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Jedym  przed  sześcię  laty  przybył 
do  Poznania,  dla  objfcia  katedry  ję- 
zyka i  literatury  polskiej  w  szkołach 
tutejszych*,  miałem  to  szczęście  usły- 
szeć z  ust  WASZŹJ  KSIĄŻĘCEJ 
MOŚCI  takie  do  gorliwego  pełnie- 
nia obowiązków  zachęcenie:  „P/o- 
5Zg  pracować  około  dobra  języka  na- 
szego^ który  w  tutejszej  prowincyi 
czystość  i  prawość  swoj^  utrącać  za~ 
czyna.^^ 

Jeżeli  tym  słowom  posłuszny,  po- 
wołaniu mojemu  zawsze  wierny,  po-, 
■wazam  sif  teraz  książkę,  troskliwej 
o  mow^  ojczysta  młodzieży,  poświę- 
cona, Pańskiem  WASZEJ  KSIA- 
ZĘCEJ  MOŚCI  ozdobie  imieniem; 


w  pracy  mojej,  nie  dzieło  godne 
opieki  tak  znakomitego  nauk  miło- 
śnika i  opiekuna  śmiem  upatrywać^ 
ale  t}'lko  pragnf ,  abyś  ją  WASZA 
KSIĄŻĘCA  MOŚĆ  łaskawie  uwa- 
iać  raczył,  jaka  dowód  mojego  naj- 
głębszego uszanowania ,  z  którem  nie- 
zmiennie jestem 


Jasnk  Oświecony  Moici  Książa 
WASZEJ  KSIĄŻĘCEJ  MO&Cl 

.11! J  ii. 


\V  Poziwnm 

'    1526. 


najniższy  sługa 


PRZEDMOWA. 


Moźjia  pisać  poprawnie,  a  pizyiem 
ile    i    nudnie,    to    jest    ciemno,    niepo- 
^  rzfidjiie  i  niesmacziiił'. 

Jan  Sniadecki. 

V/dłoźywszy  na  strong  grammatykę  języka 
polskiego  zwyczajna,  z  której  poznaliśmy 
formy  przypadkowania ,  czasowania  i  cokol- 
wiek przepisów  składni,  jakbyto  juz  było 
dostatecznem  do  biegłości  wjgzyku,  przystę- 
pujemy zaraz  do  wyższej  literatury.  Chcemy 
od  razu  być  mówcami  lub  poetami ,  nie  po- 
mnąc na  to,  ze  od  błędów  grammaty- 
cznych,  aź  do  wierszopistwa  i  kra- 
somówstwa  bardzo  jeszcze  długa 
pozostaje   droga. 

Ale  ta  wada  stała  się  u  nas  zbyt  powsze- 
chna; w  szkołach  nawet  publicznych ,  uczeń 
wyszedłszy  z  klassy  trzeciej,  nie  dostaje 
juz  do  r^k  żadnej  książki  dla  nauki  języka 
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polskiego,  prócz  wyboru  poezyi,  w  którym 
wiersze  i  wiersze  i  bez  końca  wiersze  znajdu- 
je;  nie  trzeba  wszakże  na  to  dowodó^v,  ze 
na  wierszach  nikt  sig  ani  języka,  ani  stylu 
dobrego  nie  nauczy,  jeżeli  wprzód  w  jednym 
i  drugim  nie  był  dostatecznie' ugruntowany; 
doświadczenie  nawet  wskazuje,  ze  dzieci, 
które  sig  na  wierszach  czytać  uczyły,  rzad- 
ko kiedy  dobrze  czytać  umieją.  —  J^^^yk 
poetów,  jestto  jfzyk  osobny,  od  mowy  po- 
spolitej bardzo  różny :  czytając  poetów,  u- 
czymy  się  jCzyka  poetom  tylko  właściwego, 
mowy  namiętności;  ale  mowy  zwyczajnej, 
języka  dla  wszystkich  zrozumiałego  nie  na- 
uczymy się  nigdy. 

Jeżeli  znakomici  poeci  rzadko  kiedy  mie* 
waji  styl  dobry  w  mowie  niewi^zanej,  ła- 
twa im  to  przebaczyć  można;  prawdziwy 
poeta  nie  jestto  zwyczajny  człowiek,  a  ta- 
kiemu wolno  jest  i  w  mowie  codziennej  bye 
niezwyczajnym.  Nikt  się  nie  gniewa  na  mniej 
liorz^dn^  prozę  słodkiego  poety  Karpin- 
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skiego,  ale  tej  samej  prozy  niktby  podo- 
bno żadnemu  innemu  pisarzowi  nie  przeba- 
czył. A  kto  nie  mogąc  być  poet^,  zarazi 
big  stylem  poetów,  wprzód  nim  si§  nauczył 
dobrze  mowy  zwyczajnej ,  ten  przez  całe 
życie  porządnie  pisać  nie  będzie.  Zresztą, 
kto  nawet  prawdziwe  ma  zdolności  do  wyż- 
szej literatury ,  jakże  po  nim  wymagać  po- 
stępów, jeżeli  wprzód  nie  poznał  dostate- 
cznie języka?  jakże  chcieć,  aby  pisał  kra- 
so m  o  wn  i  e,  jeżeli  wprzód  nie  nauczył  sig 
pisać  dobrze? —  Z  tejto  podobno  przy- 
czyny czytamy  nie  raz  pisma,  w  których, 
odrzuciwszy  wyrazy  szumne  i. niemi  nastrze- 
pione  okresy,  małoco  prawdziwego  języka 
znaleźć  można. 

To  było  dla  mnie  powodem,  że  uwagi, 
które  mi  nie  raz  w  szkołach  czynić  wypada- 
ło ,  ile  można  razem  zebrane ,  zdaniami  roz- 
maitych autorów  poparte,  drukiem  ogłosić 
postanowiłem;  aby  tym,  którzy  przeszedł- 
szy przepisy  zwyczajnej  grammatyki ,   zdaic- 


Jk.a  jeszcze  od  wymowy  i  poezyi,  w  języku 
szczerze  polskim  i  dobrem  jego  używaniu 
ćwiczyć  sig  pragną,  podać  niejako  ułatwia- 
jące sposoby. 

Pierwszy  oddział  tej  książki  zawiera  ta 
tylko ,  co  się  tyczy  dobrego,  czystego,  szcze- 
rego, jasnego  i  gładkiego  języka  w  ogólno^, 
ści,  W  drugim  oddzielę  podane  s^  sposoby, 
jak  pisać  opowiadania,  rozmowy,  listy, 
podatek  zawiera  wyjaśnienia  niektórych  wy- 
razów bliskoznacznych  (synonimów),  Nako- 
nieć  Noty  słuiyć  będ^  tym,  co  nad  języ- 
kiem więcej  zastanawiać  się  lubi^.  —  Przy- 
j^wszy  zaś  do  pisowni  mojej  różnicę  pomię- 
dzy głoskami  /,  J,  j/,  umieszczam  na  sa- 
mym początku  powodów  wyjaśnienie. 

Uwagi  w  przypisku  o  obmyśleniu  poje- 
dynczych znaków,  na  głoski  pojedynczo 
wymawiane,  niechaj  nie  gorsza  nikogo j  jest- 
to  myśl,  której  nikomu  nie  narzucam. 
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DO  MŁODZIEŻY. 


Choćby  słuchacze  i  czytelnicy  mogli  przef 
domysł  własny,  błędną  zrozumieć  mowet 
mówcy  jednak  i  pisarze  ladajacy,  nie  są  wol- 
ni od  wmy;  poniewai  tamują  szybkie  pojecie, 
albo  dają  pochop  do  ciemnego  i  obojętnego 
rozumienia. 

K  w  i  n  t  y  1  i  an 
tłómaczenia  KopczyiiskiegO* 

Młodzieży,  która  język  swój  troskliwie 
kochając,  ^v  czystości  i  duchu  jemu  wła- 
ściwym zachować  go  pragnie,  i  ku  udosko- 
naleniu jego  pracować  usiłuje,  poświęcam 
niniejszy  zbiór  uwag  moich. 

Obym  zwrócić  zdołał  uwagę  i  tych 
nawet,  którzy  nie  znając  wartości  języka, 
czuć  nie  umieją,  jak  święta  jest  rzecz  jego 
pielęgnowanie. 
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Objahikuk  przyjętej  pisowni 

JL  oniew^aź  "w  książce  naukovi^(^j,  nie  ubieganie 
się  za  no\vości;},  ale  ^'^'yJaśnienie  tego,  co' za  do- 
bre uznano,  całą  rzecz  stanovv'i;  powinnością 
jest  moją,  "vrykazat5  powody  przyjętej  przezemnie 
piso^vni,  która  u  ^vieIu  jeszcze,  nie  za  dobrą> 
ale  za  nowomodną  uchodzi;  jakoż  \v  istocie  nie 
j-eden  tak  pisze „  nie  z  przekonania,  ale  ie  to  wi- 
dział- u  innycłi.  Rozumiem  tu  'wpro^wadzenie 
pisowni  Felińskiego,  a  mianowicie  długiego 
j,  czyli  tak  naz^vanego  jot,  wszędzie  tam,  gdzie 
uźy\vane  dotąd  i  albo  y  nie  jest  samogłoską^ 

ISie  masz  najmniejszej  %vątpliwości,  Łe  głoska 
I  yv^  dotychczaso%vej  piso-wni  naszej  nie  miała 
stałego  przeznacz-enia :  raz  była  samogłoską,  na 
której  zatem  opierał  się  głos  mo\Vy,  jak  w  wy- 
razach/?, in-ni,  ni- by;  drugi  raz  była  ^ółgło^ 
ską^  jak  w  i  es  tern,  iutro,  poi<?.dę,  bo  się  tu  głos 
nie  na  L,  ale  na  samogłoskach  następujących  «, 
u,  a,  opiera^  i  nie  mÓAvi  się  i-estem,  i-utroy  po- 
i-ad^;  trzeci  raz  i  znaczyło  tylko  miekczenie  •^l.o- 
przedzającej  spółgłoski,  jak  w  nie,  konia,  ciebie 
i  t.  p*  Tymczasem  znak  ten^  nie  będąc  tu  ani 
samogłoską,  jak  w  koni,  ani  spółgłoską,  jak 
"W  mo  -Ja ;  *)    na  iadną  pod  tyin  v^'zględem  nie 


*)  Następująca  uwaga  w^^jaśni  dołtatcrrnie  ru£>iicc  pp- 
inięd?.y  samopłoska  a  sptilgłoska.  Samogłoskę  w  wy- 
mawianiu ci-agri^ć  moifia,  dopóki  tchu  stanie;  ipóif- 
głoska  odbija  się  tylko  i  niknie:    w  i-gia  moiźna  cia- 
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-oiuguje  uwagę;    ale  dla  czego  toź  samo  i  byvł'a 
,raz  samogłoską ,    drugi  raz  spółgłoskę ,    nad  tern 
zastano^wic!-  się  Avypada. 

Rzucone  przeżeranie  myśli    w  wątpli%vo- 
ściach   o   piso An-- ni   polskiej  *),      dovrodzą, 
iem   juź  daAvniej   przyjął  z  przekonaniem  jedne 
część  pisoM^ni  Felińskiego:   później  przyjął&m 
drugo ;  i  oto  są  powody  nawrócenia  mojego.  — 
Feliński  czuł  to  zape^vne  dostatecznie,  ze  dy- 
ftongów  ay,  cy,  iy,  oy,  wy,  yy,  nie  masz  w  ję- 
zyku naszym;    odrzucił  je  przeto,    ale  nie  dość 
był  szczęśli"v\'ym  w  obraniu  dowodó^v  na  prze- 
konywające tego  okazanie,  bo  zwalając  dyfton- 
gi,   przytaczał  tylko: 
"";       „ie  nauka  o  nich  na  złćj  zasadzie,  bo  na  nie- 
^''"to^afn^m  uźyw^anlu  głosek  i,  j,  y,  jest  oparta:   ie 
•^'■y)t  iłowie  daj  ponie-waź  J    nie  jest  samogłosk<j, 
•^^  1vicc  aj  nie  jest  dyftongiem:   ze  łączenie  dwóch 
'    yy  i***  nieprzyzw^oitością  it.  p. " 

Takow^e  uwagi ,  które  z  łatw^ością  i  z  równą 
mocą  odwTÓcić  można  było,   n.  p.: 

>,źe  używanie  spółgłoski  j  na  końcu  %vyTazu 

'     daj  na  złej  zasadzie,    bo  na  zwaleniu  dyfton- 

g  ó  w  nieupowodowan<?m  jest  oparte  :   ze  głoska 

i  A  ••słowie  daj   dla  tego  tylko  nazyw^a  się  spół- 


gną^  {',  w  ten  mośna  ciągnąć  e,  w  dar  moina  cią« 
fn^ć  a;  ale  wr  nie  nie  moźiia  ciągnięć  /,  aby  me  by- 
ło ni-e:  yr  daj ,  jad  moźnj  ci>\gii4Ć  a,  ale  nie  można 
ciągnąć  (,  które  się  tylko  odbija;  inaczej  musiałoby 
•if  wymawiać  da- i,  i- ad.  Tak  więc  w  tych  dwóch 
wyrazach,  czy  napiszemy  dai^  iad,  czy  day ^  iad^ 
czy  tez  daj  y  jad^  jakkolwiek  napisane  i  nic  jest  sa- 
mogłoska. 

♦)   W  dzienniku    Mrówka   Poznańska    Noi   V.    tia 
miesiąc  Maj  1822  na  stronie  110. 
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glosk.7,  iź  na  jej  miejsce  Ja  nie  y  położono:  ie 
jednak  ai,  aj  czy  ay,  skoro  to  nie  czyni  różnicy 
w  -wymówieniu,  równie  może  być  dyfton- 
giem:  ie  łączenie  dwóch  yy  nie  Avięk5zą  jest 
nieprzyz^voitością ,  jak  łączenie  dwócli  ii,  które 
Feliński  przypuszcza;  bo  tu  idzie  o  w^ymó- 
wienie,  ^v  czein  nie  oko  ale  ucho  slano\vi  it.  p."" 
nie  mogły  mię  na-wróció.  Tak  Avicc  nie  za 
iiamow.-]  Felińskiego  idąc,  ale  AYłasnego  szu- 
kając przekonania,  wolałem  pisać  i  tam,  gdzie 
jest  samogłoską,  j,  gdzie  potrzeba  spółgłoski, 
dyftongi  zaś  jak  były  dotąd  zacho's^'^ując 

Później  jednak,  gd}ni  się  z  innych  poM'odó-vr 
zastanawiał  nad  językiem  naszym ,  uderzyła  mię 
-w  odmianie  i  naginaniu  ^vyraz(Jw  ta  wńelka  nie- 
przyzwoitość,  iż  poczytując  ay,  ey  i  t.  p.  za  dy- 
ftongi, przypuszczamy  to,  czegoby  w  żadn}Tn 
podobno  z  językó\v  no^vszych  i  starożytnych 
znaleźć  nie  można,  to  jest,  ażeby  samogłoska 
na  spółgłoskę  i  wzajemnie  zamieniać  się  mogła, 
^'yiemy  to,  że  samogłoska  zamienia  się  na  inną 
samogłoskę,  n,  p.  biały,  bielszy,  fi  na  e,  siadłem^ 
siedli  i  a  na  e,  biorę,  bierzesz,  o  na  e:  spółgłoska 
także  zamienia  się  na  inną  spółgłoskę,  stół,  stole, 
ł  na  /,  Bóg,  Boże,  g  na  z,  noga,  nodze,  gn^de 
i  t.  p.  \^'szystko  to  ma  swoje  zasady ;  ale ,  aże- 
by av  którymkolwiek  z  językó-w  samogłoska  na 
spółgłoskę  zamieniać  się  miała,  jak  to  z  przy- 
puszczenia dyftongów  ay,  ey  i  t.  d. wynika, 
o  tem  przekonać  się  nie  mogłem,  i  naturalnie 
wierzyć  przestałem,  że  ay,  ey  i  t.  p.  są  dyfton- 
gam  i.  Dyftongiem  nazywają  dwie  głoski, 
które  się  na  jeden  raz  ycymawiają,  ale  tak,  ze  )• 


ucho  obie  wjTaźnie  słyszy.  *)     Dyftongi  zo- 
•taję  za^r&ze  nietknięte,   i  w  naginaniu  ■wyrazó>v 
żadnej  nie  podlegają  odmianie;   takiemi  Sc7  aufor, 
autorowi,  europą,  europejski,   miauczeć y  miauczi- 
nie   i  t.  p.  wszędzie  tu  gu,  eu,    zostaje  bez  od- 
miany.    Nie  tak  w  mniemanych  dyftongach 
ay,  ey  i  t.  d.     iVIóy  w  odmianie  ma  mo-iego,  me- 
hmu,   tVuy,  wu-ia,  wu-iem;  óóy,  bo-iować  i  \.  ^^ 
Jeżeli  ■więc  przypuszczamy,     ze  ay,   oy,  uy,    s^ 
dyftongi,   w  których  zat^m  konco^re  /  jaTtkoI- 
tviek  ono  jest  napisane  i,  j  czy  y,  jest  samogJo- 
skg ;    toć  przypuszczamy   i  to ,    że  w  naginaniu 
•wyrazów  samogłoska  zamienia  się  na  sp/iłgłoskę ; 
ba  kiedy  od  móy  \vyprovradzamy  ino-ie,go,  czy 
to  napiszemy  mo-ji^go,    zawsze  tu  i  przede  be5 
względu  na  postać  znaczy  spóigłoskę,  i  jgko  spół- 
głoska AvymaAvia  się;    takie  Avicc  przypuszczenie 
»prx.eciwiałoby  się  powczechnemu  duchowi  ję- 
zyków, 

Tc  i  tym  podobne  gdym  sobie  czynił  uwagi, 
Wys/ła  z  druku  grammatyka  zacnego  kolegi.  J ó- 
xefa  Muczko^v&kiego, **)  która  w  oddzielę 
o  pb^iiu  głosek  i,  J,  >:,  rzecz  tę  n,a  karcie  205 
dostatecznie  i  dokładnie  wyjaśnia.  Oprócz  inr 
tiycli  gru^.to.^^  nycli  uv.'ag,    z  natury  naszego,  ję- 

♦^  X)cilu>7rie  w  grammatyV.ach  nazywają  rfyitoHga- 
jni  iirińihi»  np.  o«  w  cotłum;  bo  j-eieli  się  wyraawiĄ 
ceiufn,  czy  \o  e  btdzie  grubszp^  czy  też  cieńsze,  sko- 
ło  nic  witcej  proiz  jrdiicg,)  e  nie  słycha(^ ,  jestto  za- 
'«v$ze  jedna  tylko  głoska,  (iwoina  ziunkanni  ł>apisana, 
aie  me  dyftone^  Dla  tzcfp  z?J,  lak  się  piszei?  Tp 
iime  je>t  zapytaiuc;  u.  hyi  tei  nioie,  iz  tego  %Yyma- 
■\v>^ć  j-ue  niFn«n)y. 
*•)  GraminalYka  języka  polskiego,  z«biana  ptzez  Józef.i 
Mu  czk  o  wski  e  ą  o.  W  roziianiii  nak^odem  wyda- 
wy  w  k»i»-satnj  I.  A,  Ałun k a    iS2i.  w  Stt  łU.  2-2^. 
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zyka  \v/,icf>ch,  wywodzi  lu  autor  z  języków 
starożytnych,  że  samogłoska  i  lub  y  opiera  się 
tylko  na  poprzedzającej  samogłosce,  a  w  roz- 
dzieleniu osobną  stanoAvi  zgłoskę,  gle  nigdy  nie 
spły^va  na  samogłoskę  następującą.  Że  zaś  u  nas 
\Y  tak  nazwanych  dyftongach,  głoska  i  (y) 
\r  tym  samym  wy  lazie,  raz  na  poprzedzającej, 
drugi  i-az  na  następującej  samogłosce  opiera  się, 
bóy,  bo-iz,  czy  to  napiszemy  iój ,  bo -je  i  przeto 
w  języku  naszym  nie  masz  dyftongów,  któreby 
się  z  głoski  /,  jakkolwiek  ona  dla  oka  napisana 
będzie,   składały. 

^Niektórzy  tvrieriłzą,  że  w  wyrazacli  seym^ 
roze\m  i  może  "w  kilku  jeszcze  podobnych,  ko- 
niecznie są  dyftongi;  ale  gdy  seym,  rozeyrn^ 
niczenł  sic  v.'  wymawianiu  nie  różni  od  sejm^ 
Tozejm;  przeto  też  w  składzie  tych  zgłosek,  nie 
więcej  upatrywać  nie  należy,  prócz  tego,  że  na 
jednej  poprzedzającej  samogłosce,  więcej  głosek 
się  opiera  ,  podobnie  "jak  w  -wyrazacłr  bóbr,  cierna 
chić>-stf  gaiić  i  t.  p.,  co  oczy  wiście;  przeci^vn«s. 
jest  naturze  dylt  on  gó  "W,  na  których,  nie  wiem, 
cz}li  %v  innych  językacli  opiera  się  kiedy  jaka 
spółgłoska;  n.  p.  au-tor ^  au-ioray  Au-giistf  Aii-^ 
strya,  JSii-jfat,  £u-ropa,  Kay-sar ,  l^^u-cer  i  t.  p, 
wszędzie  lu  spółgłoski  spłyvv-ają  na  nasjępującij 
zgłoskę.  —  Ałe  gdyby  naAvet  w-  seym,  rozeym  i  t.  d, 
dały  się  uspra\viedli^vić  dyftongi,  godziż  się 
dla  kilku  wyrazów  nar-zucać  niesłuszne  pra\vo( 
całemu  języłcowi?  Będziełi  z  dyftongó"w,  ą 
raczej  z  ich  nazyrisk  jaka  dla  języka  korzyść? 

Temi  u\vagan:ii  wiedziony,   nie  dla  no"wości; 
ale  z  przekonania  przyjąłem  i  krótkie,    gJzie  lo 
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znaczy  samogłoskę  cienk.} :  /-g?a,  in-ni,  uic;  — y 
gdzie  znaczy  samogłoskę  grub^:  f/y-my,  by-iva;  — 
j  gdzie  znaczy  spółgłoskę:  jad,  wjechać,  mój  it.p. 
^iakoniec  /  jako  znak  zmiękczania  poprzedzającej 
spółgłoski ,  nie  powinno  tu  sprawiać  wątpliwo- 
ści, stoi  bowiem  zawsze  pomiędzy  spółgłoskę  i 
samogłoską:    cie-bie,  nie,  ha-nia  it.p.     *) 

Ze  różnica  i  samogłoski  od  J  spółgłoski  nie  jest 
no%vynx  ^vymysłem,  do-wodzą  tego  drukarnie; 
w  ksi.-jźkacłi  bowiem  tak  nowszych  jako  i  da- 
wniejszych, ^v  abecadle  głosek  pocz;}tko'svycli, 
czyli  wiclkicli  /jest  dwojakie,  jedno  I  a  drugie  J. 
Pierv\'szego  używają  wszędzie,  gdzie  i  znaczy 
samogłoskę:  Inny,  Igło,  Imię,  Ile,  Iz,  Iskra; 
drugie  kładą,  gdzie  i  znaczy  spółgłoskę:  Jakub, 
Jeden,  Jeleń,  Jechać,  Jutro  i  t.  d.  Dła  czegóż 
starzy  zacliowali  w  czcionkach  tę  różnicę?  — 
Znać,  że  czuli  ]ej  potrzebę.  Tak  >vięc  nie  przy- 
puszczenie )ii}  teraz  byłoby  tylko  uporem ,  bo  je- 
żeli ją  zachowujemy  w  jednem  miejscu :  Idę,  Izba, 
Jad^,  Jutro,  czemuż  nie  chcemy  zachować  jej 
w  drugiem:  irfg,  izba,  jadę,  jutro,  ale  -N^^brew 
przekonaniu  piszemy  iad^,  iutro,  rów^nie  jak 
id^ ,   izba. 

Z  tern  wszystkiem  gorliwość  moja  dla  j  dłu- 
giego, nic  rozciąga  się  tak  daleko,  abym  "w  jego 
postaci  miał  upodobanie,  i  wszędzie  je  chciał  >A^i- 
dzieć,  naw^et  bez  potrzeby;  nie  wiem  naNvet  czy 
dobrze  piszą:  Hiszpanja,  Wirginja,  Hoiacjusz, 
kiedy  przecie  tak  nie  wymaAviają;  w  tych  bo- 
wiem w-yrazacłi  końcowe  ia,    wedle  prawideł 

y  *)   Dobrzeby  moźc  w  takim  razie  pibać  i  bez  kiopki  ii.  p* 
ciabie,  nic,  Aanta. 
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swojego  języka ,  stanoAvi  <i\vie  zgłoski ,  z  któnch 
i  jest  krótka.  W  naszym  języku  nie  masz  ani  je- 
dnego zdarzenia,  w  któtembyśmy  podobne  mieli 
w^'niawianie,  pi'zeto  tez  i  dla  tych  v\'yrazÓAv  po- 
dług piso^vni  języka  naszego ,  pra-svideł  stanoAvić 
nie  możemy.  Skoro  więc  nie  ^vyma\viamy:  Hi- 
szpan-ja,  ani  Hiszp  ani -Ja,  a  zatem  ani  jednego, 
ani  drugiego  pisać  nie  wypada;  bo  nie  \vymowa 
do  piso^rni,  ale  pisownia  do  wymowy  stosować 
się  pow^inna.  Piszmy  zatem  obce  jak  obce,  a  svroje 
jak  swoje  wyrazy;  Tpiszmy  Hiszpania,  Komissya*), 
nie  Hiszpanjay  Komisja;  piszmy  ^v  swoich;  witj, 
ivuja,  jechać,  a  nie  ivuy,  i^viiia,  lechać;  bo  nie 
wyma"wiamy  ivu  y,  ivu  i  a,  i  ediać ,  ale  K'uj ,  wu- 
ja, jechać;  a  tyna  sposobem  zbliżymy  się  do  pra- 
w^idła:   Jak  się  mó^vi  tak  się  pisze.  **) 

Wieleby  jeszcze  o  pisowni  naszej  mó'svić  mo- 
żna; ale  gdy  tu  zamiarem  było  moim  iispra-svie- 
dliwić  tylko  przyjęcie  j  długiego;  przeto  nie  roz- 
wodząc się  nad  resztg ,  tę  jeszcze  pozwolę  sobie 
uczynić  u\%'agę,  ze  częstokroć  krytycy  języka  tera 
grzeszg,  iź  znaki  na  papierze  za  jedno  biorę  z  gło- 
skami -wymawianemi ;  i  tak  \v  wyrazie  rzeczy  li- 
czą «ześć  głosek  czyli  liter,  kiedy  ucho  cztery 
tylko  pojmuje,  bo  rz  równie  jak  cz  razem  się  wy- 
mawia: przeciwnie  w  w^yrazie  Xerxes  liczą 
głosek  sześć,  lubo  ich  ośm  do  ucha  dochodzi,  x 

*")  Dla  tym  większej  dokładności  moźnaby  w  takich  ob- 
cych wyrazach  kłaśdź  dwie  kmpki  nad  /,  albo  y, 
Wirginia,  Kominissya,  Wirgiliusz,  a  to  bę- 
dzie znakiem  obczyzny,  i  ostrzeżeniem,  iź  /  aibo  y 
samo  osobna,  kród<ą  zgłoskę  stanowi. 
•*)  Moźeby  nie  było  od  rzeczy ,  gdybyśmy  na  tej  samej 
zasadzie  zgodnie  z  wymową  pisali:  po-Jit  nie  po- ii, 
two-jlch,  nie  swo-ich,  kra-Jina  nie  Ara- i -na  i  t.  p. 
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bowiem  wymawia  sic  jak  hs.  Czemuż  nie  mamy 
pisać  jak  się  wymawia?  iSie  piszemy  juz  philo'- 
snpha^  ahjihzofa^  bo /?/ii  if  równie  jak /j/ja  ifa 
zupełnie  jednakl)^vo  M-yma\viam) .  Piszmy/,  -więc 
nie  xiazha,  ale  ksiuzhti]  nie  Xerxcs,  ale  Kacrkses^i 
nie  €xen!plcrz,  ale  egzernpicrz;  bo  tak  Avymawia-» 
tny.*)  "W \vyrazacłi  zaś  składan^^cli^  gdzie  stó- 
60"wnie  do  pisowni,  wymaAvianie  jest  'wątpliwe, 
dobrzeby  iśdź  za  \vzorem  tycli,  którzy  przyjęli 
znaczek-,  aby  nie  czytać  po  dorać  za  pod  orać, 
po  dzitmny  za  pod  ziemny,  "Wypadałoby  zatem 
pisa<::  zorza y  z- orać,  obora ^  ob-o'aó,  podziełny^ 
pod-ziemny,  obostromiy,  ob -ostrzony ,  obrać,  ob^ 
robie  y  obronić  ^  ob -rodzić,  obudzić,  ob -umrzeć^ 
odąćy  od -osobnicy  odurzać,  od  ^umrzeć,  bierze^ 
mar-znie<,  mierzyć s  mier-zić  i  t.  p. 

Im  bliżej  pisoAvnia  nasza  do  wymowy  zbliźat^ 
się  będzie,  tyni  prędzej  nabierze  większej  pcM-no*- 
5ci;  sprzeczki  niknąć  będą,  a  język  sam,  w  oczach 
uczącego  się  nawet  cudzoziemca,  przestanie  oka* 
zy^vać  tyle  trudności,  którego  teraz  odstrccz»ająj 
i  moźc  "N^'  czasie  czystćm  sumieniem  wyrzec  bę- 
dziemy mogli ,  iź  w  zupełności  zacliow-ujemy 
prawo:    Jak  się  mó^ri,   tak  się  pisze. 

*)  Gdybyśmy  z  czasem  ptzyseli  do  tcgo^  aby  płoski  po* 
jedyńczo  wymawiane,  pojetlyńczcmi  tei  pisać  i  wy* 
bijać  znakami:  c/i,  cz ,  c/z ,  di,  di,  tz,  sz<,  chuchać^ 
czfł/iu,  iaciz^ ,  jezfizr ,  fiadź,  rzepa,  szum,  lue  jeden 
©bcy  pr^dzejby  ii^  nauczył  języka  polskiefio,  a  przes 
lo  littraluia  nasza  słałaby  $j^  po\vszethmcjj.zą.  Dziś 
nie  jeden  cudzoziemiec  za  rzcpn ,  urzędnik,  czyta: 
r-icpa,  r-zepa,  r-cepa,  nr-it^ditik,  Ur^  cfdniA,  lue 
przeto «  źfe  to  jest  zbyt  trudne  do  wymówienia,  ale 
ie  r  i  z  za  dwie  głoski  poczytuje.  -^  Moieby  u  nas 
JT  jsast^piło  c/l,  s  przekreślone  sz,  c  przekreślone  c« 
i  t.  p.  a  moźeby  się  i  co  innego  obmyśleć  dało. 
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O    języku    polskim* 
I. 

łI ęzylc  polski j  bratni  czćskiego,  ruskiego,  ćhafr 
wackiego,  seiwskiego ,  bułgarskiego  i  t.  d.  jest 
gałęzią  słov\'iańsc2yzny,  której  prawdziwego 
(Szczepu,  w  języku  cerkiev\'nym,  dotąd  po  wń*i- 
kszej  części  w  pierv\'iasŁkowe}  Czystości  zacho- 
wanym j  szukać  należy. 

ii. 

Jakie  były  zmiany  języka  polskiego  od  samych 
jego  p©czątkóAV,  jakie  przechodził  koleje;  szpe- 
ranie ^v  tern,  dla  niedostatku  do^vodów,  jest 
bardzo  trudne  i  pra^vie  niepodobne.  Z  teną 
wszystkićm  domyślać  się  trzeba,  źe  za  czasów 
Mićczysła"wa  I. ,  a  nawet  i  dawnićj ,  mówiono 
po  polsku;  bo  lubo  po  Avprow^adzeniu  religii 
chrześcijańskiej ,  język  łaciński  jako  urzędowy 
ł  uczony  po\vszechnie  byt  uważany;  ^vszelako 
przypuścić  nie  można,  ażeby  w^  posiedzeniacłi 
przynajmniej  domowych,  językiem  polskim  ^  ja- 
ko ojczystym  nie  rozmawiano. 
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Co  się  tyczy  dalszej  polskiego  języka  Uprawy^ 
zdaje  się,  źe  tę,  >vinni  jesteśmy  łacińskiemu; 
szczątki  bo%viern  śladó%r  okazujg,  ze  polsczyzna 
postępowała  ^v  miarę  doskonalenia  się  łaciny. 
Której  -w  początkach  znajomość  była  bardzo  nie- 
dokładna. 

IV. 

Tymczasem  związki  PoIakÓAr  z  Krzyżakami, 
handel  z  sąsiedzkierni  narodami  ^Niemieckiemi, 
częste  ż  jednymi  i  drugiemi  Wojny;  a  nade\vszy- 
stko  zakładanie  miast  polskich,  na  wzór  niemie- 
ckich, i  zaludnianie  ich  rzemieślnikami  tegoż  na- 
rodu, były  przyczyną,  ze  się  Polacy  początkoAro 
mnóstArem  słów  niemieckich  zbogacili,  miano- 
wicie W  tern  -wszystkiem,  co  się  urządzeń  miej- 
skich, rzemiosł  i  handlu  dotyczy.  Ztąd:  rada^ 
radzca,  burmistrz,  zajęły  miejsce  dawnych:  mecu, 
sowktnika,  posadnika;  a  kunszt ,  sztuka,  malarz^ 
ilósarż,  garbarz,  hufnal,  bretnal  i  mnóstwo  t.  p. 
rzemieślniczych  wyrazów  przeszło  do  naszej 
intiowy. 

V. 

Późhlejsze  jednak  stosunki  religijne  Polaków 
fc  Włochami;  podróże  i  w^szystkie  książki  na-* 
iikowe,  językiem  łacińskim  pisane,  zaczęły  ko- 
rzystnie wpłyAraó  na  język  i  literaturę  polską: 
jakoż  w  wieku  szesnastym  wskazuje  historya 
jfSyka  olbrzymi  i  prawie  nie  do  pojęcia  szybki 


j€£0  postęp  I  wydoskonalenie.  Najwyższy  sto- 
pień czystości  języka,  jasność  i  prostota,  zapal 
do  nauk  i  gruntowne  w  nich  zasmakowanie; 
to  były  znamiona  wieku  o^wego,  który  poto- 
mność słusznie  złotem  ■wiekiem  literatury  pol- 
skie) nazwała;  w  owym  bowiem  czasie  Polacy 
W  naukach  nietylko  obcym  narodom  wyrówny- 
wali, ale  je  poniekąd  i  przewyższali* 

VL 

Ale  w  krotce  nastało  zepsucie  smaku;  a  chęć 
popisywania  się  szumnością,  mie&zanie  łaciny  do 
pism  polskich,  przesadzone  pochwały,  upodo- 
banie w  sporach  uczonych  i  pismach  polemi- 
cznych i  t.  p.  urojenia  czasowe,  skaziły  czystość 
lęzyka  polskiego:  duch  naukowy  upadać  zaczął 
tak  dalece,  ie  nauczenie  się  lada  jakiej  łaciny, 
stanowiło  całe  publiczne  wychowanie, 

VII. 

Dopiero  uczony  Stanisław  Konarski  ź* 
panow^ania  Stanisława  Augusta  żyjący, 
^oriiwością ,  przykładem  i  pełnemi  grunto%vnych 
zdań  pismami  swojemi,  odżywił  nauki,  i  stał  się 
\v^skr-zesiciekm  smaku  dobrego.  Od  tćj  ch^vili 
lęzyk  polski  w  górę  postępując,  zbliża  się  coras 
Więcćj  ku  sw^ojemu  udoskonaleniu. 

VIIŁ 

Zważywszy  przeto  pocz^^tśk,  zmiany,  wirost, 
upadek  i  wskrzeszenie  języka  i  literatury  pol- 


slcit^y:   podzielić  można  ]ć'}  liistoryo  na  epoki  na- 
stępujące : 

1.  AVick  ciemnota,  od  "wprowadzenia 
chrześcijaiisUva  pod  Mieczysławem  I.,  to  jest 
od  r.  964  do  Kazimierza  Wielkiego  do  r.  1333. 
"Wtenczas  pisano  nie  -wiele  po  łacinie  i  ciemno. 

2.  Jutrzenka  oś^viecenia  Polski,  od 
Kazimierza  W.  od  r.  1333  do  Zygmunta  I. 
do  r.  1506.  W  tym  okresie,  przez  pozakładane 
po  kraju  szkoły,  a  mianoAvicie  przez  akademii^ 
Krakowską,  zaczęły  nauki  wzrastać  i  literatura 
postępować. 

3.  Wiek  złoty  literatury  polskić;^ 
czyli  złoty  "wiek  Zy gmunto wski,  od  Zy- 
gmunta 1.  od  r.  1506  do  ot%vorzenia  szkół  Je- 
zuickicłi  w^  Krako\vie  r.  1622.  Z  tego  okresu 
największą  mamy  liczbę  pisarzów*,  a  język  do- 
chodził do  naj-wyźszego  stopnia  czystości. 

4.  Wiele  zagłady  dobrego  smaku,  od 
przewagi  Jezuitów,  od  r,  1622  do  Stanisła\va 
Konarskiego  do  r.  1760.  W  tym  wieku  byli 
jeszcze  znakomici  pisarze,  z  ^rieku  przeszłego' 
jpozostall;  ale  z  icłi  śmiercią  wygasł  i  smak  do- 
bry. Pisano  jeszcze  tu  i  owdzie,  ale  zepsuty 
^nak  i  napuszony  język  coraz  bardzićj  prze- 
magał. 

5.  Wiek  -Nrskrzeszenia  nauk  i  dobre- 
go smaku,    od  Stanisława  Konarskiego, 
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od  t.  1760,  aź  do  naszyth  czasó^v.  ^W  tej  epoce 
mieliśmy  ranóbtwo  pisząrych,  a  pomiędzy  tymi 
i  najznakomitszych  tak  w  wierszu,  jako  i  yv  pro- 
zie autorów.     *) 


♦^  Chcący  mieć  obszerniejsze  wiadomoici  o  pocrątkach 
jtzyka  ł  pofttpie  httidtury,  znajdzie  je  w  pismach 
Stanisława  Potockiego.  Pochwały ,  mowy  i  ro:f- 
prawy  Tom.  II.  łud^iei  w  B  e  u  tko  wsk  i  e  g  o  Histo- 
ryi  fiieratury ,  podług  których  powyższa  któtka  %ti^- 
domobć  ułożona. 
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Zasady  stylu. 

Ogólne  wyobrażenia. 

Rzecz  i  Jej  uhlad;    czyli  przedmiot 

i  forma, 

§,  1.  X\iehy  co  napisać,  potrzeba  mieć 
przedmiot  jakiś;  to  jest  potrzeba  wiedzieć, 
co  pis"ać  chcemy;  potem  rozAvaźyć  jakim  sposo- 
bem, w  jakiej  formie  rzecz  nasze  napisać  ma- 
my: równie  jak  każdy  pracownik  potrzebuje 
materyi,  z  której  dzieło  s^woje  sporządza,  a  po- 
tem sposobÓAv,  jakiemi  je  z  tej  materyi  zrobić  ma, 
aby  potrzebie  i  zamiarowi  jego  odpo^viedziało. 

§.  2.  Rozmaitość  przedmiotu  stanówki  roz- 
maitość formy:  bo  nie  "wszystko  podług  jednego 
sposobu  urzjjdzone  być  może.  Gdy  jednak  każde 
osobne  pismo,  oprócz  właściwej  sobie  formy, 
oprócz  zacłiowania  przymiotów,  które  mu  wy- 
łc-jcznie  słuŹQ,  rÓA^"no  dobre,  równo  popra^'v^le, 
ró%vno  przyzwoite  być  po^winno;  wynika  zt%d 
podział  prawideł  pisania :  na  powszechne,  to  jest 
takie ,  które  we  wszystkich  pismach  zacho-^^^ane 
być  mają,  i  na  szczególne,  do  których  kaide 
osobne  pismo  stóso%vać  się  powinno.  *) 


♦)    Patrz  na  końcu  Noł£  1, 
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ODDZIAŁ  PIERWSZY. 


Prawidła  powszechne^ 

§.  3.  Przez  po"vrszechne  pra>vldłą  stylu  ron 
isumierny  te,  które  w  kaźdćm  piśmie  (§.2.)  bez. 
"Względu  na  jego  rodzaj,  przedmiot  i  właści^wy 
układ  zachovv'ane  być  powinny.  A  gdy  piszgce- 
go  zamiąreni  jest  uczyć,  ba%vić,  albo  poruszać; 
przeto  starać  się  po\vinien  o  nadanie  praconi 
S>voim  tych  własności,  bez  których  żadne  pismo, 
arozumiane,  ani  przyjemnie  czytane  być  nie  może, 

§.4.  Niech  więc  każde  pismo  nasze  będzie 
o)  "W  inyśli  i  >vyrazach  zwięzłe,  i)  popra- 
wne, c)  w  języku  czyste,  rf)  jasne  i  zro- 
zumiałe, e)  zupełne  bez  gadatlivN'OŚci,  /) 
krótkie  jez  zepsucia  rzeczy,  g)  wtoku  i 
brzmieniu  swojćm  piękne  i  pełne  smaku;  nie- 
chaj prócz  tego  /?)  styl  jego  będzie  stósov\'ny, 
i  nakoniec  /")  znaki  pisarskie  niech  ■Nrszędzie 
tędą  przyzw^oicie  zacho^vane. 

/,     O  zwięzłości  pisma. 

§,5.  Pismo  nazy^^-a  się  zw^ięzłe,  Jciedy 
rzecz  nie  jest  bez  porządku  rozrzucona;  kiedy 
się  nie  mówi  to  o  tern,  to  znowu  o  czem  innem; 
ole  kiedy  myśli  i  wyrazy,  podług  przyrodzonego, 
niewymuszonego  porządku  po  sobie  następują. 
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Ztąd  zwigzek  pisma  będzie  dwojaki:  zwi-issek 
myśli,  czyli  \vevmctrzny  i  zwigzek  wyra-, 
z  ów,    czyli  ze^vnęt^zny. 

Ą.     Związek  myśli, 

§.  6.  Związek  myśli  otrzymuje  się  przes? 
to,  kiedy  naprzód  rozwaźy"svszy  co  napisać  ma- 
my, myśli  s^voje  tak  uporządkujemy,  ze  podo- 
bne, do  siebie  należące  i  takie,  z  których  jedna 
drugi}  ^vyjaśnia  i  %vspiera,  obok  siebie  zostaną; 
ludzieź  kiedy  części  pisma  dobrze  będą  poAri.-j- 
zane. 

Następujący  ^vyimek  z  listu  nieporządnie  na- 
pisanego, rzecz  >vyjaśni. 

>,Dziivi  mic  nieroztropność  tego  młodzieńca, 
htóry  w  tak  zacnym  dom.u  i  prawdziwie  rodzicidshim 
został  umieszczony ;  i  nie  wiem,  jak  można  nie  uzna- 
fvać  dowodów  prawdziwej  czułości  ojcowskiej  w  tęm, 
ie  go  powierzono  staraniom  człowieka ,  który  przez 
przyjaiń  swoj^  dla  nas,  często  nam  rodziców  przy- 
pomina. Wszakże  mu  tu  na  niczem  nie  zbywa,  wy-, 
jąwszy  to  tylko ,  ze  go  trapi  nieobecność  rodziców* 
Nauczyciel  nasz,  z  taką  słodyczą  udziela  nam  swoich 
nauk,  ze  nie  można  z  nich  ide  korzystać.  Jeżeli  za- 
tem wiemy,  ze  to  na  nas,ze  dobro  wyjdzie;  powinniś- 
my s/g  przyzwyczajać  do  życia  w  oddaleniu  od  rodzi-, 
ców,  pocieszając  się^  łagodnością  Nauczyciela,  który 
liam  ich  zastopuje  i  t.  d.«  — ? 
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w  tym  liście  nieśli  s.'j  rozrzucone:  mó^rf  tu 
naprzód  o  umieszczeniu  młodzieńca  w  domu  pra- 
wdziwie rodzicielskinn ;  potem  o  czułości  ojco- 
wskiej, z  którą  staranie  swojego  nauczyciela  po- 
równywa; dalej  przecliodzi  do  tęsknoty  po  ro-. 
idzicach;_  znowu  po^vraca  do  łagodnego  postępo- 
wania nauczyciela  swojego ;  kończy  rad;j ,  aby 
się  przyzwyczajać  do  życia  w  oddaleniu  od  ro-. 
dziców,   z   któremi    znowu  nauczyciela  s"svoje- 

go  porównywa.   -■ Może  ten  sam  Ust  wy-^ 

dałby  się  lepiej  w  ten  sposób,   n.  p.; 

»lDziiVł  mi^  nieroztropność  tego  młodzieńca^ 
i  nie  wiem  jah  może  nie  uznawać  dowodów  prawizU 
ivej  czuJości  ojcowskiej  w  tern ,  ze  go  powierzono^ 
staraniom  człowieka,  klQry przez  swoj^  przyjaźń  dla 
nas,  nie  tylko  nam  rodziców  przypomina,  ale  nawet 
Tifluli  swoich  z  takq.  słodyczce  udzida^  ie  niepodobną^ 
jest  rzeczą  nie  korzystać  z  nich.  ^resztą  na  niczein 
nam  tu  nie  zbywa;  a  gdy  sposób  nasz  życia  dla  do* 
hra  jest  naszego;  powinniśmy  si^  do  niego  przyzwy-^ 
cząjać  i  i.  d."  ' 

§.  7.     Inny  przykład  złego  związku, 

» Skór  o  tylko  umiał  mówić,  uczono  go  czytać, 
pisać  i  cokolwiek  rachować;  i  w  tern  tez  całajega 
zamknęła  si^  umiejętność ;  bo  go  do  szkół  nie  od- 
dana. Młode  lata  przepędził  ria  różnych  usługach 
IV  domu  opiekuna  swojego ;  a  ze  miał  dosyć  dowci-* 
jpu  i  roium  otwarty  i  a  przy  tern  był  mern^  i  neul" 
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ny;  przeto  opiekun  jego  wyjednał  mu  posada,  na 
Thtórej  pobierając  dość  znaczną  płace-  za  obowiązki 
dobrze  wypełniane,  mógł  sobie  zyć  swobodnie ;  i  tubo 
nie  miał  iadnych  szkolnych  nauk,  bo  w  ówczas  mnie-- 
mano,  ie  szkoły  wyższym  tylko  stanom  przystoją; 
jednakże  obowiązkom  SiVoim  umiał  zawsze  zadosyć 
uczynić. " 

Niepotrzebna  mieszanina  rnyśli;  naprzód  md- 
wi  o  małych  naukach,  z  powodu,  ze  ów  ktoś 
nie  był  ^v  szkołach;  potem  o  rozumie  i  \vierno- 
ści,  co  mu  zjednało  zaufanie,  ii  mu  pow^ierzono 
-obowiązki,  które  dobrze  pełnił  i  dobrze  za  to 
był  wynagradzany;  dalej  wraca  znoWTi  do  szkół; 
nakoniec  jeszcze  raz  mówi  o  dobrze  pełnionych 
obowiązkach. 

Mozeby  tę  wiadomość  tak  uporządkować 
W>'padało, 

>,Skoro  tylko  umiał  mówić,  uczono  go  czytać, 
fisać  i  rachować;  obszerniejszych  zaś  wiadomości 
nie  mógł  nabrać;  bo  go  do  szkół  nie  oddano ;  w  ów^ 
czas  bowiem,  powszechne  było  mniemanie,  ze  szkoły 
ivyzszym  tylko  stanom  przystoją.  Tak  wi^c  prze^ 
pędziwszy  młodość  swoj^,  na  róinych  usługach 
W  domu  opiekuna,  za  jego  staraniem,  dla  swojega 
rozumu  naturalnego  i  dowcipu,  wierności  i  rzetd-> 
fwści,  otrzymał  stosowną  posada,  na  której  czyniąc, 
zadosyć  obowiązkom  swoim y  z  płacy  dość  znaczneji 
mógł  swobodne  prowadzić  z>'cJe.« 
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U    ly    A    G    A. 

§.  8.  Po\vyźsza  konieczność  zachowania 
obok  sieoie,  myśli  do  siebie  naleźj|cych,  byłaby 
uchybieniem  natenczas,  kiedy  w  opisaniu  zacho- 
dzi potrzeba  \vymienienia  rzeczy  w  porządku, 
jak  po  sobie  nast^po^vały. 

Zgdaj.-j  od  kogoś,  aby  udowodnił  5^vój  pobyt 
"wczorajszy  od  godziny  &mej  do  12tej  z  rana,  lak 
^by  o  każdym  kroku  jego,  w  każdej  godzinie 
z  pew^nością  wiedzieć  można.  Jak  nie  do  rzeczy 
zdałby  spraAvc,  unikai.jc  rozrzucenia  myśli  do 
siebie  należących;  n.  p.:  Wyszedłszy  o  8<y  ^  domu, 
byłem  dwa  razy  w  hościele;  i  z  przyjacielem  dawno 
juz  niewidzianym  zjadłszy  śniadanie  ^  resztę  czasu 
az  do  12cj'  strawiłem  na  oglądaniu  osobliwości  tu- 
tejszych. Tu  myśli  nie  są  AA'praAvdzie  poAriJ^lar.e; 
ale  też  pismo  nie  odpowiada  celowi:  chcieliśmy 
wiedzieć  porządek  stra^'v-ionego  czasu  od  8ej  do 
12ej.  Możeby  lepiej  tak  ^vypadlo;  O  godzinie  8^7 
byhm  w  hościełe  u  Bernardynów ^  gdziem  zastał 
mojego  przyjaciela  dawno  juz  niewidzianego.  Za- 
tem po  mszy  o  godzinie  wpół  do  9t('j  rziąl  mię  do 
siebie  na  śniadanie;  lecz  ze  jeszcze  niebyło  gotowe^ 
wyszliśmy  o  9ej  dla  zwiedzenia  ciekawości  tutejszych; 
c  utrudzeni  bieganiem,  powióciliśmy  o  iOej  tia  śnią* 
(lanie,  lnóre  trwało  do  wpół  do  li?}",-  potem  kończy- 
liśmy nasze  zwiedzanie  miejsc  znaczniejszych,  i  z  ko- 
ścioła farnego  o  godzinie  \2ej  rozeszliśmy  się  szczę- 
śliwie. > 
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Lubo  to  pismo  jest  rozwleklejsze,  i  powtarza 
się  "sv  niem  mo\va  o  kościele  i  o  śniadaniu;  źe 
jednak  lego  konieczność  Avymagala;  poAvtarzanie 
jest  raczej  potrzebą,  nie  uchybieniem.  Ale  teź 
pamiętać  należy,  iź  tylko  w  takiem  zdarzeniu, 
^yolność  ta  piszącemu  jest  zostawiona. 

B.     Związek    wyrazów* 

§.  9.  Z -wiązek  ^vyraz(5^v,  czyli  związek 
"zewnętrzny,  otrzymuje  się  przez  dobre  i  stoso- 
wne użycie  spójnikó^v,  które  zatem  dokładnie 
znać  i  znaczenie  ich  należycie  rozumieć  potrzeba, 
tym  bardziej,  że  od  tego  związku  częstokroć 
pra^ydziwe  lub  mylne  poznanie  myśli  wewnę- 
trznej zawnsło. 

§.  10.     Oprócz  tego,  co  wgrammatyce  o  spój- 
nikach inr>\viorio,   przejdźmy  jeszcze  w  przykła- 
dach niektóre ,   a  mianowicie  te ,   co  w  tem  miej- 
scu na  szczególniejszą  uwagę  zasługują. 
a.     Spójniki  łączące, 

§.  11.  Spójniki  łączące  i,  i~i,  talize, 
tudzież,  też,  oraz,  oraz  i,  tak  jak f  nawet,  nawet 
i  f  już-już,    nie  tylko -ale  i,    to -to. 

Ja  i  mój  brat;  (zamiast  i  bierze  się  czasem  ar 
b^dą  tam  panowie  a  ślachta;  zamiast:  panowie  i 
ślachta);  i  ty  i  mój  brat;  ty  wychodzisz,  ja  także 
Wyjd^i  albo:  ja  też  nie  zostanę;  pisał  o  gospodar- 
stwie-j  tudzież  o  handlu;  dziękuje  mu  za  dobro- 
dziejstwo, oraz  go  prosi  o  dalsze  wzglądy;  kłaniaj 
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S/^  ojcu,  oraz  i  hratii;  tak  jeden  jak  drugi-  nit 
przyjął  go,  nawet  mu  nie  dał  pożywienia;  poświ^>- 
■ca  u-szystko y  nawet  i  życie  swoje;  chwyta  or^i  j ui 
iv  praWąjuz  wlewa;  nie  tylko  ty  ^  ale  i  ja  tam 
Łędt;    to  siada  to  wstaje, 

h.     Spójniki   rozłączaj ące. 

§.12.  Spójniki  rozłączające:  a,  a/e> 
2flS,  ni,  ani,  ni -ni,  ani-ani,  albo,  lubf  albo* 
albo  ,    lub  -  lub ,   czy  -  czy ,   czyli  -  czyli. 

Ty  sie  śmiejesz,  a  ja  płacze;  (spójnika  a  nie 
trzeba  tu  brać  za  jedno  z  o%veni  a,  któreśmy  za- 
miast i  między  przykładami  spójników  łączących 
widzieli).  Żądasz  odernnie  pieniędzy ,  aleja  nie 
mam  na  to  rozkazu;  ty  lubisz  wiersze,  ja  zaś  wol^ 
proz^.  Uważać  tu  należy,  ii  ale  zdanie  zaczyna^ 
a  zaś  przekłada  się.  Nie  bodziesz  jadł  ni  pił;  nić 
ma  chleba,  ani  pieniędzy;  powiedział  ni  to.  ni 
owo;  ani  ty,  ani  on  nie  pójdziecie;  bądi  spokojny, 
albo  odejdź;  daj  mi  papieru,  lub  na  papier;  albo 
mi  podaj  sposoby,  albo  nie  wymagaj  tyle  po  mnie; 
lub  ty,  lub  twój  brat  odpowiadać  musicie;  czy 
kto  pracuje  głową  czy  rtikami ,  zawsze  może  na 
chleb  zarobić;  czyli  zostaną  iv  domu,  czyli  vvy- 
jad^,   rozkazy  moje  będą  wypełnione. 

Uwaga, 

§.  13.     Bardzo  mylnie  biorą  niektórzy  za  je- 
dno spójniki  albo^   lub,  cz^  i  czyli;   chociaż  one, 
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jak  się  to  zaraz  oka^e,  zupełnie  inny  stosunek 
'•\vyraźaji|,  Albo,  łub,  są,  jakeśnny  widzieli,  spój- 
niki rozłączające,  rÓM^nie  jak  czyh'- czy/i,  czy-czy; 
ale  poiedyńczo  wzięte  czy  jest  spójnik  pytający: 
czy  juz  odchodzisz?  —  pojedyncze  zaś  czyli,  co 
znaczy  to  jest,  rzecz  tylko  M-yjaśnia;  kłaśdź  się 
przeto  może  pomiędzy  wyrazami  i  zdaniami  bli- 
sko -  znacznemi.  *)  Zatem  dobrze  się  mówi : 
jest  W  domu  albo  w  ogrodzie;  poszedł,  nie  wiem, 
do  domu  czy  do  ogrodu;  bo  dom  i  ogród  nie  jest 
to  samo:  połóż  na  stole  albo  na  piecu;  obieraj 
życie  lub  śmierć ^  roskosz  albo  n^dz^;  ten  przypa- 
dek  uczyni  go  szczęśliwym ,  albo  go  zabije ;  pójd^ 
lub  zostdne.  I)obrze  także  będzie:  jest  to  wykład 
rzeczy  całej,  czyli  wyjaśnienie  wszystkich  jej  sfó- 
sunhów ;  —  złożyli  na  niego  sąd,  czyli  zebrali 
towarzystwo,  które  sprawy  jego  oceniać  bidzie;  — 
zacłwwaj  w  mieszku  czyli  w  woreczku;  —  ta  rzecz 
kosztuje  talar ,  czyli  zł.  6;  —  mam  cukru  pół 
centnara,  czyli  funtów  SO,"  błąd  serca  czyli  obłą- 
kanie umysłu ;  bo  tu  wszędzie  w  miejsce  czyli,  bess 
zepsucia  sensu  to  jest  położyć  można:  jest  to  wy- 
kład rzeczy ,  to  jest  jej  wyjaśnienie;  błąd  serca,  to 
jest  obłąkanie  umysłu  i  t.  d.     Ale  byłoby  źle:  ten 


*)  Czyli  i  czy  pojedynczo  wzięte,  w  ten  czas  tylko  s^ 
spójnikami  rozł^czającemi ,  kiedy  się  drugiego  czy/i 
albo  czy  domyślać  trzeba:  nie  widm  co  go  boli,  głowa 
czy  r^ka;   zamiast;   czy  głowa,   czy  r^Aa> 
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hrok  proivadzi  go  do  szczęścia  czyli  do  śmierci;  da 
roskosży  czyli  do  nędzy;  postaw  to  na  stole  czyli 
na  piecu;  jestem  iv  sieni  czyli  iv  pokoju;  xamie- 
ru\vszy  bowiem  czyli  na  to  jest  ^  mówlYihyśiny: 
postaw  to  na  stole,  to  jest  na  piecu;  jesteni 
tv  sienie  to  jest  w  pokoju;  co  byleby  od  rzeczy. 
Dobrze  także  powiem:  ten  człowiek  w  uniesieniach 
swoich  żadnego  środka  zachować  nie  umie,  zawszt 
si^  śmieje  albo  płacze;  a  źlebym  mó^vił;  śmieje, 
się  czyli  płacze;  bo  nie  mogę  mówić:  śmieje  si^y 
to  jest  płacze^  Ztąd  ^vidaćj  ze  albo  i  czyli  zH 
jedno  brane  być  nie  mog^. 

c.     Spójniki  przeciwstronnć. 

§.  14.  Spójniki  przeciwstroilńe,  td 
jest  takie,  które  spajaj;^  myśli  sobie  przeciwne: 
tvpvawdzie^  choCy  chociaż,  lubo,  acz,  aczkolwieht 
jakkolwiek,  i  odpoAviadajqce  im:  jednak,  oioli, 
przecie,  wszelako  i  t.  p.  Kozne  wpraw dzie,  s^ 
zdania  w  tej  mierze;  ja  wszelako  mniemam ^  zt 
ty  się  przy  swojem  utrzymasz;  —  tubo  nie  md 
pieniędzy,  jednak  mu  się  zachciewa  podroży;  — = 
jakkol  w  i  e  k  usilne  były  je.go  prośby  i  nalegania ; 
iv  szelak  o  nić  nie  uzyskał;  -—  choć  ma  juz  do^ 
Syć,  przecie  jeszcze  zbiera-  —  aczkolwiek 
mało  ma  siły,    atoli  się   dźwiga. 

§.  15.  Poczynający  pisać  często  ucliybiaję 
w  używaniu  spójnikÓAV  sobie  odpowiQdajq'^ych: 
Lubo  nie  wiele  ma  pieniędzy ,  przeto  daje  jałmu^ 
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źny.  To  Jest,  jak  gdyby  kto  povriedział:  ii  dla 
tego  je,  ze  nie  głodny ,  albo  dła  tego  w  piecu  pali, 
ie  mu  nazbyt  gorąco.  Równie  od  rzeczy  byłoby 
mó^vić:  Ponieivai  nie  ma  zdrowia;  jednako- 
woż nie  udaje  sic  do  lekarza.  Zmieńmy  ponieważ 
na  lubo,  a  będzie  dobrze:  Lubo  nie  ma  zdrofvia; 
jednakowoż  nie  udaje  si^  do  lekarza:  teraz  zo- 
stav\^ując  ponieważ  na  miejscu,  zmieńmy  jec/na- 
howoź  na  przeto y  jako  pierwszemu  odpo"wiada- 
j^ce;  wypadnie  zat^m:  Ponieważ  nie  ma  zdro^ 
ivia;  przeto  nie  udaje  się  do  lekarza,  Ot(5ź  nie- 
rozum  w  mowie  i  piśmie ;  chcąc  zaś  zachowa- 
i  ponieważ  i  przeto,  a  resztę  tak  odmienić,  aby 
w  mowie  był  rozum  jaki,  musimy  wzigć  myśl 
inną,  która  pierwszej  przeci^vna  będzie:  moie 
wypadnie :  Ponieważ  jest  rv  czerstwem  zdrowiu ; 
przeto  nie  udaje  się  do  lekarza;  albo:  pond' 
waz  niema  zdrowia;    przeto  idzie  do  lekarza. 

§.  16.  UAvaźmyź  Jeszcze  przykład  w  cał^in 
okresie  mowy:  »Lubo  wszelkie  wewnętrzne  zaspo- 
kojenie sprawia  nam  równie  najznaczniejszą  część 
szczęśliwości  ludzkiej,  i  ze  przez  historyą  zaspo- 
kajamy ciekawość  nasze;  n  zatem  ona  sprawują 
nam  to  ukontentowanie,  i  służy  wielce  do  uszczę- 
śliwienia naszego.  Mimo  niedostatecznego  wy- 
rażenia myśli,  pismo  to  byłoby  jednak  lepsze, 
gdyby  innycłi  stósownycłi  użyto  spójników;  n.p. 
Ponieważ  każde  wewnętrzne  zaspokojenie,  zna- 
czn<i  część  szczęśliwości  naszej  stanowi,    a  cieką- 
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poiif  TKMzf  zaspohajamy  przez  hiśtoryą;  prxet» 
ttna  sprawując  nam  to  tikontentoivnrue,  służy  n' tekę 
do  uszczęśliwienia  naszego. 

Uwaga. 

§.  17«  Spójniki  nie  znniijniaję  znaczenia,  eho- 
ciai  się  okres  przewróci;  to  tylko  uważać  należy, 
ii  "W  takim  razie  często  spójnik,  którj  wprzódt 
był  odpowiadaiącym,  teraz  w  pier^rsz^j  części 
okresu  zamilczą  się.  Chociaż  ma  dosyca  prze* 
ci^z  jeszcze  zbiera;  albo:  zbiera  jeszcze f  che-* 
eiai  ma  dosyó.  —  Lubo  nie  ma  pieniędzy ,  je- 
dnak szumno  żyje;  albo:  szumno  żyje,  lubo  nie 
ma  pieni p^dzy, 

d.     Spójniki  przyczyny. 

§.18.  Spójniki  przyczyny,  ciyYi 
twierdzące,  łączQ  dwa  zdania,  z  który cb 
jedno  zawiera  przyczynę  lub  do^vód  tego,  co 
W  drugićm  poAviedzJano :  6a,  bowiem^  aibowtem^ 
poniewai,  gdyz^  ze,  zeby^  aby,  izby.  *      ''^ 

Nie  wyjdę  z  domu,  bo  jestem  chory;  —  nie 
dam  jałmużny t  gdyż  ja  sam  ubogi  jestem;  — 
potom  c/g  zawołał,  abyś  a\ho:  .azebyi  mi  zdał 
spraw-  z  twoich  czynności;  —  n/e  ■4BPvq/^?g  z  tym 
człowiekiem  i   jest   bowiem,    złych  ■^byczajów ;    .— 


trzeba  go  dzis^odfviedziee,^albowmm  ważna"' ne-- 
czy  ma  nam  objawie;    —•'  nie  nyc/nWi,    abyś' się 


nic  2uz/eii7..  ^  \       >-      'Ik 
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Uwag  a, 

§.19.  I  t'i  można  prze%vracać  okresy,  za- 
mieniając części  ich,  czyli  zdania,  tak,  ze  pier- 
Avsze  staje  się  drugiem,  a  drugie  pierv\'sz(^m. 
Ale  "W  lyni  razie  trzeba  zrozumieć  dokładnie, 
które  spójniki  są  tu  domyślne ,  i  czasem  kłaśdź 
je  wyraźnie.  U^vaźaó  także  trzeba,  ze  spójniki: 
bo,  bowienif  albowiem,  ie,  spłyv\^aJQ  av  jedno 
ponhwaz,  które  samo,  podług  z^vyczaju  mo^vy 
naszej,  okres  zaczynaó  może,  i  ma  odpo"wiada- 
j;]ce  sobie:  przeto,  więc,  dla  tego;  gdy  t^Tn- 
czasem  jego  spółznaczne  :  bo ,  bowiem  i  t.  d. 
w-  odpo'wiadaj.']c«fj  tylko  polo^vie  okresu  zM'y- 
czajnie  stać  mogą. 

Nie  W)^(Ię ,  bom  chory;  nlbo  :  ponieważ  je» 
stem.  chory,  przeto  nie  wyjdę;  —  opuścić  go 
trzeba,  t)'Ie  ci  bowiem  dokucza;  albo:  ponie^ 
5T'Ą  ci  ryle  dpkaczaf  wiec  go  trzeba  opuścić;  — 
gniewo.''^i^  na  ciebie,  ześ  mu  nie  dał  pieniędzy; 
albo:  ześ  mu  nie  dał  pieniędzy,  przeto  się  gnie- 
iva  na  ciebie ;    albo :   ztq d  te  gniewy  i  t.  p, 

//.   O  poprawności  pisma. 

§.  20.  Aieby  pismo  poprawnem  nazwać 
można,  potrzeba  zachoAvać  wszystkie  prawidła 
grammatyczne.  Zdarza  się  często,  ii  piszący, 
popełnia  błędy  przecier  składni,  przess  które 
myśl  nie  bardzo  się  nadweręża,  a  przeto  ucliy- 
bienia  takie  mniej  uderzaią    czytającego;    z  tein 

f2*] 
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1fr»zyslki«?m  poprawności  pismu  takiemu  przy- 
gnać nie  można.  Przejrzyjmyi  niektóre  podo- 
bne uchybienia.  Nie  nawidz^  ten  przesąd;  —  nie 
przeczytam  ksiązh^;  —  zakazuje  ci  to  wycJwdzenie; 

—  nabawię  ci^  strachem;  można  wprawdzie  ro- 
2umić<5  o  co  idzie,  ale  nie  jest  grammalycznie ; 
bo  mówić  trzeba:  Nie  nawidzę  tego  przesądu;  — 
ni€  przeczytam  książki;  —  zakazuie  ci  tego  wyc/io- 
dzenia;   —   nabawia  ci^  strachu. 

Ta  potrawa  ma  dobrą  smak^;  —  ta  klóskd 
jest  twarda;  —  podaj  mi  rg  sucharkę;  —  można 
i  tu  zrozumieć  o  co  idzie,  ale  grammatycznie 
mówić  się  powinno:    ta  potrawa  ma  dobry -smak; 

—  ten  klósekjest  twardy;  —  podaj  mi  ten  sucharek. 

We  wszystkich  dziełach  (^ivyjąwszy  tych  ksiąiek), 
tzytaó  można  to  samo;  jest  zrozumiale,  ale  po- 
winno być:  we  wszystkich  dziełach  (^wyjąwszy  te 
iisiqzki)f  czytać  można  to  samo;  —  bo  tak  jest 
gł^ammatycznie. 

§.  21.  Zobaczrnyż  jeszcze  W  dłuższych  przy- 
kładach to   samo. 

Niech  się  nigdy  usta  panującego  nie  otwierają 
na  wyrzeczenie  śmierci;  jeili  zaś  dobro  ojczyzny 
tvymagay  by  nowe  przeciw  zbrodniom  ukuł  prawa\; 
cierpieć  nie  będzie ^  by  nosiły  cechę  srogościy  ani  nic 
nie  zawierały  takiego ,  coby  upodlało  godność  czło- 
wieka.  Tu  można  zrozuitiieć  co  powiedziano, 
aJ«  pismo  nie  jest  poprawne.  Cierpieć  nie  będzie, 
aby  nic  nic  zawierały ;   znaczy:   cierpieć  będzie,  aby 
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zawierały;  bo  kiedy  mówię :  nie  chc^y  abyś  niejadł, 
znaczy:  clicCt  abyś  jadł;  —  nie  pozwalam t  abyś 
nie  zostały  znaczy:  pozwalam,  abyś  został.  Tak 
•więc  i  -w  -wyżej  przytoczonym  przykładzie ,  na- 
leżało po%vied/ied:  Cierpieć  nie  bidzie  (domyśla- 
my się  tego^,  aby  nosiły  cech^  srogości,  ani  (do- 
myśl, tego)  aby  zawierały  coś  takiego  ^  coby  upo^ 
dlało  godność  człowieka.  Można  także  powie- 
dzieć: Troskliwym  bidzie  o  tOy  aby  nie  nosiły 
cechy  srogości,  ani  nie  zawierały  nic  takiego,  coby 
upodlało  godność  człowieka. 

Palej:  Ztąd  poszło  tyle  trudów  dla  narodu  po* 
niesionych;  a  powszechną  szczęśliwość  więcej  nad 
iycie  ważąc,  ztąd  tyle  chwalebnie  wygranych  bitew. 
Można  domyślać  się  sensu  tego  pisma,  ale  imie- 
słów ważąc y  tym  gorzej  odbija,  że  go  z  niczem 
związać  nie  można.  Inaczej  byłoby :  Ztąd  po~ 
szło  tyle  trudów  dla  narodu  poniesionych ;  a  gdy 
powszechną  szczęśliwość ,  więcej  nad  życie  swoje 
ważył,  ztąd  tyle  chwalebnie  wygranych  bitew;  — 
albo  nakoniec  dla  zacho-wania  imiesło^vu  na  ^c, 
można  tak  po%viedzieć:  Ztąd  tyle  trudów  dla  na- 
rodu poniesionych;  a  powszechną  szczęśliwość  wi^' 
cej  nad  życie  ważąc  y    tyle  bitew  wygrał  chwalebnie. 

Największe  utrudzenia  słodkie  mu  były,  dotrzy- 
mując tej  przysięgi.  Z  rozbioru  gramaiatycznego 
taki  sens  wypada:  Największe  utrudzenia  dotrzy- 
mując tej  przysięgi  (to  jest  utrudzenia,  które  do- 
trzymywały przysięgi)   były  mu  słodkie.     JSalety 
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fn<5-Vł'i<i:  Największe  utrudzenia  były  słodkie  dotrzy- 
mującemu tej  przysięgi ;  albo:  gdy  przysięgi  tej  di:~ 
trzymywał f  największe  utrudzenia  były  mu  słodkie. 
Ja  przyjechawszy  z  inieressami  do  pana^  ani 
chciał  gadać  ze  mna  ;  poAvinno  być  :  gdym  z  in- 
ieressami do  pana  przyjechał,  ani  chciał  gadać 
ze  mna. 

O  uiywa?uu  imiesłowów  na  ^c  f^^» 

§.  22.  Gdy  nam  powyżej  przytoczone  przy- 
kłady okazujg  tak  częste  uchybienia,  z  powodu 
imiesłoAvów  osobIi^'V'ych ;  zastanó-wmyź  się  ob- 
szerniej nad  icli  naturQ.  —  Osobli^Te  "w  pol- 
skim języku  imiesłowy  na  ac  i  szy  nie  odmie- 
niaJQ  się,  i  różne  są  od  imiesłowów  czynnycli 
1  biernych:  kocliający^  kochany;  bijący,  bity; 
chwalący,  chwalony  i  t,  p.  Imiesłów  osobHwy 
na  qc  i  szy  zamyka  w  sobie  skutek  lub  sprawę 
zawart;]  tv  sło^wie ,  któremu  zawsze  toA^^arzyszy, 
ści.'|ga  się  zatem  zaw^szc  do  osoby  tegoż  słowa. 
Ztąd  nie  można  mównic:  mój  brat  czytając,  ja 
chodzę;  ale:  mój  brat  czytając  chodzi,  albo:  ja 
czytając  chodzę.  Złe  także  muwi<i:  Ja  napisawszy 
Ust,  przyszedł  do  mnie  mój  brat;  bo  mówić  tylko 
można:  Ja  napisawszy  list,  poszedłem  do  mojego 
brata;  albo:  m.ój  brat  napisawszy  list  przyszedł  do 
mnie.  Z  tej  więc  przyczyny  w^gtpli\'\''y  będzie 
skład  następującego  podania:  Bawiliśmy  dni  kilka, 
poczem  zabrawszy  pieniądze,  kaidy  pojechał  w  swoj^ 
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^troii^t  moj  brat  do  domu,  a  Ja  tv  dalszą  podrói. 
Któż  tu  zabrał  pieniądze,  ja,  czy  mój  brat? 
Wiedzieć  nie  można;  zdaje  się  najpeAvniej,  i« 
£»ba  zabrali :  t^inczasem  by<5  mogło ,  ze  jeden 
z  nas  zabrał;  ale  tego  z  podania  dorozumieć  się 
nie  można.  Ażeby  ^vi^c  "w  tym  razie  nie  narzu- 
jcać  słuchaczom  i  czytelnikom  %vqtpIi\vości ,  le- 
pićj  jest  używać  spójnika  gdy,  który  rzecz  wy- 
jaśni jdokładiiie. 

Dalej:  Gdyśmy  przybyli  do  domu^  śniadanie 
było  gotowe;  my  i  śniadanie  nie  jest  ta  sama  oso- 
ba ;  nie  można  zatem  mó%vić :  przybywszy  do  do- 
mu,  śniadanie  było  gotowe;  co  znaczy  gramma- 
lyczni-ć:  śniadanie  przybywszy  (to  jest  śniadanie^ 
hture  przybyto)  było  gotowe;  bo  tu  imiesłów 
przybywszy  nie  ści^jga  się  do  słowa  było  gotowe. 
Ale,  gdyśmy  przybyli  do  domUf  zastaliśw.y  śnia- 
danie gotowe;  można  zamienić  na:  przybywszy  do 
idomu,  zastaliśmy  śniadanie  gotowe;  bo  my  przy- 
byli  i  my  zastali  jedna  jest  osoba. 

§,  23.  Kto  podobnych  trudności  przez\vy- 
ciężjć  nie  może,  niech  raczej  używa  słówka  gdy ; 
albo  gdzie  to  być  może,  zamiast  iraiesło^vu  oso- 
bli^wego  ii3i  q_c ,  niecił  bierze  imiesló^v  czynny 
na  acy.  Gdy  mój  brat  szedł  na  przecJiadzke,  deszcz 
go  napadły  jest  jasno;  równie  będzie  dobrze: 
mego  brata  idącego  na  przecJiauzhc  deszcz  napadł; 
ale:  idąc  mój  brat  na  przcdiadzkc,  deszcz  go  na.- 
padł,  będzie  obojętnie;    a;    idąc  na  przcchadzhc^ 
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deszcz  mi^  napadł ,  zupełnie  źle ;  bo  tu  koniecznie 
rozumieć  potrzeba:  idąc  deszcz  na  przechadzka 
(to  jest  deszcz,  który  szedł  na  przechadzka)  napadł 
mnie;    otóż  nieiozum. 

Zamiana  słów  częstotUwych  zajednotUwe, 

§•  24.  Niestosowna  zamiana  słów  jedno- 
tliwych  za  czcstotli-\ve,  dokonanych 
za  niedokonane;  niejednostajność  w- ich  uźy- 
\raniu  w  tej  sam^j  rzeczy  i  osobie,  cz(^'stokroć 
w  temźe  samem  zdaniu ,  które  żalem  jednostaj- 
iiości  wymaga ;  nalezg  równie  do  niepoprawno- 
ści  pisma.  Ludzie  ^  którym  jego  zamiar  był  wia^ 
domy,  ociągali  si^;  przez  co  jego  niecierpliwość 
powiększona  była:  ociągali  s/g  i  powiększona  była 
nie  zgadzajg  się;  lepiej  zatem  powiedzieć:  Lu- 
dzie, i  t.  d.  ociągali  s/g;  przez  co  zwiększała  s/g 
jego  niecierpliwość. 

Gdy  okno  do  tej  przepaści  otworzone  zostało, 
spuszczano  na  linie  człowieka,  aby  podniósł  ten 
pierścień  kosztowny.  To  jest  nie  dobrze:  spu- 
szczano ^'ymaga  jeszcze  jakiejś  okoliczności, 
która  się  ^v  czasie  spuszczania  "wydarzyć  mogła; 
n.  p.:  Gdy  okno  do  tej  przepaści  otworzone  zostało^ 
i  juz  człowieka  na  linie  spuszczano ;  nadbiega  po- 
słaniec z  rozkazem  f  ażeby  wszystkiego  zaniechać* 
Inaczej,  poAvinno  być:  gdy  okno  otworzone  zo» 
siało ,  spuszczono  człowieka  i  t.  d. 
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Skoro  nauczyciel  poznał  zdolności  ucznia  swo-- 
jego,  wyćmczyl  go  w  naukach  i  zważał  na  jego 
obyczaje,  usposabiał  go  zatem  do  świata;  odwie- 
dził z  nim  przystojne  towarzystwa,  w  których  go 
ze  sposobem  myślenia  ludzi  oswajał;  a  gdy  mło- 
dzieńca tęsknota  jaka  napadła,  pnradzał  sobie  na- 
stępującym sposobem  i  t,  d.  Takie  pismo  nazAvał. 
bym' bałamutnem :  wyćwiczył  można  po-wiedzieć 
po  skończeniu  czego,  ale  nie  "w  zaczęciu,  ani 
W  ciggu;  do  odwiedził  trzeba  dodać  nieraz  lub 
C03  t.  p.  i  towarzystwa  położyć  ^v  liczbie  poje^ 
dyńczej,  zmieniając  resztę;  albo  bez  zmiany  po- 
wiedzieć: odwiedzał;  usposabiał  zaś  i  poradzał 
niepotrzebne.  Moźnaby  zatem  tak  po^^aedzieć  : 
Skoro  nauczyciel  poznał  zdolności  ucznia  swojego, 
Ćwiczył  go  w  naukach;  zważał  jego  obyczaje,  spo-o 
sobił  go  zatem  do  świata ;  odwiedzał  z  nim  przy* 
Słojne  towarzystwa,  w  których  go  ze  sposobem  my-. 
ślenia  ludzi  oswajał;  albo  (^odwiedził  z  nim  nie, 
jedno  przystojne  towarzystwo,  gdzie  go  ze  sposo- 
bem myślenia  ludzi  oswajał);  a  gdy  młodzieńca 
tęsknota  jaka  napadła,  radził  sobie  następującym 
sposobem   i  t.  d. 

7d\e  także  mówią:  nie  chc^  tego  wspomnieć  za 
lVspominać ;  —  ja  tego  nie  mog^  słyszeć  za  słuchać, 
Mó"wa  się:  chciałem  go  słyszeć  mówiącego,  ale  n/« 
tnog^  słuchać  tak  nieprzyjemnie  mówi,  a  byłoby 
źle:  cłłciałem  go  słuchać  mówiącego,  ale  nie  mog^ 
słyszeć  tak  nieprzyjemnie  mówi;    sposób  ten  zmie* 
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Mzając  mniej  świadomego,  czyjii  mu  trudności;  po- 
%vinrio  hyć:  sposób  len  mieszając  mniej  śvviadomt' 
go  ^  czyni  i  t.  d.  Trudno  go  zrozumieć ^  tak  za- 
ivsze  nie  wyraźnie  powie  j  po^vinno  być :  trudno 
go  zrozumieć  1   tak  zawsze  nie  wyraźnie  mówi, 

III.    O  czystości  języka. 

§.  25.  Czystość  języka  zależy  na  leni , 
flzeby  używać  ^vyrazów,  praATdziAvie  polskich; 
naturze,  z^vyczajov^-i  i  duchowi  języka  wła- 
ścivvych;  tudzież,  ażeby  icJi  skład  i  z^viązek, 
M^zorom  najlepszych  pisarzó%v  odpo^wiadały. 

§,  2€.  ZU]d  wynika  podział  czystości  językai 
na  dv\'a  rodzaje,  z  których  jeden  ścigga  się  do 
wyrazów  pojedynczych,  drugi  do  zdad  cały  cli 
i  okresów, 

A.     O  czystości  w  wyrazach, 

§.  27.  Dla  zachoAvania  czysłości  w  "Nyyra- 
ssach,  należy  unikać  wyrazdYt"-  nic  polskicli  i  nie 
powszechnie  znanych. 

a.     Wyrazy  obce. 

§.  2S.  "VN  yrazy  z  obcego  języka  Avzic- 
te  (barbaryzmy),  po\v2^Q  Avzoro\vych  auto- 
ró\v  liie  upoAvszecłinione,  a  mianowicie  takie, 
na  których  miejsce  ruainy  s\vojskie,  rzecz  tę 
sarnę  rówiLO  dobize,  a  niekiedy  dobitniej  ozna- 
czające. 
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Olo  s.-}  niektóre: 

*) 

Cudzoziemskie. 

Polskie, 

Abdankować 

Odp^a^viać. 

^bdykacya 

Zrzeczenie  się. 

Abjuracya 

Odprzysięźenie. 

Ablucya 

Obmycie. 

Abremacya 

Skrócenie. 

Abrogacya 

Zniesienie,  uchylenie. 

Absolucya 

Rozgrzeszenie. 

Absolutny 

J^ieograniczenie  wla^ 
dnocy. 

Abszytowac 

Odprawić. 

Abrys 

Odznaczenie. 

AbcaSy  obcas f 

Podkładka ,  napicłek. 

Achtel 

Osina  część,  ósmak. 

Addycya 

Dodawanie. 

Administrof^iać 

Zarządzać. 

Admirować 

I3zi^'^'ić  się  czemu. 

Adoptowac 

przybrać,  przysposobią 
za  swoje. 

Ador-^wać 

TJbóstw^iać, 

Adwersarz 

PrzeciAvnik. 

AJJelicya 

"Wzruszenie, 

^Afftklacya, 

Przesada. 

A^tkt 

Uczucie. 

Ajirmatywe. 

Płjlwierdzaiąe, 

♦)    Fdtcz  lu  koiUu  Notę  2. 
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Cudzoziemskie. 

Polskie. 

Agracyować 

Ułaskawić,      darować 

życiem. 

Adiyo  (agio') 

]Sad(]atck. 

Agitacya 

Poruszenie. 

Ahitptoirać, 

Przyjąć. 

AKkomodowaó    sic^    ho- 

Sł(')SO"\vać  się  do  kogo, 

mu. 

nadskakiwać,    ujmo- 

Yi-^ać  sobie  kogo. 

Aht 

Czyn. 

Aktor 

Działacz. 

Akuratuie 

Scisle. 

Akwaduht 

"V\^odociqg,  w-odotok. 

Alka 

Ulica  drzewna,     drze- 

Avami  wysadzona. 

Alegacya 

Przytoczenie. 

Alfabet 

Abecadło. 

Alians 

Sojusz ,       przymierze , 

zwiijzek. 

Alteracya 

Smutek,   zgryzota. 

Alternata 

Zmiana. 

Ambicya 

Duma. 

Analogia 

Podobność ,  stosunek. 

Anarcliia 

Bezrząd,  nierząd,  nie- 

swór. 

Animusz 

Umysł. 

Animować 

Zachęcać. 

Aniwersarz 

Rocznica. 

Anno  tacy  a 

Znaczek,  przypisek. 
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Cudzoziemskie. 

Polskie. 

Antrepryza 

Trzymanie  na  siebie. 

Antycypando 

Z  góry. 

Antyk 

Stafoś-wiecczyzna. 

Antyhvarz 

Staroźytnik. 

Antypody 

Przeciwnodzy* 

Apparaty 

Sprzęty. 

Apartamentd. 

Pokoje. 

Apellowaó 

Odwoływać  się* 

Aperturd 

Otwór. 

Apetyczny 

Zędze  wzbudzajiicy. 

'Aplauz 

Oklask. 

ApUkacya 

Pilność,  pilne  przykła 

* 

danie  się. 

Aprendować 

Dbać  o  co. 

Aprobacya 

Uznanie  za  dobrfe,  po- 

twierdzenie. 

Ar^da 

Dzierzaw^a. 

Argument 

Dowód. 

Assekuracya 

Zabezpieczenie. 

Assymilowaó 

Czynić  podobnym. 

Assystencya 

Poczet,     orszak  towa- 

rzyszący. 

Awantura 

Dziwne  zdarzenie. 

Awizować 

Donosićó 

Bagatela 

Drobnostka,  mała  rzecz. 

Bagaże. 

Obłogi. 

Bannicya 


"Wyklęcie,  wygnanie. 
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C 11  d  7.  o  z  1  e  m  fi  k  i  e. 

Baryłka 
BmedyKować 

Binda 

CheJ-iTozmre, 

Dehret 

Delator 

Deliberować 

Demonstrować 

Dependowaó 

Derogacya 

Dcspekt 

Desperacya 

Desseń 

Determinacya 

Determinować  s/f 

Dyfferencya 

Dyskretny 

Dystyngwcwaó  s/g 

Dystrakcya 

Dystrybucya 

Dyzgust 

JEdycya 

Efekt 

Elekcyjny 

Element 


Polskie, 
S^dek ,  *)  beczułka. 
Błogosławić  komu  uro- 
czyście ,  poświęcić. 
Opaska,  za^vi.')zkŁ 
Arcydzieło; 
Wyrok. 
Donosiciel. 
Rozmyślać. 

I)o^vodzić,    okazywać. 
Za^visnąć,  zaleićć. 
Ujma,  ubliżanie. 
Pogarda,  obelga. 
Rozpacz. 
Wzór. 

Przytomna  śmiałość. 
Przedsiębrać. 
Różnica. 

"Względny,  baczny. 
Różnić  się. 
Roztargnienie. 
Podział. 
Niesmak. 
Wydanie. 
Skutek. 
Obieralny. 
Żywioł,  pierwiastek* 


*')    Sadek  przestarzały  ale  swój* 
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r  11  dzo  ziemskie. 

Polskie. 

JEmigracya 

Wjwędrowanie,   wy^ 

niesienie  się  z  kraju/ 

EmitJacyd 

Ubieganie  się. 

Energia 

Tęgość,  moc,  siłaiT 

Krekcyd 

Założenie- 

Estytna 

Szacunek* 

Egzagerownc 

Przesadzać* 

Egzamen 

Do%vódy     popis,      da- 

ś^viadczanie. 

Egzystencya 

Bytność,  jestestwo. 

Eksces 

"YS^jkroCżenie,  przestę-* 

pstw^o. 

Ekskuza 

"Wymówka. 

Ekspedycyd, 

Odprawa,  wyprawa* 

Ekspens 

Wydatek,  rozchód. 

Eksperyment 

I)oŚAviadczenie. 

EkspUkowaó 

Objaśniać,  wyliczać* 

Ekstrakt 

Wycięg.  ' 

Ekzhalacya 

Wyziew* 

Fant 

Zastaw. 

Feler 

Błąd,  omyłka. 

Ferować 

Wyrokiem  ustanawia- 

Festyn 

Uroczystość. 

Fetor 

Smród. 

Ferkitka  (z  niemieckie-' 

Dróżka  w^  poiiczosze. 

go  verkehn) 

Folga 

Ulga. 

Forsa 

Gwałt,  moCi 
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Cudzoziemskie. 

Fortrag 

Frelka  (Franki n) 

Friikt 

Futrowac 

Gala 

Galimacya 

Galopować 

Garderoba 

Garnirować 

Garnizon 

GichnąCf  gisnąc 

Giser 

Glanc 

Glazura. 

Glid 

GraffoWa 

Grymasić 

Gust 

Hausknecht 

Heklować 

Hipokryt 

Honor 

Hypokondryk 

llluzya 

Indagacya 

Indeks 

Iridusłrya 


Polskie. 
Wykład ,  przedłożenie. 
Panna. 
Owoc, 
Popasać. 

Uroczystość  u  dworu. 
Gadanina  bez  sensu. 
Czwałować. 
Szalnica. 
Bramować* 
Osada. 

Lunąć,  chlusnąć. 
Odlew^acz. 
Blask. 
Polewa. 
Szereg. 
Hrabina. 
l)ziAvaczyć. 
Smak. 

Stróż  domowy. 
Robić  szydełkiem. 
Obłudnik. 
Cześć. 
Śledziennik. 
tJłudzenie. 
Badanie. 
SkazÓM'ka. 
Przemysł. 
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fcudzożlemskie; 

l*oIskie. 

indukta 

"Wpro-wadzenie     spr^i' 

wy. 

Injamiś 

Bezecnik. 

infant  ery  a 

Piechota. 

Inferowaó 

'VS''nosić. 

Jnjiamacyd 

Zaognienie; 

Injluencya 

Wpływ. 

Jngrossowaó 

AA^pisywać; 

Ińklinacya 

Skłonność; 

Inkorporowaó 

^^cielać. 

Inkwizycya 

Badanie. 

Inspiracya 

Nalcłinienie; 

instruować 

Naucżad. 

Intencya 

Zamiar,  zamysł; 

Intrata 

Dochód, 

Intryga 

Podstęp. 

Inwencyd 

Wynalazek. 

Jurysta 

Praw^nik. 

Kafenhauż 

Kawiarnia. 

Kamerdyner 

Pokojowy,  szatnj; 

Kamrat 

Towarzysz. 

Kapryoh 

Skoki. 

Kaptowaó 

Ujmo^rać  kogo; 

Kares 

Umizg. 

Klar 

Jasnośd 

Kompan 

Spólnik 

Kompania. 

Spółka ,    towarz.ystwt>* 

Kondycyd 

W^arunek. 

[3] 
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Cudzoziemskie. 

Polskie. 

Konferencya 

Narada. 

Konfident 

Powiernik. 

JKonjektura 

"W^niosek. 

Konkurent 

Ubiegający  się. 

Konesser 

Znawca. 

KonsenvoPf'aó 

Zachowywać ,     utrzy- 

mywać. 

KonwersowaS 

Rozmową  się  bawić. 

Konsyliarz 

Radca. 

Kontemplacja 

Rozważanie. 

Kontent 

Rad  czemu,  przestający 

na  czem. 

Kontynuacja 

Dalszy  ciąg. 

Kopersztych 

Rycina. 

Kor  ty  na 

Zasłona. 

Kuracya 

Leczenie. 

Kuraż 

Od^vaga,  śmiałość. 

Kurs  pieniędzy 

Bieg  pieniędzy. 

Kuryer 

Goniec. 

Kwadra 

Ćwierć. 

Ijawiroivać 

Krążyć,  kołować. 

Lamentować 

Narzekać. 

Lektura 

Czytanie. 

Luft 

Powieti'ze. 

Macerować 

Zmiękczać. 

Magnificencya 

A^^spaniałość. 

^'lanez 

Ujeżdżalnia. 

Maniera 

Obyczajność, 
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Cudzoziemskie. 

Manualny 

Margines 

Merydyan 

Metal 

Metoda 

Metrum 

Moment 

Mortyfkacya 

Multyplikacya 

Mussowaó 

Musterlii 

Mycka 

Nacya 

Nominoi.vac 

Obedyencya 

Oberża 

Obserwacya 

Obserwancya 

Ostentacya 

Pacht 

Pakt 

Paragonowac 

Parcyalnośó 

Pardonować 

Parentela 

Parenteza 

Peregrynacya 

Perora 


Polskie. 

Pięczny. 
Brzeg,  kraj. 
Południk. 
Kuda,  kruszec. 
Sposób. 
Miara. 
Chwila. 
Ma^t^vienie. 
Mnożenie. 
Pienić  się. 
"W^zorki. 
Czapeczka. 
Naród. 
Mianować. 
Posłuszeństwo. 
Dom  gościnny. 
Postrzeganie. 
Przestrzeganie. 
Próżna  okazałość. 
Dzierza"wa. 
Umow^a. 
^Yyścigać. 
Stronnictwo. 
Przebaczać. 
Ród. 
Nawias. 

Zwiedzenie  krajów, 
przemowa. 
[3*] 
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Cudzoziemskie. 

Polskie. 

Perpendykuł 

Wahadło. 

Perswazya 

Namowa. 

Plenipotencya 

Pelnomocnict-yyd.- 

Plik 

Paczka. 

Polor 

Oladkoś(^. 

Pohtrować 

Wyścielać. 

Popularność 

Wzictość  u  ludu.- 

Porcya 

Część. 

Posessor 

Posiadacz. 

Praktyk 

Jjoświadczony, 

PrecedencyOf  preferencya 

Pierwszeństwo. 

Prezencya 

Przytomność,  obecność.- 

Proces 

Sprawa. 

Promenada 

Przechadzka. 

Proskrypcya 

Wygnanie,  w) klęcie. 

Prostytucya 

Narażenie,    wystawie- 

nie. 

Proponować 

"Wnosić,  podawać. 

Racya 

Powód,  dowód,  przyf 

cZyna. 

Hama 

Oprawa,  osada. 

Hanga 

Stopień. 

Rankot 

Gniew. 

Rnryteca 

Rzadkość. 

'Realnie 

Rzetelnie. 

Rebetlia 

Po^rstanie. 

RecytcAcć 

Na  pamięć  mówić. 

i?«cvcfyjva 

Powtórna  choroba. 
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Cudzoziemskie. 

^efleksya 

Jleformowaó 
Refutować 

Rekognicya 

Mekognicya 

Mekohkcya 

Rehomendacya 

Mekuperowaó 

JLemonstrowai 

Mepułacyą 

Respekt 

Renowacya. 

Reparacya 

Repetycya 

Respiracya 

Restauracyą 

Rety  rada 

Rewanż 

Rewelacya 

Rewia 

Rewidować 
Rewolucya 
Rezerwować  sobie 
Rczonować 


PoIsIci«. 

Roz^vaźanie ,  zaatano* 
wienie. 

Odnawiać. 

Zbijać  dowodami,  od- 
pierać. 

Zapis. 

A7S'dziięczność. 

Upamiętywanie, 

Zalecenie. 

Odzyskiwać. 

TJpominać,  zastanawiać 
kogo  nad  czem. 

Dobra  sława,  imic. 

Poważanie. 

Odno^vienie. 

?saprawianie. 

Powtórzenie. 

Oddychanie. 

Odnov<^ienie,  napra-wa. 

Odwrót. 

Odwet. 

Objawienie. 

Popis  woyska.  przej- 
rzenie, przegl.^d- 

Przeglądar, 

Zmiana. 

"N^  arovw-ar. 

Ko/iumować. 


^ 


y 
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Cudzoziemskie. 

jRezygnacya 

Rol^  grać 

Ront 

Rychtyk 

Ryczha 

Rygiel 

Rywal 

Satysfahcya 

Sciencya 

Sehnt 

Seryo 

Sof  styczny' 

Solenność 

Spacer 

Specyalik 

Spirytus 

Splendor 

Stacya 

Stelmach 

Subordynacya 

Suplika 

Supponowaó 

Suspensa 

Sustentacya 

Sympatya 

^zalha 
Szamerować 


Polskie. 
Zrzeczenie  się. 
Uda\\-ad. 
Objaźdźka. 
PeAvnie. 

Stołeczek  pod  nogi. 
Zasuwa. 
Spółubiegacz. 
Zadosytczynienie. 
Umiejętność. 
Tajemnica. 
Do  pra-\rdy. 
Wykrętny. 
Uroczystość. 
Przechadzka, 
Łakotka. 
Wyskok. 

Blask,  wspaniałość. 
Stanowisko. 
Kołodziej. 
Karność. 
Pokorna  prośba. 
Przypuszczać  co. 
Odwłoka. 
Utrzymanie. 
Skłonność^     przychyl- 
ność  wrodzona. 
Filiżanka. 
Bramować. 
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Cudzoziemskie. 

Polskie. 

Szpanować 

Wyclągad. 

Szpryca 

Sikawka. 

Sztrykować 

Pończochę  robić. 

Taksować 

Oceniać. 

Tentować 

Pokuszać  się  o  co,  do- 

św^iadczać. 

Toaleta 

Gotowalnia. 

Waleta 

Rozbrat,    rozstanie  si^. 

Welon 

Zasłona. 

XVersał 

Bywalec. 

Woltyzować 

Biegać,  skakać. 

Zaszpicować 

Zaostrzyć ,      zakończyć 

co. 

Zemla 

Kukiolka. 

Zelant 

Gorli^viec,    zapaleniec. 

ŹoU 

Płaca. 

b.     Słowa  podejrzane. 

§.  29.  Sło\v a  podejrzane,  to  jest  ^vśzy'- 
stkie  nowo  ukute ,  a  z^wyczajem  nie  upowsze- 
chnione wyrazy,  n.  p.  chwalcze  za  diwalace;  — 
zaradzcze  za  zaradzają^ce;  —  istnieć  za  być ^  ostać 
si^;  —  jestem  udowolniony  za  podoba  mi  się;  — 
wspólić  się  za  wnijśdi  w  umowę-  Jak  dziwnie 
wydaje  się :  JBez  rozsądku  prawdziwa  nie  istnieje 
metajizyka,  za  lepsze:  bez  rozsądku  nie  masz  pra- 
ivdziwej  metafzyki :  —  kościół  istnął  na  opoce, 
zamiast;   kościół  stał  na  opoce;    —    między  prozą; 
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fi  wkrszem,  wielka  istnieje  róinica,  zamiast:  m/gr 
dzy  prozc£  a  wierszem  wielha  zachodzi  różnica;  -rr 
poezya  polska  bez  rymu  istnieć  niimoze,  zamiast; 
yoezya  polska  bez  rymu  ostać  s/§  nie  może. 

^Niemniej  d;Ji^vnie  wydaji)  się  podania  nastę- 
pujące: Zamiast  pozorowania  tej  rzeczy y  itaraj  si^. 
raczej  ukorzystnić  ją;  do  czego ,  jęk  mi  sr^  zdaje^ 
postępowanie  twoje  ujednostajnić  potrzeba;  kiedy 
mpźna  pov\-icdzieć  zrozumiale :  Zamiast  nada~ 
tvania  pozorów  sprawie  twojej,  staraj  s/g  raczej 
tak  ją  kierować  y  abyś  miał  z  niej  korzyści;  do  cze- 
go, jak  mi  s/g  zdaje ,  jedncstnjność  w  p ostrów aniu, 
jest  koniecznie  potrzebna. 

Sataraj  sie  upodobnić  tę  książkę  pierwszej;  za- 
miast: staraj  s/ę,  aby  ta  książką  była  pierwszej, 
podobna. 

Teu  ckres  nie  dobrze  jest  uczłonkowany ;  za-, 
miast:    członki  tego  okresu  są  ih  powiązane. 

To  jest  nicdorziczne  słowomieństwo  f  zaiTiia&t: 
ta  zamiana  słów  jest  ni^  do  rzeczy.  —  Czyn  ten  jest 
napętniony  cnota,  za:  czyn  ten  jest  piętnem,  cno.ty- 
nacechowany  i  t-  p. 

»  c.     \Vyrazy  poetyckie. 

§.  30-  Wyrazy  poetyckie,  to  je^t  przez 
poetcAV  tylko  używane,  "vn- prozie  należą  częsta 
do  5l<Av  podejrzan}cli:  śmiertelny  za  człowiek;  — 
dary  Cerery  za  zboie;  —  stroić  lutnią^  za  zabierać 
się  do  składania  wierszy ;   —  grać  na  Urzę ,  za  pi,r. 
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$aó  pieśni;  -r-  sielanin  za  wieśniak;  —  Pallas  zą 
mą^drość;  -r-  szacie ^  za  ubierać  w  szaty;  —  szat 
^a  szaleństwo ;  —  zasyt  za  zasycenie  i  t.  p. 

§.  31.      Tu  należą   także   "wszystkie   szumna 
składane  przymiotowe  wyrazy  (epiteta). 

Prozaiczne. 


Poetyckie. 
Smierciodajny 

Chhborodny 

Miodopłynny 

SJirzydłoruchy 

TYiatrop^dny 

Górnolotny 

Marsorody 


Ten  co  śmierć  daje, 
Co  chleb  rodzi, 
Co  miodem  płynie. 
Ruszający  skrzydłami, 
"Wiatrem  pędzony. 
"Wysoko  latający, 
Ten   co  bitny  lud  wy-; 

daje. 
Noc  rodzący. 
"Wytrwały, 

Zkąd  się  bierze  srebro, 
Miło  śpiewający. 
Biały  bez  plam,  i  t.  p, 

d.     Wyrazy  przestarzałe. 

§.  32.     W^yrazy  przestarzałe,    które  ju2 
Wyszły  zużywania,  i  trudne  sa  do  zrozumienia.*) 

Przestarzałe.  Icli  znaczenie, 

Aczkoli  Aczkohriek. 

Arha^uz  Strzelba. 


Nocorodny 
Prącojaoziiy 
Srebrodajny 
Wdzięczno  śpiewny 
Szczerobialy 


♦)   Nie  wszystkie  wyrazy  przestarzałe  zasługuje  na  wyrey-s 
cenie;  \  o  tern  patrz  oa  końcu  JJołę  3» 


\ 
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Przestarzałe. 
Aza 
Alibo 
'     Ano 
Babha 
Basałyk 
Bej 

Bezdarny 
Bezdaszy 
Blanki,  hramzamsy 

Błazgon 

Bksny 

Bliza 

Bach 

Brana,  brona 

Buczy 6  sfg 

Chadzać 

Chochoł 

Ciastoch 

Czechło 

Dowiad 

Drab 

Drugdy 

JDrzewiej 

Dzieu'krz 

Tohlrować 

Gładek 

Cospodze 


Ich  znaczenie, 

Alboź. 

Albo. 

A  oto. 

Pieniądz. 

Bicz  z  ołowiana  kulk^. 

Bękart. 

!Niemajqcy  daru. 

Nieniajijcy  dachu. 

Gzymsy,    wystawy  W 

mutze. 
Błazen, 
Szalony. 
Bliskość. 
Tułub. 
Brama. 
Pysznić  się. 
Chodzić. 
Czub ,  w^ierzch. 
Słaby ,  niewieściuch. 
Koszula. 

Do^viady■wanie  się. 
Żołnierz  pieszy. 
Czasem. 
Pie^^rej. 
Brat  męża. 
Pozywać. 
Gładki. 
Gospodyni,  pani. 


/ 
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Przestarzałe. 

Ich  znaczenie. 

Gzło,  giezło 

Koszula. 

Hnet 

AVnet. 

Jacy 

Tylko. 

Jakmiar ,  jahmiarz 

"W  miarę. 

Jqtreiv 

Sjnow-a. 

Ka,  U 

Jaka,  jaki. 

Kiliy  kilaś 

Kilku. 

Kolebka 

Pojazd. 

Kromia 

Okrom. 

Kmi 

Dzban. 

Kusza 

.Nacz^we   do  puszcza 

nia  strzał. 

ijahować 

Używać. 

Letnik 

Suknia  letnia. 

Lepak 

Zaś, 

Łoni 

Przeszłoroczny. 

Łystwanki    * 

Pończochy. 

Maci  och 

Frambuga. 

Makowica 

Kapitel, 

Man 

Lennik. 

Marchult 

Upiór. 

Miano 

Imię. 

Mojski 

Mój. 

Nadmierz 

Zbytek, 

Najd 

Nalezienie. 

Naski 

Nasz, 

Nierzk(ic 

J^ietylko. 

Ninacz 

iNinaco. 

\ 


i 
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Przestarzałe, 

Ich  znaczenie, 

Irinie 

Teraz. 

Obły 

Okrągło  długi. 

OcUtny 

Uporny. 

Ogl^dować 

Oglgdad. 

Okazka 

Popis. 

Okradany 

Okrętowy, 

Orędownik 

Poseł. 

Otrok 

Parobek. 

pdtązyó 

Przestać  tęsknic, 

Owszeki 

Koniecznie. 

Pakość 

Rzecz  na  ppąki 

Par 

Upał. 

Pry 

Prawi. 

Prze 

Przez. 

Pneczeii 

Przeczytał, 

JRup 

Frasunek, 

fiiisy 

LIsowaty. 

fiziP 

Dół  wodny, 

Uchwał 

Cłiwalenie. 

$de 

Chód. 

$kodcc,  skojcia 

20ta  część  grzywny, 

Skomorodi 

Pokazy"vracz. 

^na 

Podobno. 

Sneczką 

3ynowica. 

Spiy^ 

Nadijźam  za  kim. 

^porzysz 

Szkło  powiększające, 

Srog 

Srogi, 

^tivoliu 

Olbrzym. 
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{'rzestarzałe. 

Ich  znaćźfenl^; 

ISzaszek 

Człowiek  do  źartówi 

Szłopa 

Łapa  źv-ierzęca. 

Szłyk 

Czapka  wysoka^ 

Szos 

Podatek  z  każdego  do- 

bytku. 

Szubet 

Śpiączka,  gdzie  się  śpi 

twardo. 

Śzybald 

Szalbierz* 

Taszka 

"Worek  na  pienię dzej 

Tantoni  się 

Wzmaga  się  ogień* 

T^aó 

Tęsknić; 

TohoU 

l^orba; 

Tram 

Balka. 

Trcia 

Trzcińsko; 

Trepdd 

Kryzy,  albo  kołnierz; 

Tret 

Rynek  targowy. 

Trteć,  trttcz 

Zy"vre  srebro. 

T^vojsU 

Tobie  właściwy; 

Tylkosy 

Tak  rozliczny. 

'  Waguś 

Tułacz. 

Tf^^archoł 

Kłótnik. 

Wardawyt  mańhut 

Używający  leW^;  ręki 

JYashi 

Po  waszemu  robiący; 

Tl''aszynkc 

Do  was  należący. 

Wełn 

"Wał  na  wodzie; 

Wiaduk 

Świadomy. 

Wiardunh 

Liczba  12  groszy; 
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Przestarzałe. 

Wieca 

Wlecze 

Wiedma 

Wielkierz 

Wiernek  czyj 

Wiła 

Wilkom 

Włóczka 

Woźnik 

Wujna 

Wypuszczalny 

Zadny 

Zelw 

Żeniec  t  ieńce 

Zołtarz 

Zó  lwica 

Zgliszcze,  zgorzelisko 


Ich  znaczenie. 

Sąd,  zgromadzenie  ra- 
dnych. 

Trwam  ^viecznie. 

Wieszczka. 

Usta^va. 

Kochanek. 

Głupi. 

Czara,  kielich. 

Pismo  drobne. 

Koń. 
> 

Zona  wuja. 
Wypuszczaniu  służący. 
Szpetny. 
Siostra  męża. 
Swat,  dziewosł^b. 
Psałterz, 
Siostra  męża. 
Miejsce  do  palenia  tru- 
pów. 


e.     Prowincyalizmy. 

§.  33.  Prowincyalizmy,  to  jest  wyrazy, 
które  nie  powszechnie,  ale  tylko  pojedynczym 
osobom,  jednej  prowincyi,  jednemu  dyalektowi 
są  właściwe. 

Prowincyalizmy.  Znane  powszechnie, 

Chyznik  Chałupnik. 

Ciepać  Rzucać. 
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Prowincyalizmy. 

Znam  powszechnie. 

Ćpić 

Rzucić. 

Cuda  pachaó 

Figle  stroić. 

Ćwierć 

Kone^w. 

Dawka 

Podatek. 

Docna 

Ze  ^vszystkiem. 

Doznać  si^ 

Przekonać  się. 

Dłuży  mi  s/g 

Nudzę  się. 

Drzewko 

Beczułka, 

Fararz 

Pleban. 

Galoty 

Spodnie. 

Gbur 

Cłiłop. 

Gościnny 

Karczmarz. 

Gwara 

Mowa. 

Haniebny 

Bardzo  ^^'elki. 

Hetay  wiocha 

Ksobie ,  od  siebie. 

Hetman 

Podstarości. 

Hutnie 

Bardzo. 

Jata 

Chałupa. 

Jarzągi 

Śledzie. 

Jurga 

Jerzy. 

Kidaó 

Rzucać. 

Kinąó 

Rzucić. 

Kiszka 

Zjiadłe  mleko. 

Kłaki 

Kalarepa. 

Kopania 

Niecka. 

Koszka 

Ul. 

Kuli  temu  {kwoli^ 

Dla  tego. 

Kwaśni 

Ocet. 
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t*ro*wincyalizmy. 
Luto 

Łodnik 

Makutrd 

Masarz 

Mielcarz^     (właściwie 

znaczy  słodownih) 
MocU 
Najemnik 
Niańko 
Nitk 
Niwczerń 
Odew stały  chleb 
Ostud^  wyrządzać 
Pada 
Perki 
Pierogi 
Piznąó 
Plaży  mi 
Płuzy  mi 
poganka 
Polewka 
Po  grupie  s/g 
Pójśdi  pćd  fVojahl 
Polekku 
Poręczyć  s/g 
Pramc  macie 
Przajaó 
Przykopa 


Znane,  powsżechniet 
Smutno. 

Właściciel  łodzi; 
Donica. 
Rzeźhik. 
Piwowar; 

Wiele. 

I)zierźaw*ca; 

Ojciec; 

Nikt. 

W  nićzerti; 

Odsladły; 

Na  złość  czynid 

Pada  deszcz,  śnieg; 

Kartofle. 

Każde  pieczone  ciasto; 

Uderzyć  kogo. 

Jest  mi  przyjemno; 

Dobrze  mi  się  powodzi; 

Hreczka,  tatarka. 

Pomyje. 

Pozbijać  się  w  bryłki; 

Pójśdź  do  wojska. 

Pow^oli. 

Witać  się,  lub  zegnać; 

Prawdę  mówicie. 

Sprzyjać  komu. 
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jpt-owincyalizniy. 

Rs'bitiv 

■Siąkać  t  nluchać  tabakę 
Skle^ 
Sosy 
Spik 
Srąhek 
Starka. 
Statek 
Stckaó 
Strząd 
Strzemkl 
Synek 

Szyndzioly,        szczudly, 
szkiidły 

Szurńny  I  harny 

Topić  IV  pieca 

Wąsionka 

Wartko 

W  ar  den 

^Yaszność 

V^azka 

Wdychać  w  siehie 

Wojak 

Woniaczki 

Wydać  s/g 

Wyzgierny 

Wzdyckl 

i^achorzeć 


Znane  powszeclmit; 
Rybak. 

Zażywać  tabakę-. 
Pi^vhica. 
Pomyje; 
Sen. 
Sanki; 
Babka. 
Majjitek. 
Chorow^ać; 
Zaręczyny. 
TrzeAviki. 

Każdy  ihlodziehieć", 
G  ority. 

Piękny  i  łiadńy; 
Palić  w  piecu; 
Gijsienica. 
Prędko-. 
\Yart. 
V\~aszniość- 
Cebrz)ic. 
Wciijgać- 
Źołnierz. 

Bukiety  z  kwiśló\y 
Iśdź  za  mgź. 
Rozpustny. 
ZaAvsze. 
Zacłiorować; 
[4] 
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Prowincyalizmy.  Znane  powszechnie* 

Zadek  Tył. 

Zagłoba  Frasunek. 

Zbójnik  Zbójca. 

Zdimerze  Drz'svi. 

Zenich  Pan  młody. 

i  t.  p.     *) 

§.  34.  Tu  należy  także  uchybienia  grammaty- 
czne,  jednaj  osobie,  lub  jednej  prowincyi  wła- 
ściwe: polet^  za  poleca,  —  ućkn^  za  uciekn^f  — 
mi^sity  za  mięsisty ^  —  pójdemy  za  pójdziemy,  — 
plujnył  za  plunął y  —  stojeó  za  stać^  — jachać  za 
jechać,  —  onegdany  za  onegdnj ,  —  czekać  za  kim 
za  czekać  na  kogo,  —  niezdarny  za  niezdarzony, — 
zakality  za  zakalisty,  —  daj  to  psowi  za  daj  to  psu, 
—  siostry  chodzili  za  chodziły,  —  konie  biegali  za 
biegały  i  t.  p. 

B.    O  czystości  Języha  w  całych  zdaniach 
i  okresach. 

§.  35.  Do  czystości  zdania  całego  nie 
dość  jest  używać  wyrazów  pojedyńczycJi  pra- 
wdziwie polskicłi  i  powszechnie  używanych,  ale 
potrzeba  jeszcze,  aby  cała  ich  składnia  i  związek 
zgodne  były  z  duchem  języka  polskiego,  i  z  uźy- 


*)  W  pow)is?ym  spisie    znajdują  się  prowincyaliimy  nie 
w  j  linej,    ale  w  róinych  piowinci^ach  uiywane. 
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waniem  najlepszych  pisarzów,  zdaleka  od  naśla- 
do"\vania  obczyzny.  Piszęcy  po  polsku  grzeszą 
często  naśladowaniem  niemczyzny  i  fran- 
cuzczyzny,  przez  co  do  mowy  naszej  weszło 
mnóstwo  tak  zw^anych  giermanizmów  i  gal- 
li cy zmów,  które  nieuwaga  w  tłómaczeniu 
z  obcych  języków  częstokroć  płodzi. 

a.      Giermanizmy, 

§.  36.  Naśladowanie  języka  niemieckiego 
tak  co  do  wyrazów,  jako  i  co  do  składni,  na- 
zywają giermanizmami.     Te  są: 

aa.     Giermanizmy  ogólne, 
§.  37.     Giermanizmy  ogólne,     które  się 
zasadzają    ogólnie   na  mylnem.   kilku   Wyrazów 
zrozumieniu. 

a. 

§.  38.     Od  słow^a  niemieckiego  musSy  soli. 

Z     niemiecka  Po   polsku    być 

mówią.  powinno. 

To    musi   być  prawda.     To  jest  prawda. 

(Das  muss  "wahr  sein) 
Musicie  wiedzieć^  ze  (Ihr     W^iedzcie ,  ze  i  t.  d. 

musst  wissen,  dasz) 
Musicie   go    napomnieć.     Potrzeba    go     napo^ 

(Ihr  miisst  ihn  mah-         ranieć. 

nen) 

[4*] 


—    62     — 

Uwaga. 

§.  59.  Niektórzy  przeci-wnie  uchybiają  wlłc). 
fnaczerriu  z  niemieckiego  ^  zamieniając  muss  za 
5o//,  tnusi  za  powinien:  Ta  liteta  musi  tu  staćf 
zamiast  ta  litera  powinna  tu  stać.  Powinienem 
nakoniec  wyjśdź^   zamiast:  musz^  nakonlec  fv\J5dź', 

/?• 

§.  40.  Slo%vo  niemieckie  will,  kiedy  oznarzaf 
tylko  czas  przyszły,  nie  dobrze  się  wyraża  wpols- 
czyznie  przez  chcę. 

Jui  ja  go   chcę  znaleźć.      Jikz  ja  go  znajdę* 
(IcK  will   ihn   sehon 

linden) 
Słyszałem,  ze  chcesz  od-     Słyszałem,  że  masz  od- 
jechać.    (Icli    hoerte,         jechać. 

dasz  etc.) 
Gdybym  miał,  chciałbym     Gdybym  miał,  dałb\TU 

ci   dać.     ( Wenn  icb  ei. 

hsette,    so  ■wollte  icłi 

Dir  geben) 
Życzę,  abyś  chciał  długo      Życzę ,     abyś   zył  dtfi^ 

zyć.     ( Ich  Tv^unstho,  go, 

dasz  Du  lange  leben 

-^rollest) 

§.  41.     Niemieckie  e/n,  kiedy  nie  oznacza  je- 
dności, i  tylko  jako  przedimek  stoi,  albo  miejsce 
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WyrazoW  pewien,  niejaki,  zastępuje,   przez  pol- 

gkie  jeden  ■wyraźa<5  się  nie  po-winno, 

powiedział     mu     jedn^      PoAviedział     mu     pra- 

prawdę-    (Er  hat  ihm  wdc, 

eine  Wahrheit  gesagt), 

§.  42,     Niemieckie    mai    bardzo    niezgrabnie 
wydaje  się   "w  mowie  polskiej   przez  raz  wyra- 
żone. 
Słuchaj  Pan  raz.     (Hoe-      Słuchaj  pan. 

ren  Sie  mai). 
Zacznieszty  raz?  (Wirst     Kiedyż  zaczniesz? 

du  mai  anfangen?) 

bb.   '  Giermanizmy   szczególne. 

§.  43.  Szczególne  mi  gi  erma  ni  zmami 
nazywam  te>  które  powstały  z  naśladov\^ańia 
pojedynczych  sposobów  mówienia,  językowi 
niemieckiemu  właściwych. 

Z  niemiecka.  Po   polsku. 

Ja  za  to  nie  mogę.    (Ich      To     nie    moja     wina; 

kann  nicht  dafiir)  jam  temu  nie  winien. 

JCto   może    to    wierzyć?     Któżby  temu  wierzyli 

(Wer  kann  das  glau- 

ben?) 
To    miało  swoje   dobre      To  wyózło  na  dobre. 

skutki.  .  (  J>as    ha  tle 

źjute  Folgcn) 
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Z  niemiecka.  Po   polsku. 

Wyciągać  z  mieszkania.     Wyprowadzać  się. 

(Ausziehen.) 
Trafić  hogo.     (Jeman-      Spotkać  kogo,   spotkać 

den  trefFen)  się  z  kim,  zastać  kogo. 

"W  zegarku  złamać  pió-      Złamać  sprężynę. 

ro.     (EIne  Feder) 
Daj  mi   fg  hsiązh^  wi~     Pokaz  mi  tę  ksigzkę. 

dzieć.      ( Lass    mich 

diess  Buch  sehen) 
Ja  sobie  z  tego    nic   nie     Ja  o  to  nie  stoię,    nie 

robi^.      (Ich     mache          dbam,     to    mię    nie 

mir  nichts  daraus)  obchodzi. 

Ztnić  si^  {[mówigc  o  ko-     Iśdź,   pójśdź  za  mąŁ 

Liecie.J     ( Sich   ver- 

heirathen) 
Jak  stary?    (Wie  alt?)     Ile  ma  lat? 
Ijepiej  z  nim  stoi.     (Es     Lepiej  mu  się  "wiedzie. 

steht  besser  mit  iłuii) 
Jest   mi  cale  przeciwny.     Jest  mi  nieznośny. 

(Er  ist  mir  gar  zu- 

■wider) 
Cieszyć  się  na  co.     (Sich     Cieszyć  się  z  czego. 

auf  etwas  freuen) 
To    jeszcze     ma     czas.     Jeszcze    na    to    dosyć 

(Das  hat  noch  Zeit)          czasu. 
Widziałem     go^    pisać,      Widziałem  go  piszące- 

iśdi.     (Ich    sali    ihn         go,    idącego;     albo, 

schreiben,   gehen)  źe  pisał,    jak  szedł. 
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b.     Gallicyzmy, 

§.  44.  Jak  giermanizmy  niemieckiego, 
tak  gallicyzmy  są  naśladowaniem  francuskie- 
go języka.     *) 

Z  francuska  mó\\'i  się:  zabierz  miejsce  (pre- 
nez  place),  ale  po  polsku  mówią:  usią^dź,  siadaj. 
lJźy^vają  tego  \vpra^vdzie  yv  stylu  poważnym, 
opisując  jakie  znakomite  zgromadzenie;  n.  p.: 
Gdy  wszyscy  miejsca  swoje  zajęli  (nie  zabrali), 
najstarszy  tah  mówić  zaczął.  Mówi  się  także  do 
pojedynczego,  n.  p.  A^prowadzając  urzędnika: 
proszą  zająć  miejsce  dla  siebie  przeznaczone;  ale 
w  zwyczajnej  mow^ie,  dobrze  jest :  proszą  siedzieć, 
a  proszą  zająć  miejsce,  byłoby  przesadą. 

§.  45.  Mó^vićJ  także  po  francusku:  uczęszczać 
towarzystwo  ,  uczęszczać  nabożeństwo  ;  ale  po  pol- 
sku mówić  się  powinno :  uczęszczać  na  nabożeń- 
stwo i  t.  p.  Wrócić  komu  niegrzeczno ść ,  powin- 
no hyć:  oddać  wet  za  wet,  odwetować  niegrze- 
cznością. —  Skromny  sposób  życia  (manierę  d'^tre). 
Polacy  mó^vią  :  sposób  obejścia  sie,  —  Więcej  słod^ 
lii  (plus  doux);  szczerze  po  polsku  mó\vi  się: 
słodszy.  —  Wiara  w  czarach  jest  szkodliwa  (en): 
po  polsku  mÓAvi  się:  wiara  w  czary.  —  Rozpruć 
swój  zamysł  (dissoudre),  po  polsku:  zniweczyć 
zamysł.  —  W  dnie  (au  fond)  pokoju  stoi  stał;   ten 


*)    Patił  na  końcu  Notę  \. 
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1^'}dok  sięgał  do  dna  serca;  po  polsku  powio(ł/i»- 
np.by;  IV  gł^bi  domu,  w  ghbi  serca;  boi  g<ijLy 
d(io  sęrcą  było  co  4obrego,  locby  mówić  raoźna; 
denny  zal,   zamiast  i;łcb'>hi  zal. 

§.  46.     YrancMskle  etat,  etre  m  etat,  mr\ósi,^vo 
miało  i  ma  naś!ado^vcó■w.      Starać  sic    o   dobro, 
stanu,    poAviedziaU>y  szczery  Polak:    starać  s/g 
c  dobro  państwa;    bo  nie  moina  pą"\viedxied,   ze 
stany  są  iv  staaie,    ale  mówi  $ic:   stany  s*^  w  pań-, 
stwie.     Kiedy    więc    rozumiejąc    państwo    całe^ 
jpazywamy  ję  stanem,  popełniamy  francuzczyznę. 
§.  47.     Nie  Jesteni  iv  stanie  (je  ne  s.uis,  pas  en 
ćlat)  rozmaicie  wyryła  się  po  polsku:   nie  mogę, 
nie  ti'olno  mi,    nie  jestem  zdolny,    nie  potrafię,   n/(j 
stać  mili    na  to,    to    nad  moje   moiność,    to   nad 
fnoje^  siły  i  t.  p.     Nic  odrznca/rnyź  obfitoś'ci  języ- 
ka  dla  tego   /cdynie,    aby  nie  po  polsku   pisać. 
Hyć  w  stanie  mó^vi  sic  ^^  tcnczass,  kiedy  to  ozna- 
cza stan  ducliO"svny,    Arojsko-wy,'.  ^vo^ny   i  t.  d. 
Jestem  w  stanh  duchownym,  a  mój  brat  iv  wojsko- 
wym; iyjąc  swobodnie  w  sianie  wolnym,  nie  zabiera 
STc  do  stanu  małzeńshiego  ;    i  t.  p.     Mó\A'i  się  tak- 
ie:     w  stanie  doshonaJołci,     w  tym  stanfi  rzeczy, 
W  tym  sianie  umystii ,    iv  stu  nit  opłakanym    i  t.  p., 
%vszędzie,    gdzrc  %vyraz  stan  położenie  jakie, 
ale  nie  możność,   zdolność  oznacza. 

§.  48.  Francuskie  ue  que,  bardzo  niczgra- 
łniie,  a  niepotrzebnie  starają  się  lepsi  na\A-et  pi- 
sarze wprowadzać  <l(x  mo^■ł*y  naszej;   oddając  je 
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prze:s  polskie  nie  jak:  Nie  pozyskał  Jego  laski,  Jak 
ulegając  mu;  po  polsku  mó^vi  się:  pozyskał  J ega 
łaskę,  ulegając  mu.  — •  Mowa  Cycerona  za  Mar- 
C^llusem,  nie  Jest  po  większej  czeki.  Jak  wspaniałą 
Cezara  poch  w  uią.  Po  polsku  byłoby:  Mowa  Cy- 
cerona za  Maicelluseni  Jest  po  wickszij  części  tylko. 
wspaniała  Cezara  pochwałą.  'Wtem  miejscu  zda- 
je sic,  iź  niyśl  \'vymaga,  aby  powiedzieć:  Mowa 
Cycerona  za  Marcellusein  Jest  raczej  wspaniałą  Ce- 
zara pochwałą  (domyślając  się:  niz  mową  za  Mar' 
cellusem').  —  Wprawdzie  natura  nie  daje  nam ,  Jak 
"krótkie  życia  chwile,  ale  pamięó  śmierci  znako.mitfj 
jest  wiekuistą.  Po  polsku  należy  powiedzieć: 
Wprawdzie  natura  daje  nam  hólkie  tylko  życia 
chwile;  lecz  pamięć  śmierci  znakomitej  J/^st  wiekui- 
stą. —  Nie  spodziewam  się  pociechy,  Jak  w  twoich 
Ustach;  pa^T-jnuo  się  nió-wić:  W  twoich  tylko  li- 
stach spodziewam  sic  pociechy.  —  Nie  z-yję.  Juk  dla 
ciibie,  po  piolsku:  dla  ciebie  tylko  iyję.  —  Niebo. 
nie  Jest ,  J oh  zachmurzone,  po  polsku:  Niebo  Jest 
zachrhurzone  i  t.  p, 

§.  49.  Sposób  m(5'v\'Tlenia  francuski  przez 
tryb  bezokoliczny  po  słoAvacii,  które  u  naą 
spójnika  ze  wymagaJQ  :  mniemam  ze,  rozumiem  ze. 
1 1.  p.  zanadto  zagęścił  się  w  mo\'\'ie  naszej. 

lVIó^vią  często.  Zamiast  po  polsku. 

Mniemam  cię  niewinnym.      Mniemam,  źeś  riiewin-. 
{Je  te  (Tois  innoccnf)  ny. 
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M(>^vi,'}  często, 
Mnkwahm    go     zadzi- 
wić. 
JS.oziimieją    dojśdź     do 

celu. 
Zdawano    si^    zezwalać 
na  to. 


Zamiast  popolsku. 
Mniemałem,   ze  go  za- 

dzi^vi^. 
Rozumiejć} ,     ze    dojd^ 

do  celu, 
Zda^vało  się,   ze  na  to 

zezwalają. 


Dążą  do  siebie  s/g  przy-      Po   polsku    mó-\vi   się : 


dążyć  dc>  czego  t  ale 
nie:  dążyć  co  zrobić. 
Nie  oszczędza  mozołu, 
azebj  zainiar  przy- 
wiódł do  skutku. 


blizyć. 

Nie  oszczędza    mozołu , 
.  przywieśdź  zamiar  do 

shutku. 

Jestem  pewny,    nie  ubli-     Jestem  peM'ny,   ze  nie 
zać  godności  jego,  ubliżam  godności  je- 

go. 
§.  50.     Rów^nie  dziwaczne  jest  naśladowanie 
francuzczyzny,    kiedy   bez  u%vagi  francuskie  est 
na  polskie  jest  tłómaczymy,     aby   się   wyrażać 
biernie,   cłioć  tego  nie  potrzeba. 

Francuzczyzna.  Po   polsku. 

Wtedy  dopiero   nieszcz^.     Wtedy    dopiero    spra- 


ście  nasze  zupełnie 
nam  jest  zatwierdzone. 

Miłość  moja  własna  po- 
chltbiuną  jest. 

U  niego  dobra  najisto- 
tniejsze poświecone  s<]. 
pozorowi 


wdza  się  nasze  nie- 
szczęście. 

Głaszcze  to  miłość  wła- 
sna. 

Najistotniejsze  dobra 
poświęca  (poświęcił) 
pozorowi. 
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Francuzczyzna.  Po  polsku. 

Naiyclimiastpotrawajest     Natychmiast    dano    na 

na  stół  przKTiiesiona.  stół  potraw^t;. 

Skoro  tylko  wszedł,  sta-     Skoro     tylko     ^^'szedł, 

fviony  jest  przed  h.ró~  stawiono    go     przed 

hm.  królem  i  t.  p. 

§.  51.  Nadto  ieby  y  z  francuskiego  trop  pour 
ile  '.vydaje  się  w  Jcz3ku  naszym:  Nadtom  jest 
słaby,  żebym  mógł  wyjechać;  nadto  jest  łagodny, 
ieby  go  miał  ukarać;  nadtom  ubogi,  żebym  mógł 
dać  jahą  jałmużnę.  Po  polsku  p^a^vdzł\vie  zwy- 
kło się  mó\vić :  Takeip.  słaby,  że  nie  mogę  wyje- 
chać; tak  jest  łagodny,  ze  go  zapewne  nie  ukarze; 
takem  ubogi,  ze  mię  nie  stać  na  najmniejszą  jał- 
mużna. 

O  ile  przewożonych  przysłowiach. 

§.  52.  Jeżeli  każda  ^^-łaiiciAn^ość  językowa 
(idyotyzmy)  nie  mało  sprawna  trudności  w  prze- 
le"v\'aniu  rzeczy  na  swój,  z  obcego  języka:  tedy 
daleko  większej  ostrożności  potrzeba  tam,  gdzie 
się  znajdują  od^vieczne  przysłowia,  które  w  t^ó- 
maczeniu,  miano^vicie  sło%vnem,  całe  znaczenie 
swoje  utracajg,  tym  bardziej ,  ze  one  są  nietylko 
własnością  języka,  ale  \vłasnością  samego  naro- 
du. Każdy  naród,  każdy  język  ma  swoje  przy- 
słowia, których  obcy  za  pomocą  słownika  nie 
zrozumie.  I  tak  my  nazy^vamy  czio-srieka  po- 
rywczego  gorąco  hąpanym;    o  nierostropnie  po- 
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lilcpujqrym  mfUvi.-] :  bicz  z  piasku  kr^cif  albo 
drwa  do  lasu  wozi;  o  zapominającym  się:  na 
iouiu  jedzie f  a  konia  szuka;  o  ludziach  spoinie 
żyjących,  a  niczgadzajgcych  się,  mówimy:  Je-» 
den  sz^e,  drugi  porze;  zacłiccajijc  niebacznego 
do  roztropności  i  pracy  dla  ^rłasnego  pożytku, 
mówimy:  jak  sobie  pościeleszy  tak  si^  wyśpisz; 
na  pusR^cego  na  Avzór  wielkich  panów:  gdy 
lionia  kują,  żaba  nogi  nadstawia;  te  i  t.  p.  przy- 
słowia Tł- tłumaczeniu  na  obcy  Język,  straciłyby 
wartośłl  swoję;  równie  jak  obce  na  nasz  język 
tłómaczy<^  się  nie  dadzi|. 

§.  53.  Przej4źmyi  niektóre  obce  przysłowia 
i  obaczmy,  jak  się  u  nas  Avydajq  -w  tłomaczenin 
slownem  i  w  zastóso^vaniu  do  tych,  co  mamy 
X\a.  oznaczenie  tej  samej  rzeczy  lub  okoliczności. 


§.  54.     Niemieckie.  Polskie, 

Jfito   tańczyć   chce  i     dla      Kto  chce  psa  uderzyć, 
tego     łatwo     zagrać,         la  Iwo  kij  znajdzie, 
(V/er    tanzen    -w^ill, 
dem    isty  leichę     ge- 
gc'*gt)  ' 

JKazdy      niech     zamiata     Patrs  "Nyłasnego  nosa, 
przed  swnjenii  drzwia- 
mi.    (Ein  jeder  Tegc 
vor  seiner  Thiir) 
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Każda  liszka  swój  ógoil 
chwali; 


Niemieckie.  Polskie. 

iCazdeniu  ptahofvi  podo- 
ba si^  własne  gniazdo. 
(Einem  jeden  \ogel 
gefaelt  sein  Nest) 

Kozła  postanowić  ogra-     Puścić   wilka   do   obd- 
dnikiem.     (Den  Bock  ry; 

xum  Geertner  setzen) 

hb. 

§.  oćj.     I^ranćuskie;  Polskief. 

Ź  febry    wpadł   w  górą-      Trafił    z  deszczu    pod 

czh^.     (II   est  tombe          rynnę.- 

łłe   fievre    en    cłiaud 

mai) 
Nie  budź  kota,  który  śpi.     Nie     wywołuj     wilkśj 

(N'eveille  pas  le  chat         z  lasu< 

qui  dort) 
Jedną  kostką  dwa  rzuty.      Przy      jednym      ogniu 

(Faire     d*uri    pierre  dwie   pieczenie. 

deux  coups) 
Wiky    nie  pożerają   s/g     Kruk  krukowi  oka  nig 

jeden  drugiego.    (Les          wykluje.  *) 

loups  ne  se  mangent 

pas  Tun  Tautre). 


♦)  To  przysłowie  zgadza  się  z  włoskiem:   Corvi  con  cotyi 
non  fi  cayan  mai  gli  oc/iU 
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CCt 

§.  56.     Włoskie.  Polskie. 

Pies,  który  szczeha,   nie  Krowa,     co  wiele  ry- 

hąsa.    (Can  che  ab-  czy,       mało     mleka 

baja  non  mordę  mai)  daje. 

§.  57.  Naw^et  "W  tłómaczeniu  z  samego  ję- 
zyka łacińskiego,  nie  zgłęb i-vvszy  jego  sposobów 
mówienia,    źle  pisać  można. 

Z  łacińskiego.  Mówi  się  po  polsku. 

Pragnienie  złożył    (de-     Odechciało  mu  się. 

sideriuin  posuit) 
'Dogodno  jtst  (commo-     Czas  po  temu. 

dum  est) 
Co  ci  tu  za  sprawa  jest      Co   tu   masz    za   spra- 

(quid  tibi  hic  negotii         wę,     co  tu  robisz? 

est) 
Pracy  twojej  nie  potrze-     Obejdę  się  bez  ciebie; 

biij^   (opera  lua  non         co  mi  po  tobie. 

indigeo) 

IV*     o  jasności  i  zrozumiałości 
pisma. 

§.  58.  Piszący  w  jakimkolwiek  bądź  zamia- 
rze, zawsze  tak  wycaiać  się  po^vinien,  aby 
myśli  jego  łatwo  pojęte,  i  bez  mozołu  dobrze 
zrozumiane  były.  Sama  poprawność  granmia- 
tyczna  nie  będzie  tu  dostateczna,  jeżeli  przy  za- 
chowaniu nawet  związku  dobrego  (J.)  nie  uni- 
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knie  wad,    które   się  jasności    i    zrozumiałości 
pisma   sprzeciwiają. 

A.     Ciemność. 

§.  59.  Ciemność  Yr  piśmie  powstaje  z  wielu 
iichybień  wporządku  myśli,  -yr użyciu  wyrazów^ 
i  ich  porzgdku. 

a.    Zwiki ant  myśli. 

§.  60.  Kiedy  będą  zwikłane  myśli,  nie- 
dostateczne ich  wyrażenie,  złe  uporządko^vanie 
Wyrazów  i  związek  ich  wątpliwy;  pismo  stanie 
się  ciemnym. 

Mimo  przyjemnej  jego  obyczajności,  widaó  jak 
dalece,  upojona  miłość  własna  usiłuje  szkodzić  dru- 
gim, Czemźe  ta  miłość  własna  upojona?  Otóż 
niedostateczne  "wyrażenie  myśli. 

Oczernił  człowieka  {.występkiem.  Znovru  nie- 
dostateczne wyrażenie  myśli.  Jak  gdyby  powie- 
dziano, ze  ktoś  popełnił  występek  i  tym  występkiem 
drugiego  oczernił;  należało  może  po^viedzieó; 
Oczernił  człowieka  zarzutem  o  występek. 

Człowiek  pozbawiony  dawnego  znaczenia  t  jeidi 
nie  ma  prawa  do  szanowania  jego  doli,  to  przy^ 
najmniej  nie  zasługuje  na  oczernienie  charakteru. 
Tu  jest  bardzo  ciemno;  nie  widać  jakie  chce 
mieć  pra^wo  do  szanowania  doli,  do  czyjej  doli 
szanowania.  Moźeby  jaśniej  było  tak:  Człowiek 
pozbawiona  dawnego  znaczenia,  jeidi  nie  ma  pra^ 
Wa  domagać  si^  uszanowania  dla  doli  swojej;    to 
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pfzynójniniej   nie  zasługuje,  na   to^    hhy   tharaktet' 
•Jego  czerniono. 

Niesydzi^czność  Jest  niełylko  Uysiępkiem  tego, 
co  obraza,  dobroczyńca  swojego  ;  ah  ci  nawet;  có 
zapotninają  i  milczą ^  S(i  występnymi.  Tuhiemasż 
dobrego  porządku,  bo  przez  umieszczenie  Yt^y- 
razu  nietylko ,  ataje  się  sens  ■\v:Jtpli^vy:  można 
rozumieć:  Niewdzii^czność Jest  nietylko  frys/^^/em^ 
aie  i  czein  więcej.  Jeżeli  zaś  to  nietylko  ściijga  się 
i  do  drugiej  polo^vy  okresu;  tedy  wypada  po- 
■wiedzieć':  Niewdzięczność  Jest  nietylko  występkiem 
tego  i  co  obraza  dobroczyńcę  swojego;  ale  i  tych 
nawet  (rozumić  się:  jest  Występkiem),  co  zapó' 
jninają  i  milczą.  Chcąc  jednak  drugą  pQłoT\'^ 
lokrcsu  zosta^viĆ  jak  bjła :  ale  i  ci  nawet  i  t.  d; 
wypadłoby  \v  pierwszej  połowie  wyraz  nietylko 
umieścić  następującym  sposobem:  Niewdzięczność 
nietylko  jest  występkiem  tego  f  co  obraza  dobroczyńca 
swojego;  ale  i  ci  nawet ,  co  zapominają  i  rtiilczą, 
są  występnymi.  Jedno  przełożenie  \vyrazu  zdaje 
się  być  rzeczą  małej  "wagi,  a  jednakże  tak  wiele 
\V  mo^wie  stanowi; 

Gruntowne  zastanowienie  się  nad  ogółem  wszy^ 
stkich  dziejów,  składających  liistoryą,  które  si^  tyl- 
ho  mogły  bądi  iv  którymkolwiek  zdarzyć  kraju ,  lub 
narodzie  i  wszystkie  do  Jakowegoś  celu  zmierzająt 
rozmaitość  zaś  ludzkich  zamiarów  i  ich  skutkówi 
przekonywają  nas,  ze  i  t.  d.  —  Lubo  dom}ślaćsic 
jaioina,    cc  tu  piszący  chciał  poyyiedzieć,    nie- 
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dokładne  jednak  w^Taźenie  myśli,  zły  porządek 
i  z\vigzek  •wyrazów,  spra\vują,  ze  pismo  jest 
ciemne.  Móźeby  tak  lepiej  M'ypadło:  Zasiana- 
majcie  si^  gruntownie  nad  szczególnemi  wszystkich 
narodów  i  krajów  zdarzeniami ,  które  nam  historya 
podaje,  widzimy,  ze  wszystko  zawsze  do  jaków  ego  ś 
celu  zmierzało;  a  rozmaitość  ludzkich  zamiarów 
I  skutków  przekonywa,  nas,  ze  i  t.  d. 

Panująca  namiętność  tego  narodu,  bardzo 
jvielką.  liczba  niewiast  zaprowadza  w  cienie  murów 
Idasztornych  i  ołtarzom  poświecą  życie.  Bardzo 
zły  związek ;  tu  wypada  rozumieć :  namiętność 
poświęca  życie.     Tak  ucłiodzi  w  poezyi; 

Upór  tych  panów  pozostania  w  tym  niewiado' 
mości  stanie,  jest  tym  bardziej  naganny,  ze  gdyby 
chciał  si^  przykładać  do  nauk,  mógłby  w  nich  wiel- 
hie  zrobić  postny.  "W  tem  miejscu  domyślać  się 
zapewne  trzeba,  ze  który  z  łych  panów  mógłby 
zrobić  postępy ;  tymczaseńn  tu  powiedziano  bar- 
dzo ^vy^aźrlie :  Upór,  gdyby  chciał,  mógłby  zrobić 
postępy,  W  tem  nie  ma  żadnej  logiki ;  myśl  miu- 
siała  być  inna,  ale  ją  psuje  złe  w-yraźenie  i  nie- 
dobry związek  słów. 

Rolników  naszych  umysłowe  zdolności,  są  mniej 
rozwinięte  od  narodów  zachodnjch ;  domyślać  się 
trzeba:  od  zdolności  narodów  zachodnich,  albo: 
od  zdolności  rolników  w  narodach  zachodnich:  po- 
W^iedziano  zaś:  zdolności  mnipj  rozwinięte  od  na- 
rodów, co  rozumieć  -wypada  na  odwrót:  Narody 

[5] 


—    66    — 

zachodnie  Więcej  są  rozwinięte,   nii  zdolności  urn^'' 
$}owe  naszych  rolników. 

h.     Złe  ściąganie  si^  zaimków^ 

§.  61.  Kiedy  sią  zaimki  źle  ściągają,  myśl 
»taje  się  niepewna  i  pismo  ciemne. 

Nie  wstydi  si^  wołom  i  płodnym  krowotn  ogrody 
twoje  otworzyć  ^  które  ich  pewnie  tern  nie  zniewaią* 
Nie  można  wiedzieć,  do  czego  się  ściąga  które- 
do  wołów,  czy  do  ogrodów,  i  kto  kogo  znie- 
waży. Jeżeli  povriemy:  Nie  tvstydi  sfg  ogrody 
twoje  otworzyć  wołom  i  płodnym  krowom,  które 
ich  tern  nie  znieważą;  tu  które  ściąga  się  do  wo- 
łów i  krów,   a  zatena  i  pismo  jest  jaśniejsze. 

Mówił  mi  wiele  dobrego  o  sobie  i  o  bracie  swó'- 
im;  nie  wiem  jednak,  czy  wszystkie  kroki  jego  dadzą 
s/g  usprawiedliwić.  Przez  kroki  jego  'w  tern  miej- 
scu zaróvrno  można  rozum^ieć  kroki  tego,  co 
njówi,  jak  kroki  brata,  przeto  pisnrio  nie  jasne. 
Ten    za     który. 

§.  62.  Niektórzy  mają  upodobanhe  W  używas 
niu  zaimku  ten  zamiast  który,  przez  co  nie  raz 
odejmuje  się  pismu  jasność:  Splecenie  tego  sznurka 
jest  obrazem  zgody;  tę  połączenie  uprzejmości 
z  otwartością  ma  spłodzić;  częstokroć  wypadnie 
lepiej:    obrazem  zgody,   którą  i  t.  d. 

Zamiana     co     za     który. 

§.  6o.  Często  utracą  pismo  jasność  prżex 
położony  zaimek  co  za  który.     Co  słuiy  rzeczom 
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hiel^"^votTi)Tn,  i  "w  ściąganiu  się  do  os(jb  rzadko 
»i'i}^Vane  być  może :  wytrawiony  tylko  smak 
stóso^vność  tego  wskaże:  poczynającym  przeto 
rad«iibym  wszędzie  uźy^vanie  zaimku  htóry ,  ile 
razy  mowa  jest  o  osobacli.  Słyszał  od  brata,  co 
powrócił  z  podróży ;  lepiej:  słyszał  od  brata,  któr^ 
powrócił  z  podróży.  Dobrze  zaś  mó-wi  się  co  za 
który  o  rzeczach  nieżywotnych:  Podaj  mi  ksią* 
2>ftf,  która  kzy,   albo  hsiąik^f   co  hzy  na  stole, 

§.  64%  Znośniejsze  Jest  co  za  który  przy  Oso- 
bach, kiedy  przed  rzeczownikiem,  do  którego 
się  który  ścigga,  zaimek  "wskażu jijcy  ten,  tu,  to 
fitoi,  i  kiedy  dc  co  dodajemy  zaimelc  on,  ona, 
kładąc  go  w  przypadku,  w  którym  zaimek  który 
tnial  być  położony.  Ten  młodzieniec  wielkie  md 
uszanowanie  d^a  człowieka,  którego  filozofem  na- 
bywają;  można  móvrić  także:  Ten  młodzieniec 
t^itlkie  tna  uszanowanie  dla  człowieka,  to  go  filo- 
zofem nazywają.  Albo  zamiast:  Nienawidzą  tych 
iudzi ,  w  których  zazdrość  panuje,  można  powie- 
dzieć:  J^TUnUwidz^  t.ych  ludzi,  co  w  nich  zazdrość 
fanuje^ 

§.  65.  Najlepiej  zaś  wydaje  się  co  za  który^ 
kiedy  się  ściąga  do  zaimku  wskazującego  ten, 
ta,  to,  który  bez  żadnego  innego  rzeczownika 
j-est  położony:  Najnieszczęśliwszym,  nazwałbym 
i€go,  co  straciwszy  znaczenie  i  słajv^,  wzgardy 
tułego  świata  doznawać  musi, 

[5*] 
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Zamiana    jego    za    swój, 
§.  66.     Częstokroć   niepewność  sensu   i  cie- 
mność  pisma  ztąd  pochodzi,    ze  piszący  mniej 
dają  baczenia  na  używanie  zaimków:  swó/,  siebief 
sobie  i  jego,  jej  f  i  t.  p. 

§.  67.  S(vój,  siebie,  kładzie  się  we  ^vszystkicK 
trzech  osobach,  kiedy  osoba  słowa  i  zaimku  jest 
jedno:  rów^nie  można  kłaśdź  snój  za  mój ^  twój. 
Ja  mani  moje  albo  swoje  hsiąiki;  tyś  przedał  twoje- 
swoje  domy;  on  chowa  swoje  pieniądze.  Ale  co 
innego  jest,  kiedy  się  mów^i:  On  kupił  twoje  dO' 
tra;  ja  mam  jego  pieniądze.  Źle  byłoby:  ja  mnie 
"kocham,  i  mnie  wszystko  winien  jestem;  ty  ciebie 
droczysz  I  tobie  nic  nit  pozwalasz;  ale  hyC  powin- 
no koniecznie :  Ja  siebie  kocham  i  sam  sobie  jfszy- 
stko  winienem ;  ty  siebie  droczysz  i  niczego  sobie 
nie  pozwalasz.  Co  innego  jest  znowu ,  kiedy  się 
mówi:  Ja  ciebie  poważam j  ty  mnie  szacujesz,  oń 
"kocha  mnie  i  ciebie :  ^v  tym  razie  osoba  słowa/ 
i  zaimku  nie  jest  jedno. 

§.  68.  Kiedy  vrięc  o  kim  trzecim  jest  mowa",' 
kładzie  się  nie  swój,  siebie  i  t.  d.,  ale  jfego,  jemu 
i  t.  d.  Dobrze  jest:  prosił  mi^  do  siebie;  i  zno- 
wu: prosił  mi^,  abym  przyszedł  do  niego;  w  pier- 
wszym razie  osoba  słowa  prosił  i  osoba  zaimku 
siebie  jest  jedno;  w  drugim  razie  osoba  słowa 
przyszedł  (ja)  i  osoba  zaimku  nie  jest  jedno.  Ale: 
prosił  mi^  do  niego  byłoby  zno^wu  źle,  bo  tu 
anaczy,  ii  mana  przyjśdf  nie  do  tego,   co  prosi. 
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^le  do  kogoś  innego. Oddaj  mu  jego  pi«- 

niądzet  znaczy:  oddtij  pieniądze  bodące  własnością 
tego,  któremu  oddajesz;  ale:  oddaj  mu  swoje  pie- 
niądze j    znaczy:     oddaj   mu  pieniądze  twoje  wla» 

sne, W  czasie  przejazdu  monarchy  f  miasto 

oświeciło  domy  swoje;  to  jest  domy  miasta;  ale: 
miasto  oświeciło  domy  jego,  znaczyłoby:  domy 
monarchy.  A:  W  czasie  przejazdu  monarchy 
przez  miasto  y  domy  swoje  były  oświecone y  byłoby 
źle ,  bo  w  tym  razie  osoba  słowa :  były  oświecona, 
i  zaimku  ściągającego  ^ię  do  miasta,  nie  jest  je- 
dno ;  trzeba  więc  mó\yić :  domy  jego  były  oświe- 
cone. 

Ten  człowiek  czyni  zadość  obowiązkom  na  siebie 
j,vłozonym;  albo:  obowiązkom y  które  na  niego  są 
włożone,  jest  dobrze;  bo  w  pienvszym  razie 
osoba  sło\\'a  czyni,  i  osoba  tego,  na  kogo  •włożone 
pbo^vIązki ,  jest  jedno  :  M''  drugim  razie ,  osoba 
slo^va  są  włożone,  i  osoba  tego,  na  kogo  włożo- 
no, nie  jest  jedno.  Dla  tego:  pełni  obowiązki  na 
niego  włożone,  byłoby  źle,  bo  znaczy:  pełni  obo- 
wiązki na  kogoś  innego  włożone.  Ale  inaczej: 
pełni  obowiązki  od  siebie  zawisłe,  znaczyłoby: 
obowiązki,  które  od  siebie  (tojest  od  obowiązków) 
zawis!y;  bo  osoba  słowa  pełni  i  zaimku  nie  jest 
jedno;  jeżeli  zatem  te  obowiązki  za^visły  od  tego, 
klury  je  pełni,  mówić  należy:  pełni  obowiązki  od 
)iiego  zawisłe,  tojest:  które  od  niigo  zawisły y  tu 
bowiem  osoba  słowa  i  zaimku  nie  jest  jedno. 
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§.  C9.  Dla  osw^ojonia  się  z  tern,  przejdźmy 
j€»zczc  niektóre  przykłady.  Przyszedł  do  n^dzy 
przez  złe  gos;!odaror.'anie  iv  dobrach  swoich;  źl<j 
tyłoby:  w  dobrach  jego;  ale  będzie  dobrze:  /rzy- 
szedł  do  u^dzy  przez  to,  zt  w  dobrach  jego  źle  go-r 
^podarowano. 

Oprócz  przymiotów  sobu  właściwych  ma  jeszczt 
Ig  cnorg,  ze  it.  d. ,  źle  byłoby  Jemu  właściwycli^ 
bo  to  znaczy  komuś  Innemu, 

Jeżeli  stós^unki,  w  których  teraz  zostnj-e^  z  wła» 
snej  woli  zamienił  za  dcwne  swobodne  życie;  czem^ 
te  teraz  udowodni  narzekanie  na  położenie  jego  te- 
raźniejsze, jest  źle;  bo  tu  osoba  słoAva  i  zaimku 
jest  jedno;   po\yinno  zatem  być:  położenie  swoje, 

U  IV    A    G    A. 

§.  70.  Mó\vi  się :  połóż  r§  rzecz  na  s wojem 
miejscu ,  lubo  tu  osoba  słowa  i  zaimku  nie  jest 
jedno;  ale  w  łem  miejscu  jest  ^vyj<']lck,  swój 
oznacza  to  samo,  co  własny,  jakoż  mówi  sicj 
połóż  tę  rzecz  na  jej  własnem.  miejscu;  (na  mic|-- 
$cu,   które  jest  jćj  własne.) 

c.  Przypadek  uboczny. 
§.  71-  Kiedy  kto  często,  a  bez  potrzeby 
używa  przypadku  Jibccznego;  tojest  kiedy  przy- 
miotnik nie  zgadza  się  z  rzeczownikieni,  ale  do- 
myślaó  się  każe  innogo  ;  pismo  traci  na  jasności, 
MóAvi  się:  słońce  jest  gwiazdq.,  w'iqc  lei  mówią: 
słońce  jest   świctnem;    bo   się    domyślaj;]    c/a?er«, 
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albo  słońcem ;    ale  tu  ani  sionce ,  ani  ciało  drugi 
raz  nie  jest  potrzebne. 

Nie  dobrze  jest  po%viedziano:  nasi  poeci  JU 
czniejszymi  są  od  dawnych;  bo  tu  nie  potrzeba  do- 
myślać się  rzeczownika,  z  którjnabj  się  przy- 
miotnik liczniejszymi  zgadzał,  a  po^rtarzanie  7/* 
czniejszymi  poetami,  cale  jest  niepotrzebne;  na- 
leży niówid:  nasi  poeci  liczniejsi  są.  od  dawnych. 
Inaczej  kiedy  się  mówi :  Teraźniejsi  pisarze  słab- 
szymi są  od  dawniejszych  poetów ;  bo  tu  domyślani 
gię:  5^  słabszymi  poetami, 

Niepotrzebnie    więc 
'md^viq  i  piszą.  Zamiast, 

^zecz    ta    jest    dowie-r  Rzecz   la    jest    dowie- 

dzioną.  dziona, 

pisownia    inszą  jest   w  Pisownia  insza  jest  w 

haźdej  drukarni.  każdej  drukarni. 

Styl  w  jego  pismach  jest  Styl    w  jego    pismach 

gładkim.  jest  gładki. 

Ci  ludzie  są  powszecłmie  Ci   ludzie    są   po-wsze^ 

kochanymi  i  szacowa-  chnie  kochani   i  sza- 

nymi.  cowani. 

Jego  mowa  jest  przyje-  Jego  mowa   jest  przy- 

inną.  jemna,     i  t.  d. 

d.     Częste  nawiasy, 

§.  72.     Ciemność  w  piśmie  pochodzi  jeszcze 
z  Lzęslego  używania  nawiasów^,  w  tym  bowiem 
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fazlę,  przez  napy  chanie  zdań  ubocznych,  rnyśl 
fitaje  się  rozwlekłą  i  zAyikłaną ;  dla  czego  na 
końcu  okresu,  sam  piszący  zaledwie  w^ie,  jak  go 
miał  zamknąć.  Jakoż  zbyt  częste  używanie  na- 
wiasów, dowodem  jest  małej  wprawy  w  po- 
rządne pisanie;    n.  p. : 

„T^o  prawda  (na  co  si^  juz  dawno  zgodzono), 
ie  opatrzność  (Jak  to  hazdemu  wiadomo')  rozsypu- 
jąc po  ziemi  szczęście,  i  haidemu  stworzeniu  (^o 
opatrzność  iadnego  nie  opuszcza)  pewną  jego  mia- 
rg  wyznaczając,  czasem  je  albo  utaić  umyślnie 
chciała,  zęby  gorącej  szukane,  większą  po  znalezie- 
niu roshosz  przynosiło ,  albo  (kto  zgadnie  —  bo 
"któż  zamiary  opatrzności  przeniknie  —  na  juki 
'koniec)  niewiadomego  jakiegoś  wroga  przełożyła, 
"któryby  wszystkie  ziemi  obiegając  zakąty,  szcziśli~ 
jvości  nasze  czasem  goryczą  zaprawiał ;  a  czasem 
ledwieśmy  ich  cokolwiek  zakosztowali,  nieubłagany 
ivydzierał.  '< 

B.     Niezrozumiałość.       w 

§.  73.  Niezrozumiałość  \v  piśmie  jest  sku- 
tkiem zupełnego  braku  niyśli  i  znaczenia :  po- 
chodzi to  ze  zwikłania  myśli  samych,  albo  ze 
zbytecznego  wyszuki\Tania  ozdób  mov\'y. 

>,Jakiego  celu,  jakiego  sposobu  myślenia  pró^ 
inujący  doznaje,  tego  nikt  wiedzieć  i  nikt  zgadnąć 
nie  może ;  to  tylko  zdrowy  rozsądek  nam  tlómaczy, 
ze  próżnowanie  jest  tylko   zaspokojeniem  fzycznego 
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położenia,  nojwk^cej  Tnajq.cego  wpływu  na  ąił^ 
człowieka. «  —  Czego  tu  chciał  piszćjcy,  co  to 
jest  doznawać  jakiego  celu,  albo  aposobu  myślenia, 
wiedzieć  prawdziwie  nie  nioźna.  Co  dalej  bę- 
dzie o%vo,  które  rozsądek  flómaczy ,  zaspokojenie 
fizycznego  położenia ,  jakie  nakoniec /Jo^oźerj/e  ma 
najwięcej  wpływu  na  siły  człowieka^  i  na  jakie  siły; 
tego  zapewne  nikt  nie  pojmie. 

C.     Niewłaściwe  użycie  wyrazów, 

§.  74.  Zaniedbanie  albo  niebaczność  w  uży- 
waniu stóso^vnych.  wyrazów,  znacznie  się  do 
ciemności  pisma  przyczynia. 

a.  Wyrazy  bliskoznaczne. 
§.  75.  Kiedy  vryrazy  bliskoznaczne,*) 
z  któremi  jednakże  łączy  się  myśl  inna,  w  nie- 
właściwem  znaczeniu- sę  uź^te,  pismo  traci  na 
jasności.  Poszczęściło  m.i  si^  wygrać  w  łoteryą; 
udało  si^  mojemu  bratu  dopiąć  zamiaru;  będzie 
dobrze,  bo  pie^^rsze  zależy  od  losu,  drugie  od 
usiłowania;  ale:  zdołałem  znaleźć  na  drodze  zna- 
czne pieniądze,  i  poszczęściło  misie  nabrać  wielkich 
wiadomości,  nie  dobrze;  bo  do  znalezienia  pie- 
niędzy na  drodze,  usilność  i  zdolność  moja  nic 
się  nie  przyczyniła,  a  nabycie  wiadomości,  wiel- 
kiej pracy  i  zabiegów  potrzebuje. 


*)    Patrz  na  końcu:    Dodatek  o  Synonimach, 
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b.     Wyrazy  wleloznacsine, 
§.  76.     Kieciy    wyrazów   wielozna<. 
c  z  n  y  c  h    tak  ubywamy,    ie  je   z  toku  mowy 
w  znaczeniu  przeno.śnem    brać   wypada;     albo 
kiedy  je  przenośnie  tak  bierzemy,    ic  z  przyle^ 
głych   i  obok  stojących,   prawdziwego  ich  zna-r. 
czenią   domyślać  się  nie  można,     pismo  jasnem 
nie   będzie.      Gdybym    opisujgc    zdarzenie,     jalc 
in<^j  brat,  po  długiej  słabości,   uźy^vaj.1C  na  roz-- 
kaz  lekarza  przejażdżki,  spadł  z  konia  na  kamień, 
i  z  tego  umarł,  tak  chciał  po^wiedzieć:   Mój  brat 
zylby  jeszcze,     gdyby   nit  ten   nieszczęśliwy  kamień- 
To  byłoby  ciemno,  i  czytający  "wziąłby  zapeAmę 
pismo  moje  w  znaczeniu  przenośndm,  i  Avierzyl^ 
by,   ie  mój  brat  choroAvał  na  kamień,     Przeci* 
wnie,   gdybym  w  chęci  przekonania  się,   ile  tei 
jaka  rzecz  wazy,   lcazał  sobie  podać  kamień; 
słyszący  nie  domiyślając  się  tu  żadnej  przenośni, 
mógłby  mi  przynieść  kamień  'Zi  bruku ;  i  t,  p. 

U  If^    A    G    A. 

§.  77.  Przez  niestosowne  użycie  przenośni, 
i  lam,  gdzie  nie  jest  potrzebna,  jeżeli  się  mowa 
nie  staje  ciemną,  to  przynajmniej  będzie  prze-, 
sadzoną.  Można  np.  posiadać  majętność,  posia'^ 
dać  pieniądze,  klejnoty,  skarby  i  t.  p.  rzeczy  zmy- 
cłov\''e;  ale  zamiast  posiadania  cnoty ,  rozumu^ 
nauk,  języka  jakiego  i  t.  p.,  lepiej  jest  być  cnotli- 
fvym,  mieć  rozum  i  nauki,  i  umieć  język  jaki  luk  " 
jeżyki.  ^^   Obserwątoryum  nasze  posiada  doskonałe 


narzędzia  c%tronomkzne ,  byłaby  wymuszona 
przenośnia:  obser^watoryum  nie  jest  osoba,  któ^ 
raby  coś  posiadała;  i  Ij^^i^j  poAl-iecIzieć  po  pro- 
stu: W^  naszem  obseriĄ^atoryum  sq  wyborna  narzę- 
dzia astronomiczne. 

c.     Użycie  wyrazów    w  różnym  zna- 
czeniu^ 

§.  78.  Kiedy  kto  "vr  jednym  i  tym  samyni 
okresie  uźyAva  wyrazów  raz  w  tem,  drugi 
raz  w  innern  znaczeniu,  pismo  nie  moie 
być  jasne. 

Jeżeli  rzeczy  pod  oko  podpadają^;  tedy,  czyli  sq 
do  siebie  po  do  bnCj  z  pewnością  osadzić  można  i 
niepodobna  wszahie  jest  rzecz  wtenczas,  hiedy 
porównywamy  jaką  postać  z  istnością  pod  zmysły 
nie  podpadającą.  To  pismo  jest  ciernne:  zdaje  się, 
|ak  gdyby  po^^iedziano,  ze  istność  umysłowa  i 
postać,  sa  rzeczy  do  siebie  niepodobne;  tymczasem 
povriedzieć  tu  chciano,  źe  niepodobną  jest  rzeczą,, 
porównywać  postać  z  istnością.  Niejasność  ta 
pochodzi  z  użycia  "wyrazów  w  rozmaitem  zna- 
czeniu: pierAA'szy  raz  podobność  ©znaczą  rzeczy 
Jcształt,  stosunek;  co  u  łacinników  simi- 
litudo;  drugi  raz  ten  sam  ^vyraz  ^'"zięty  jeat 
w  znaczeniu  moiności,  jak  łacińskie  pQsai-= 
bilitas. 

Łubom  nie  umiał  odpowiedzieć ^  nie  naleialo 
mi  jednak  zadawać  opieszałości;  bo  ta  wiadQmQŚa 
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pah  nie  do  mnie  naUiy.  Pierwsze  nknahiy. 
znaczy:  nie  trzeba  ^  niA  wypada,  nie  przystoi ;  dru^ 
gie  jest  zaprzeczeniem  obowL-jzlcu,  i  znaczy:  to 
nie  moja  rzecz,  jam  tego  wiedzieć  nie.  powinien, 
Jaśniejby  -więc  było:  Nie  naleiało  mi  zadawąó 
opieszałością  ho  wiadomość  tą  nie  moją  jest  rze-r 
czą;  albo:  nie  przystało  zadawać  mi  opieszałości; 
bo  ta  wiadomość  nie  do  mnie  należy;    lub   t.  p. 

d.      Uchybienie  zwyczaj  owi  języka. 

§.  79-  A^^^ielkie  przeciw  jasności  picma  jest 
ijchybienie,  kiedy  piszgcy  niebaczny  na  z^y^yczaj 
językowy,  dla  nadania  może  pismu  swojemu 
jakiej  szczególności,  dobiera  "VA''yrazów,  albo 
sposobów  mówienia,  które  w  t^in  położeniu, 
mimo  względu  na  sens  z  całości  w^^njkający, 
stają  się  jednak  \vątpli"wemi. 

Nie  jest  nawet  człowiekiem,  i  powinien  stać  si^ 
złorzeczeniem  wszystkich  wieków,  które  zadziwić 
usiłował.  Człowiek  może  złorzeczyć,  może  stać 
się  przyczyną  złorzeczenia,  może  nakoniec  za- 
służyć na  to,  aby  mu  inni  złorzeczyli;  ale  stać 
s/ę  złorzeczeniem  y  jest  to  po^viedzieć:  człowiek  po- 
winien stać  si^  mówieniem;  bo  złorzeczyć,  znaczy 
źle  mówić. 

Natura  pierwszy  tego  ogrodu  uczyniła  zakład. 
Mówi  się  wygrać  zakład:  ktoś  zakłada  ogrody^ 
ale  natura  uczyniła  zakład  ogrodu,  jest  wymu- 
szone W  prozie. 
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Nie  znajdziesz  kobiety  tak  pracowitej  ^  tak  tro' 
skUmj  oszcz^dzmld  wjdątków.  Mówi  się  zwy- 
czajnie:  troskliwy  o  co^  troskliwy  w  czerń,  ale  nie 
troskliwy  czego  i 

Mniemam;  ie  mają  dosyć  zdolności  do  nauki 
i  oświata,  która  si&  wcisnęła  w  niektóre  familie^ 
jest  także  dowoderń  w  poparciu  tej  uwagi*  Mówi 
się:  dowód  na  poparcie  czego,  ale  nie  w  popar- 
ciu, tze.gć. 

Tego  człowieka  znani  tylko  z  opowiadania; 
znaczy:  znam  jego  zdolność  opowiadania;  bo  się 
mówi:  znam  go  z  cnoty,  z  obyczajów:  tu  nale- 
żało inó-svić:  znam  go  tylko  z  powieści  drugich; 
ió  jest:  znani  go  tyle  tylko;  ile  wiem  ó  nirń  zpó- 
ivieści  innych  osób. 

Serca  przystępne  do  cnoty.  Mówi  się:  serce 
przystępne  dla  cnoty,  albo  przystanę  cnocie,  to  jest, 
źe  cnota  do  serca  przystgpid  moie,  bo  się  mówi: 
ień  człowiek  przyst^ny  dla  wszystkich ,  t.  j.  nikomu 
nie  wzbrania  przystępu;  ale  ni^dy  przystęjjny  do 
wszystkich.  Inaczej,  gdyby  się  mó"v\'iło:  przyst^» 
pujący  do  wszystkich,  serce  przystępujące  do  cnoty. 
Pomiędzy  przystępny  i  przystępujący  ta  jest  różni- 
ca: przystępujący  oznacza  tego,  który  przystę- 
puje; przystępny  zaś  tego,-  do  kogo  ktoś  ihny 
przystępie  może. 

§  80.  Często  zdarzają  się  W  tej  mierze  uchy- 
bienia; nie  zaM'^adzi  przeto  zabaw^ić  si^  dłużej 
nad  przykładami.    ?siektórzy  klad^  sławny  i  osła- 


■»-    7S    "^ 

iVióny  za  jedno.  Ten  bohater  jest  sławny  ź  meiiwdi 
ele  tamten  jest  tylko  osławiony,  to  jest  okrzyczany^ 
a  zatem  sławnym  nazy-wać  go  nie  moina.  —  Ttn 
Tioń  jest  mój  własny,  to  jest,  do  mnic  należy;  ale 
nie  jest  mój  właściwy,  moie  jednak  mied  przy^ 
miot,  lito ry  jemu  jest  właściwy.  -^  Uchodzić  i  na* 
zywaó  si^.  Można  bea  winy  uchodził^,  za  mądrego, 
ale  nazywać  s/c  mądrym,  b^^łoby  bezczelnością.  — * 
Tajnik  i  tajenrinica:  źle  mówią  wyjawić  tajnikt 
Tajnik  jest  miejsce j  w  którym  co  złożono,  aby 
ukryć ;  tajemnica  jest  wiadomość ,  której  w^yja- 
wiać  nie  należy.  —  Zmuszony  za  wymuszony t 
rnożna  mów^ić :  odszedł ,  bo  był  do  tego  zmuszony^ 
nie  w^ymuszony;  ale  Jego  postawa  była  wymuszo* 
na.  —  Człowiek  ruchomy  za  rucłiawy  jest  źle: 
ruchome  jest  to,  co  poruszone  być  moźej  co 
można  przenieść  u  miejsca  na  miejsce;  ruchawe 
zaś  jest  to,  co  ma  zdolność  bycia  w  ruchu.  — • 
Źle  mów^ilibyśmy :  jechać  drogą  kamieniastąy  bo 
to  znaczy  kamieniom  podobną;  źle  także:  serce 
hamienisłe,  bo  to  znaczy:  pełne  kamieni;  ale 
trzeba  mów^ić :  serce  kamienne ,  to  jest  z  k  a  m  i  e-^ 
nia>'  a  droga  kamienista,  to  jest  pełna  kamieni, 

§.  81.  Ażeby  uczuć  dokładniej  odcieniowa- 
iiia  w  wyrazach  z  jednego  źródła  pochodzących, 
rozważmy  jeszcze  przykład  następujący. 

^Jechałem  drogą  kamienistą  (pełną  kamieni)^ 
prztz  kamienny  (z  kamieni  złożony)  most,  po-f 
miid^y  kamieniasumi   (  kamieniom  podobnejni  ) 
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iciahami;  a  ivjechaivszy^a  hamionJi^  (kupę  Ica-* 
ynienj),  wywróciłem  tak  mocno,  ze.  byłbym  nk  wstała 
gdyby  mi^  kamiennik  (łamięcy  w  górach  kamienie) 
i  inni  kamieniarscy  (do  kamieniarstwa  należący) 
ludzie,  powracający  z  kamieniami  (miejsca  roboty 
około  kamieni)  nie  byli  paratowali." 

§.  82.  Idźmy  dalej.  Iśdi  za  swojeńi  usiedzę* 
niem  nie  jest  zgodne  ze  z"vvyczajem  językowym? 
3m9Źna  uwieśdi  kogo,  ale  nie  iśdi  za  uwiedzeniem  i 
lepiej  więc  prościej  a  pewniej  powiedzieć;  iśdŁ 
za  swoierri  urojeniem,  albo  gdy  tego  rzecz  wyma- 
ga:  uwodzić  si^» 

Źle  także  biorą  ćzyii  za  czynność:  można  by^ 
nieustając  czynnym,  a  przecież  nie  zasłużyć 
na  pochwałę  za  czyn  jaki:  czynność  oznacza 
moiność  pracy ;  czyn,  ja)ii  zdziałany  skutek;  dlate- 
go nłówi  się :  Był  czynnym  przez  rok  cały ,  jednakże 
mu  to  nie  wiele  pomo'gło ;  bo  czyn  jego  przeszło^ 
roczny,    niekorzystne  sprawił  o  nim  rozumienie. 

Źle  nió-\vimy:  Nie  spodziewam  si^  nagany ,  ho 
spodziewamy  się  czego  dobrego,  złego  obawia- 
my się,  a  jedno  i  drugie  przevi'^idyAvad  możemy* 
Należy  więc  mówić:  Nie  l^kam  sig  nagany,  spo- 
dziewam s/g  nagrody* 

Wypełnić  za  dopełnić  źle  sic  zamienia:  dopeh 
tiidm  obowiązków ,   a  wypełniam  obowiązki. 

Tu  należą  Avszystkie  niewłaściwie  dobierane 
przymiotniki  (epiteta),  co  by\ya  najczęściej  skin 
tkiem  chęci  popisywania  się.     Głębokie  narzeka* 
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n/e; byłoby  źle;  mÓTvI  się:  głęboki  zal,  to  jest  ial 
jgł^boko  dojmujący;    ale  głębokość  narzekania  trU- 
dno  wyjaśnić; 

D.     Dwuznaczność  mowy, 

§.  83.  D-wuznaczng  albo  i  •wielozna- 
czną jest  mowa;  kiedy  ją  nie  tylko  na  jedne 
stronę  ^vykladać  można;  Wady  tej  unikniemy; 
jeżeli  się  to  tylko  razem  położy,  ćo  obok  siebie 
stać  pÓArinno;  jeżeli  słowna ,  czyli  w^yrazy,  tak 
uporządkujemy,  że  stykanie  się  ich  żadnćj  nie 
irodzi  wątpliwości;  jeżeli  nakoniec  znaki  pisar- 
skie w  sATOjem  miejscu  zachowane  zostaną: 

W  tym  człowieku  odkryłem  t^  strona ^  którą 
zyskuje  politowanie  dusz  czułych;  dwa  razy  mo- 
dna rozumieć.  Naprzód:  odkryłem  stron^f  która 
mu  zyskuje  politowanie ,  albo  przez  którą  on  zy- 
skuje politowanie  dusz  czułych,  Powtóre:  Odkry- 
łem tg  stronę,  którą  (to  jest  stronę)  politowanie 
dusz  czułych  dla  siebie  (to  jest  dla  politowania)' 
zyskuje. 

Zamiary  jego  były  chwalebne,  ale  J~ałszyweg6 
błędem  nadanie  im  kierunku  ^  zniweczyło  je  zupeł- 
nie. Tu  mnożna  T^^y łożyć,  że  albo  kierujący  uzy- 
ivał  bł^du  jako  narzędzia;  albo  że  sam  b^dąc 
iv  błędzie,  fałszywy  zamiarom  nadał  kierunek. 

Nasze  dzieci  psy  goniły;  albo:  psy  r.asze  dzieci 
goniły,  nie  można  wiedzieć  kto  kogo.  Jeżeli 
tiżyjejny  ^fY  środku  znakó>v  pisarskich,    np.  psy. 


nasze  dzieci  goniły;  to  powiemy,  ze  dzieci  hyjy 
nasze.  Psy  nasze y  dzieci  goniły;  tu  znowu  po- 
wiadamy, ze  psy  były  nasze;  ale  ani  w  pier- 
wszym, ani  w  drugim  razie  nie  powiadamy, 
kto  był  goniący.  W  takim  razie  lepiej  zmieni(; 
i  mó^vić:  Nasze  dzieci  goniły  za  psami,  albo  psy 
za  dziećmi  i  t.  p. ;  albo  zresztą  wszystko  to  poło- 
żyć biernie. 

Nie  naśladuj  pćłgłówhów  zniewaiających  umat" 
lycli,     Któi  tu  kogo  zniev\'aźa? 

Nie  należy  uwaźaó  za  rzecz  podzimenia  godną 
tego  wynalazku,  htóry  1 1.  d.  Tu  można  rozmaicie 
wykładać,  albo  rzecz  godna  podziwienia,  albo 
rzecz  godna  wynalazliu,  albo  rzecz  wynalazku. 
Lepiej  Avicc  mówić:  ^e-go  wynalazku  nie  należy 
za  rzecz  podziwienia  godną  uważać,  albo  :  nie 
należy  tego  wynalazku  uważać  za  rzecz  podziwie- 
ni  a  godną. 

Widziałem  konia  brata  mojego  i  jego  przyja- 
ciela osła.  Skoro  przybył  mój  brat  wół  stanął 
JV'  oknie.  Moja  siostra  poszła  na  przechadzka 
i  wkrótce  ujrzałem,  jak  czapla  usiadła^ 

§.  84.  Dla  nie  wpadania  w  podobne  wątpli- 
wości, najpe"wniejszy  i  jedyny  jest  sposób,  uni- 
kać podobnego  zbiegu  i  stykania  się  wyrazów; 
a  gdzie  uchronić  się  nie  można ,  w  pisnue  znaki 
pisarskie,  w  mow^ie  zaś  ton  mówienia,  niech 
raeczy  będzie  wyjaśnieniena. 

[6] 
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U  ir  A  G  A, 

§.  85.  Obok  zachowania  przytoczonych  tu 
szczególnych  przepisów,  radzą  niektórzy  kry- 
tycy, zachowanie  takiego  szyku  wyrazów,  aby 
okres,  He  możności,  słowem  (czasusłowem)  był 
zakończony.  Najzw^yklej  tez  tak  dobrze  bywa, 
zw^łaszcza  kiedy  końcow^a  część  okresu  od  wy- 
razów  fcfóry,  aby,  z^e,  ft/erfy  i  t.  p.  zaczyna;  tego 
•wszakże  za  stałe  i  nieodmienne  prawidło  przy- 
jąć nie  można,  a  wpraw^a,  czucie  i  ^vykształcony 
smak,   dopiero  wszelkie  w^ątpliwości  rozw^iąźe. 

Shorośmy  s/g  zebrali,  natychmiast  wprowadzo- 
no posła ,  który  dla  ważnych  spraw  ukończenia  od 
obcego   mocarstwa    do    dworu   naszego   przyjechał, 

Powiadano   mj,     ie  ci  panowie    umyślnie, 

dla  widzenia  miasta  naszego,  tu  do  nas  przybyli, 
—  —     Staraj  si^   usilnie,     abyś   obowiązki   twoje, 

hez  iadnego  przypominania,  ściśle  wypełniał, 

2V^/e  wiem  tego,  kiedy  mój  brat,  po  lak  długiej 
niebytności ,  do  nas  powróci.  "Wszystkie  te  za- 
kończenia są  dobre,  ale  w  innych  zdarzeniach 
zamknięcie  okresu  sło^vem,  może  hyć  t^lko 
wymuszone;  n.  p.:  Widząc  wioski  do  szczętu 
poniszczone,  nad  tak  nieszczęśliwym  stanem  i  pa- 
nów i  poddanych  ubolewałem,  jest  rozwlekle,  i 
lepićj  będzie :  Widząc  wioski  do  szczCu  poni- 
szczone, ubolewałem  nad  tak  nieszczęśliwym  sta- 
nem, panów  i  poddanych. Korzyści  z  lian- 

dlu  wyriihające,    nas  do  innych  narodóiv  zblizaią;      j 
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lepiej  będzie:  Korzyści  z  handlu  i^ynikające,  zbliża- 
ją nas  do  innych  narodów. Gdyby  kto  okre» 

n.  p.  następuigcy :  Ja  polityki  inaczej  nie  nazywam, 
tylko  roztropnością  stosowną  do  kierowania  walnych 
interesów;  chciał  tak  uporzudkow^ać,  aby  słowo 
stało  na  końcu,  zepsułby  rzecz  niezawodnie. 

K    O  zupełności  pisma. 

§.  86.  Pismom  przyznajemy  zupełność, 
kiedy  w  nicłi  \vszystkie  okoliczności  do  rzeczy 
należące,  są  objęte.  Gdybym  opisując  piec  n.  p. 
w  pomieszkaniu  mojem,  po^viedział  tylko:  Piec 
u  mnie  jest  średniej  wielkości ,  w  kwiaty  malowany, 
pisnio  byłoby  niezupełne;  bo  tu  wiedzied  nie  mo- 
żna, jaki  jest  piec:  ceglany,  żelazny,  czy  jaki;  okrą- 
gły czy  czworokątny;  co  przecież  do  zupełności 
opisu  koniecznie  należy.  Podobnież:  Jzba  w  któ- 
rej mieszkam  jest  obszerna,  i  ściany  okryte  obiciem, 
wiedzieć  nie  można  czy  są  okna,  jakie,  ile  ich; 
jakie  obicia,  i  co  prócz  nich  jest  w  izbie. 

Dovrcipnie  wyszydził  Krasicki  niedokładne 
opisy  podróży,  kiedy  "w  iJoświadczyńskim  za  ca- 
ły zewnętrzny  opis  miasta  Wiednia  podaje  tylko: 
Wieża  kościoła  S.  Szczepana  z  ciosowego  kamieniaf 
fvyzsza  od  świętokrzyskich  w  Warszawie. 

Wzory  dokładnych  opisów  będziemy  mieli 
w  oddzielę  wtórym  przy  opisach  i  o- 
brazacłi. 

[6*] 
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J.  87.  Jak  przpi  zaniedbanie  Ważniejszych 
okoliczności,  równie  i  przez  opuszczenie  wyra- 
zu, do  rzeczy  należącego,  zupełności  pisma  uchy- 
bień można.  ^  Gdybym  zamiast:  Jeieli  był  nadzwy^ 
czajnie  zatrudniony,  próżno  było  czehaó  na  niego; 
chciał  powiedzieć  tylko :  Jeżeli  nadzwyczajnie  za-- 
trudniony,  próżno  czehać  na  niego;  tedyby  przez 
wypuszczenie  słów  był,  było,  pismo  nie  miało  zu- 
pełności. 

§.  88.  Ale  w  zbieraniu  okoliczności  zbyfko- 
Wać  nie  wolno,-  i  to  tylko  w  piśmie  Iwojem  sta- 
raj się  umieścić,  co  do  rzeczy  koniecznie  należy; 
bo  wszystko  co  mniej  potrzebne,  przynosi  nudy 
wczytaniu,  i  rzecz  osłabia.  Dla  wydania  obrazu 
dziwaczri^go  ubioru  czło"wieka,  jak  nieznośny 
byłby  następuiący  n.  p.  opis  kapelusza. 

»Kapeluszjego  był  zielony,  na  pół  ło'kda  wysokt, 
IV  górze  na  kształt  głowy  cukru  zakończony  ^  kraje 
na  dwa  palce  szerokie,  białym  atłasem  podszyte.  We- 
wnątrz głojvy  podszewka  niebieska  na  około ;  dno  zaś 
samo  żółtym  papierem,  czerwono  nakrapianym 
VQykhjone.  Skórka  do  ściągania  czarna;  sznurek 
z  jedwabiu  ró&nego  we  trzy  nitki  spleciony  i  nie  zwiąr 
zany."  — 

Takie  opisanie  byłoby  od  rzeczy  i  nudne,  bo, 
ażeby  mieć  obraz  dziAvacznego  ubioru,  dosyć  jest 
wiedzićć  kolor,  formę  i  -wielkość  kapelusza;  ale 
jakie  wew^nątrz  sznurki  i  t.  p.  jest  próżna  gadani- 
na,   która   się  do  odmalowania  ubioru  bynay- 
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raniej  nie  przyGezynia;  zkęd  yridać  Jasno,  ie  oko- 
liczności, lubo  rzeczy  jakiej  towarzyszyć  mofą, 
iiie  wszystkie  jednak  do  jej  opisania  sq  potrzebne. 

VI»    o  krótkości  pisma. 

§.  89.  Krótkie  iest  pismo ,  kiedy  bee  uszko- 
dzenia jasności ,  -w  nieAvielu  ^vy^azach  powiada- 
damy,  cośmy  po\viedzie<5  chcieli.  "Wszystko  co 
do  rzeczy  nie  należy,  co  jej  nie  wyjaśnia,  co  jest 
zbyteczne ;  jest  tem  samemi  szkodliwe. 

Cbcąc  mieć  u  siebie  przyjaciela,  aby  -wraz  ze 
mną  słuchał  opo^viadania  mojego  sąsiada,  który 
dopiero  co  z  podróży  powrócił,  gdybym  takie 
n.  p.  napisał  zaproszenie: 

).C/eszg  Sie  mocno  y  ze  obok  sposobności  uściska^ 
nia  ci^  teraz  listownie ^  w  krotce  uściskam  c/g  osobi- 
ście; spodziewam  sie  bowiem.,  ze  mi  tego  nie  oJ/nó- 
wisz,  abyś  dziś  w  wieczór,  ułatwiwszy  twoje  zatrudnie- 
nia, przyszedł  do  mnie  przynajmniej  na  dwie  godziny. 
Syn  sąsiada  mojego  Ignacy  ^  bardzo  szacowny  mło- 
dzieniec, którego  znać  nawet  powinieneś ,  (^dawniej 
bowiem  przestawaliśmy  razem)  powrócił  z  podroży^ 
która  juk  mi  wiadomo,  za  waznemi  sprawami  ojca 
swojego  odbywał,  i  przez  dwa  lata  roźii)'ch  a  bardzo 
zabawnych  doświadczał  zdarzeń  i  okoliczności:  ivi- 
działem  się  z  nim  i  zaprosiłem  go  do  siebie  na  wie- 
czór;  a  bidąc  pmnyrn.,  ze  twoią  najmilszą  jesit  za- 
bawą,  kiedy  o  podróżach  słuchać  moiesz;  postano- 
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f^filem  i  ciebie  zaprosić,    Przychódi  m^c  niezawodnie, 
abyśmy  razem  słuchali ^   co  nam  opoi^iadać  bidzie." 

Co  tu  słów,  co  gadaniny,  a  wszystko  nie  po- 
trzebne! do  czego  -wstęp,  do  czego  oświadcze- 
nie, iź  ma  sposobność  uściskania  listownie  przyja- 
ciela, kiedy  się  to  samo  przez  się  rozumie;  bo  kto 
pisze  do  przyjaciela,  moźo  pisać  wszystko,  co  mu 
«ic  podoba ,  a  zatem  i  przesłać  mu  listownie  uści- 
•kanie;  poco  obietnica  osobistego  uściskania,  kie- 
dy to  i  tak  nastąpić  może  ^v  krotce.  Taka  obszcr- 
ność  szkodzi  rzeczy,  a  rozNvlekłość  zaA^sze  je^t 
nudna.     Dość  tu  było  po^viedzieć,  n.  p. 

nignacy  syn  sqsiada  mojego  y  załatwiwszy  spra- 
fry  ojcowskie  powrócił  juz  do  domu:  bidzie  u  mnie 
dziś  na  wieczór ;  przyjdzie  wi^c  i  ty  y  a  nasłuchamy  si^ 
o  różnych  zdarzeniach ,  których  iv  dwuletniej  podróży 
dnśtriadczył." 

Takie  zaproszenie  będzie  dostateczne,  i  jeże- 
li przyjaciel  istotnie  jest  cieka^wym  słuchania  o 
podr('iźach,  przybędzie  niezawodnie,  cliociaź 
mupiszijcy,  cieka"wości  jego  nie  przypomina. 

§.  90.  Obaczm}  ź  jeszcze  inny  przykład  roz- 
wlekłości. 

^Przyjaciel  może  mi  odmówić  przyjemności,  mo- 
ie  nawet  uczynić  mi  co  nieprzyjemnego ,  kiedy  widzi, 
ie pierwsze  jest  dla  mnie  szkodliwe,  drugie  użyteczne  ; 
łnoze  mi  czynić  przykre  wyrzuty  względem  postępo- 
wania mojego  y  moie  nawet  okazać  mi,  ie  s/g  spra- 
p,ami  mojemi  brzydzi;  jednakie  Jiie  dla  tego^    aby 
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m'i^  droczył,  aJe  dla  mojej  poprawy;  hedzk  si^  brzy- 
dził uczynkiem,  ale  nie  osobą;  utraci  może  na  chwi- 
la przyjazne  uczucie,  ale  nie  utraci  ch^ci,'^ 

AYszystko  to  można  w  kilku  słowach  powie- 
dzieć, n.  p.:  Przyjaźń  może  być  niekiedy  surowąf 
ale  nigdy  okrutną. 

Uwaga. 
§.  91.  Z  tem  ■wszystkiem,  krótkość  pisma  nie 
nakazuje  zaniedby^vania  okoliczności,  bez  któ- 
rych rzecz  staje  się  ciemnrj ;  bo  i  w  najkrótszym 
piśmie  szukamy  zupełności.  Tak  Avicc  krótkość 
i  długość  pisma,  nie  od  ilości  arkuszy  za\visła;  a 
kto  pisząc  dzieje  jakiego  narodu,  dla  krótkości 
pisma  s\vojego,  na  samym  rejestrze  poprzestać 
zechce,  ten  sobie  bardzo  od  rzeczy  post^jpi.  Pi- 
smo "W  30  nawet  tomach  krótkie  będzie,  jeżeli 
nic  niepotrzebnego  nie  zawiera. 

VIL  O  piękności  pisma. 

§.  92.  Piękność  pisma  prozaicznego  za%visła 
inianoAvicie  od  stosownego  urządzenia  po^vierz- 
cho^vności.  Na  najpierwszyna  tu  względzie 
iTiićć  należy  porządek  stÓAv,  który  jest  dwo- 
jaki: naturalny  i  gramnia  ty  c z  ny:  pier\vszy 
stosowny  do  toku  myśli,  różny  jest  od  granima- 
tycznego,,  który  w  każdym  języku  ma  swcjje  oso- 
bne przepisy.  Z  łejto  przyczyny  te  języki  są  do- 
skujialszc,  co  nie  ^vi;|ż.■}  się  do  jtidnego  lylko  słów 
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porządku,  ale  go  w  stosunku  do  uczucia  nió%vl.7- 
cego  zachować  mogę.  Gdy  więc  ten  przymiot 
językowi  polskiemu  właściwszy  iest  niź  innyna 
źyji}cyna*):  przeto  od  piszących  po  polsku ,  nie 
mało  ^v  tej  nriierze  ^vyn^agać  można.  Ażeby  pi^ 
smobyło  piękne  i  smaczne,  po\vinno  mieć  nastę^ 
pujqce  własności, 

A.    Naturalność  pisma, 

§.  93.  Pierwszą  zaletą  każdego  pisma,  które 
pięknem  nazAvane  być  ma ,  jest  jego  naturalność, 
a  zatem  łatwość  i  prostota:  kto  nie  umie  pisma 
swojego  zbliżyć  do  ustnego  opowiadania,  kto  nie 
umie  pisać  bez  przymusu,  ten  nigdy  pięknie  pi- 
sać nie  będzie.  Jak  nieznośne  byłoby  po"Nvitanie 
przyjaciela,  z  którym  się  spotykamy ;  n.  p. :  Jahie 
ci  losy  słiiźąt  droga  duszo  mojej  duszy?  Pomedz^ 
doznałześ  tej  nocy  łaskawego  Morjeja  opieki?  — 
W^  tę  >vadę  ZAvykli  -wpadać  wszyscy,  którzy 
mniemają,  że  to  tylko  dobre  i  piękne,  co  niez^vy- 
kłc.  Ale  czto-srick  przyz^voitego  sposobu  myśle- 
nia, i  "wytrawionego  smaku,  powiedziałby  zape- 


•)  Nie  tu  jest  miejsce   dawania   pocliwał  jtzykowi  )\HS7e- 

.    mu;  ale  kłokolwi*k  czyta  po  polsku,    rozumie  i  czuje 

co  czyta ,  zgodzi  sic  ze  mitą,    źe  pod  w/pl^dcm  wojuo- 

4ci    w  sktadui ,    żaden   z  żyjących  niejłowiańskicłi  jc- 

ryków  polskiemu  nie  wyrówna. 
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wne  po  prostu:  Jak  s/§  masz?  Spal ześ  dobrze  tej 
nocy?     Toz  samo  iw  pismach  zachować  należy, 

§.  94.  Obaczmyź  -wzory  stylu  natural- 
nego, Jak  pięknie,  jak  przyjemnie  płynie  mov\^a 
w  przedmo\vie  Krasickiego  do  jego  historyi 
na  d\vie  księgi  podzielonej, 

wMiędzy  Biłgorajem  a  Tarnogrodem  jest  kar- 
czma -w  lesie;  %v  tej  gdy  na  popas  stanąłem,  po-, 
strzegłem  siedzącego  na  podsicniu  Kozaka ,  któ- 
ry, gdy  mu  zgasł  tytuii,  poszedł  do  stajni,  i  ztarri-- 
tgd  zwinięty  papier  w  trąbkę  wyniósłszy,  zapalił 
go  od  końca,  a  przyłożywszy  do  lulki  gdy  zgasły 
ogień  rozniecił,  rzucił  papier  na  ziemię,  sam 
\vsiadł  na  konia  i  poiechał.  Ze  reszta  papieru 
nie  dogorzała,  podniosłem  go,  i  w^ mał^Tn  który 
się  został  kawałku  przeczytawszy  te  słowa ;  Gdy- 
śmy się  ■więc  przeprawiali  przez  rzekę, 
obróciwszy  się  Lech  do  ^^^r,  .  .  .  Chcąc 
^edzieć  co  dalej  następow^ało ,  pobiegłem  na 
owo  miejsce  gdzie  kozak  chodził;  tam  w  sianie 
pod  żłobem  znalazłem  tę  historyą.  Ktoby  się 
spodziewał  takiego  skarbu  między  Biłgorajem  i 
Tarnogrodem  I " 

§.  95.  Następujący  monolog  z  komedyi 
Bogusławskiego,  Henryk  VI.  na  ł o \'\'' a c h, 
równie  służyć  może  za  wzór  stylu  niewymuszo- 
nego. Strażnik  lasó"w  króleAvskich  tak  z  sobą 
rozmawia:  nTeraz  trzeba  mi  jeszcze  z  pół  go- 
dziny tutaj  się  zatrz>inać.    Sarny  najczęściej  oko- 
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ło północy  zblegaj.j  się  w  te  strony.  Jeżeli  je  wy- 
tropię,   jutro  rano  naprzód  damy  dworskie  po- 
prowadzę na  nie;    bo  nasze  damy  bardzo  lubi.^ 
polowanie  na  sarny,   i  chociaż  często  płaczą  ^vi- 
dz.jc  pobite  nieA'v'inne  zwierzęta,  jednakże  same 
strzelają  do  nich.     Ale  coś  ten  deszczyk  za  kąty 
ochłodził  po\victrze,  dreszcz  jakiś  po  mnie  prze- 
chodzi,   moje   rany  zaczynają   wili^oć   uczuwac. 
Muszę  sobie  trochę  ognia  napalić.  . .  .     Gdybym 
tylko  mógł  znaleźć  moje  ognisko ,   które  sobie  za- 
wsze  ^'^'  jednym  pniaku  zakładam. ., .     Ale  zdaje 
mi  się,   że  muszę  być  nie  daleko  od  niego  (maca 
na  około  siebie  i    natrafia  na   "yrielkie  drzewo). 
Aha ,  to  mój  stary  dąb ,   na  który  za\vsze  przed 
dzikami  rejteruję  się  z  honorem  ...  tu  po  lewej 
stronie  stoi  mój  pniak  (maca  i  znajduje  go).     Je- 
szcze ■widzę  popiół  nie  ostygł  od  -wczora.     Zapal- 
niy  hupkę,  są  tu  drewka,  będzie  i  ogień  Ar  mo- 
mencie.    Otóżto  mój  Z"wyczajny  kominek,    Avy- 
śmienity  jest,  nigdy  nie  dymi,  a  chociem  i  arcłii- 
tekta  nie  uży^vał  do  niego"  i  t.  d. 

B.     G^adhość  i  dobre  brzmienie, 

§.  96.  Drugą  M-lasność  w^  pisnue  pięknem 
znajdujemy,  kiedy  to  jest  gładkie  i  di  brze  brziiną- 
ce,  io  jest,  kiedy  tak  całość  jako  i  szczególne  czę- 
ści mowy  przyjemnym  sposobem  w  ucho  wpa- 
dają.   Dla  nadania  pismu  tego  przymiotu,  troskli- 
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wie unikać  należy  licznych  ^ra(i,   klóre  się  temu 
sp^zec^^viajQ. 

a.     Zbieg  tych  samych  s  amo  głoseh. 

§.  97.  ^ie  gladkiem  staje  się  pismo  przez 
zbiegłych  samych  samogłosek,  n.  p.:  Ach,  jaka 
straszna  burza  być  musiała,  ona  wszy^diie  drze!va 
połamała  i  pozawalała  całe  drogi.  Albo  :  Oto  do- 
zorca borów  ivoła  o  pomoc  ^  ale  nikogo  na  około 
siebie  nie  postrzega.  W  pierwszym  przykładzie  gło- 
aka  a,  "W  drugim  głoska  o  zbyt  często  się  navi^ija. 
b.     Zbieg    spółgłosek. 

§.  98.  SzkodliM^szym  jest  jeszcze  zbieg  tych 
samych  spółgłosek,  a  najnieznośniejszą  staje  się 
Ino^va,  przez  zbieg  całych  zgłc^sek  (sylab)  jedna- 
koAvo  brzmi.'»cycli,  z^'^^[aszcza  kiedy  się  z  sobą  sty- 
kają:  n.  p.:  w  naszycJi  stosunkach  nie  chętnie  wyclio- 
dzimy  i  nie  wielkich  uciech  używamy.  Często  po- 
wtarzane eh  jest  dla  ucłia  przykre.  Albo :  Do- 
świadczona nasza  szabla  blaskiem  samym  miecie  cic" 
mięzcóW'  Albo:  W  rozpaczy  i  zaciętości  ściga 
garstka  mała  łatwo  twoje  jeszcze  szczęśliwe  szeregi. 
W  tej  mo\'%'ie  nieznośne  jest  dla  ucłia:  na  na^ 
sza  sza,  bla  bla ,  c/e  cie^  a  potem  5ci  5ci,  ga  ga^ 
łałaf  twotwOfjeje,  szczęszczę.  *) 


*)  Wyjmują  się  od  lej  wady  miejsca  -w  poezyi  naśladują- 
cej n.  p. ;  /  (oczq^  po  posadzce  z  szelestem  liść  suchy ^ 
gdiie  powtarzanie  głosfek  s  i  c  naśladując  szumu  wia- 
trów,  staje  się  pickuością.     Co  jednak  tiie  tu  należy. 
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c,    S^hieg  wyrazów    równej   długo ścU 

§.  99.  Zbirg  Avyrazó\r  równej  długości  na- 
daje pismu  niezgrabność  i  chropovvatość ;  n.  p.; 
Pozwól  tylko  ucha  łotrom;  zaczną  zaraz  wmawiać 
W  ciebie  swoję^  wielką  prawość:  choćby  nawet  skradli 
drogie  jakie  sprzęty  t  srebro  y  złoto  j  nawet  wszystkie 
skarby  świata;  każą  jednak  ufać  wielkiej  swojej 
C7wcie. 

Taka  mowa  nigdy  przyjemną  być  nie  może; 
poirzeba  zatem  wyrazy  dłuższe  mieszać  z  krót- 
szemi;  a  w  ciggu  pisma,  zdania  i  całe  okresy 
dłuższe  krótszemi  priicplatać  należy. 

d.     JVyrazy  j ednozgłoskowe, 

§,  100.  Wyrazy  jednozgłoskowe  tuż  po  so-i 
bie  następuj.jce,  są  dla  ucha  nieznośne.  Ach! 
jak  dziś  dął  wiatr ,    lał  deszcz ^   tłukł  grad, 

e.     Wyrazy  j  ednozgłoskowe  na  koy'icu, 

§.  101.  Zakończenie  okresu  "wyrazem  jedno- 
;5głoskowym,  rzadko  bywa  dla  ucha  przyjemne; 
n.  p,: 

Postępek  tego  człowieka  nową  dla  mnie  przy* 
czyną  zmartwienia  był.  Albo:  Proaił  niie,  abynj. 
mu  odpowiedź  przynióał,  i  przez  to  pocieszyć  go 
mógł,  Albo:  Przepisy  na  pozór  łudzące^  wewnątrfi 
czcze, 

§.  102.  Zakończenie  okresu  -wyrazem  jedno- 
zgłoskowym,    wtenczas  nic  obraża  ucłia,   kiedy 
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Bic  schodzQ  (\w'a  jednozgłoskowe  wyrazy,  ZMy^ 
kle  obok  siebie  stojące  tak,  ze  pierwszy  wyma- 
wia się  z  przyciskiem ;  n.  p. :  nie  da,  za  nic,  da 
mniCf  i  t.  P-;  bo  takie  d>va  wyrazy  brzmię  jak 
jeden  d"Vł''uzgłóskow^y;  ale  wyraz  jeden  taki  po 
dłuższym,  na  końcu  położony,  za^wsze  jest  chro- 
powaty ^  i  w^tenczas  tylko  dobrze  si^  wydaje^ 
kiedy  tego  w^jTńaga  potrzeba  nadzwyczajnego 
WTaźenia;  n.  p.:  Byłatu  straszliwa,  dotąd  je-^ 
szcze  niewidziana,  ohropna  i  przerażająca  śmierć, 
Albo :     Obieraj  życie  lub  śmierć. 

§.  103.  Obaczmyź  teraz  wzory  dobrego  zam- 
knięcia okresów. 

})Po  zakończonej  modlit"vvie  piliśmy  kawc.« 

wTećto  są  pobudki,  które  łqczg  interes  religii 
z  po"v\^szechnem  dobrem  narodów;  tećto  są, 
które  teraz  zaniedbane ,  w^iek  ów  za^vołany  filo- 
40wski,  jeżeli  juz  nie  uczyniły,  uczynią  pewnie 
najnieszczęśliwszą  epoką  rodzaju  ludzkiego." 

„  .  .  .  .  sami  jego  przyjaciele  pracują  na  to, 
aby  zbliżali  potrzebne  środki,  do  w^ykonania  tak 
wielkiego  dzieła,  i  aby  mieli  zgryzotę,  że  dobro- 
^rolnie  zbliżyli  w^łasnje  nieszczęście." 

),Jestto  stąpić  krok  "s^ażny,  ku  przygotowa- 
niu sprawiedli^vszego  na  przyszłość  porównania, 
i  usunąć  część  przeszkód,  zamiar  takowy  zatru- 
dniającycłi. « 
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f.     Żle   umieszczone   słówko   się. 

§.  104.  Złe  i  niestosowne  umieszczenie  słó- 
wka «Jg,  a  mianowicie  zamknięcie  niem  okresu, 
staje  się  często  przykrćm  dla  ucha.  ISajlepIej 
jest,  kiedy  s/c  stoi  tuz  przy  słoAvie,  do  którego 
należy;  a  jeżeli  jest  odsądzone,  umieścić  je  mo- 
żna zaraz  przy  zaczęciu  zdania,  byle  nie  pomię- 
dzy takiemi  wyrazami,  które,  jako  zdanie  ubo- 
czne, bez  zepsucia  sensu  zdania  głównego,  do 
którego  s/g  należy,  wyrzucone  być  mogg.  Kiedy 
po  tak  długiej  niebytności  gniewać  się  jeszcze  rao^ 
zesz.  Tu  s/g  stoi  zaraz  przy  sło"wIe.  Kiedy  s/g 
po  tak  długiej  niebytności  jeszcze  gniewać  możesz. 
Tu  się  stoi  na  początku,  i  w  obu  razach  dobrze. 
Ale  n.  p. :  Kiedy  po  tak  długiej  się  niebytności  je^^ 
szcze  gniewać  możesz;  albo:  kiedy  po  tak  długiej 
niebytności  się  jeszcze  gniewać  możesz,  nie  będzie 
dobrze;  bo  •v\'"yrazy:  po  tak  długiej  niebytności, 
i  na^wet  jeszcze ,  bez  zepsucia  sensu  wyrzucić 
można:     Kiedy  się  gniewać  mniesz. 

§.  105.  Zasługuje  tu  jeszcze  na  uwagę,  że 
odsądzenie  słówka  się  od  słowa,  do  którego  na- 
leży, naprzód  tylko  nastąpić  może;  jeżeli  zaś  stoi 
po  słowie,  tuż  przy  niem  stać  pow^inno.  Jeżeli 
się  ze  mnq.  na  wszystkie  zasady  zgodzić  zechcesz* 
Jeżeli  ze  mną  na  wszystkie  zasady  zgodzić  się  ze* 
chcesz.  Jeżeli  ze  mną  na  wszystkie  zasady  zechcesz 
się  zgodzić;  zaw^sze  może  być  dobrze;  ale:  Je- 
zell  zgodzić  zechcesz  się  na  zasady;   jeżeli  zgodzić 
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nd  zasady  się  zechcesz,    byłoby  bardzo  niezgra- 
bnie. 

g.     Się   na  końcu  okresu.  ^ 

§.  106.  Zamknięcie  okresu  słówkiem  się, 
wtenczas  tylko  nie  obraza  ucha,  kiedy  stoi  po 
rzeczowniku  od  słowa  pochodzącym.  Jestem 
zapewniony  y  ze  ten  człowiek  w  jednym  jest  ze  mną 
sposobie  tłómaczenia  się.  —  —  Wszystkie  nie- 
szczęścia przypisać  powinien  swojej  niepohamowa- 
nej dumie  i  zbytecznej  chęci  wynoszenia  się;  bę- 
dzie dobrze;  ale:  pogardzał  drugimi  i  nad  nich 
ivynosił  się;  albo:  zrzędził,  narzekał  i  do  utru^ 
dzenia  nagderał  się,  nie  gładkie  zamknięcie  i 
chropowate. 

h.     Wyrazy  z  jednego   iródła, 

§.  107.  ^Vyrazy  z  jednego  źródła  pochodzą- 
ce ,  blisko  siebie  położone ,  nie  są  w  stylu  przy- 
jemne. Nie  naśladuj  prześladowców  twoich.  — 
Siadł  na  stolicy  w  stołecznem  mieście  swojem.  — . 
Główną  jest  rzeczą ,  mieć  dobrą  głowę,  —  Uczyń 
mi  ten  uczynek.  —  Zdarzyło  mi  się  przykre  zda~ 
rżenie,  —  Moźeby  można  dopiąć  tego.  —  Nic 
przebaczę  ci  tej  niebaczności,    i  t.  p. 

i.    Rymy. 

§.  108.  Przez  wyrazy  rymujące,  równie  jak 
przez  częste  uiyryanie  tych  samych  spójników'. 


j 
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1  lycli  samycli  sposobów  mówienia,  staje  się 
proza  ch^opo^vat.'J ;     n.  p. : 

uLudzkk  cno  ty  f  są  to  przymioty  zasługu^ 
jące  na  twoj^  u!vag^  i  na  iiWag^  wszystkich 
ludzi.  Gdybym  żądał  od  ciebie  opisania  i  oka- 
Z  ani  a  mi  myśli  twoich  iv  tym.  przed  miociCf 
jakbyś  tez  mówił  o  cnocie?  Moiebyś  naprzód 
Tozwaiył ,  coto  jest  cnota ^  potem  jaka  jej  ce- 
cJia,  potem  jakie  jej  skutki ^  potem  jaki  ma 
i^jjływ  na  innych  ludzi." 

Takie  rymy  w  prozie,  i  powtarzania,  sq  dla 
ucha  nieznośne. 

C.     Ozdobność  mowy. 

§.  109.  MoAva  staje  się  ozdobną  przez  za- 
mianę, dodanie,  przełożenie  lub  "vrypuszczenie 
Wyrazów. 

a.    przez  zamiana  slóiv* 

aa. 

§.  110.  Wyrazy  przenośne,  w  swojem 
miejscu,  i  nie  zbyt  często  użyte,  nie  małą  stają 
się  mowy  ozdobą:  Zapalony  gniewem.,  za  bardzo 
rozgniewany;  zyć  nadzieją.,  za  mieć  nadzieja;  upo- 
jony samolubstwemf  za  samolub  i  t.  p. 
bb. 

§.  111.  Kiedy  używamy  rzeczowników  ńa 
miejsce  przymiotników,  czyli  kiedy  wyrazy 
2ł(2czne  zamieniamy  na  rozłączne.     Brzydzą  si^ 
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iąpodłośc'i(iczłowk]ia,  zamiast:  tym  podłym  €zło- 
wiekiem;  —  wielhościq.  dobrodziejstwa  zobowiązał 
fni^  sobie  na  zawsze ,  zamiast:  wielkiem.  dobrodziej- 
stwem; —  urodzajność  ziemi  w  tych  wioskach  na- 
dewszystko  mi^  cieszy,  zamiast:  urodzajna  ziemia 
cieszy  mi^  nadewszystko  i  t.  p. 
fcć. 
§.  112.  Użycie  stosowne  wyrazdw  z  dro- 
bniały eh  j  pieszczotę  oznaczających,  przyczy- 
nia się  także  do  ozdobienia  mowy.  Malutki 
chłopczynay  za  bardzo  mały;  —  miluchne  dziecię, 
za  bardzo  miłe;  —  drobniuchny  piłek,  za  bardzo 
drobny  i  t.  p.  Wszakże  zbytkowad  w  tej  mie- 
rze nie  wypada. 

b.     Przez   dodanie  wyrazów, 
aa. 
§.  113.     Kiedy  pierwszemu  stopniowi:  nader^ 
cale,  bardzo,  arcy  i  t.  p.,    bardzo  dobry,   nader  po- 
dobny,  arcy  wdzięczny,  wielce  troskliwy,   drugiemu 
laś:    nierównie,  daleko ,  znacznie  i  i. -p  ,    znacznie 
pi/i^kszy,  nierównie  lepszy  i  t.  d.  dodajemy. 
bb. 
§.  114.     Kiedy  dla  tym  -większego  wrażenia 
w  kilku  -^T-yrazach  opo^w^iadamy,    co  ^v  jednym 
powiedzieć  można ;    n.  p. :    Postawic^   ci  świadka, 
który  widział  własnemi  oczyma,   zamiast   świadka 
oczywistego,  —    Widziałem  oczyma  własnemi,    zd 
widziałem. 

Ul 
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c.     Przez  przekładnia. 

§.  115.  Kiedy  dla  nadania  mowie  naszt'j 
lym  większo}  dobitności,  porządek  grammaty- 
Czny  zmieniamy;  n.  p. :  TV  liczbie  nauk  języko- 
wych najpotrzebniejszą  jest  grammatyka,  Albof: 
TV  liczbie  nauk  językowych  grammatyka  jest  naj- 
potrzebniejszą. Jedno  i  drugie  ró"STno  dobre  być 
może,  ale  jedno  i  drugie  nie  toź  samo  czyni  wra- 
żenie. Na  zapytanie:  jaką  jest,  czem  jest  grarri" 
matyka  w  liczbie  nauk  językowych,  odpo^viedział- 
bym  przez  pierwsze ;  na  zapytanie :  co  jest  naj- 
potrzebniejsze w  liczbie  nauk  i  t.  d.,  odpowiedział- 
bym przez  drugie. 

Nie  staje  si^  nieszczęśliwym  przez  stósunhi 
Śpviatowe,  ale  przez  własne  sumienie.  —  Nie  przez 
stosunki  światowe f  ale  przez  własne  sumienie  sra- 
je  się  nieszczęśliwym.  Drugie  to  wyrażenie  jest 
dobitniejsze.  Ażeby  \vicc  stósowney  używać 
przekładni,  żywo  czuć  należy,  co  się  mówi 
1  pisze. 

§.  116.  Ale  przekładnia,  ktdraby  sens  za- 
ćmiła, jest  zawsze  szkodli-wa;  n.  p. :  Myśl  sWoj^ 
zabawić  mówca  j  aby  słowa  trafiały  do  rozumu 
słuchających,  rzeczą  przedsięwzięcia  powinien;  złe' 
przełożenie  wyrazów,  bo  przez  nie  pismo  stał6 
się  cieiTine ;  Avszakże  dobrze  zrozumieć  można, 
kiedy  powiemy:  Aby  słowa  trafiały  do  rozumu 
słuchających,  powinien  mówca  myśl  swoje  rzeezći 
przedsięwziętą  zabawić. 


^  ^0  - 


tV  'czytaniu  i  rozbiorze  dzieł  uczonych,  tzyli 
jtst  związek  rzeczy  i  myśli ,  czy  porządek  ich  nie 
jest  przewrócony f  wytykać  zawsze  należy;  nie  jest 
naturalnie ,  i  lepiej  będzie :  W  czytaniu  i  roz- 
hiorze  dzieł  uczonych^  wytykać  zawsze  należy,  czyli 
jest  porządek  rzeczy  i  myśli,  czy  porządek  ich  nie 
Jest  przewrócony. 

d.     Przez   wyrzutnią, 

§.  117.  Kiedy  wyraz  jeden  lub  więcej,  któ- 
Jrego  z  łatwościi|  domyślać  się  można,  \yyt7.n-, 
'caaiy. 

Można  mó -wić.  Zamidai. 

'Na     twoim      nagrobku     Na     twoim    nagrobku 

wyraje  napis,    wieczne         wyryję   napis,    któ- 


ry będzie  wie- 
cznem  świadectwem 
dzielności  twojej. 
Przyjmiej  mile  ten  upd- 
minek,  jako  dowód 
wdzięczności. 


świadectwo    dzielności 
twojej, 

Przyjmiej  mile  ten  upo- 
minek, dowód  wdzię- 
czności, 

■JMam   na    to     oczywiste     Mam    na  to    dowody, 
dowody,  które    na  własne 

bezy    widzieć   mo- 
żesz. 
Wierń  ó  wszystkiem.  Wszystkiego     jestem 

wiadomy. 
Niepodobna  wywikłać  sie     INJcpodobna       rzecz 
2  tego,  V^^y^viklać  jic  z  tego; 
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Chociai  bodziesz  w  od- 
daleniu, nie  zapominaj 
o  twoich. 


Zamiast. 

Chociaż  będziesz  w  od' 
daleniu,  nie  zapomi- 
naj o  twoich  kre- 
wnych, przyja- 
ciołach i  domo- 
wnikach   i  t.  d. 


D. 


Żywość  mowy, 

§.118.  Zywoś(^  pisma  wypływa  juz 
z  jego  jasności  i  zrozumiałości;  ale 
ażeby  tym  pewniej  umysł  czytającego  nakłonić/ 
dobrze  jest  użyć  niekiedy  w^yrazów^,  które  rzecz 
dobitniej  malują.  To  zaAvisło  od  podobieństwa 
pomiędzy  oznaczeniem  a  rzeczą  oznaczoną. 
Który  w^ięc  w^yraz  "w  brzmieniu  naw^et  swojem, 
ma  coś  z  własności  rzeczy,  którą  nazywa,  ten 
będzie  najstosowniejszy.  Najłatwiej  zachować 
to  można  w  oznaczeniu  rzeczy  pod  ucho  pod- 
padających, z  niejakim  ruchem  połączonych; 
n.  p. :  wiatr  szumi,  liść  szeleści,  piorun  grzmi, 
tentent  koni,  j{k,  trzask,  ryk,  gwar,  świst  it. p. 

E.     O  obfitości  języka.     *) 

§.  119.  Przez  obfitość  języka  rozumiemy  tę 
jego  własność,    która   pozwala   innych   dobrać 


*)     Pairz  na  keńcu  Notę  5, 
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siów,  na  Wyrażenie  tego  samego  zdania,  tak 
jednak,  aby  znaczenie  toź  samo  zachowane 
było.    Dopiąć  tego  można, 

a.    Przez  wyrazy  spółznaczne, 

§.  120.  Przez  wyrazy  spółznaczne,  to 
jest  takie,  których  w  języku  jest  więcej  na  ozna- 
czenie tej  samej  rzeczy;  n.  p.:  jBó^  —  stworzy- 
ciel ;  ojciec  —  rodziciel ;  pan  —  władzca  i  t.  p.  *) 
Jednakże  w  ich  używaniu  wielką  należy  ostro- 
żność zachować,  aby  się  nie  stać  nudnym  pisa- 
rzem; n.  p.:  kłaniaj  s/g  twojemu  władzcy,  i  powiedz 
dzień  dobry  rodzicielowi  jego ;  jest  mowa  wymu- 
szona, i  lepiej  się  powie :  kłaniaj  sżg  twojemu  panu^ 
i  powiedz  dzień  dobry  jego  ojcu, 

h.    Przez  omówieniet 

§.  121.  Przez  omówienie,  do  którego 
użyv\^amy  wyrazó"w,  rzecz  przeciwną  znaczą- 
cych, n.  p. :  nie  leniwy  za  pilny ,  nie  spać  za  czuwać, 
pracowity  za  nie  próżniak  i  t,  p.  Ostrożnie  jednak 
i  tego  używać  należy,  aby  wrażenia  bez  po- 
trzeby nie  z"wickszać,  ani  osłabiać ;  gdyż  ^v  grun- 
cie nie  leniwy  nie  jest  zupełnie  to  samo,  co  p//ny, 
a  p/e  próżniak  nie  zawsze  jest  pracowity  i  t.  p. 


*)  Wyrazów  zupełnie  spółznacznych,  nie  masz 
podobno  w  iadnym  języku :  tak  nazywano  dawniej 
synonimy,    tymczasem  to  sij  wytiizy  bliskoznaczne. 


c.    Przez  przerobienie* 

§.  122.  Przez  caiko\vitc  przerobienie  zdanfa, 
tak  jednak,  aby  myśl  zupełnie  ta  sama  zarwsze, 
została,     n.  p. : 

nDzieTiuj^  ci  mocno y  ieś  mi^  uwiadomił  o  zdro- 
tv/u  moich  rodziców. 

Mocno  ci  wdzi^czenjestcm.f  ieś-ml  udzielił  wio.' 
domości  o  zdrowiu  rodziców  moich. 

Wielhą.  ci  mam  wdzięczność  ^  za  doniesienie,  mi 
O  dobrem  zdrowiu  ojca  i  mathi"  r  t.  p. 

4.     Przez  przymiotniki. 

§.  123.  Przez  dobranie  st(5so"\vnych  wyra- 
zów  przymiotowych,  (cpiłctów):  dostojna  pra- 
lyda ;  —  ciągły  szereg ;  —  czarujący  powab ;  i  t.  p.  *.) 

U  ir  A  G  A. 
§.  124.  Najwicksz.-]  \vądę  pismom  przynosi 
chęć  odznaczania  się  szczególnością;  bo  i  najpię- 
kniejsze myśli  i  wysłowienia  pojedyncze,  bcd% 
pd  rzeczy,  jeżeli  nie  w  s"wojem  miejscu  uiyte;. 
ztgd  ^vynika,  ze  mozolne  ozdób  \yyszukiw£nłe. 
jest  bezpoźyteczne  i  bardzo  szkodliwe.  W  tę. 
wadę  popadaji}  najczęściej  młodzi  pisarze,  któ- 
rzy,   gdy  im  się  myśli  npwsze,  i  wyrazy  mniej, 


•)  Kt®  o  obfitości  języka  polskiego  pod  tyip  wzglądem 
powątpiewa,  radzę  mu  przeczytać  przynajmniej  Bana- 
fuk^  Morsztyuii. 
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używane  nawijajg,  ^vszystkie  na  raz  jeden  W  pi- 
śmie s^vojem  umieścićby  chcieli.  Jak  wybor- 
nem  wydałoby  się  może  nie  jednemu  pismo  na^ 
stępujące : 

),Iłiedy  się  zastanowimy  nad  niezliczoną  cudo-' 
Wnością  tej  powszechnej ,  ogół  stworzenia  ograni- 
czającej budowy;  hiedy  zważymy,  jak  styczna  zgo~ 
dnośó  utrzymuje  i  wiąże  niezachwiane  zasady  po- 
rządku w  szeregu  ogniw  wszystko  ogarniającego 
łańcucha;  kiedy  na  koniec  wzniósłszy  się  nad  po- 
diom pospolity  ujrzymy,  ze  w  tym  szczytnym  przy-^ 
ł)ytku  nieo graniczono ś ci ,  nie  tylko  istoty  wyższe, 
ąle  wszystkie  stworzenia  ^  a  nawet  pierwiastkowe 
ich  żywiołów  zarody  ^  do  wskazanej  sobie  jedności 
dązą^  i  dążyć  nigdy  nie  przestają;  myśl  nasza  uza- 
cnia  w  nas  to  przekonanie,  ze  Twórca  tego  wszy- 
stkiego ulubionemu  rodzajowi  swojemu  najchętniej 
dogadzać  usiłuje," 

W  tern  piśmie,  ile  wierszy,  tyle  uchybień: 
rozbierzmy  tylko  niektóre.  Niezliczona  cudo- 
wność;  cóż  ^v  niej  liczyó  będziemy?  Jeżeli 
czego  pojąć  nic  naożemy,  jeżeli  nas  co  zadziwia, 
unosi  i  t.  d.,  nie  idzie  za  tem,  abyśmy  tę  rzecz; 
niezliczoną  nazywali.  Budowa  ograniczająca  ogół 
stworzenia;  budo%va  coś  \v  sobie  obejmuje,  ale 
w  tern  miejscu  trudno  pojąć,  jak  ta  budowla  ogół 
4>tv\-orzenia  ogranicza.  Styczna  zgodność;  cóż  się 
-styka  i  z  czem?  Ale  ta  zgodność  utrzymuje  i  wiąze^ 
lepiejby  wprzód  wiązać,    a   polem  utrzymywać; 
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fo,  co  się  z%'vięzało.  Wiait  niezachwiane  zasada 
porzą^dku  iv  szeregu  ogniw  łańcucha.  Jeżeli  zasady 
są  niezachwiane,  juz  ich  "wiązać  nie  trzeba;  szum 
bez  rzeczy.  Poziom  pospolity;  coto  jest  poziom 
pospohty,  i  jaki  jest  poziom  inny  niepospolity? 
Szczytny  przybytek  nieograniczoności;  co  tu  nar 
zwano  przybytkiem  nieograniczoności?  Pier-: 
1viasthovve  stworzeń  żywiołów  zarody;  coto  mą 
znaczyć,  i  co  jest  ulubiony  swój  rodzaj,  któremu 
Stwórca  dogadza;  czy  to  nie  miało  być  stwo-. 
rżenie  a  nie  rodzaj? 

VIIIr    O  stósowności  stylu. 

§.  125.  M^szystko  co  powyższym  prawidłoną 
pdpowiadać  będzie,  nazwiemy  dobrym  styleni 
pisane.  Ale  nie  dość  jest  pisać  dobrze,  potrzeba 
jeszcze  pisać  stosownie,  to  jest  tak,  ażeby  myśli 
najzgodniejszym  z  istotą  rzeczy  sposobem  wyra-, 
żonę  były,  co  stósowność  a  zatem  i  różnicę  stylu 
stanowi. 

§.  126.  Stylem  nazyA^amy  w  pismach  wy- 
sloAvienie  myśli  i  całej  treści  przedmiotu.  Rozr 
maitość  wysłow^ienia  zaw^isła  istotnie  od  rzeczy 
i  od  sposobu,  w  jakim  ją  piszący  uw^aża.  Stó- 
sowność zatem  stylu  zależy  na  ścisłej  zgodności 
użytych  słów  i  wyrazów  mowy  z  ogólnym  za- 
miarem języka ,  równie  jak  ze  szczególnym  za- 
miarem tego,     który  go   ustnie   albo    na   piśmie 
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używa.  Dla  tego  na  zwyczaj  językowy  i  na  pe^s 
wność  w^yrazów  największą  u^wagę  w  mowie 
i  piśmie  z"wraca<5  należy, 

8.  127.  Ztęd  w^jnika,  ze  styl  jest  tylko  jeden, 
to  jest,  każda  rzecz  ma  słyl  sobie  tylko  właści^ 
M^y.  Z  tem  wszystkiem,  wogólnem  poró^vnaniu 
dzielg  go  na:  prosty,  czyli  pospolity,  śre- 
dni i  wysoki. 

A.    Styl  prosty, 

§.  128.  Styl  prosty,  pospolity,  po  ufa-; 
ły,  bierze  się  do  dzieł  naukowych,  listów  poufa^ 
łych  i  przyjacielskich.  Jest  to  rozmowa  osób, 
które  w  równych  >vzględem  siebie  zostają  sto- 
sunkach. Naturalność  bez  "wymuszenia,  ła- 
tAvość,  zrozumiałość  i  krótkość  są  ■wła- 
sności stylu  pospolitego:  powinien  on  wydawać 
czło\vieka  bardziej  za  naturą ,  niź  za  nauką  idą- 
cego ;  a  pismo  jego  doAvodząc  spokojności  umy- 
słu, rów^nie  i  w^  duszy  czytającego  żadnych  mo- 
cniejszych Arzruszeń  "v\''zbudzać  nie  powinno. 

§.  129.  Oprócz  M^yimków  któreśmy  przy 
naturalności  mo>vy  przytoczyli,  mogą  tu  je- 
szcze służyć  za  yvzÓT  stylu  prostego  następujące. 

List  do  przyjaciela  z  Krasickiego. 

)>Na  termin  naznaczony  jechałem;  łatwo  do- 
myśleć się  można ,  jak  spieszno ,  gdyż  szło  o,  zna- 
cznej summy  odebranie,    od  dłużnika  dość  nie- 
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pewnego.  Trafiłem  na  lak  złe  drogi,  iz  ledWO 
Irzy  jnile  ną  dzień  ujecliad  mogłem,  a  na  grobeU 
ce  ważkiej,  błotnistej  i  źle  opatrzonej,  wywró- 
ciłem się  i  v\^padłem  w  bagno  tak  dobrze ,  iż  le- 
dwo po  całodniowej  pracy,  po^v(5z  mój  wydo-i 
byto  z  stłuczonemi  oknami ,  złamanjTn  dyszlem, 
a  nawet  i  ressory  pękły.  Gdy  więc  i  ko^wal  i 
stelmach  maj.-)  dość  do  roboty,  a  zmokłe  rzeczy 
czeladź  suszy,  ja  nie  mając  co  robić,  a  zwłaszcza 
przeczytawszy  świeże ,  jak  na  moje  nieszczęście, 
pismo  V/Pana  o  drogach  rzymski cłi,  tym  źw^a- 
wiej  klnę  nasze,  a  c}icqc  się  ile  możności  przyło- 
żyć do  dzieła  dobrego  w  tejże  materyi,  niniejsza 
czypię  do  WPana  odez\vę." 

§.  130.  Inny  wyimek  z  tego  autora  i 
),Mniemaj,-jc  mój  sąsiad,  że  ja  pan,  bom  7^ 
miasta  przyjechał,  chciał  także  udawać  pana,  i 
ZAviedIiśray  się  obad"sva ;  bom  ja  na  zły  obiad  tra- 
fił, a  on  próżno  pieniądze  wydał.  Było  nas  sze- 
snastu, a  potraw  l^ilkadziesiąt,  mieliśmy  -więc 
W  czem  wybór  czynić,  Ale  przyznać  się  muszę 
iż  ten  był  ząvrodny,  nie,  że  brakoArało  na  stra- 
wie, ale  iż  ta,  minrio  avo1q  gospodarza,  była  mno- 
gą, ale  nie  dobrą."  -r- 

"YYięcej  \vzovÓA\-  będziemy  mieli  przy  listacli.. 

B.    Styl  średnia  umiarkowany. 

§.  131.      Stylu     średniego     uży^vają     do 
pism  urzędowych  i  liisŁorycznych.      Jasność, 
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zwięzłość  i  krótkość  szczególniej  cecho- 
wać go  powinny.  A  gdy  rzecz  takim  stylem  pi-, 
sana,  clięć  do  czytania  wzbudzać  powinna ;  ^rol- 
no  tez  użyć  niekiedy  ozdób  krasomowskich,  je-, 
dnakze  nie  wyszukanych,  ale  takich,  które  się 
same  nastręczają,  i  nie  tak  okazałością,  jako  ra- 
czej wdziękami  przyrodzonemi  ujnaują. 

§.  132.  Za  wzór  niechaj  nam  służy  następu- 
jący pisma  urywek  z  Pamiętnika  Umocłio- 
Wskiego:  tłumaczenie  z  dzieł  Merciera. 

wWtem  dowiedziano  się  drugiego  ^Yrześnia 
o  wzięciu  miasta  Verdun ;  do  tego.  rozsiano  po- 
głoskę, jakoby  się  to  stało  przez  zdradę  samycłiźe 
mieszkańców,  umyślnie  słaby  odpór  dajocycłi. 
Zaraz  uderzono  na  trwogę:  mnóst'wo  konnych 
uwijało  się  po.  znaczniejszy  cli  miasta  ulicacli,  po- 
t^vierdzaj<^c  tę  nowinę,  i  żywo  zapalając  lud  do, 
Wyruszenia  przeci^vko  nieprzyjaciołom.  Za  pier- 
wszym odgłosem  trAvogi,  nie  jeden  z3pe%vne  po- 
myśli ł,  dla  czego  rozszerzają  postrach  w  Paryżu?' 
dla  czego  mieszkańców  próżną  bojażnią  napeł- 
niają ?  i  zamiast  podsycenia  obyv\'atelskicgo.  zapa- 
łu, który  do  zwycięstwa  p^o^vadzi,  gorliw-ość  i, 
męstwo  ich  oziębiają?  Ale  ci  którzy  nie  znali  se- 
kretu spisko"\vych ,  w  krotce  go  przez  "własne  do- 
świadczenie dociekli.  O  dniu  żałoby  i  hańby ! 
Na  ten  znak  mieli  się  skupić  zabójcy,  to  było  ha- 
słem do  wykonania  najokropniejszych  morderstw. 
Zbójcy  podzieleni  na  bandy,     udali  się  do  w^ie- 
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fieii,    W  jednych  wyłamali  bramy,    W  drugich 
przymusili  stróźó-w  do  wydania  sobie  nieszczęśli-* 
wych  ofiar,     których  tam  kommissya  dozorcza 
przez  15  dni  natłoczyła.     Ci  mordercy  uzbrojeni 
zbójeckiemi  narzędziami,    trzymając  w  ręku  listę 
skazanych  na  śmierć ,  zrobioną  przed  kilku  dnia- 
mi, wszywali  po  imieniu  każdego  więźnia.  Człon- 
ki rady  miasta  przybrani  yv  wstęgi  trójkolorowe, 
jako  tez  i  wiele  innych  osób ,    ^vcszly  do  wwiezie- 
nia.    Tam  do  koła  stołu  zastawionego  butelkami 
i  szklankaini,  zasiedli  mniemani  scdzio"wie,  i  wy- 
kona^vcy  ich  wyroków  okrutnych.     Na  stole  po- 
wożono papier  z  imionami  więźniów,  z  wyszcze- 
gólnieniem przyczyny   i  dnia  ich  aresztowania. 
Zabójcy  od  izby  do  izby  chodzili,  wywołując  ka- 
żdego z  porządku  przed  krwawy  trybunał,  któ- 
rego zwyczajne  było  zapytanie;   kto  jesteś?   Gdy 
"więzień  wymienił  swoje  imię,   zbójeccy  urzędni- 
cy   zaglądali    do  rejestru,    a  zrobiwszy  mu  kilka 
próżnych  i  nic  nieznaczących  zapytań,   odda^ra- 
h'  go  w  ręce  wykonaw^ców  ich  śrogości ,  ci  w^ię- 
źnia  za  drzvri  wyprowadzali,   gdzie  juz  na  pogo- 
tow^iu  byli  kaci,    którzy  go  zabijali  z  niesły cha- 
nem u  b/jrbarzyńskich  narodów  okrucieństwem. 
Ci,  którycłi  ten  krwawy  trybunał  za  niewinnych 
uznał,   puszczeni  na  wolność  odprowadzani  byli 
o  podał  za  w^ięzienie,  ^v  pośród  okrzyków:  niech 
żyje  naród!     Zgromadzenie  prawoda-wcze  zleciło 
prawda  niektórym  z  pomiędzy  siebie,  aby  łotrów 


—     109     — 

tak  okropnym  sposobem  przestępujących  praWa^ 
<3o  posłuszeństwa  zwrócili.  Ale  czyliź  rozum  i 
moralność  mogty  mieć  jakę  mioc  nad  umysłami 
zbójców  we  krwi  i  pijańsUvie  zanurzonych? 
!Nie  byłto  juź  dostateczny  środek:  żadnej  odezwy 
nie  słucłiano:  trzeba  było  dla  pohamo^vania 
owycłi  tygrysów  zbrojnej  siły ;  trzeba  było,  aby 
zgromadzenie  wyszedłszy  ze  swojej  sali,  otoczy- 
ło każde  z  osobna  więzienie  i  stanęło  dla  niego 
inurem  nieprzebitym." 

§.  133.  Wy imek  z  źy^vo ta  literackiego  Koł- 
łątaja przez  Śniadeckiego. 

wJest  miejscami  Kołłątaj  w^  swym  stylu  nieco 
rozwłekły;  bo  przyryykł  nie  sam  pisać,  ale  dy- 
ktować. W  tym  sposobie  pracy  myśl  swobo- 
dniejsza bardziej  się  rozlewa,  imaginacya  buja, 
kiedy  pod  \vłasnera  piórena  ta  myśl  jest  bardziej 
iia  "vrodzy  trzymana ,  skupiona,  na  każdy  wyraz 
baczniejsza  i  w^strzemięźli>vsza  w  uniesieniacli. 
Ta  jednak  tu  i  o^vdzie  spotykana  rozwlekłość, 
nie  jestto  owem  strojnem  ubóstwem,  gdzie  pi- 
sarz w  myśli  niezamożny  j  bawi  ucłio,  a  usypia 
rozum  gromadę  pięknycłi  słów  i  ozdób.  Kołłą- 
taj prawie  zawsze  zatrudnia  umysł,  cłioć  go  cza- 
sem trzyma  w  rozleglejszej  przestrzeni.  Prace  je- 
go ,  jako  dobrego  w  narodowym  języku  pisarza, 
tym  są  droższe  dla  krajowego  ośw^ieceniaj  że  za- 
szczyceni tyla  pięknemi  płodami  poetów,  nie 
iyiele  liczymy  dobrycłi  prozą  pisarzy.     Sztuka  ta 
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hie  mogła  się  podnieść,  póki  gruntoATne  nauki  za- 
korzenione TV'  szkołach,  od  dzieł  zabawy  i  ima- 
ginacyi  nie  skierowały  Polaków  do  pow^aźnycłi 
zatrudnień  rozumu.  Przeprawa  atćJH  ta  hie  mo- 
^ła  uniknąć  ntobczpieczciistw  od  głów  nieposłu- 
isznycli  radzie  l^latóna,  który  każe  >rprzód  długo 
milczeć  i  myślid,  nim  się  zacznie  inóv\'iĆ  i  pisać. 
Kie  strawiwszy  nauki ,  nie  wyrobiwszy  jej  dłu- 
giem myśleniem  na  postać  rodowitą,  i  nie  przy- 
swoiwszy językowi,  piszemy  z  książek,  nie 
'ż  głów)' ;  a  zatem  pisać  musimy  źle  i  nlew^łaści- 
•;vie.  Niedostatek  pracy  lub  zdatności  piszącego, 
zaniedbanie  się  w  mowie  ojczystej,  wzięto  za 
ubóstTTO  języka.  Stąd  potwory  nifepotrzebnycli 
(słów,  ^vpt•o wadzenie  sposobów  mówienia  i  to- 
ków cudzoziemskich,  któremi  tłómacze  dzieł  za- 
granicznych, i  niebaczni  pisarze  skazili  jeżyk; 
pracując  raczej  na  zaćmienie,  jak  na  oświeceni€t 
inłodzi  krajowćj."* 

§.  134.  Porównanie  Alfreda  z  Kaziinie- 
rzein  W.  z  Krasickiego. 

»Najlepszych  monarchó^w  pospolicie  krótkie 
bywsiją  histórye;  gdy  je  bowiem  wojen  działa- 
tiia,  aź  do  sprzykrzenia  w  pisarzach  po'wtarzane 
nie  napełniają,  gdy  je  intryg  prze^yrotny eh  wie- 
ści nie  gęszczą;  szczęśIIw^a  pokoju,  a  zatem  han- 
dlu, nauk,  budowli  pora,  nie  użycza  bujnemu 
jpióru,  nad  czemby  się  szeroce  rozpostrzeć  mo- 
gło.    Ciągła  szczęśliyy^ość  spokojha  jest;  rżadkof 
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więc  hadz"V%'ycza;ność ,  a  zatem  to,  co  dżiwii 
Iubba^vi,  przeplata. 

W  dziejach  krajowych,  tak  Angielskich  jak 
t*olskich,  Alfred  i  Kazimierz  nie  ■wcielę  miejsca 
zabierają,  tak  jak  w  Kzymskich  Antonin,  pod 
którym  Kzym  był  najszczęśliwszym.  Moźnaby 
ivięc  i  ztąd  czynić  pomiędzy  nimi  pódobieńst"wo : 
nad  tem  się  jednak  bardziej  zastanowić  należy, 
kt(5re  przymioty  ich  i  działanie  między  nimi  u- 
czyniło. 

W"  młodym  wieku  obadwa  rządy  państw 
swoich  objęli.  "W  szczęśliwszej  jednak  porze 
Kazimierz,  a  zatem  mniej  uczuł  przeszkód 
\v  pierwiastkach  pano%vania  nad  Alfreda;  tego 
dwoista  2  kraju  dla  przemocy  Duńczyków  ucie- 
czka, przemysłem  i  odA^^ag^i  powrót,  a  za  nim 
riad  nieprzyjaciółmi  zA^'"ycięstwo,  tak  dalece  sła- 
wę wznosi,  iź  rzadki  znaleźć  się  może  podobny 
przykład,  któryby  mu  w  tćj  mierze  nadarzył  to- 
warzysza. 

Nie  braknie  z  drugiej  strony  Kazimierzowi 
haj-ównie  szczęśliwych  przyprawach  wojennych 
i  t  d. 

G.    Styl  wysoki. 
§.  135.     Styl  wysoki,  wzniosły,   wsp^- 
hiały  służy  pismom,    w  których  się  mocne    i 
Wspaniałe  uczucia  ■wyrażać  majg :  tu  należą  wyż- 
sze dzieła  krasomo>ycóWi  mowy  uroczyste,  obra- 
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ży  widoków  przyrodzenia  i  t.  p.  Zatem  wielkie^ 
w^spaniałe  myśli,  mocne  i  ślachetne  uczucia,  tu- 
dzież dobitne  i  ślachetne  wyrazy  stanowią  ćha- 
takter  stylu  Wspaniałego. 

tV    Z    O    R    Y. 

§.  136.     Wyimeh  z  mowy  uroczystej  %i 
Szwejkowskieg^o,   Rek.  kr.  W.  Uni-srer. 

wCo  chAvałc  monarchom  tnvalszą  nad  try- 
umfy zapewnia,    '-ó  szczęście  narodom  mocniej 
łiii  zbrojne  w^ojsk  zastępy  ustala ;  to  dziś  słusznie 
staje  się  u  nas   obchodu  uroczystego  powodem. 
'  Ta  obecność  władz  krajow^ych,    to  liczr^e  oby- 
wateli zebranie,  to  publiczne  ogłoszenie  wyroku 
najlepszego  z  mionarcłiów,   to  praw  i  rządu  we- 
wnętrznego nadanie,  jeżeli  czynią  dzień  dzisiej- 
szy nader  ważnym  w  dziejach  nie  dawtio  zało- 
żonej świątyni  nauk  najwyższej,    jeśli  go  czyni^j 
pamiętnym    w  dziejach   nawet    narodu   całego; 
jakież  w^rażenie,  jakież  uczucie  na  mnie  sprawiać 
muszą,    którego  straży   część   tak  w^aźna   dobra 
powszechnego  powierzoną  zostaje?"  — 

§.  137.     Wyimeh.  z  mowy  ś.  p.  Ministra 
Matuszewica: 

wSzczęsnem  i  nie  łatwo  w  którymkolwiek 
kraju  łub  rządzie  pow^tarzającem  się  zdarzeniem, 
ten  mi  się  zaszczyt,  ta  droga  dostaje  korzyść,  iż 
tłómacząc  zamiary  króla ,  który  poddanych  swo- 
ich za  własne  u^yaża  dzieci,    odzy-^yam  się  do 
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reprezentantdw  narodu,  którzy  w  królu  sWoim 
praw^dziwego  uznają  ojca;  tak  jest,  mó"wic 
Wymieniu  monarchy,  którego  ś>'viętość  duszy, 
dobroć  -serca,  mądrość  i  sprawiedliwość  światu 
całemu  głośna,  czuw^a  nad  całością  praw  na- 
szycłi,  czuje  i  dzieli  wszelkie  nasze  cierpienia, 
a  w  nieprzerAvanym  i  codziennym  trudzie  naj- 
wyższego steru,  uznając  obow^iązek  udzielonej 
mu  od  Boga  namiestniczej  władzy,  stawia  nam 
i  cnoty  najczystszej  i  doskonałego  urzędowania 
przykład.  Mówię  przytem  do  obywatelów,  do 
Polaków,  którzy  zasłużone  niegdyś ,  przyćmione 
później  odzyskali  u  świata  przyznanie,  ze  w  hoł- 
dzie przywiązania,  w^ierności  i  czci  dla  tronu, 
żadnemu  nie  ustępują  narodowi,  wyprzedzają 
wielu  w  tern  ślachetnem  uczuciu,  które  dobru 
ogólnemu,  "N^szelką  osobistą  dogodność  poŚAvię- 
cać  każe,  i  obraw^szy  od  ^vieków  i  na  wieki  oj- 
czyznę za  pierwszy  cel  miłości  i  ofiar,  im  "wię- 
^cćj  dla  niej  znosić  im  przychodzi,  tym  "więcej 
ją  kochać  umieją. 

^^Grzeszyłbym  zaiste  tak  krótkich  chwil  sej- 
mowych marnotrawieniem,  gdybym  się  miał 
szerzyć  nad  tem,  co  każdy  tu  zasiadający  widzi, 
czuje  i  uznaje.  Komuż  jawnemi  nie  są  potrzeby 
krajowe  nieuchronnego  zaradzenia  wymagające? 
Kto  może  nie  pragnąć,  aby  rodacy  i  bracia, 
składający  to  waleczne  wojsko,  któremu  tyle 
sławy  i  korzyści  narodowej  winniśmy,    na  kto- 
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r<?m  opieramy  obronę  i  losy  nasze,  żołdu  i  opa- 
trzenia stałe  otrzymali  zapewnienie?  Kto  nie 
przyzna ,  iż  spraAviedliwość,  ta  piervvsza  korzyść 
towarzyskiego  związku,  i  porzgdek  społeczny 
i  domow^a  swoboda  i  bezpieezeustw^o  prywa- 
tnego mienia,  bez  ustanow^ienia  dostatecznych 
na  koszta  rządowe  funduszów  upaśdźby  konie- 
cznie musiały?  Albobym  znać  ziomków  moich 
i  cenić  ich  nie  umiał,  albo  nie  mylę  się  gdy  są- 
dzę, iź  wtedybym  chyba  zadziwił  i  oburzył 
słucliaczów  moich,  gdybym  śmiał  woyska  i  rządu 
zaniedbanie  doradzać." 

U  IV    A    G    A. 

§.  138.  Piszący  którymkolwiek  stylem,  wiel- 
kiej potrzebuje  baczności,  aby  się  ź  jednego 
w  drugi  nie  błąkał;  co  mianowicie  przy  stylu 
średnim  zdarzać  się  może,  kiedy  piszący  zbyt  się 
unosi,  albo  zbyt  nisko  spada.  "W"  stylu  prostym, 
dziecinne  myśli  spraw^ują  czczość,  ociężałość  i 
oschłość ;  najnieznośniejszym  zaś  w  stylu  Wyso- 
kim jest  przymus,  bo  ztąd  rodzi  się  nabrzmia- 
łość,   a  niekiedy  płaskość;    n.  p.: 

i,3ila  rozumowania  samą  tylko  bezwarunkowo' 
ścią  i  zaukrąglonci  iimiejctnościową  całością  utrzy- 
m.ana  być  może."  Wyrazy  szumnóbrzmiące,  ztąd 
styl  nabrzmiały,   ale  myśli  znaleźć  trudno. 

„Ścieśniona  pwni^ó  moja  we  wszelkich  rozumO' 
wych  badaniach  f    nie  obejmuje  dostojeństw  i     miało 
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znaczyć:  Rozważając  pismo ,  zapominam  o  tern, 
jakiego  stopnia^  jakiego  znaczenia  jest  autor  książki, 

„Pewny  jestem  i  iz  gieniusz  autora  nad  pozio- 
mą tkanina  wyżej  twórczą  wyobraźnią  uniesie. 
Szumno,  ale  trudno  wiedzieć,  coto  jest  właści- 
wie: unieść  nad  poziomą  tkanina  wyzey  twórczą 
lvyobrainią. 

„Kto  czuć  siebie  nie  zdolny,  tego  myśl  nieba 
niesic^gniey  a  duch  ścieśnieniem  ograniczony ^  grU' 
hą  zmysłowością  przykuwa  jego  jestestwo ,  do  tego 
natury  ogniwa,  w  którym  ród  zwierzęcy  ustaje ^ 
ludzkość  si^  zaczyna,  a  jej  cień  w  świata  porządku 
m.iejsce  ich  przedziału  zapełnia. "  "W  szumności 
tego  stylu  jest  niejaka  tak  nazwana  mi  sty- 
czność, która  obiecuje  coś  wielkiego,  czego 
jednak  domyślić  się   trudno.  — 

'W  tem  miejscu  służyć  jeszcze  może  przykład 
stylu  popisywania  się.     (§.  124.)    na  str.   103. 

Rodzaje     stylów. 
§.  139.     Krytycy  uważają    dwa  rodzaje  sty- 
lów,    to   jest    peryodyczny    i  przecinany 
(le  styl  coupe),     o  którym,     jako   łatwiejsz}Tii, 
wprzód  pomów^imy. 

A.     Styl  przecinany. 
§.  140.     Kiedy  myśli  "w  zdaniach*)  krótkich, 


5 ; — 

♦)   Przez  zdania  w  tem  miejscu    rozumiemy  zdania  gram- 

matyczne ,     a   nie   sentencye. 

[8*] 
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w  sobie  zupełnych  i  niepodległych  sq  wyrażone; 
to  nazywamy  stylem  przecinanym.  Jest- 
to  mow^a  zwyczajna:  służy  oraz  przedmiotom 
lekkim,  żywym  i  Avesołym,  a  niekiedy  mocniej- 
szym w^zruszeniom ;  w  dłuższych  jednakże  pi- 
smach sfyl  taki  ci.-jgle  używany,  sprawuje  czy- 
telnikowi nudy  i -utrudzenie;  mieszać  go  zatem 
należy  ze  stylem  peryodycznym.  Następujący 
na  przykład  opis:  nDziesiątego  Lipca  przybiliśmy 
do  Madras.  Jaka  zmiana  ividohófVy  jaka  sprze- 
czność, Niejestto  jui  wesołe  i  skromne  nadbrzeże 
Anglii.  Tu  obraz  jest  [vi^kszy  i  poważniejszy. 
Na  równinie  rozwijał  si^  obszerny  okrąg  miasta 
Madras.  Tłum  ludu  ożywiał  brzeg  morza  i  t.  d.* 
gdyby  był  długi,  a  ciągle  takim  przecinanyna 
stylem  prowadzony,  znudzićby  musiał  konie- 
cznie. 

§.  141.  Niekiedy  zdarzają  się  podania  przy- 
dłuźsze,  złożone  z  większej  liczby  zdań  poje- 
dynczych, z  których  jednakże  każde  swój  sens 
zawiera;  n.  p.:  Przyjaciel,  który  z  dziećmi  poje- 
dzie ^  niech  z  niemi  razem  uważa  trafiające  s/g 
W  drodze  rzeki  nasze;  ich  bieg  i  głębokości;  łasy 
nasze;  ich  długość  i  zdatność;  bagna  i  jeziora  na- 
sze; ich  do  osuszenia,  albo  do  pożytków  anią  jakie- 
go  sposobność.  W  tem  podaniu,  po  którymkol- 
wiek średniku  staniemy,  będzie  myśl  skończona ; 
przeto  sposób  ten  pisania  do  peryodycznego  nie 
należy,  gdzie,  jak  się  to  zaraz  okaże,  jeżeli  sens 


—    117    — 

ma  by (5  doskonały,    nigdy   przed   zamknięciem 
peryodu  stanąć  nie  można. 

B.     Styl  peryodyczny. 

§.  142.  Styl  peryodyczny  jest,  którego 
okresy  złożone  są  z  kilku  członków  z  sobą  połą- 
czonycłi  i  od  siebie  zawisłych,  tak,  ze  dopiero 
na  końcu  zupełne  znaczenie  znaydujemy.  To 
nadaje  mowie  "y^dęćej  \vagi,  godności  i  wrażenia : 
uważać  tu  należy,  ażeby  części  peryodu  co  do 
treści  jasno  i  porządnie,  a  co  do  ich  długości  i 
formy  w  pewnym  stosunku  połączone  były. 
Zdania  uboczne,  czyli  nawiasy,  rzadko  tu  ucho- 
dzą i  tylko  krótkie  być  powinny,  inaczey  okres 
cały  ciemny  będzie  i  zwikłany.  Styl  peryody- 
czny służy  przedmiotom  ■wzniosłym  i  po^waźnym, 
które  zupełnego  namysłu,  spokojnej  rozwagi  i 
przekonania  się  dowodami  wymagają:  także  tu 
należą  ■właściwe  mowy:  przeciwnie  do  listó\r, 
rozmów  i  ży^vszego  poruszenia  umysłu  styl  taki 
mniej  jest  stosowny. 

Budowa  ohresów, 
§.  143.  P  ery  ód,  czyli  okres,  jakeśmy  wi- 
dzieli w  §.  142.,  składa  się  z  kilku  członków  od 
siebie  zawisłych  i  tak  połączonych,  że  dopiero 
na  końcu  zupełność  myśli  znajdujemy.  To  więc 
przejście  od  jednej  części  do  drugiej,  ten  związek 
członków  okresu  spraw^uje  częstokroć  piszącemu 
nie  mało  mozołu,  a  czytelnikom  przyczyną  byyya 
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trudności   w  rozumieniu.      Dla  uniknienia  tych 
zawad,    uważajmy  następujące  przepisy. 
a. 

§.  144.  W  całym  okresie  niech  będzie  rzecz 
tylko  jedna;  w  biegu  okresu  nie  zmieniać  toku 
mo^ry;  nie  przechodzić  nagle  od  jednćy  rzeczy 
lub  osoby  do  drugiej ,  i  w  składni  jeden  rząd  od 
początku  okresu  do  końca  zachować. 
b. 

§.  l4o.  Od  jednej  części  myśli  do  drugiej 
w  okresie ,  przechodzimy  przez  członki ,  jedne 
od  drugich  za%risłe,  w  których  zawarta  jest 
przyczyna,  warunek,  poró"wnanie,  albo  coś 
podobnego :  przejście  każde  oznacza  się  spójni- 
kami czyto  w^yraźnemi;  czy  domyślnemi,  n.  p. : 
przeto,   tedy ,  jednak,   atoli ,   lecz  także   i.t.  p. 

AV  następującym  n.  p.  błędnie  ułożonym 
okresie:  Ponieważ  wszystkie  rzeczy  na  ziemia  cho- 
ciażby i  najlepsze  były^  wady  swoje  koniecznie  mieć 
muszą;  a  i  w  najgorszych  znajdziesz  tez  przeciwnie; 
bo  niepodobna,  aby  coś  dobrego  nie  miały ;  do  na- 
uczyciela należy,  aby  w  miar^  potrzeby ^  uczniowie 
Z  tej  tylko  widzieli  je  strony,  z  której  widziane 
zamiarowi  jego  dogodzą  :  lubo  jest  dostateczny 
związek  myśli;  jednakowoż  zmienianie  toku 
mo^ry,  i  nagłe  przejścia  od  jednej  osoby  do 
drugiój,  niszczy  go  zupełnie.  Inaczej  będzie, 
gdy  powiemy:  Ponieważ  wszystkie  rzeczy  na  ziemi, 
nawet  i  najlepsze,  koniecznie  Wady  swoje  mieć  mu- 
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szą;  a  przeciwnie  i  w  najgorszych  niepodobna  cze- 
goś dobrego  nie  upatrzyć;  do  nauczyciela  przeto 
należy,  cby  je  w  miar^  potrzeby,  uczniom  swoim 
z  tej  tylko  strony  pokazywał ,  z  której  widziane  za- 
miarowi jego  dogodzą. 

S.  146.  Część  pisma  ze  znaczniejszej  na"v\''et 
liczby  czlorikórw  mniejszych  złożona ,  jeżeli  nic 
ma  początku  i  zupełnego  zakończenia,  okresem 
nazwać  się  nie  może.  Takie  jest  pismo  nastę- 
pujące: Jeżeli  rzecz  jaką  inną  wiodąc,  pochwała 
czyja  niespodzianie  przyłączona  bidzie:  to  jest,  aże- 
by nie  umyślnie  od  początku  mowy  twojej  ciągnio- 
na ;  ale  co  innego  niby  za  zamiar  mowy  przezna- 
czywszy, do  tego  tylko,  jakoby  przypadkiem  przy- 
łączona była  :  chybaby  rzecz  twoja  obszerniejszego 
rozpostarcia  si^  wymagała.  Takiego  pisma  okre- 
sem nazAvać  nie  można. 

§.  147-  Okres  może  mieć  dvra  lub  'więcej 
głó"wnycłi  członkó-w;  te  wiążą  się  spójnikami 
sobie  odpo^adającemi ,  w^yraźnemi  czy  do- 
niyślnemi.  ^ 

§.  148.  Wzory  dobrze  budowany  cli 
okresów. 

Z  Naruszewicza.  „Ilekroć  przywodzę 
na  pamięć  przyczyny  wojny  teraźniejszej  i  osta- 
tni wasz  ucisk;  -wielką  "w  sobie  czuję  nadzieję 
towarzysze ,  że  dzień  dzisiejszy  i  ten  -wasz  je- 
dnon>yślny  związek  przyniesie  początek  wolno- 
ści całemu  Brytanów  narodowi." 
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Ze  Śniadeckiego.  >,Lubo  nie  jestem  zda- 
nia Kondyllaka,  który  prawie  całą  mądrość 
ludzkg  zasadza  i  led^vo  nie  kończy  na  dobrze 
Wynalezionych  słoNvach;  czuję  atoli,  jak  -wydo- 
skonalenie narodowego  języka  wiele  pomaga  do 
pow^szechnego  ośw^iecenia." 

Ze  Szwejko^wskiego.  })Lubo  nie  wszy- 
scy tak  w  Avskrzeszeniu  zadawnionych,  jak  w* 
tworzeniu  słów  nowych  równie  byli,  jak  ich 
poprzednik  szczęśli-wynii;  język  jednak  polski 
olbrzymim  odtgd  krokiem  w^znosić  się  zaczął, 
i  ^v  krotce  nie  tylko  dawną  swą  czystość  i  św^ie- 
tność  odzyskał,  ale  nadto,  mnóstwem  A^-y^azów 
dawniej  nie  znanych  w  każdym  przedmiocie, 
W  każdej  odnodze  nauk  zbogacony  został.'' 

Z  Karpowicza.  «Gdyby  chłopkowie  i 
wiejscy  obywatele  żadnego  z  nami  spółkovrania, 
ani  z"sviązku  nie  mieli,  gdyby  się  nie  ba^vili  tą 
najpożyteczniejszą  i  najślachetniejszą  w  oczach 
natury  zabawą ,  która  rolniczym  pługieni  wydo- 
bywa z  ziemi  zdrowie,  życie,  skarby,  moc  i  całe 
szczęście  narodó^w;  jednakie  milejby  było  widzieć 
ich  oś^vieconemi  nauką,  dla  tego  że  są  ludźmi, 
niżeli  patrzeć  na  nich  dzikich,  okrutnych,  nie- 
oświeconych,  i  ■widzieć  obraz  jednejże  z  sobą 
natury,  tak  obrzydłą  niewiadomości  zeszpecony 
ciemnotą." 

Z  Matuszewica.  „Kiedy  nam  i  urzędowa 
i  obywatelska  powinność  nakazuje  myśleć  o  po- 
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jedyuczej  doli  mieszkańców^,  ile  razy  myślimy 
o  skarbie ;  i  zno^vu  najgrunto-wniejsze  przekona- 
nie ostrzega,  ii  próźnobyśmy  pomyślność  pry- 
watną ubezpieczyć  mniemali ,  skarb  w  smutnym 
zostawując  niedostatku;  zdaje  mi  się,  iź  poprze- 
dnicze,  choć  krótko  przezemnie  dotknięte  uwagi, 
okazały  dostatecznie,  źe  ró-vrnie  skarbu,  jak  kon- 
trybuentów  interes,  doradza  ulżenie  podatku 
gruntoAvego ,    ofiary  z  dóbr  ziemiańskich." 

Z  Kołłątaja.  »Lubo  teraz  zupełnie  jestem 
daleki,  od  chęci  poświęcenia  się  publicznym  ro- 
botom; czuję  przecież  wstręt  do  próżnowania 
i  całkowitego  opuszczenia  sic.<« 

Godność  stylu. 

§.  149.  Obok  zachowania  wszystkich  pra- 
wideł stylu,  "waźnym  pisma  przedmiotem  będzie 
godność  jego.  ^Niechaj  piszący  pamięta  za^vsze 
O  tem,  aby  rzecz  jego  do  uczucia  i  sposobu  my- 
ślienia  światłych,  pełnych  smaku  oby^vatelów, 
była  zastosowana.  Każda  myśl  nieślachetna, 
gorsząca  i  plaska,  ^vszystko,  co  trąci  nieprzy- 
zwoitością,    przynosi  pismom  zakałę. 

/X.    O  zachowaniu  znaków 
pisarskich. 

§.  150.  Do  zrozumiałości  pisma  koniecznie 
potrzebne  są  znaki  pisarskie.  Icli  zaniedbanie, 
albo    niestosowne    użycie,    zmienia    częstokroć 


—     122     — 

iriyjil  całi) ,  albo  do  jej  pojęcia  przeszkadza, 
(idybym  bez  znaków  napisał:  WycJiodzić  z  do- 
mu nie  potrzeba  obawiać  s/g  słabości  wypada  i  ow- 
szem radzić  sobie;  czytelnik  nie  wiedziałby,  co 
ja  myślę;  rozumieć  bo^viem  tu  można,  albo: 
Wychodzić  z  domu  nie  potrztba^  obawiać  s/g  sła- 
bości wypada y  i  owszem  radzić  sobie;  albo:  Wy- 
diodzić  z  domu,  nie  potrzeba  obawiać  si^  słabością- 
wypada  i  owszem  radzić  sobie. 

Jeżeli  niekiedy  zaniedbanie,  albo  złe  użycie 
znaków  pisarskicłi,  rzeczy  samej  żadnego  nie 
prz^Tiosi  uszczerbku;  czytelnikowi  jednak  łatwo 
i  z  przyjemnością  czytać  nie  doz"\vala. 

§.  151.  Zw^yczajne  znaki  pisarskie  są:  prze- 
cinek (,),  średnik  (;),  d"w  u  kropek  Q), 
kropka  (.)?  znak  ^vykrzyknienia  (!), 
znak  zapytania  (?),    myślnik  ( — ),    znak 

przerwanej  nrio-svy     ( — albo    .  .   .), 

nawias  ()   albo  [],     łącznik  (-),     cudzy- 
słów («). 

§.  152.     Przecinek   kładzie  się  zM^ykle: 

a.  Pomiędzy  krótkiemi  zdaniami,  kt()re  s\^ 
przez  spójniki  nie  łączą  :  Ojciec  wyszedł^  brat  spi, 
siostra  pisze.. 

b.  Pomiędzy  rzeczownikami,  przymiotni- 
kami, albo  sło"wami,  które  się  do  iedncgo  ścią- 
gają ,  a  przez  spójniki  /  albo  albo  nie  są  połączone: 
Jasność,  zwięzłości  poprawność,  gładkość,  są 
pisma  przymioty ;  —  młodzieniec  uczciwy ,  skromny. 
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grzeczny,  łagodny,   obyczajny;    —    tego    niewinnie, 
prześladuje^,    uciskają,    droczą,   nienawidzą. 

c.  Kładzie  się  także  przecinek  w  miejsce 
krótkich  nawiasów  :  Nauki ,  mówi  Cycero  ,  są 
pokarmem  dla  młodych;  zamiast:  Nauki  Qnówi 
Cycero')   są  pokarmem  dla  młodych. 

d.  Kładzie  się  jeszcze  przecinek  przed  i  po 
kaźdem  wyjaśnieniu:  Pszczoła,  bardzo  użyteczne 
Stworzenie,   zasługuje  na  nasze  uwag^. 

e.  Przed  zaimkami  ściggajocemi  się:  Przy- 
jaciel,  który  mi  dał  tego  dowody,  —  Mąz,  którego 
czyny  są  znane. 

f.  Przed  spójnikami:  jak,  ze,  nizj  bo  i  t.  d. 
Więcej  to  warto,  jak  tamto.  —  Wolq^  czytać  naj- 
lichszą prozę,  niż  niezgrabne  wiersze,  —  Niemog^ 
dać,   bo  nie  mam. 

§.  153.     Średnik  kładzie  się: 

a.  W  połowie  myśli,  dla  oddzielenia  jej 
od  drugiej  połowy,  "w  której  się  przyczyna,  ob- 
jaśnienie, albo  \A-niosek  znajduje,  mianoAvicie 
przed  spójnikami:  jednakże,  wszelako,  ale,  i  t.  p. 
Family  mimo  cnót  swoich  prześladowany,  musiał 
Ji.zym  opuścić;  jednakże,  daleki  od  żądzy  zemsty, 
uwolnił  potem,  swoje  ojczyznę,    od  napaści  Gallów. 

b.  W^  okresie  z  kilku  członków^  złc»źonym, 
z"svłaszcza,  gdy  są  przydługie,  kładzie  się  śre- 
dnik po  każdym  takim  członku:  Młodzieniec  wy- 
chodzący na  świat  f  na  wiele  rzeczy  uważać  powi- 
nien  :     inaczej    obchodzić    się    będzie    fv   rozmowie 
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z  uczonymi;  inny  jest  ton  przyjemnego  towarzystwa, 
rozrywki  tylko  szukającego ;   inny  cale  sposób  obej' 
ścia  si^  zludimi^  z  którymi  masz  spraw- jaką, 
§.  154.    Dwukropek  kładzie  się: 

a.  Po  skończonej  części  myśli,  która  się 
przez  spójnik  z  następującą  nie  wi^iźe:  Uwagi 
Krasickiego  nie  tylko  maja  cel  moralny,  ale  i  oby- 
czajowy: dążą  one  do  sprostowania  wszelkiego  ro- 
dzaju nadużyć  i  przesądów. 

b.  Niektórzy  kładg  dvrukropek  w  dłuższych 
peryodach,  pomiędzy  myślą  zawieszoną  a  jej 
zakończeniem,  tam,  gdzie  się  końców^ka  wyra- 
zem to  i  tedyy  zaczyna:  Jeżeli  to  jest  prawda, 
ze  na  sposobie  wychowania  młodzieży,  całe  jfj 
szczęście  zależy ;  jes^eli  prawda,  ze  cłiarakter  rodzi- 
ców wpływem  swoim  wiele  tu  przyczynić  s/§  może; 
jeżeli  nakoniec  prawda ,  ze  powszechne  szczęście  na- 
rodu od  wychowania  młodzieży  zawisło  :  tedy  wątpić 
nie  można,  że  najpierwsze  prowadzenie  dzieci  na. 
największą  zasługuje  uwag^. 

c.  Kiedy  się  sw^oje  własne,  albo  obce  sło- 
wa przytaczają:  Gdy  Koryolan  pod  Jlzym  pod- 
stąpił,  wyszła  naprzeciw  niego  Matka  Weturya, 
i  padłszy  na  kolana,  prosiła  go,  aby  od  zamiaru 
swojego  odstąpił.  Po  długiej  walce  sławy  z  naturą, 
podniósł  Koryolan  matk^  i  rzekł:  Matko,  urato-- 
ivałaś  Rzym,    aleś  syna  straciła. 

d.  Kiedy  się  przypowieść  lub  zdanie  jakie 
przytacza,    lub    kiedy  "yy^yszczególnianie  rzeczy 


—     125     — 

ma  następować.  Mają  to  ludzie  i  narody  po- 
stronne do  siebie:  ze  im  dalej  i  szerzej  z  nami  się 
rozłączają;  tyin  mniej  do  gniewu  łub  miłości  przy- 
czyn  mają:  a  im  dłużej  wiek  po  wieku  stoi;  tym 
stalszy  i  szczerszy  ich  rozsądek  o  nas  bywa.  Albo: 
Najsławniejsi  poeci  polscy  są:  KocJianowskif  Kra-- 
sichi,  Trembeckie  Kniainin,  Karpiński  i  t.  d. 
§.  155.     Kropka  kładzie  się: 

a.  Po  skończonej  zupełnie  myśłi  na  końcu 
okresu.  Wojna  pod  dowództwem  mojemy  była 
nieszczęściem  tylko  na  polu  bitwy. 

b.  W  skoropisach,  to  jest  "w  skróceniu. 
Zygmunt  I.  ś.p.  zamiast  Zygmunt  pierwszy  świętej 
pamięci.  Po  takiej  kropce,  gdy  okres  nie  jest 
skończony,  A^aelkiej  początkowej  litery  kłaśdź 
nie  trzeba. 

§.  156.  Znak  "wykrzyknienia  kładzie 
się  po  "wykrzyłcnikacłi  osobno  stojących:  Ol 
achl  niestety!  Tudzież  po  \vszystkich  wyrazach 
z  uczuciem  v/ynaówionych :  Precz  z  tąd  nędzniku! 
co  za  myśl!  Jeżeli  przycisk  pada  na  całe  zdanie, 
to  po  wykrzykniku  kładzie  się  tylko  przecinek, 
a  na  końcu  zdania  dopiero  znak  wykrzyknienia: 
j4c/i,  jahzt  jestem  nieszczęśliwy !  Kiedy  się  mowa 
do  kogo  obraca  bez  poruszonego  uczucia,  znak 
w^ykrzyknienia  natenczas  jest  zbyteczny:  Po- 
iviedz  mi  przyjacielu. 

§.  157.  Znak  pytania  kładzie  się  po  ka- 
żdem  bezpośredniem  zapytaniu.    ByUeś  u  two' 
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jego  ojca?  Ale  kiedy  się  zapytanie  w  sposobie  łjlko 
opowiadającym  przytacza,  znak  pytania  jest  nie- 
potrzebny: jak  źle  \\'y dałby  się  n.p.  w  tern  miej- 
scu :  Ti^'ój  przyjaciel  chce  wiedzieć,  jak  długo  w  tern 
mieście  zabawia. 

§.  158.  Myślnik  kładzie  się  dla  przygoto- 
wania uwagi  czytelnika  na  zwrot  szczególniejszy, 
albo  na  myśl  cale  przeciwną;  niekiedy  także,  dla 
dłuższego  w  moAvie  przestanku:  Temu  człowie- 
howi  snują  sie  rozmaite  myśli  po  głowie,  które—' 
na  tiic  sie  nie  przydadzą, 

§.  159.  Znaku  przerwanej  mow^y  używa  pi- 
szący tam,  gdzie  myśli  swojćj  nie  wyraża  zupeł- 
nie, i  reszty  czytelnikowi  docłiodzić  każe.  Ze- 
gnam ci^  mój  najukochańszy więcej  nie 

mógł  mówić. 

§.160.  Nawias  kładzie  się  na  początku  i 
na  końcu  wtrąconej  myśli,  do  zdania  głównego 
nie  należącej.  Sama  potomność  (a  któżby  jej  za- 
przeczyć śmiał)   ocenia  jego  cnoty  i  zasługi. 

§.  161.  Łącznik  kładzie  się  na  końcu  wier- 
sza ,  w  Ictórym  całego  wyrazu  zmieścić  nie  mo- 
żna, n.  p.  mo-wa. 

§.  162.  Cudzysłów  oznacza  bezpośrednio 
słowa  obce  przytoczone.  Jego  ostatpie  słowa: 
nPami^taj  o  dzieciach  moich  !"^  nie  wygasną  nigdy 
IV  pamięci  naszej. 


\ 
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ODDZIAŁ     WTÓRY. 


Prawidła  szczególne. 

§.  163.  Przez  pra^widła  szczególne  w^  tern 
miejscu  rozumiem  sposoby,  których  użycie  do 
^vpra^vy  w  jeden  lub  drugi  rodzaj  pisma,  słu- 
żyć powinno. 

/.   Zamienić  poezyą  na  prozę.  ^) 

§.  164.  Chcąc  pisać  dobrze,  wiele  czytać 
trzeba,  a  czytając  rozumieć.  Zaczynający  pisać 
nie  zaraz  będzie  zdolnym  do  tworzenia  w^łasnych 
myśli;  dobrze  więc  jest,  kiedy  pióro  swoje  na 
obcych  myślach  zap^a^vi.  Pomiędzy  inncmi 
do  tego  skutecznemi  sposobami,  niepoślednie 
trzyma  miejsce  przerabianie  poezyi  na  pro- 
zę,**) przyczem  następujące  szczególniej  prze- 
pisy  są  do  zacho^vania: 

a.     Zniesienie    rymów, 
§.  165.     Wyrazy  końcow^e,    czyli   rymu- 
jące należy  wyrzucić,   albo  je  przez  inne  tegoż 


•)  Dla  wpiawy   poczynających  należy  obierać   rzeczy  ła- 
twiejsze i  takie,  w  których  się  me  zbyt  wiele  obrazów 
i  ozdób  poetyckich  znajduje, 
♦*)  Patrz  na  końcu  No|c  6, 
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znaczenia   zastąpić,     albo   przynajmniej   w  inne 
miejsce  przenieść;  aby  ucho  miarę  wiersza  stra- 
ciło:   przytem,    ile  możności,   zmienić  porządek 
stó-vr  na  łatwiejszy.     Wiersz  n.p.  następujący: 
„Mnieto  kadzą,   rzekł  hardzie  do  swego  rodzeństwa 
Siedząc  szczur  na  ołtarzu  podczas  nabożeństwa: 
Wtem,    gdy  się  dymem  kadzidł  zbytecznych  zakrztusil. 
Wpadł  kot  2  boku  na  niego ,   porwał  i  udusił.  " 
Jeżeli    za  rj-m    rodzeństwa    weźmiemy    rodzin^^ 
a  potem  zgryzł  za  udusił,  przy  zmianie  porządku, 
tak  raoźe  wypadnie;     Mnieto  kadzą,  rzekł  hardzie 
do  swojej  rodziny  szczur,  siedząc  na  ołtarzu  podczas 
nabożeństwa.      Wterriy    gdy  s/g  zakrztusił  dymem 
zbytecznych  kadzidła    ivpadł  kot  na  niego  z  boku, 
porwał  go  i  zagryzł, 

b.     Zniesienie  fvyraień  poetyckich, 
§.  166.    Malujące  poetyckie  -wyrażenia 

zamienić  na  proste   prozaiczne,    z  ostrożnością 

jednakże,    ab}'^  nie  odstępować  od  myśli  poety. 

Następująca  n.p.  bajka  Trembeckiego:  Jeleń 

przeglądający  s/g. 

„Bazu  pewnego  w^  przezroczystej  wodzie. 
Przypatrywał  się  jeleń  swej  urodzie; 
Sam  się  dziwi)  cudności  rosocłiatych  rogów* 
Lecz  widząc  swoje  nogi  cienkie  jak  badyle. 

Gorzko  narzekał  na  bogów. 
Gdzie  proporcya?  głowa  tyla?  nogi  tyle? 
Me  rogi  mię  równają  ż  wysokiemi  krzaki. 

Lecz  mię  ta  suchość  nóg  szpeci* 
A  wywierając  ial  taki; 
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Obejrzy  się,    aź  tu  doń  obces  ogar  leci; 

Nie  bardzo  dalćj  psiarnia  czeka  rozpuszczona. 

Strach  go  w  głęboki  las  niesie ; 

Lecz  r^czość  jego  nieco  jest  spóźniona. 

Bo  mu  się  rogi  w^  gęstym  zawadzają  lesie. 

Uciekł  przecie,    ale  mu  ogary 

Podziurawiły  mocno  szarawary. 

Kto  kocha  w  rzeczach  piękność  i  zysków  się  wstydzi,' 

Częstokroć  się  takiemi  pięknościami  gubi; 

Jak  ten  jeleń ,    co  swemi  nogami  się  brzydzi, 
A  szkodną  ozdobę  lubi." 
moźeby   tak  wyglądała  w  prozie,    jeżeli  oprdcz 
wyrzucenia  rymów,  niektóre  jeszcze  wyrażenia 
poetyckie  na  prozaiczne  zamienimy. 

Raz  jeleń  przeglądający  sh  w  przezroczystej  jvo- 
dzie,  przypatrywał  s/g  swojej  postaci;  a  szczególniej 
dziwiły  go  rosochate  rogi.  Ale  postrzegłszy  nózlii 
zbyt  cienkie,  zaczął  jiarzekaó  na  to ,  ze  w  miar^  gło- 
V,>y  J€go  sq.  niestosowne ;  i  myślał  sobie:  co  za  szho^ 
duy  gdyby  nie  te  nogi  szpetne,  dalekobym  lepiej 
przy  moich  rogach  wyglądał.  Gdy  sfg  tak  rozwo^ 
dził ,  pojrzy ,  az  tu  doń  ogar  p^dzi,  a  nie  daleko 
i  cała  psiarnia:  ze  strachu  wi^c  ucieka  w  las: 
umknął  przecie,  ale  nie  bez  szkody f  bo  gdy  mu  s/g 
rogi  w  gęstwinie  czysto  zawadzały,  psy  tymczasem 
pokaleczyły  mu  nogi. 

Kto  nie  dbając  na  zyski ,  szuka  iv  rzeczach  po^ 
ivierzchownej  tylko  piękności,  wychodzi  najczęściej 
jak  ów  jeleń,  co  brzydząc  się  cienkiemi  nogami,  lubił 
swoje  ładne  rogip  które  mu  byjy  szkodliwe. 
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§.  167.  OpoA^iiedzenie  zdarzenia  j.-^kiego,  i 
zaszłych  przy  niem  okoliczności,  nazywam  opi- 
aem  historycznym. 

Przymioty  takiego  pisma. 

a.     Zrozumiałość  i  zupełność. 
(§.  58.  86.) 

§.  168.  W  opisie  historycznym  bardzo  jest 
potrzebna  zrozumiało ść  i  zupełność,  aby 
zdarzenie  ze  wszystkiemi  okolicznościami,  w  po- 
rządku przyrodzonym  co  do  miejsca  i  czasu  opi- 
sane było;  aby  zatem  nic  takowego  nie  opuścić, 
co  do  rzeczy  należy. 

b.  Krótkość.  (§.  89.) 
§.  169.  Kto  bez  w^yboru  zgromadza  okoli- 
czności ,  ten  czytającego  nudzić  będzie  zbyteczną 
gadaniną  i  w^yliczaniem  tego,  co  do  głdv\lrićj  rze- 
czy nie  należy:  krótkość  zatem  jest  tu  potrze- 
bna; ale  z  drugiej  strony  ciemność  byłaby  także 
szkodliwa. 


♦)  Dla  wprawy  dopiero  poczynających,  dobrze  jest  opo- 
wiedzieć iin  jakie  zdarzenie,  i  podać  niejako  plan; 
potćm  kazać  kilka  razy  powtórzyć  to  samo ,  przyczem 
mylny  związek  poprawiać ;  a  gdy  jui  ustnie  opowiadać 
umieją,  niech  napisze. 
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Styl. 
§.  170^    Do  takich  opisów  uźji5  można  stylu 
średniego,  aby  stosowne,  a  nie  ^v3'szukane  ozdo- 
by, nadały  pismom  tym  wickszg  przyjemność. 

Przykład. 

§.  \'Ji.     Chcgc  mieć  wypracowaną  powieść, 
n.  p.  następującą: 

uArab  i  Pers,  razem  z  sobg  odprawujgc  po- 
dróż, doszli  do  obszernego  stepu;  idqc  długo, 
poczęli  usta^vać  na  siłach,  i  Avielkie  od  gorąca 
poczuli  pragnienie :  u  Araba  było  nie  wiele  po- 
zostało wody.  Towarzysz  jego,  ujmującym  na- 
der sposobem,  prosił  go  o  kilka  kropel  wody. 
Naród  twój,  mówił  Pers,  różni  się  od  innych 
wielkomyślnością :  ty  powiększysz  jego  sławę, 
poświęcając  zostającą  u  siebie  wodę,  na  ochro- 
nienie życia  nieszczęśli\vego  fył^ego  towarzysza. 
Arab  nieco  pomyślił:  znam  ja,  powiedział,  źe 
taka  wspaniałość  będzie  kosztowała  życie  moje; 
ale  potrzeba  utrzymać  sławę  mego  narodu. 
JSieśmiertelna  sła^va  szaco^vniejsza  jest  nad  kró- 
tko przemijające  Ż3xie.  "Weź  i  pij  moię  wodę; 
ja  nie  chcę  poniżyć  i  splamić  sła^vy  Arabów. 
Pers  napił  się  i  wyszedł  z  obszernego  stepu, 
Arab  zaś  umarł  w  nim  od  pragnienia.  Taki 
wspaniały  postępek  słynie  do  dziś  dnia,  i  bez 
wątpienia  na  w^ieki  zapomnianym  nie  będzie. « 
moźnaby  taki  }e']  rys  oznaczyć: 

[9*] 
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^Arab  i  Pers  odprawiali  podróż  przez  atepy. 
Pers  nie  mógł  znieść  pragnienia  i  prosił  Araba 
o  reszta  pozostałej  wody ;  —  wystawiał  mu,  ze  tym 
sposobem  powiększy  sław^  swego  narodu  ^  Kiedy  si^ 
poświeci  dla  ocalenia  toivarzysza,  —  Arab  nieco 
pornyślił  i  oddał  Persowi  wod^,  mówiąc,  ii  woli 
nieśmiertelnej  sławę,  niz  krótkie  życie.  —  Pers  na- 
pił si^  i  wyszedł.  Arab  zaś  umarł,  a  postępek  tai 
do  dziś  dnia  jest  sławny. « 

Wzory  stylu  opisującego. 

§.  172.  Wyimek  z  Pana  Podstolego,  przez 
Krasickiego: 

wPo^wróciwszy  z  przechadzki,  usiedliśmy 
w  cieniu  lip  na  podw.órzu,  gdzie  "według  zwy- 
czaju około  szóstej  zgromadzała  się  cała  familia. 
Przyniesiono  mleko;  jedliśmy  "w^szyscy  społem. 
Gdyśmy  się  dostatecznie  ocłiłodzili,  resztę  mleka 
rozdano  chłopskim  dzieciom,  które  nas  otaczały. 
"Wdzięk  v\'ieku  tego,  nieA^^inność  ich  zabaw  i 
igraszek,  bawiły  innie;  a  to  dziwiło,  iź  w  po- 
dzielę danego  im  mleka,  nie  pokazywały  zbyte- 
cznego łakomstAva  i  porywczości,  ale  obra\vszy 
z  pomiędzy  siebie  jednego,  każdy  w  przystawkę 
brał,  co  mu  tamten  naznaczył:  ów  zaś  kontent 
z  dystynkcyi,  powaźnfj  postać  na  siebie  przy- 
wdział, i  bojgc  się  mozc,  zęby  go  ta  dystynkcya 
za  drugim  razemi  nie  chybiła ,  tak  dobrze  drugich 
dzielił,    iź  mu  się  samemu  nic  nie  dostało.     Po~ 
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strzegła  to  pani  Podstolina,  i  pochWaliwsTiy 
"wstrzemięźliwość,  av  nagrodę  kazała  mu  ś^rie- 
zego  mleka  przynieść  i  dała  garść  orzecłiÓAv.'f 

§.  173.     Inny   wyimek    z   tegoż.       Opisanie 
zdarzenia  w  podróży. 

„Już  było  słońce  zaszło ,  gdy  "w  głębokim 
parowie,  znagła  uderzona  o  kamień  oś  złamała 
się:  szczęściem  wieś  była  nie  daleko,  posłałem 
po  ludzi,  ci  gdy  przyszli,  pomogli  mi  zawlec  się 
do  karczmy.  Na  przeciAvko  niej  był  dwór  ob- 
szerny, muro^vany  i  z  ogrodem.  Ciekawość 
przypatrzenia  się  rzeczom  z  bliska,  zaprowadziła 
mię  na  podwórze.  Zastałem  karetę  angielską 
jeszcze  nie  zatoczoną  do  wozowni,  kolaskę  i  ^vóz: 
domyśliłem  się,  iź  gość  jakiś  znaczny  do  gospo- 
darza przyjechał;  a  gdym  się  spytał,  kto  to  był 
taki?  odpowiedziano  mi,  iź  to  Jmci  pana  kom- 
niissarza  ekwipaźe,  który  corok  dobra  Jegomo- 
ścine  dla  słuchania  rachunków  ekonomów  i  pod- 
starościch  objeżdża. 

>,Przybliźyłem  się  ku  oknom,  i  obił  się  o  moje 
uszy  dŹAvick  muzyki,  '^ż^''tem  poważny -staruszek 
•wyszedł  na  ganek,  a  zobaczywszy  mnie,  zbliżył 
się  i  grzecznie  wywiadyw^ał,  w  czem  mi  może 
usłużyć.  Odpowiedziałem,  iż  żadnego  interessu 
nie  mam,  jestem  przejeżdżający,  i  jedynie  mię 
tylko  ciekaATOść  do  widzenia  tak  pięknego  domu 
przyAviodła.  Lubo  nie  jest  mój,  rzekł  staruszek, 
przecież,  gdy  jestem  dóbr  tych  ekonomem,  i  tu 
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mieszkam,  uczynisz  mi  WPan  honor,  gdy  przy- 
tomności.'! s"woją  zaszczycisz  balik,  który  m  gra- 
tiain  imienin  Jmci  pana  kommissarza,  ■wczoraj 
tu  przybyłego,   spra-wujc. 

^Weszliśmy  do   sali  napełnionej,   pan  eko- 
nom prosto  mię  pro"wadzil  ku  młodemu  kawa- 
lerowi,  kuso,   modno,   opięto  przybranemu;    a 
gdy  mnie  prezento\rał  W/Jmci  panu  cześnikowi 
"Wendeiiskiemu,    domyśliłem  się,   ii  to  jest  Jmć 
pan  kommissarz,  dla  którego  imienin  tak  uroczy- 
sty bal  się  odprawiał.    Raczył  mię  łaskawie  przy- 
jąć Jmć   pan   cześnik  Wendeński,    i   znać  było 
z  pow^aźnego   rzucenia  okiem,    iź  był  przyzwy- 
czajony prolekcyę  sw^oj.-]  zaszczycać  ty cłi,  którzy 
się  do  niego  garnęli.     Szły  zatem  tańce,  a  Vi  iel- 
możny  solenizant,  jako  pan  przezorny,   a  razem 
i  względny,    tak   dobrotliw^ie   faworów  s^roich 
udzielał,     iź  ^vszystkie  trzy  Jmć  panny  ekono- 
mówny,    miały  honor   z  nim  tańcować,    nawet 
i  małżonka   Jmci  pana   pisarza   prowentoYi^ego. 
Dow^iedziałem  się  potem,    iź   dla  tego  się  Jmci 
pani  leśniczynej  tego  honoru  nie  dostało,    iż  za- 
"wistni  Jegomości  udali  go  byli ,  jakoby  zbyt  prze- 
rzedził pańskie  lasy.     Co  było  fałszem  0(;zywi- 
stym,  bo  tylko  trzydzieści  kóp  drzewa  nie  dosta- 
"wało,    a  za  jego  poprzednika  bywało  nierównie 
■więcej.     Cóżkol-wiek  bądź,    dyzgust  pani  leśni- 
czynej był  materyą  wielu  dyskursów  i  szeptów" 
cicłiych,   i  ja  zostałem  uczestnikiem. 
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uPo  kollacyl  Jmć  pan  cześnik  spracowany 
tańcem  i  dość  często  koleją  kielichów,  raczył  się 
ku  mnie  zbliżyć,  i  zaczął  dyskurs  o  oblężeniu 
Gibraltaru.  Trudno  było  temu  przeczyć,  iż  Jmć 
pan  cześnik  ■wielce  był  biegły  Av  rzeczacłi  staty- 
slycznycli,  i  o  architekturze  Arojennej  nie  pospo- 
lite  miał  wiadomości.  Ze  zaś  zda\vało  się,  iz 
w  ekonomicznych  rzeczach  największą  miał  mieć 
doskonałość,  nie  znacznie  w  rozmow^ie  z  nim 
zmierzać  począłem  do  tego  celu:  ale  mnie  w  bok 
trącił  pan  ekonom,  zaś  Jmc  pan  cześnik  w  inszą 
się  stronę  obróciwszy,  zaczął  przyjemną  rozmo- 
wę z  grzeczną  i  hożą  sąsiadką,  której  mąż  pomi- 
mo wielu  innych  konkurrentów,  nierÓAvnie  wię- 
cej ofiaruiących,  zyskał  majętność  kontraktem 
arędoAvnym.  Przybliżyłem  się  do  pana  ekono- 
ma, i  gd}Tm  go  pytał  o  przyczynę,  dla  czego 
mnie  w  bok  trącił,  rzekł  po  cicliu:  nie  masz  te- 
raz do  tego  pory,  ażebym  dostatecznie  przyczy- 
ny tego  mojego  postępku  opo^viedział,  ale  po- 
nieważ się  niezaba>vem  ochota  zakończy,  jeżeli 
będzie  w^tem  wola  WPana ,  a  nie  będzie  go  to 
nudziło,  proszę  do  siebie,  a  objawię  to,  czego 
żądasz.  Lubo  już  było  dość  późno  i  zmordo- 
w^any  podróżą  byłem,  przezwyciężyła  te  wzglę- 
dy cieka^vość  i  chętnie  przestałem  na  obietnicy 
pana  ekonoma.  •< 
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///.     Przerobienie   powieści 
na   rozmowę.  *) 

§.  174.  Rozmowa  pisana  jestto  naśladowa- 
nie rozmowy  ustnej  d"svóch  lub  więcej  osób, 
które  sobie  uczuć,  zdań  i  myśli  s%voich  "wzgli^- 
dem  jakiej  rzeczy  wzajemnie  udzielają.  Powin- 
na zatem  mieć  wszystkie  przymioty,  jakie  tylko 
rozmowie  ustnej  przystoją.  Ula  tego  zmieniajgc 
powieść  na  rozmow^ę,  szczególniej  na  to  zważać 
potrzeba,  aby  rzecz  nie  bezpośredniem  opowia- 
daniem, ale  samą  osób  mową,  bez  przesady, 
jasno  i  zwięźle  w^jłoźona  została. 

§.  175.  Dla  wpra-wy,  można  wziąć  powieść 
jakąkolwiek,  w  której  osoby  mówiące  są  przy- 
toczone ;  n.  p. : 

t,Pieknego  wieczora  wyszedł  pan  N.  z  synkiem 
swoim  Jasiem,  dla  użycia  świeżego  powietrza, 
Zaledwie  Ulha  hrohów  byli  od  domu^  Jasio  Srzy- 
hnął,  i  woiał  za  ojcem  swoim:  Ach  ojcze,  ojcze, 
oto  gwiazda  upadla.  Pan  N,  zawsze  troskliwy 
o  prostowanie  i  rozszerzanie  wiadomości  syna  swo' 
jego,  odpowiedział  mu,  ze  'to  nie  była  gwiazdam 
Cóz  takiego,   zapytał  znowu  Jasio.     Zatem,  ojciec 


♦)  CwiczenJB  to,  będąc  przygotowaniem  do  pisania  wJa- 
Snyih  lozmów ,  jest  zapewne  ważne:  dobierać  tylko 
naleiy  takich  powieści,  w  które  dwie  lub  wi^cćj  osób 
wchodzi. 
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mu  wytłomaczył,  ze  to  jest  zjawisko,  htór&  jest 
skutkiem  wyziewów,  ,  co  s/g  w  górnem  powietrzu 
zapalają;  ze  to  sie  nazywa  hula  ognista,  ze  czasem 
dym  z  siebie  wydaje,  i  z  wielkim  łoskotem  pęka, 
Jasio  wi^c  był  rad,  ze  s/g  znowu  czego  nowego 
nauczył,  i  dziękował  za  to  ojcu  serdecznie.*^ 

Z  tego  wypadłaby  może  następujc^ca,    z  kró- 
tkim "wstępem,    ^ozmo^va: 

iiPewnego  wieczora  wyszedł  pan  N,  z  synkiem 
swoim  Jasiem,  dla  użycia  świeżego  powietrza. 
Zaledwie  kilka  kroków  oddalili  s/g  od  domu,  gdy 
Jasio,  postrzegłszy  w  powietrzu  fcu/g  ognistą,  ftrzy- 
"hnął,   zkąd  wszczęła  si^  następująca  rozmowa: 

Jasio.  Ach  kochany  ojcze,  oto  gwiazda  upa- 
dła na  ziemia. 

Ojciec.     To  nie  gwiazda  moje  dziecię, 
Jasio.     A  cózby  to  było  takiego? 
Ojciec.     Byłato  kula  ognista,  która  sie  W  po- 
ivietrzu  rodzi  i  w  powietrzu  znika. 

Jasio.     A  cózto  jest  kula  ognista? 
Ojciec.    Jest  to  zbiór  takich  wyziewów,  które 
się,  IV  górnem  powietrzu  zapalają, 

Jasio.  Dla  czegóż  te  wyziewy  hyły  okrągłe  i 
dla  czego  ta  kula  tak  prędko  spadła? 

Ojciec.  W  fizyce  nauczysz  się  tego  dokładnie, 
i  przekonasz  się ,  ze  taka  napowietrzna  kula  czasem 
s/g  wolniej  pom.yka, 

Jasio.  O  co  to  musi  być  za  piękna  nauka  ta 
fiayJia,  hiedy  o  takich  rzeczach  mówi*     Tymczasem 
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dziękuje  ci  ojcze  i  za  tOy    bom  tego  dotąd  nh  M'/c- 
dział.    Ja  byłbym  sic  załozyi,  ze  to  gwiazda  upadła/' 

W  z  ory   rozmów. 

§.  176.  Nastepujijcg  rozmo"w^c*)  o  grze  mic- 
Hzy  d\vienia  znakomitemi  osobami,  słusznie  uwa- 
żać można  za  wzór  tonu  rozmowie  właściwego. 

Po  słowa.  Potrzeba  przyznać,  że  gra,  jest 
jeden  z  najpiękniejszych  w^ynalazków  w  towa- 
rzystwie. 

Mi  lady.  I  ow-szem  jeden  z  najszkodli- 
wszycłi,  któryśmy  winni  kilku  szalbierzom. 

Posł.  Ale  to  jest  jednak  najulubieńsza  za- 
bawa mona^chó^v  i  wielkich. 

Mil.  Czy  WPani  rozumiesz  Mościa  pani 
posłowa,  źe  to  Avszyslko,  co  czynią  monarcho- 
wie i  ci,  co  ich  otaczają,  jest  zawsze  warte 
podziwienia? 

Posł.  Nie;  ale  WPani  przyznasz  Milady, 
ze  ten  czas,  który  grze  poświęcają,  bardzo  jest 
dobrze  użyty,  ponieważ  ztąd  żadne  złe  nie 
wypływa. 

Mil.     Żadne  złe!    ach  mościa  pani  .... 

Posł.  No,  ale  jakież  lo  złe  wypływa  z  tej 
zabawy  ? 


*)  Wyjęta  r  Monitora  r,  1795. 
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Mil.  Utrata  drogiego  czasu,  któryby  na 
potrzebniejsze  rzeczy  mogli  użyć;  opuszczenie 
pożytków  i  interessów  ludu,  pow^ierzonych  ich 
pieczoło^T■itości. 

Posł.  Ah!  WPaniś  mnie  pocieszyła,  to 
jest  daleko  złe  mniejsze ,  jakem  się  obaAviała. 
Alboź  potentaci  nie  maJQ  nainistrów,  którzy  po- 
dług icłi  rozkazów  pracują?  Mająź  być  takimi 
nie"vvolnikami ,  aby  M^chodzili  we  ^vszystkie 
szczegóły,  a  często  nudne  i  śmieszne?  Do  nicłi 
samych  należy  decyzya;  ale  żeby  dobrze  decy- 
dowali, potrzeba,  aby  rzecz  była  nie  długa  i  nie 
trudna.  Ja  -wcale  nie\vidzc,  dla  czegoby  zaba- 
wa gry,  miała  szkodzić  interessom  krajo^vym. 
Kiedy  machina  raz  nakręcona,  wszystko  idzie 
dobrze,   nie  potrzeba  się  turboATać. 

Mil.  Z  tem  ATszystkiem  w^idzimy,  co  ^'vy- 
nika  z  podobnego  gatunku  zaba^v.  Przykłady 
są  nadto  dostatecznie  znane  i  nie  potrzeba  ich 
poAvtarzać. 

Posł.  Ja  rozumiem,  że  Milady  nie  mówi 
o  jednym  tylko  gatunku  złego ,  ale  jej  krytyka 
rozciąga  się  dalej. 

Mil.  Prawda  Mościa  pani.  Nieszczęścia 
wy^nikające  z  szaleństwa  gry,  są  niepomiarko- 
wane.  Ta  namiętność  łączy  człowieka  poczci- 
wego z  szalbierzem;  zbliża  ową  niezmierną  od- 
ległość, która  jest  między  monarchą  i  jego  nie- 
godnymi poddanymi:     słowem,    gra    wszystko 
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nii<s/a.  MiJość  zysku  unosi  najślachelnlojsz.i 
duszę  do  podłości.  ISabicra  się  nałogó>v  od  tych 
osób ,  które  przybieramy  do  naszego  to^va^zy- 
eUra:  obyczaje  slabiej.j,  niszcz.-}  się  i  kaźij.  Ma- 
jolek  s'i(^  rozprasza,  i  nakoniec  przyzAvyczai  się 
czlo\viek,  do  używania  w  najpowaźniejszycli  i 
nafWększych  intei^essach ,  tyle  zl^j  wiary,  ile 
jej  uiyw^ał  przy  karłach.  Za  pomocgci  to  gry, 
awanturnicy  się  "wślizgaj.-j  "w  uczciw^e  domy;  za 
pomocri  gry  wchodź;]  na  dvrory,  tam  szczęście 
robi.-),  i  aby  im  nikt  nie  przeszkodził,  oddalaj.-j 
zaw^sze  zasługę  i  talenta. 

Post  Czy  '^'^'pani  rozuiTiiesz,  milady,  ze 
nic  można  ■wcale  grac,  ażeby  nie  spraAvdzić  do- 
piero odmalowanego,  szczególniejszym  sposobem, 
wizerunku? 

Mil.  Ja  nie  miałam  nigdy  intencyi  kogo 
szkalo^vać.  Ja  tylko  mÓM^ię,  ze  gi'a  sta^vszy  się 
namięlnościg,  albo  raczej  potrzebą  codzienn.7, 
odrywa  czło%vieka  od  najpożyteczniejszych  rze- 
Czy;  bo  ktokohviek  przyz^vyczai  się  do  miłości 
zysku,  i  czatowania  na  cudze  dobro,  ten  zape- 
•v\ne  mniej  używa  delikatności  w  sposobach  do- 
pięcia swego  zamiaru. 

Posł.  Ale  jakże  czas  spędzić?  nic  możnać 
za"wszc  czytać,  ani  się  za^vsze  poważncmi  rze- 
czami zatrudniać,  potrzeba  też  rozrywki.  Po- 
tem gra  -przyzwyczaja  do  uwagi;  przyucza  nas 
do  kombinacyi;    czyni  pe>yny  porządek  między 
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■wyobra>:eniami,  klóiy  nas  zdolnymi  do  najv\'a- 
iniejszych  inte^essó^v  czyni.  Mogłabym  W  pani 
niilady  przytoczyć  y\^ielkq  liczbę  młodzieży,  któ- 
ra się  za  pomocą  gry  do  interessów  politycznych 
uformo"svała. 

Mil.  A  jabym  Wpani  mogła  daleko  wię- 
kszą przytoczyć,  którycłi  gra  zgubiła.  Człowiek 
poczci^ry  dla  miłości  giy  staje  się  niecnotą. 

Posł.  Bez  pomocy  gry,  czemźeby  zeszedł 
czas  na  to^va^zyst\A'acl^?  W^yczerpawszy  roz- 
dział dziejów  codziennych,  i  cóźby  potem  robili? 

Mil.  Przystaję  na  to,  iź  jeżeli  się  znijdzie 
wiele  osób  oziębłych  i  ograniczonego  rozumu, 
ciężko  utrzymać  ciągłą  i  interessującą  rozmoA-rę. 
"Wtenczas  gra  jest  najmilszą  zabaArą,  bo  głupi 
tak  się  dobrze  wyda,  przy  zielonym  stoliku,  jak 
kto  inny,  a  czasem  jeszcze  potrafi  zaAvstA'dzić  i 
uczciwego  czło-wieka.  Daleko  jest  łatwiej  na- 
uczyć się  zręcznie  układać  karty,  jak  nabyć  dla 
siebie  i  dla  drugich  wiadomości.  Bez  pomocy 
gry,  ileż  to  ludzi  nie  mogłoby  się  w  ycielu  miej- 
scach znajdoAvać,  a  jeżeli  się  wkręcą  dla  swojej 
reputacyi,   i  cóżby  robili. 

Posł.     Ah  milady ,  co  tu  morału ! 
Mil.     Mościa   pani   posłowa,     kiedy  morał 
jest  czysty,   on  jest  rękojmią  obyczajów. 

Tu  się  kończy  rozmow^a.     Posłowa  nie  mogąc 
odpowiedzieć  na  przekonanie  milady,  rozkazała 


—     142     — 

stolIl<J  pogotowad.     Milady  uciekła  i  niezadługo 
>vyjethała. 

IV.     Pvozmowc  przerobić  na 
opowiedzenie.  '^) 

§.  177.  Co  jest  powieśd,  %vidzieHśmy  ^vyźej 
(§.  167).  ^'V^  zamianie  rozmowny  na  powieść 
uważać  należy,  aby  przy  zachowaniu  głównej 
treści,  formę  rozmowy  na  opoAviadaj;jcą  zamie- 
nić; rzecz  samę  od  jej  ozdób  odróżnić,  i  wszy- 
stkiemu nadać  cecłię  powieści. 

§.  178.  Następujący  przykład  rzecz  dostate- 
cznie wyjaśni. 

Zadanie* 

Rozmowa  między   uczniem  i  jego 
nauczycielem. 

Uczeń.  Mój  ojciec  powiada,  ie  lew  jest  naj- 
straszniejszym, a  oraz  najpoważniejszym  ze  wszy- 
stkich zwierząt. 

Nauczyciel.  Prawda  powiada  twój  ojciec , 
bo  tak  jest  w  samej  rzeczy. 


*")  Ćwiczenie  to ,  równo  jak  poprzedzające  (powieść  na 
rozmowę) ,  raoźe ,  jako  nie  wymagające  własnych 
myśli ,  poprzedzić  opisy  historyczne  własnej  roboty. 
Mówić  jednakie  o  tamtych  wprzód  wypadało,  aby 
dać   wyobrażenie  powieści. 
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Ucz.     Gdzież  s/g  Iwy  znajdują? 

Naucz.  W  najgorc^tszych  tylko  stronach  Azyl 
i  Afryki. 

U  c  z.     Czy  to  jest  bardzo  ivielkie  zwierze  ? 

ISaucz.  Jest  wielkości  miernego  konia;  byjva 
cokolwiek  wyższy  nad  2  łokcie ,  a  4  łokcie  długi, 
Sił^  ma  nadzwyczaj  na  f  a  przy  tern  postać  jego  po- 
ważna.    Ula  tego  też  nazywają  go  królem  zwierząt. 

Ucz.     Jakże  on  wygląda  ? 

Naucz.  3udowa  jego  jest  jak  u  pieskójVf 
które  szpicami t  albo  lewkami  nazywają.  Widział- 
ześ  kiedy  takiego? 

Ucz.     Znam  dobrze  takie  pieski. 

Naucz.  Wystawźe  sobie  takiej  budowy  konia 
z  grzywą  g^stą  i  długą  i  grubemi  łapami;  tak  lew 
wygląda. 

Ucz.     Czy  nie  ma  inszego  rodzaju? 

Naucz.  Samica  jest  nieco  mniejsza  i  bez 
grzywy. 

Ucz.  To  musi  być  straszna  rzecz,  spotkać  si^ 
z  takim  zwierzem. 

Naucz.  Lew  rozdrażniony  jest  okrutny;  ale 
lei.  bywa  wspaniałym ;  małych  i  słabych  zwierząt 
nie  napada ;  za  dobrodziejstwa  umie.  być  wdzięczny, 
ale  wyrządzonej  sobie  przykrości  nie  zapomina. 

Ucz.     Czy  lew  jada  tez  jakie  rośliny? 

Naucz.  Nie,  żywi  s/g  bezpośrednio  mięsem 
iwierząt,  które  mu  w  sile  i  wielkości  nie.  wyrówny' 
wają:  nocą  wychodzi  zawsze  na  łowy. 
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Ucz.     To  071  zapewne  i  ludzi  napada. 

Naucz.  Rzadko  się  to  wprawdzie  zdarza,  by- 
Ji'a  jednakże;  ale  tyłka  w  naj gwałtowniejszej  po- 
trzebie. 

Ucz.  Powiadają  przecie^  ie  tu  niedawno  lwa 
f  okazy  w  ano ;  jakże  go  można  złapać? 

Naucz.  Przez  sztuka.  Murzyni  n,  p,  uiywają 
takiego  podstępu:  Przykrywają  gałęziami  dół, 
IV  środku  którego  na  słupie  jakie  zwierzę  przywią- 
zują. Skoro  więc  lew  rzuci  się  na  swoje  zdobycz, 
gałęzie  nie  mogąc  znieść  takiego  ciężaru,  uginają 
się,  a  lew  W  dół  wpada^  Na  ten  czas  opuszcza  go 
odwaga,  i  jakoby  zawstydzony  przyjmuje  więzy  do^ 
br  o  wolnie. 

Ucz.    Jak  długo  iyć  moie  lew? 

Naucz.     Zaledwie  do  lat  25. 
Nadając    tej   rozino"\vie    formę    opowiadania, 
lakbjśmy  ją  zmienić  mogli. 

»Lew  największy  i  najstraszniejszy  ze  wszystkich 
iwierząt,  żyje  w  najgorętszych  stronach  Azyi  i  Afry- 
lii;  wysokością  swoją  dochodzi  wielkości  miernego 
konia,  bywa  bowiem  niekiedy  wyższy  nad  dwa  łokcie; 
długi  na  cztery.  Budowa  Jego  podobna  jest  budowie 
piesków,  które  lewkami  albo  szpicami  nazywają: 
iapy  ma  grube  i  mocne,  grzywę  gęstą  i  długą. 
Samica  tem  się  róini,  ze  bywa  nieco  mniejsza  i  nie 
ma  grzywy.  Lew  rozdrażniony  jest  okrutny;  lecz 
lywa  tez  i  wspaniałym:  małym  i  słabym  zwierzętom 
przebacza;  wdzięczny  za  dobrodziejstwa,  ale  Krzywdy 
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nie  zapomina.  Żyje  mięsem  iwierząt  słabszych  t 
a  IV  nocy  zawsze,  wychodzi  na  łowy.  Napada  cza^ 
sem  i  ludzi f  ale  tylko  w  gwałtownej  potrzebie. 
Mimo  tej  jednak  jego  siły,  ludzie  podstępami 
schwytać  go  mogą:  murzyni  n.  p.  nalirywają  dół 
gałęziami  i  w  środku  na  słupie  uwi^zują  iwierz^ 
jakie.  Gdy  wi^c  lew  rzuci  si^  na  swoj^  zdobycz  ^ 
gałęzie  uginają  si^  pod  ciężarem,  i  lew  w  dół  wpa- 
da; natenczas  opuszcza  go  odwaga,  i  jakoby  za" 
wstydzony,  przyjmuje  wi^zy  dobrowolnie.  Zycie  lwa. 
trwa  najdłużej  do  lat  25." 

§.  179-  'VS'^zory  stylu  opow^iadajęcego  mie- 
liśmy yvyi6j  (§§.  172  i  173.);  w  tern  miejscu  kła- 
dziemy jeszcze  z  powieści  Krasickiego  nastę- 
pującą. *) 

Ibrahim    i     Osman, 

ł>D"\róch  było  braci  mieszkańc(5"W  w  Kairze ; 
jeden  się  zwał  Ibrahim,  drugi  Osman.  Majętni 
byli  obadwa,  a  ze  się  dobrze  rządzili,  znacznie 
się  powiększył  ich  naajątek,  tak  dalece,  iź  byli 
wzięci  za  najbogatszych  kupców  tego  wielkiego 
miasta.  Ze  nad  zwyczaj  innych  braci ,  żyli  z  so- 
bą w  nieprzerwanej  zgodzie ,  schodzili  się  we- 
spół prawie  co  dzień,  skoro  im  co  czasu-- od  za- 
baW  ich  zostać  mogło.  Jednego  razu,  gdy  się 
przechadzali  po  nad  roskosznerai  brzegami  Nilu, 
rzekł  Ibrahim  do  Osmana:  Miły  bracie,  pan  Bóg 


♦)    Patrz  na  końcu  Notę  7. 

[10] 
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nam  pobłogosławił,  przez  przyczynę  namiestnika 
swojego,  naszego  proroka,  jakim  iei  sposobem 
oświadczymy  mu  dalej  nasze  "wdzięczność  za  je- 
go dary?  —  Ja  czynię,  co  mogę,  rzekł  Osman: 
Kamazan  obchodzę  ściśle,  do  meczetów  uczę- 
szczam, pięciu  umywań  nie  zaniedbywam,  a  jak 
wiesz,  nawiedziłem  Mekkę  i  grób  proroka 
"W  Medynie.  —  Jamci  go  nie  naw^iedził,  rzekł 
z  westchnienienj  Ibrahim,  luboni  miał  szczerą 
w^oh|.  Juiem  się  wybrał  na  to  ś\victe  pielgrzym- 
stw^o,  ale  zaszła  okoliczność,  która  mi  przeszko- 
dziła uiyd  tego  szczęścia ,  jakie  mieć  może  w  tern 
iyciu  człowiek  pra^vowierny.  —  Jakaż  była  ta 
okoliczność?  rzekł  Osman:  umilkł  ibrahim  i  mi- 
mo nalegania  brata,   nie  po"vviedział  jej. 

j>Uraiony  takow^em  milczeniem  Osman,  od- 
szedł i  zasmucił  Ibrahima  s-wojena  odejściem. 
Gdy  się  więc  tą  myślą  trapił,  usiadł  w  cieniu 
drzeAv  palmowych  i  nieznacznie  sen  go  ujął; 
a  "W  Ićm  ujrzał  przed  sobą  osobę  poważną,  któ- 
ra mu  te  słowna  rzekła:  Nawiedzić  grób  proroka 
aasługą  jest  "wielką,  ale  "większą,  gdyś  dla  tego 
nie  nawiedził,  źeś  został  przy  schorzałym  stryju 
t"woim  Hazanie,  którego  dla  pielgrzyn>stwa  bral 
twój  opuszczał.  Na  szali  bożej  zaw^ieszone  było 
pielgrzymstwo  jego,  i  było  czcze:  twoje  nie- 
bycie ważyło  "W  d^wójnasób :  a  teraz  dziesięćkroć 
wiccdj  waży,  żeś  przez  skromność  nie  po"W'Je- 
daiał,  dla  czegoś  nie  poszedł.* 
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V.    Opisy  iywe,  obrazy. 

§.  180.  Przez  obrazy  rozumieją  się  tu  pismj^ 
W  których  cechy  i  własności  przedmiotu  jakiego 
zmysło-wego ,  tym  sposobem  są  wystawione,  ze 
go  czytający  łatwo  pojąć  i  od  innych  podobnego 
rodzaju  rozróżnić  może.     *) 

§.  181.  Styl  w  piśmie  takićm  zawisł  od  aa- 
rniaru  piszącego:  chcący  tylko  nauczać,  niech 
pisze  jasno,  zwięźle  i  zrozumiale;  ale  chcącemu 
oraz  zabawić  i  trafić  do  uczucia  czytelnika,  po- 
trzeba starać  się  bardzo  o  stósow^ne  wysło"wienie. 

§.  182.  Przy  takich  opisach  następujące  za- 
chowajmy praw^idła: 

a.  Rzecz,  którą  opisać  chcemy,  ze  wszy- 
stkich stron  i  wedle  je]  pojedynczych  części, 
przez  które  się  szczególniej  od  innych  róini, 
uważać  należy  tak  długo,  dopóki  się  jej  wierny 
obraz  w  myśli  naszej  nie  wyciśnie. 

b.  Potemi  obmyślić  porządek,  jakim  wszy- 
stkie cechy  widzianego  przedmiotu  opisane,  i  po- 
jedyncze jego  części  w  piękną  ,  porządna  całość 
•pojone  być  mogą. 

c.  Opisowi  samemu  taki  porządek  nadać 
potrzeba,  aby  czytelnik  za  niejaką  pomocą  &wo- 


*)  W  t€m  miejscu  poprzestaniemy  tylko  n»  opisach  rre- 
czy  bardziej  pod  zmysły  podpadających;  inne  tać, 
jako  to  cłtaraktery  osóbt  ich  waśnc  cdarceuia,  st*^ 
•unki  i  t.  p*  iOtUwmy  wyiszej  literaturze* 

[10*] 
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jój  własnej  siły  wyobrażenia ,  dokładny  otrzymał 
obraz  tej  rzeczy,  którg  mu  pismo  w^ystawia. 

§.  183.  Kiedy  się  opisują  budynki,  gmachy, 
okolice  i  tym  podobne  inne  przedmioty,  które 
nas  zebranemi  w  jedno  nieruchomemi,  a  do  głó- 
"Wnej  rzeczy  niejako  bezwarunkowo  naleźqcemi 
częściami  uderzają ;  natenczas  po  opisującym  tym 
większej  dokładności  obrazu  wymagać  można. 

§.  184.  Za  wzór  niech  nam  tu  służy  opisanie 
domu  -w  Krasickim  tak  dokładne,  iź  się  czy- 
tającemu zdaje,  jakoby  w  nim  był  rzeczywiście, 
i  przypatrywał  się  rzeczom  tu  opisanym. 

>,I)om  był  murow^any,  staroś%riecki;  środek 
trzjTrnał  między  kamienicą  a  zamkiem.  Ganek 
był  na  słupach  kamiennych  >vsparty,  sień  ob- 
szerna ze  sklepieniem,  sala  po  le"wej  ręce  jeszcze 
obszerniejsza  od  sieni,  mury  okryte  staremi,  i 
trochę  nadbutwiałemi  szpalerami,  na  których 
wydane  były  historye  starego  testamentu.  Gdzie 
niegdzie  były  lustra  posrebrzane,  a  w  kaźdem 
św^ieca ;  kredens  obwiedziony  balustradą ,  pełen 
był  mis  i  pułiaró"v\'-  pstrozlocistych.  Okna  nie 
wielkie,  źelaznemi  kratami  obwiedzione,  zna- 
czyły zamek  niegdyś  obronny.  Stały  w  niektó- 
rych miejscach  krzesła  zpoi-ęczami,  wybite  po- 
złacaną skórą  w  kwiaty,  gdzie  indziej  były  stołki 
i  ławy."  —  Drugi  pokój  był  i  t.  d. 

§.  185.     Podobnej    dokładności   obrazu    wy- 
magać także  można  od  opisującego  zwierzę  jakie. 
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i  tu  bowiem  zdaleka  od  tworzenia  rzeczy,  wła- 
sności wszystkie  głÓAYTiemu  przedmiotowi  to^va- 
rzysz^ce ,   łatwo  postrzegać  się  dają. 

Niech  nam  tu  służy  za  wzór  opisanie  paAvia 
z  Pliniusza  księgi  X.  podług  Stanisława  Po- 
tockiego. 

„Przecłiodzi  wszystkie  inne  ptaki  rdd  pawidw 
tak  pięknością,  jak  chlubą  z  jej  uczucia.  Jakoż 
chwalony  roz^wija  błyszczące  się  kolory  swoje 
najczęściej  naprzeciw  słońca,  bo  tak  ŚAvietniej 
jaśnieją;  wraz  ukryć  niektóre  w  cieniu,  co  się 
tak  lepiej  wydają,  spuszczonego  szuka  ogona, 
zbierając  do  kupy  oczy,  któremi  się  chełpić  lubi. 
Tenże  rocznie  tracąc  ogon,  kiedy  drze^wa  tracą 
liście,  dopóki  się  znowu  wraz  z  kwiatami  nie 
odrodzi,  w^stydny  i  smutny  iyje  na  ustroni. 
Dochodzi  lat  25 ,  barwa  jego  w  trzecim  roku 
jaśnieć  zaczyna.  Niektórzy  utrzymują ,  źe  paw' 
łączy  złośliwość  z  pychą,  lecz  raniemam,  iź  to 
twierdzenie  należy  do  tych  pisarzów,  co  gęsiom 
wstydliwość  przyznają." 

§.  186.  Więcej  trudności  zadają  piszącemu 
obrazy,  kiedy  się  wystawia  zdarzenie ,  któremu 
przypadko^re  tylko  okoliczności  tow^arzyszą; 
wielkiej  tu  potrzeba  uw^agi,  ażeby  w  ich  wybo- 
rze nie  zgrzeszyć.  Za  "wzór  weźmy  tu  opisanie 
nawałnicy  nriorskiey  Homera,  w  tłómaczeniu 
X.  Piramowicza. 

wBurza  wznosi  fale  walące  okręt,    który  się 
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feD  Opiera,  Wiatr  rozjuszony  żagle  rozdziera  i 
6zurai,  morze  od  piany  bieleje,  powietrze  sze- 
roko warczy  straszliwie,  sternik  przytomność 
stracił,  sztuka  go  odstąpiła,  w  każdej  fali  widzi 
śmier<5,   która  go  otacza  i  ogarnia.* 

§.  187.  Nie  mniej  wyborny  obraz  stawia 
nam  Cycero  w  mowie  s"wojej  przeciw  "'^'^erre- 
sowi,  gdzie  chcąc  przekonać  sędziów,  ze  Wer- 
res,  prokonsul  rzymski  w  Sycylii,  wielką  popeł- 
nił zbrodnię  tćm,  ze  Gaw^ijusza,  odwołującego 
się  do  prawa  i  zaszczytu  obywatela  rzymskiego, 
rózgami  siec^  katować  i  na  szubienicy  obwiesić 
kazał;  —  tak  zebrane  okoliczności  maluje.  Tłó- 
maczenie  tegoż  X.  Piramowicza. 

sSieczono,  sędziowie!  na  placu  miejskim 
W  Messynie  obywatela  rzymskiego :  żadnego 
głosu,  żadnego  jęku  słychać  nie  było,  wśród 
bólu  i  łoskotu  chłosty,  jak  tylko  ten,  obyy^^atel 
rzymski  jestem;"  —  a  dalej:  Cóż  kiedy  jeszcze 
pochodnie  i  rozpalone  blachy  i  iime  katusze  do 
wdreczenia  użyte  były!« 

Czytając  takie  obrazy,  nie  potrzeba  być  na- 
ocznym świadkiem ,  aby  z  \yszelk9  moc^  uczuć 
popełnione  okrucieństwo. 

VL      Listy. 

§.  188.  List  jest  rozmow^g  osób  nieobecnych, 
i  zastępuje  mowę  ustną,  którąbyśmy  obrócili  do 


osoby,  gdyby  nam  była  przytomna,  Ztąd  wy- 
pływa, ie  ton  i  inne  okoliczności,  jakie  we 
•wszystkich  stosunkach  życia  mowie  ustnej  to- 
•warzyszą,  najpewniejszym  s^  pisania  list(5vr 
prawidłem. 

§.  189.  Jak  "więc  nIepodob^erlslv^'■em  je&t^ 
prze"widzieć  ^vszystkie  okoliczności  i  stosunki 
pomiędzy  ludźmi  na  śvriecie  zajśdź  mogące;  tak 
ró\i'no  na  każdy  osobny  list,  osobnych  przepi- 
sów  da^vać  nie  można.  A  jako  zdarza  się  po- 
między ludźmi,  ii  oprócz  równej  dla  wszystkich 
poczciwości,  względem  wielu  osób  w  jednako- 
wych zostajgc  stosunkach,  dla  kaźdćj  z  nich  coś 
jeszcze  osobnego  zachowują,  nie  przepominając 
i  o  powierzchowności;  tak  równie  i  wpisaniu 
listów,  oprócz  zachow-ania  uwag  ogólnych, 
zachodzą  jeszcze,  dotyczące,  nie  każdego  oso- 
bnego listu ,  ale  każdego  listów  rodzaju  w  szcze- 
gólności; tudzież  takie,  które  się  do  ich  zewnę- 
trznego układu  ściągają. 

A.     Przepisy    ogólne. 

Wiasności  stylu   listowego. 

§.  190.  Listy  należą  pospolicie  do  stylu  pro- 
stego ;  zatt^m  piszący  łat^vo  i  naturalnie  \vyrażać 
się  po^vinien.  Prostota,  krótkość,  jasność  i  zro- 
zumiałość, są  przymioty  każdenau  listowi  bea- 
warunkcwo   potrzebne;    bo    gdy   pisaemy   list, 
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zamiarem  jest  naszym,  myśli,  zdań  i  uczuć  swo- 
ich, nieprzytomnej  osobie  udzielać  podług  tego 
stanu,  w  jakim  się  u  nas  znajdują. 

Ozdoby    listowe. 

§,  191.  Do  pewnego  tylko  stopnia  przyjmuje 
list  ozdoby;  przeto  ich  dobieranie  sprawiać  zwy- 
Jcło  trudności :  wszakże  jak  w  mowie  poufałej, 
drobnostki  dowcipne  s^  jej  przyjenaną  okrasg, 
równie  i  w  liście  nie  są  do  odrzucenia.  Dowci- 
pne porównanie,  zastosowanie  trafne,  przyto- 
czenie czego  w  swojem  miejscu,  zebranie  kilku 
wdzięcznych  epitetów,  uchwycenie  zręczne 
sprzeczności,  wszystko  w  liści©  miejsce  mieć 
może,  byle  tylko  nie  zdradzało  chęci  do-yrcipo- 
Wania,  która  niepodobać  się  może.  Niektóre 
przytoczmy  przykłady.  W  liście  labego  S  z  o  1  i  e 
(rabbe  Chaulieu)  takie  znajduje  się  porównanie; 

Pani  byłaś  łaskawa  uwiadomić  m/^,  zem  napi^ 
sał  sztuka  wymowiK^ i  dla  pani  de  la  Sablifere; 
prawdziwie  nie  wiedziałem  nic  o  tern;  otóż  właśnie 
bajka  o  zającu  f  który  żaby  przestraszył. 

Pani  Maintenon  takie  zebrała  epiteta  w  je- 
dnym z  listów  swoich:  Nie  widziałam  jeszcze 
nic  tak.  pięknego ,  tak  dobrego,  tak  miłego,  tah 
czystego ,  tak  wymownego  ,  tak  porządnego ,  je- 
dnem  słowem,   tak  zadziwiającego,  jak  list  twój. 

Wolter  (Voltaire)  w  liście  do  pana  Des-, 
małiis  takiej   uiył  sprzeczności:    Pan  Tron- 
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chin  uczynił  mi  ivie}kq  przyjemność f  oddając  mi 
śliczny  Ust  WPana^  i  oto  moja  smutna  odpo' 
medź. 

Potrzeba    rozwagi, 

§.  192.  Przed  zaczęciem  listu  należy  wprzód 
dobrze  pomyśleć,  o  czem  pisać  chcemy;  ułożyć 
sobie  "W'  gloAvie  porządek,  i  dopiero  do  pisania 
listu  przystępować.  Nie  wiele  o  takim  liście 
dobrego  trzymać  można,  którego  pisarz  często 
pióro  przygryza?, 

§.  193.  Kim  przystąpimy  do  przepisów  szcze- 
gólnych, udzielimy  jeszcze  rad  kilku,  których 
zachowanie  bardzo  może  być  korzystne. 

a.  Kto  listy  dobre  pisać  chce,  niech  się  nie 
radzi  grammatyki,  ani  słownika,  ale  niech  czyta 
dobre  w^zory  listów.    *) 

b.  Przed  zaczęciem  listu  pomyśl,  źe  z  pió- 
rem w  ręku  mówisz  do  osoby  przytomnej. 

c.  W  listach  do  osób  w^ysokich,  wystrze- 
gaj się  okazyvrać  więcej  rozumu,  niź  one  mają. 

d.  Nie  pisz  listów  z  \vymówkami,  kiedy 
jesteś  w  złym  humorze. 

€.  Nie  pisz  długich  listów  do  ludzi  w  szczę- 
ściu zostających, 


*)  Znawcy  radzjj  wzory  listów  ,przez  kobiety  pisanych; 
bo  te  nie  ubiegając  się  za  naukami,  id^  więcej  za 
liczuciem,  nli  za  rozwaga;  st^d  listy  ich  s^  natu- 
liilniejsze> 
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/.  Do  twoich  nauczycielów  pi»«  x  usaano- 
traniem  przez  całe  życie,  i  z  wdzięcznością, 
jaka  rodzicom  przynależy. 

g.  Nie  zędaj,  ani  odmawiaj  wlistacli,  cze- 
gobyś  ustnie  iqdać  i  odma"\viać  nie  śmiał,  bex 
zarumienienia  się. 

h.  Niech  twoje  h'sty  będg  stylem  prostym 
pisane,  szczególniej  do  rozumnych  i  do  głupców. 

i.  Bądź  wt^voich  listach  samym  sobą,  i  nie 
naśladuj  nikogo. 

h.  Chcąc  być  lakonicznym,  wystrzegaj  się 
oschłości;   bo  list  taki  okazuje  duszę  obojętn.-]. 

/.  W  listach  twoich  stosuj  się  do  tych,  do 
których  piszesz.  Młodzieniec  po^winien  zwolnić 
krok,  kiedy  się  przechodzi  ze  starcem,  albo 
z  niew^iastą. 

ł.  Nie  myśl  długo  nad  listem,  ale  go  prze- 
czytaj zaA^sze  po  napisaniu. 

m.  Rodzice  i  dzieci  nie  powinni  pisywać 
do  siebie,  jako  ronini  do  równych. 

n.  Niechaj  listy  dwóch  braci  podobne  będą 
do  listów  dwóch  przyjaciół. 

o.  Bądź  krótkim  w  listach  do  urzędników 
^rysokich;  bo  ci  nie  mają  czasu,  ni  cierpliwości 
do  czytania  listów  długich* 

p.  W  listach  oszczędzaj  nagany,  chwal 
mnidj   jeszcze. 

r.  Nie  napychaj  listów  twoich  uczonością; 
bo  się  samienią  na  rozpirawy  akademickie. 
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s.  Niech  wszystkie  wyrazy  w  liście  bęcfij 
uczci-we,  to  cię  uwolni  od  grzecznych  oś%viad- 
czed  ukłonowych. 

t.  Tsie  odsyłaj  listu,  ktdry  cię  znudził  wpi- 
saniu, bo  zapeAvne  znudzi  i  czytajgcego 

u.  Staraj  się,  aby  każdy  hst  twój  od  razu 
był  napisany. 

fv.  Nie  poś%rięcaj  prawdy  uwagom,  przy- 
zwoitości; raczej  nie  pisz,  Kłamst^ro  po^vie- 
dziane,  jest  złe  >vielkie;  kłamstwo  napisane, 
jest  złe  Avicksze  daleka. 

y.  Nie  pisz  pier^rszy  do  przyjaciela,  który 
od  razu  "wysoko  stanął :  czekaj  wprzód  na  wia- 
domości od  niego. 

z.  Nie  pisz  nigdy  bez  potrzeby,  i  dla  tego 
tylko,  byłeś  pisał. 

Układ      listu. 
§.  194.    List    każdy    składa  się    z  zaczęcia, 
rzeczy  samej   i  zakończenia. 

a.  Wstęp  nie  jest  rzeczą  tak  istotną ,  aby 
*ic  list  bez  niego,  zwłaszcza  do  poufałych  i  przy- 
jaciół, obejśdż  nie  mógł.  Do  obcych  jednakże 
osób ,  zdaje  się ,  ii  wstęp  stosowny ,  jest  potrze- 
bniejszy, aby  w  nim  wyrazić  powód  pisania, 
przeprosić  za  śnaiałość  i  t.  p.  Niekiedy  lekka 
pochw^ała  osób,  jednakże  bez  podłego  pochleb- 
8t\va,  może  tu  być  użyta.  Sło-wem,  czytającego 
albo  sobie  ująć,  albo  do  odebrania  wiadomości 
przygotować  należy. 
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/?.  Rzecz  sama  niech  będzie  porządnie, 
bez  "vrymuszenia  opisana;  a  z  przytaczanych 
powodów ,  leksze  niech  poprzedzają ,  aby 
W  końcu  w^aźniejszemi  tym  silniej  poparte  były. 

y'  Zi^mkniccie  niech  będzie  krótkie,  grze- 
czne, nie  wymuszone,  a  względem  przyjaciół 
z  serca  pochodzące.  "W  hstach  do  osób  yvyi~ 
szych,  uwaiad  zawsze  należy  na  stosunki,  które 
pomiędzy  niemi,  a  piszącym,  zachodzą. 

B.     Przepisy   szczególne. 

List  odpowiadaj ący, 
§.  195.  Nie  każdy  list  w^yniaga  odpowiedzi. 
Tam  zaś ,  gdzie  jest  koniecznie  potrzebna ,  niech 
następuje  rychło  i  z  dokładnością.  List  odpo- 
wiadający powinien  przybrać  ton  listu,  na  któ- 
ry się  odpowiada.  Doniesienie  o  odebraniu  listu 
często  bywa  zaczęciem  odpowiedzi. 

Ty    z    ó    r. 

§.  196.  List  Margrabiego  d'Ort,  do\vódzcy 
W  Bajonie,  do  Karola  IX,  który  mu  rozkazywał 
sław^ną  ową  rzeź  S.  Bartłomieja :  podług  tłóma- 
czenia  St.  Potockiego. 

„LTdzieliłem  twój  rozkaz,  Najjaśniejszy  Panie, 
wiernym  mieszkańcom  i  ludziom  w^ojsko^vyra 
tutejszej  osady.  Nie  znalazłem  pomiędzy  niemi, 
jak  tylko  dobrych  obywateli,  i  mężnych  żołnie- 
rzy, ale  ani  jednego  oprawcę.    Dla  tego  oni  i  ja 
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prosimy  W.  K.  Mości,  byś  racj^ył  użyć  ramion 
i  życia  naszego  "w  rzeczach,  dla  nas  podobnych, 
jakoźkolwiek  niebezpieczriemi  być  one  mogą; 
dla  nich  ^vylejemy  aź  do  ostatniej  kropli  krwi 
naszej.  " 

List    proszący. 

§.  197.  Listy  proszące  są  takie,  w  których 
kogo,  czy  to  wyższego,  czy  równego,  czy  niż- 
szego, o  co  prosimy.  Takie  pismo  niech  będzie 
proste  i  skromne  "\v  miarę  Avyższości  tego ,  do 
którego  się  pisze,  i  w  stosunku  piszącego;  wszel- 
kie czołganie  się  jest  tu  jednak  rzeczą  obrzydli- 
wca. AV  liście  do  równego  należy  być  grzecznym, 
przepraszać  za  uczynione  mu  zatrudnienie,  od- 
wołyAvać  się  do  przyjaźni,  zaręczać  wzajemność. 
Toż  samo  w  listach  do  niższych,  lubo  może 
"W  niższym  nieco  tonie,   zacho"wać  należy. 

Mówić  w  prośbie  zbyt  wiele  o  sobie  samym, 
drażni  miłość  "własną  czytającego  :  lepiej  zatru- 
dnić jego  próżność;  bo  ażeby  od  ludzi  co  otrzy- 
mać, najpewniejszy  na  to  jest  sposób,  mówić 
do  ich  namiętności. 

Wzór. 

§.  198.  List  proszący  o  Wstawienie  się 
do  Ministra. 

wŁaskawe  -względy,  któremi  J W.  WPan Do- 
brodziej łjaw^sze  zaszczycać  mię  raczysz,  i  tylo- 
Hczne  do-srody,  jak  miłą  jest  rzeczą  sercu  JW, 
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WPana  'W^dziela^  sprawiedliwość  niesłusznie 
pokrzywdzonym,  cieszą  mię  nadzieją,  ze  prośba, 
do  której  się  ośmielam,  nie  będzie  naprzykrze- 
niem. 

..Oddawca  listu  JP.  N.    złoży  JW.  WPanu 
.  papiery,   z  których  łatwo  przekonać  się  raczysz, 
ii  nie  tylko  znakomite  zasługi  ojca  jego,  ale  w^ła- 
sna  w^artość,    nadaje  mu  prawo  źgdania  stopnia 
daleko  "wyższego,   jak  jest  ten,  który  dotąd  pia- 
stow^ał.     Z  tem  wszystkiem  tyle  jest  nieszczęśli- 
wym,   ii  nie  tylko  zawsze  o  nim  zapominano; 
ale  naw^et,    kiedy~^  kolei  miał  być  wyzćj  posu- 
nięty, nieprzyjazne  cłięci  umiały  udad  przed  Mi- 
nistrem,   źe   dla   zbyt  ograniczonych  zdolności, 
zaledwie   wydołaó  mógł  dotychczasowym,    fak 
miernym  obow^iązkom.     Co  źe  jest  tylko  złośli- 
wym zmyśleniem,    przekonasz  się  JW.  WPan 
Dobrodziej,     skoro  mu  tylko  pozwolisz  zbliżyć 
się  do  siebie;    i  pewny  jestem,   że  zw^iązków 
swoich  z  Ministrem  zechcesz  użyć  na  przekona- 
nie tego  pana,    jak  bliskim  był  popełnienia  aca 
niew^innćj  niesprawiedliw^ości ;    przez  to  pow^ię- 
kszysz  JW.  WPan  w^zględy  swoje  łaskawe  dla 
mnie,   pozw^alając  mi  wierzyć)   ii  mile  uznajesz 
wdzięczność  nnoję  i  to  uszanowanie,    z  którćm 
zostaję  na  zawsze. « 

List    dziękujący, 
§.  199.     Podziękow^anie  za  otrzymane  dobro- 
dziejstwo, za  podarunek  i  wyświadczoną  grze- 

i8 
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«jmoś<5  nie  powinno  być  długo  odkładane.  Na- 
leży okazać  w  liście,  iź  otrzymanego  dobra  nie 
bierzemy  za  powinność,  i  pismo  całe  niech  po- 
chodzi z  serca;  wdzięczność  bowiem  jest  uczu- 
ciem. Otrzymane  dobrodziejstwo,  okoliczności, 
które  temu  towarzyszyły,  wspaniałość  daw^cy, 
i  uczucie  otrzyniuj.-jcego,  oto  jest  prawie  cała 
treść  listu  z  podziękowaniem. 
Wzór. 

§.  200.  List  z  podziękowaniem  f  oraz  i  donie* 
sieniem  o  szcz^śUwem  przybyciu  na  miejsce  nazna- 
czone,. 

>,Nazwałb^Tn  się  niewdzięcznym,  gdybym 
pierwszej  nie  użył  ch\vili  •wolnej  na  pisanie  do 
WWPana  Dobrodzieja ;  a  dopełniając  tćj  po- 
"winności,  uczuwam  słodycz  prawdziwą.  WPan 
Dobrodzićj  niezaprzeczone  masz  prawo  do  mojej 
wdzięczności,  tak  dla  dobrodziejstw,  któremiś 
mię  obsypał,  jako  i  dla  tych  przysług,  które  mi 
czynisz  codziennie;  samemu  bowiem  WWPanu 
Dobrodziejowi  -wszystko  winien  jestem. 

wZegluga,  nasza  była  szczęśliwa,  wiatry  po- 
myślne ,  i  stanęliśmy  w  zupełnem  zdrow^iu.  Je- 
dna szczególnie  burza  trochę  mię  przestraszyła: 
ludzie  okrętowi  bawili  się  moją  trwogą;  'w^ysta- 
wiali  mi  niebezpieczeństwo  większe,  niź  było 
w  istocie.  Nigdym  nie  doznał  w^iększego  stra- 
chu. Kapitan  okrętowy,  któremuś  miic  WWl^an 
Dobrodziej  polecił,  obchodził  »ic  «e  mną  z  ws/.el- 
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kg  uczchrością ;  bez  niego  byłbym  się  znudził' 
śmiertelnie,  za  to  tez  WWPanu  Dobrodziejowi 
no^v.•)  ■wdzięczność  winien  jestem.  O !  ile  jestem 
szczęśliwy,  maj-^c  w  osobie  WWPana  takiego 
przyjaciela,  jakich  mało  na  świecie;  cłiciej  mię 
niekiedy  uwiadomić  o  sobfe:  tej  łaski  spodzie- 
wam się  tyle,  ile  "WWPan  Dobrodziej  oczeki- 
wać pow^inieneś  po  mnie  wszelkich  obovriązków. 
Bodajbym  w  tych  stronach  był  zdolniejszym 
okazania  WWPanu  Dobrodziejowi  mojej  wdzię- 
czności! chcićj, wierzyć,  źe  ona  będzie  zawsze 
tak  żywą,  jak  doskonałem  jest  uszanowanie 
moje ,  z  którem  zostaję  etc. « 

List  z  doniesieniem. 
§.  201.  Donosić  należy  to  tylko,  co  jest 
nie  zawodnie  pewne.  List  donoszący  o  jakiem 
zdarzeniu,  wymaga  jasności  i  zwięzłości:  powi- 
nien obejmować  wszystko,  co  do  rzeczy  należy, 
pomijając  boczne  okoliczności  i  drobnostki.  Do- 
niesień o  wypadkach  nieporhyślnych,  ile  tylko 
mjDŹna,  unikać  należy;  z  tćm  wszystkiem,  kiedy 
wypadnie  pisać  o  smutnćm  zdarzeniu,  które  się 
tyczy  osoby  list  odbierającćj,  należy  upatrzyć  do 
tego-  chwilę  stosowną,  i  w  zaczęciu  listu,  osobę 
roztropnie  przygotować;  opisowi  zdarzenia  na- 
dać ton,  który  nieszczęśliwi  we  wszystkićm,  co 
ich  oracza,  znaydywać  lubią;  przy  tćm  takich 
używać  wyrazów,  któreby  duszę  czytającego 
nie  zbyt  poruszały. 
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Wzór. 

§.  202.  List  donoszący  o  przybyciu  do  stolicy, 
„Otóż  jestem  w  stolicy  od  dni  kilku,  zrazu 
byłem  odurzony  mnóstwem  ludzi,  alem  się  juz 
oswoił,  i  iyłbiym  tu  przyjemnie ,  gdybyś  ty  przy- 
jacielu byt  ze  mną  razem;  co  ie  w  krotce  nastą- 
pi, mam  niejaką  nadzieję,  gdyż  książę  **  jest  ci 
bardzo  przychylnym  i  starać  się  będzie,  aby  cię 
tu  wez^wano.  T"woje  zdolności  mogą  cię  tu  do- 
prowadzić daleko ;  nie  życzę  ci  przeto  opuszczać 
sposobności,  namyśl  się  i  odpisz  mi  jak  najry- 
chlej ;  tym  czasem  iyj  szczęśliwy  z  twojemi  ksią- 
żkami i  kochaj  twojego  najźyczli"VYSzego  przy- 
jaciela.«  *) 

List  2  powins2owaniem. 

§.  203.  Przyjaźń  i  przyzwoitość  nakazują  li- 
sty z  powinszowaniem.  Cieszymy  się  z  przyja- 
ciółmi ,  bo  ich  los  rzeczywiście  nas  obchodzi, 
Naszym  dobrodziejom  i  opiekunom  składamy  po- 
winszowania ,  aby  nie  zasłużyć  na  nazwisko  nie- 
wdzięcznych. 

Pierwsze  z  tych  listów  są  bardzo  łatwe ,  a  ca- 
łe ich  prawidło  jest:  Czuj  iy wo  i  mów  co 
będziesz  chciał.  Ale  drugie  więcćj  kosztują, 
bo  czułość  udawać  jest  trudno,     Cói  więc  pisać? 


*")   List  z  doniesieniem  smutnem,     ma    w  łtście  pocie' 
sząjiicym  swoje  przepisy, 

[11] 
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Oto:  o  zasługach  osoby  do  której  się  pisze,  o  słu- 
szności którą  jej  wymierzono ,  o  nadziejacłi,  któ- 
re jej  pocłilebiają  j  t.  p.  a  gdy  taki  list,  częstokroć 
bywa  zbiorem  samy  cli  pochlebstw,  dość  ważna 
przyczyna,  aby  nie  był  długi. 

Wzór. 

§.  204.  List  księźccia  deMontozierW  któ- 
rym Delfino\vi,  wychowańcow^i  swojemu  wzic« 
cia  Filipsburga  Avinszov^ał ;  tłóm.  St.  Poto- 
ckiego. 

)) Książę!  Nie  winszuję  ci  wzięcia  Filipsbur- 
ga; miałeś  dobre  T^^ojsko,  wyborną  artyleryą  i 
"Wobana.  Nie  -winszuję  ci  także  dowodó%v  które 
dałeś  odvt'agi  i  mcstvt^a :  sąto  przymioty  dziedzi- 
czne w  domu  twoim;  lecz  cieszę  się  z  tobą  że  je- 
steś hojnym,  wspaniałym,  ludzkim,  przedstawn- 
jącym  cudze  zasługi,  zapominającym  własnych: 
otóż  czego  ci  winszuję.  ^ 

List  z  życzeniem  na  nowy  roh. 
§.  205.  ZadaM^niony  od  wieków  zwyczaj,  skła- 
dania sobie  Wzajemnych  życzeń,  w  pierwszym 
dniu  roku,  usta-wać  za  dni  naszych  zaczyna,  i  tylko 
jeszcze  przełożonym  lub  opiekunom  zwykło  się 
składać  życzenia ;  przy  czem  pod  płaszczykiem 
uczucia,  po  największej  części  interes  >vłasny  by- 
wa ukryty:  dla  tego  też  Hsty  takie,  będąc  sku-. 
tkiem  ostrożności ,  aby  nie  ubliżyć  powadze  oso- 
by, bardzo  są  trudne. 
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Ztem  wszystkiem,  gdy  nie  jeden  jeszcze  za- 
chowuje ten  zwyczaj  "W  dobrej  wierze;  przeto 
najlepiej  jest  prosto  życzyć,  prosić  o  dalsze  Wzglę- 
dy, zaręczajęc  wdzięczność  dozgonne. 

Wzory, 

§.  205»  Najpiękniejsze  jest  życzenie  >  które 
Owidyusź  napisał  Giermaniko wi. 

Ditibi   dent   anno8»     a   te   namcaetera 

sumeśt 
§.207.    List  Krasickiego   do  X.S.P. 
„Rok  się  stary  kończy,  nowy  zaczyna,  a  za- 
t^m  powinszowań  bez  końca : 
Zyj  lata  Matuzalowe, 
Albo  priynajmniej  połowę, 
A  choćby  ćwierć   dla  igraszki, 
Dwieście  lat  i  to  nie  fraszki. 
JeslI  koncept  nie  najw^yborniejszyj    życzenie  u- 
przejme:    proszę  je  tem  sercem  przyjąć,  którem 
pisane,    i  zachowywać  W  szacownej  dla  mnie 
przyjaźni. « 

List  pocieszający. 
§.  208.  W  tym  rodzaju  listów  piszący  oka- 
zać ma,  ile  sam  czuje  nieszczęście,  w  którem 
drugiego  pocieszać  pragnie:  ton  i  sposób  mówie- 
nia nie  pow^inien  być  suchy,  ani  taki,  który  ^vy- 
jnaga  koniecznie,  aby  smutny  st^l  się  natychmiast 
Wesołym;  bo  nic  bardziej  nie  boli  nieszczęślivre- 
go,  jak  to,  kiedy  mu  płakać  zabraniają.  1  owszem 
kiedy  kto  opłakuje  stratę  ukochanej  osoby,  roz- 

[11*J 
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mawiaj  z  nim  o  ni^j,  mów  o  j6j  przymiotach; 
bo  smutek  ma  żywioł  w  samym  sobie :  niezna- 
czme  potem  nakierujesz  mo"wc  do  to^o,  źe 
z  przeznaczeniem  zgadzać  się  koniecznie  pc^trzeba. 
Choremu  wystawisz  przykłady  innych  jemu  po- 
dobnych, którzy  w  krotce  szczęśliwie  do  zdro- 
"iyia  powrócili;  a  znękanemu  innem  nieszczęściem^ 
okażesz ,  iź  wielu  było  nieszczęśliwszych  jeszcze, 
którzy  z  losem  spokojnie  zgadzać  się  umieli. 

U^    z    6    r, 
§.   209.    List  Boalego   doBrossetta  po? 
cieszajijcy  po  śmierci  matki. 

,)  Chciałbym  uspokoić  słuszny  smutek,  w  któ- 
rym się  AVPan  znajdujesz.  Uczuwam  go  nale- 
życie, cliociaź  podobnego  nie  dośvŃaadczałem, 
bo,  jak  Mu  zapewne  wiadomo,  miatka  moja  odu- 
inarła  mię  w  kolebce  będącego.  "N^^^szystko  •więc 
co  Mu  radzić  mogę,  je»t  abyś  się'  już  nareście  łza- 
mi sw^ojemi  nasycił. 

>,Nie  jestem  za  dumną  obojętności.-j  stoikó^v, 
którzy  głupio  odrzucają  niewinną  pomoc,  jakiej 
przyrodzenie  strapionym  udzieliło,  łzy  i  narzeka- 
nie. Nie  płakać  matki ,  nie  jest  ani  stałością ,  ni 
odwagą;  to  się  nazyAva  twardością  i  barbarzyń- 
stwem. W^ielka  jest  różnica  między  rozpaczą  i 
żalem.  Rozpacz  oskarża  Boga;  ale  użalanie  się 
żąda  od  niego  pociechy. 

iłOtóżto  tym    sposobem,    chciałbym,    abyś 
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feię  WPan  smucił;  to  jest  pocieszajcie  się,  a  nie 
żądając,  ażeby  Bóg  dla  WPana  osobne  ustanoM^ił 
praAro,  wyjmując  go  z  pod  tej  konieczności,  na 
którą  wskazał  wszystkie  dzieci,  ie  muszą  patrzeć 
na  śmierć  swoich  rodzicÓAr  i  t,  d.'< 

List  pohcajf^cy   hogo. 

§.  210.  List  polecający  (rekomendacyj- 
ny) jest  Avłaściwie  prośbą,  w  której  się  odAvołu- 
jemy  do  łaski,  albo  przyjaźni  czyjej.  —  W  takim 
piśmie  wymieniwszy  powody,  dla  którycłi  kogo 
poleclamy,  wysta"wie  należy  w  dobrem  ŚAvietle 
jego  piękne  przj-mioty;  tym  sposobem  usprawie- 
dli\viamy  nasze  dla  niego  uczucie,  abyśmy  je  i  u 
innychwyjednali :  nakoniec  należy  wyraźnie  po- 
wiedzieć, czego  dla  osoby  poleconej  żądamy.  — 
Grzecznie  jest  także,  oddając  list  nd  ręce  osoby, 
za  którą  się  pisze,  nie  pieczętować  go,  aby  osoba 
mogła  czytać,  cośmy  o  niej  korzystnego  mówili. 

Wzór. 

§.  21*.  List  polecający  krewnego  o- 
sobieznakomitej. 

>,Oddawca  listu  jestto  mój  krev\-ny;  więcej 
jednak  cenię  sobie  z%viązek  z  nim  pi'zez  pi^yjaźn. 
Pewny  wzglądów  W  WPana,  śmiem  go  polecić, 
zapewniając,  że  co  tylko  dla  niego  uczynisz, 
przyda  nowych  obowiązków  do  wdzięczności, 
z  którą  zostaję  i  t.  d. " 


—     166    — 

Ziist  udzielający  rady.  *) 
§,  212.  Pierwszym  prawidłem  listu  ra- 
dzącego jest  nie  dawać  rady,  której  od  nas  nie 
igdano;  chyba  tylko  wtenczas,  kiedy  nasze  po- 
łożenie tego  •\v)Tmaga,  Ojciec  winien  udzielać  ra- 
dy sveoira  dzieciom,  nauczyciel  uczniom,  przy- 
jaciel przyjacielo"vri :  prócz  tego  nie  radź,  dopóki 
o  to  nie  jesteś  proszony.  Kto  pragnie,  aby  rada 
jego  była  słuchana,  niech  ją  daje  bez  okazywania 
Avyźszości  nad  tymi ,  co  się  do  niego  udają :  chcą- 
cy okazywać  panowanie,  z  trudnością  przekony- 
w^a:  w  daw^aniu  rad  strzedz  się  należy,  aby  naj- 
mniejszej złośli"wości  nie  okazać,  A£eby  więc 
rady  nasze  mile  były  przyjęte,  udzielajmy  ich 
w  tym  sposobie,  jak  gdybyśmy  byli  przekonani, 
źe  osoby,  któr^nm  radzimy,  wiedzą  juz  o  tem, 
co  im  powiedzićć  mamy.  Zachwalając  postępo- 
wanie, które  zachowywać  mają,  wskażemy  je, 
bez  obrażenia  ich  miłości  własnej.  Zresztą ,  nie- 
godną jest  rzeczą  uczciwego  człowieka,  ukrywać 
prawdę,  kiedy  o  nię  jest  zapytany, 

§,213,    Urywek  listu  Krasickiego  do,.,, 

„Wyjeżdżasz  "YN^aćpan  do  cudzych  krajów, 

i  mojćj  rady  w  tćj  mierze  zasięgasz,   a  \ryrażasz 

W^  liście  swoim,  iż  wyjeżdżasz;   żądasz  więc  nie 


*)  Liit  żądający  lady,  jest  to  samo*  co  liit  proszący. 
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rady,  ale  approbacyi  swojego  kroku.  Powsta- 
wałem ja  niekiedy  przeciwko  nierozmyślnym  za 
granicę  pieIg^zy^lo^vaniom,  ale  gdym  powstawał 
przeciw  nierozmyślnym,  Łącznych  nie  ganiłem. 
Znam  sposób  myślenia  AVPana,  i  dobrze  tuszę 
o  jego  podróży.  Co  więc  Avyraźę,  nie  do  siebie 
przyjmiesz,  ale  do  zbyt  zagęszczonych  naszych 
pielgrzymów,  którzy  na  to  się  pokazują,  żeby 
zostawali  pośmiewiskiem;  tyra  w^szystkim  trzeba 
po^'viedzieć ,  nim  się  na  swoję  płochą,  a  koszto- 
wną podróż  wybiorę: 

A  naprzód,   gdy  masz  szaleć,  trzeba  o  tern  wiedzieć, 
Lepiej  być  głupim  w  domu  i  tam  cicho  siedzieć, 
Niźli  śmics2i|c  sąsiadów,    bogacąc  filutów, 
Osiąśdź  w  głupich  szpitalu ,    lub  w  turmie  bankrutów. 
Bo  dopiero  wtenczas  i  t,  d.<ł 

List  z  wymówkami, 
§.  214.  Kiedy  Wysokość  człowieka,  które- 
muś byl  użyteczny,  oziębłość  przyjaciela,  nie- 
w^dzięczność  tego ,  co  się  nim  opiekujesz,  podej- 
rzenie i  t.  p.  stosunki,  pobudzają  cię  do  ^'vy^mó- 
w^ek,  strzeż  się  iśdź  za  pierwszym  popędem,  bo 
tym  sposobem  nie  odzyskasz  utraconego  serca.  — 
Zbijać  pozory,  jest  rzeczą  tym  mniej  bezpieczną, 
bo  to  jest  wyrazem  obojętności.  —  Ale  jeśli  prze- 
ci^rnie  chcesz  pociągnąć  ku  sobie  tych,  co  są 
przedmiotem  twojego  niesmaku;  uprzedź  ich 
tłómaczenie  się,  podaj  im  sposób,  przez  który 
się  usprawiedUwić  mogą.     Okazywać  pewność 
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o  wierności  przyjaciela,  jest  to  zapewnić  się 
o  ni^j  rzeczyw^iście.  Ze  wszystkich  sposobów 
czynienia  ■wymówek,  zdaje  się,  ie  ten  będzie 
najstosowniejszy, 

W    z    6    r. 
§.  215.    Przyjaciel  prosi  przyjaciela,    aby  się 
nie  lękał  wymÓTrek. 

»Gdyśmy  ostatni  raz  byli  na  pokojach  u  wo- 
jewody, uw^azalem,  ześ  mię  dobrowolnie  uni- 
kał; a  gdym  cię  szukał  po  całym  domu,  już  cię 
nie  było.      Zastanawiało  mię  to  mocno,    bom 

0  twojej  ku  mnie  przychylności  nigdy  nie  po- 
WQtpie'v\''ał:  twój  synowiec  dopiero  w^ywiódl 
mię  z  błędu  i  oświecił,  iź  się  lękasz,  abym  nie 
uwierzył,  ześ  i  ty  należał  do  spisku,  który  na 
oczernienie  mnie  przed  ministrem  ukno\rano. — 
Prawda  jest,  ie  mi  o  tem  powiadano;  ale  mo- 
ieszze  przypuścić,  ie  temu  uwierzę?  Chciałem 
cię  odwiedzić  na  drugi  dzień,  chciałem  cię  zape-" 
wnić  o  mojćj  ufności,  aleś  ty  zbyt  rano  odjechał. 

1  dla  czegoś  się  dręczysz,  ja  wiem,  ieś  ty  nie- 
w^inny;  bo  jeżeli  nie  dość  miałeś  mocy  w  prze- 
szkodzeniu złym  zamiarom,  to  raczej  delikatno- 
ści twojej  dla  drugich ,  a  nie  zł}Tn  ku  mnie  chę- 
ciom przypisać  należy.  Pośpiesz  więc  jak  naj- 
r}'clilej  i  uściskaj  przyjaciela,    który  i  t.  d.*< 

I^ist  z  ijspraiviedlhvłeniem  się. 
§.  216.    Wiele  zwykle  kosztuje  przezwycię- 
żenia się  list,    w  którym   się    usprawiedliwiać 
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mamy;  bo  człowiek  zawsze  lubi  utrzymywać, 
ze  nie  zbłądził;  i  dlatego  wolimy  szukać  pozo- 
rów do  uniewinnienia,  uchybień  naszych,  niź  się 
do  nich  przyznawać.  Tymczasem,  ażeby  list 
taki  był  istotnie  skutecznym,  należy  okazać,  ze 
błędu  żałujemy,  z  postanowieniem  naprawienia 
złego.  Ton  pisma  takiego  powinien  być  w  wy- 
rażeniu łatwy  i  przyjemny. 

Wzór. 

§.  217.  ^^^yimek  z  listu  La  Harpa,  zawie- 
rający tłómaczenie  się  z  nieodpisania. 

»Wtej  chwili  odbieram  z  rąk  pana  ***  list, 
który  "WPan  byłeś  łaskaw  pisać  do  mnie,  jest 
temu  miesi.-jc.  Podróż  moja,  którąm  odbył  od- 
wiedzając niektóre  domy  \Tprowincyi,  nie  do- 
a"vv'oliła  mu,  aby  mi  go  "wcześniej  oddał,  i  oto 
jest  tłómaczenie  nas  obu.** 

List  hupUchi. 
§.  218.  W  liście  handlowym  żadne  żar- 
ty, żaden  do"wcip  i  t.  p.  nie  ucłiodzi.  Zaczynać 
należy  wprost  od  rzeczy,  i  postępować  od  jedne- 
go przedmiotu  do  drugiego,  nie  szukając  nawet 
przejścia  ozdobnego. 

Wzór, 
>Proszc   WPana,    abyś   mi    przez   pierwszą 
sposobnoścf  przysłał  wykaz  ceny  artykułów,  któ- 
rych spis  tu  dołączam.     Jeżeli  się  przekonam,  że 
korzyści  mieć  można,  w  krotce  żądać  ich  będę 


—    170    — 

od  "WPana  w  znacznej  ilości,    dla  mnie  i  dla 
moich  korrespondentów.    Jestem  i  t.  d.** 
Bilety. 

§.  219.  Bilet  różni  się  tern  od  listu,  ie  za- 
częcie i  koniec  nie  wymaga  takiej,  jak  list,  u-wa- 
gi.  Może  być  na  pół  ćwiartki  papieru  napisany, 
zw^inicty,  nawet  bez  zapieczętowania.  —  Ale 
tylko  zbytek  nagłego  zatrudnienia ,  znaczna  wyż- 
szość piszącego,  albo  zupełna  poufałość,  dozwala 
takiego  pisania  biletu;  oprócz  tego  byłby  zawsze 
niegrzeczności^. 

Wzór* 

§.  220.    Doniesienie. 
»Tylko  com  pow^rócił  ;s  N, ;    jeżeli  ci  zatru- 
dnienie pozwoli,   przyjdź  do  mnie,   dowiesz  się 
■wiele  nowego.    Będę  cały  dzień  w  domu,  przyjdź 
\rięc,  kiedy  ci  się  podoba." 

§.  221.  Oto  jest  jeszcze  ładny  bilet  Ludwi- 
ka XIV  do  Księcia  Roszfuko  (Rocłiefoucault), 
którego  mianował  wielkimi  szatnym, 

»Cieszę  się  w^raz  z  tobg,   jako  tw^ój  przyja- 
ciel, z  podarunku,  którym  ci  dał  jako  twój  pan.<< 
Bilety    zapraszające. 

§.  222.  Bilety  są  najw^ięcej  w  używaniu, 
kiedy  chcemy  kogo  zaprosić.  W  tym  razie  list 
b)  łby  nie  w  swojern  miejscu.  W  takim  bilecie 
należy  napisać  coś  przyjemnego  dla  osoby,  któ- 
rej się  zaprasza.  Zresztą  rzecz  tylko  jedna  i  kró- 
tka być  moic. 
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§,  223.     Wzory. 
We  środę  rano 

N.  zasyła  swój  ukłon  panu  N,  i  prosi  go ,  aby 
mu   uczynił  przyjemność    \vj-pi<5   z  nim   dzisiej- 
szego ^yieczo^a  filiżankę  herbaty, 
Odpowiedi, 

N,  dołącza  swoje  uszanowanie  panu  N.  i  bar- 
dzo żałuje,  ze  jest  pozbaw^iony  przyjemności  słu- 
?enia  mu,  będąc  juz  gdzie  indziej  zaproszonym.'* 

§»  224,  Oprócz  wzo^ó^v,  któreśmy  przy  ^vy- 
kładzie  każdego  rodzaju  listów,  celem  okazania 
ich  stósowności,  przytoczyli,  słusznie  jest 
umieścić  tu  jeszcze  niektóre,  bez  względu  na  ich 
rodzaj,  dla  okazania  tylko,  jaki  jest  duch  listowy 
"W  po"wszechności. 

Urywki  listów  pani  Sevigne   do  córki. 

ł»Wiesz  to,  ze  nie  mogę  cićrpied,  aby  czło- 
wiek "wwieku  mówił,  juz  jestem  tak  stary,  źe 
się  poprawić  nie  mogę ;  prędzejbym  przebaczyła 
młodemu,  gdyby  powiedział,  jeszcze  jestem  za 
młody.  Młodość  jest  tak  przyjemna,  izby  ją 
ubóstwiać  można,  gdyby  umysł  i  dusza  były 
tak  doskonałe,  jak  ciało.  Ale  kiedy  juz  kto  nie 
młody,  wtenczas  właśnie  pora  poprawić  się, 
aby  dobremi  przymiotami  nagrodzić  to,  co  się 
z  przyjemnych  utraciło," 

Inny. 

M^Wieść  o  śmierci  Tu  ren  a  doszła  w  ponie- 
działek do  W  e  r  s  a  I  u :   król  był  zmartwiony ,  ile 
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lylko  zmartwionym  być  można  po  stracie  naj- 
>rIckszego  wodza,  najpoczciwszego  w^  ś\viecie 
człowieka.  Cały  dwór  płakał;  wybierano  się 
do  Fontenblo  (Fontainebleau),  wszystko  się  prze- 
rw^ało;  nigdy  szczerzej  nie  żałowano  człowieka. 
Cały  Paryż,  cały  lud  był  w  zamieszaniu,  każdy 
się  tłoczył,  aby  żałować  bohatera.  Po  tćj  stracie 
pan  Lu\roa  (Lourois)  przekładał  króloAri,  aby 
go  zastąpić ,  5lano\viąc  ośmiu  wodzÓAv  na  naiej- 
6ce  jednego. . . .  Żołnierze  "wydawali  krzyki,  któ- 
re się  o  dwie  mile  rozlegały:  wołali,  aby  icłi  pro- 
W^adzono  do  walki,  że  chcą  pomścić  się  swojego 
wodza,  swojego  ojca,  s"svojego  opiekuna;  że 
Z  nim  nie  bali  się  niczego;  wołali  aby  ich  pu- 
szczono, aby  ich  prowadzono  do  boju.  Nie  ro- 
zumiej, aby  jego  pamiątka  ustała  kiedy;  w  tym 
kraju,  ten  potok,  który  wszystko  porywa,  nie 
zdoła  miićść  takiej  pamięci, « 
inny, 

»'Wczora  u  stołu  opowiadano,  że  jakiś  trzpiot 
niedawno  po  Paryżu  nosił  wielki  kamień  pod 
płaszczem;  a  gdy  go  pytano  co  z  nim  zamyśla, 
odpow^iedział,  iż'  to  próbka  domu,  który  chce 
przedać.  Musiałam  się  śmiać  z  tego.  Jeżeli  ci 
się  zdaje,  że  to  jest  dobry  wynalazek,  możesz  go 
użyć  na  pr-zedauie  ziemi  tM^ojej. « 

luist  pani  V  e  n  t  a  d  o  u  r. 

Do  króla,  z  cłioroby  w  Metz  powstające- 
go,    miała  pisać   księżna   Yentadour    s  po- 
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•vrinszo>vanIem  po^v^otu  do  zdro%via.  W  tern 
odbiera  gońca  z  doniesieniem,  ze  jedna  z  Mes-. 
dames  w  Fontenrrault,  gdzie  mieszkały, 
umarła:  do  listu  z  pow^inszoAvaniem  wypadało 
dodać;  list  ubolewający:  oto  jak  połączyła  te  dwa 
przedmioty. 

„Po  otrz)Tiian^j  łasce ,  którą  Najwyższy  uczy- 
nił dla  Francyi,  zacłiowując  jdj  osobę  Waszej 
Króle^rskiej  Mości,-  potrzeba  było  wyprawić 
W  poselstwie  anioła,    aby  mu  podziękował. 

C.     Zewnętrzne  listów  urządzenie* 

§.  225,  Żyjąc  na  świecie,  go  jego  z^rycza- 
j<5"w  stosować  się  trzeba,  i  mimo  rozmaitycłi  u-wag 
filozoficzny cłi,  mimo  narzekań  na  zapro^wadzone 
zewnętrzne  grzeczności  i  tak  nazAvaną  przyzAvoi- 
tość,  co  było  skutkiem  początkowo  podłego  po- 
chlebstAva ,  niegodnego  dumie  ulegania  i  t.  p. ;  *) 


♦)  Z  powodu  szczególniejszego  kończenia  listów  Wol- 
ter (Yoltaire)  powiedział:  „Cezar  i  Pompejusz  nazy- 
wali się  w  senacie  Cezarem  i  Pompejuszem ,  ale  ci  lu- 
dzie iyć  nie  umieli:  kończyli  swoje  lisly  przez  Vale, 
bądź  zdrów.  My  zaś  przed  laty  6o  byliśmy  p r z y- 
ehylnynii  sługami;  teraz  staliśmy  się  najpo- 
korniejszymi  inajposłusrniejszymi,  i  w  i- 
stoeie  mamy  zaszczyt  być  nimi.  Żałuję  potomnością 
której  będzie  trudno  dodać  co  więcej  Jq  tak  pięknych 
zwyczajów. " 

Coś  podobnego   czytać  moina    w  panu  podstolim 
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gdy  tego  zmienić  nie  możemy,  wypada  i  w  samej 
powierzchowności  listów  zachować  wszystko, 
co  za  przyzwoite  uznano. 

§.  226.  Dzień ,  czyli  data ,  kładzie  się  u  góry 
albo  u  dołu:  ten  drugi  sposób  nazy\raj^  grze- 
czniejszyra,  pier-w^szy  jest  wygodniejszy. 

O  czw^artę  praw^ie  część  papieru  spuszczając 
się  od  góry,  kładzie  się  tytuł,  czyli  godność  oso- 
by: Jaśnie  Oświecony^  Jaśnie  Wielmożny,  Wielmo- 
żny Mości  Dobrodzieju  i  t.  p.  stosownie  do  stopnia 
i  stanu.  Pomiędzy  tym  napisem,  a  samj-m  li- 
stem, zostawia  się  próżne  miejsce,  mniejsze  lub 
większe,  w  miarę  uszanowania  osoby.  Uwa- 
żają także,  aby  u  dołu  tej  samej  strony  zostawić 
niezapisane  miejsce  na  dwa  lub  trzy  palce,  a  na 
odwrotnej  stronie  zaczynać  w  tćj  wysokości,  jak 
był  napis :  Wielmożny  i  t.  p.  W  ciągu  listu  nie 
od  rzeczy  jest,  użyć  niekiedy  powtórzenia  tytułu 
JW.  W.  i  t.  p.,   jak  na  początku. 


Krasickiego:  „jfai  wodne  ściegi  zaczynają  si(  od 
zdroju  i  idq^  strumykiem ,  nakoniec  stają  się  rzeką;  tak 
właśnie  u  nas  grzeczni  obrządki  wzięły  wzrost  i  pO" 
większenie.  Od  w  a  ś  c  i  poszło  c/o  w  a  s  z  e  c  i ,  orf  w  a- 
Szeci  do  waszmościt  od  waszmości  do  wasz- 
mości  pana:  da/dj  nastał  waszmość  mościwy 
pan,  daię/  wielmoiny,  jaśnie  wielmoiny, 
oświecony.  Nie  wiim ,  CO  dai^j  Wymyślimy »  aie  i 
tegOf  co  mamy  i  nadto.*^ 
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§.  227.  Nazywają  iiiegrzecznością,  kiedy 
MV  liście  do  osoby,  której  winni  jesteśmy  uszano- 
wanie, dołączają  się  ukłony  dla  innych;  a  gdy  się 
to  czyni,  powinno  hyć  zawsze  z  jakiem  sprosto- 
waniem, n.  p.:  Pozwól  WWParif  aby  pan  N. 
przejął  tu  wyraz  i  t.  d.  Przypiski  (postscripta) 
doYł^odzg,  ze  piszący  nie  w^iele  miał  uwagi;  grze- 
czność icłi  przeto  nie  dozowała. 

§.  228.  Listy  kończą  się  zwykle:  Zostaj^^ 
albo  mam  zaszczyt  by 6,  —  miło  mi  jest  zostawać 
i  t.  p.  Tu  dodaje  się  wjTaz  jakiego  uczucia: 
Jestem  z  szacunkiem,  z  uszanowaniem ^  stosownie 
do  stopnia  tego,  do  którego  piszemy.  Niektórzy 
u-waźają,  iź  z  wyrazem  szacunek  mówi  się  pro- 
sto: jestem  z  szacunkiem;  m.am.  zaszczyt  kładzie  się 
z  innem  uczuciem,  n.  p. :  mam  zaszczyt  zostawać 
z  winnem  uszanowaniem  i  t,  d.  Potem  odstępując 
od  linii,  kładzie  się  nieco  niżej  tytuł:  JIV*  i  t.  p. 
Jeszcze  niżej  zbliżając  się  ku  rogow^i  papieru: 
najniiszy  sługa,  tak,  ażeby  podpis  (jeżeli  to  bez 
przesady  stać  się  może)  stronę  zakończył. 

Wyższość  piszących  uwalnia  czasem  od  za 
chov\'ania  tych  odstępów.  Toż  samo  rozumie  się 
i'0  listach  poufałych. 

§.  229.  Sposób  składania  listów  najprostszy 
jest  najlepszy.  List  bez  koperty  dowodzi  nie- 
uszano-wania. 

§.  230.  IMapis  na  kopercie  kładzie  się  w  na- 
stępującym porządku:     w  pierwszym   wierszu 
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t}'luł  należyty  stopniowi ;  w  drugim  godność  ro- 
du i  naz^wisko;  ^v  trzecim  i  następujących  tytuły 
szczególne,  stopnie  urzędu,  znaki  honorowe  i  t.p. 
polem  poATtarza  się  Aviersz  pierwszy  z  dodaniem 
Panu  Dobrodziej  Ol',  i.  Oznaczając  ulicę,  kładzie 
się  W  dole :  przy  ulicy  N.  pod  liczbci  N.  W  N, 

"Wzór. 

Jaśnie  Wielmoinemu 
Hrabi    N.    N. 
Radcy  Stanu  f  Prezesowi  Kommissyi  N,  (wy- 
mienia się  magistratura)  Kawalerowi  ordtrów 
N.  N, 
Jaśnie  Wielmożnemu  Panu  Dobrodziejowi 

przy  ulicy  N.  pod  liczbą  N* 

tv  N.    *) 
Jeżeli  miasto  mało  jest  znane,  dodaje  się  jeszcze 
nazw^isko  prowincyi. 

ty. 


JZW^lSKO    piOWlUC^I. 

§.  231.     Uwalniać  odbierającego  list  od  opła- 
',  czyli  frankować  listy,  jest  niegrzecznościę, 


*)  Jeieli  pismo  j«$t  t  urzędu,    nie  Ust  prywatny,    pisie 
się  tylko: 
f  Do 

Jainie    Wielmożnego 

Radcy  stanu,  Prezeia  Kommassyi  N.N.  [^wymienić 

Kommissy^ 
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wyjąwszy  kiedy  się  pisze  za  granice,  do  ubogich 
osób,  tudzież  do  gazeciarzó^w,  dziennikarzowi 
innych  pism  redaktorów,  którzy  mnóstwa  odbie- 
ranych listów  opłacad  nie  mogą. 

§.  232.  Pisząc  do  władz  rządo%vych,  w  ró- 
żnych przedmiotach,  należy  pisa<5  w  każdym  o- 
sobno  ,  dla  tej  prostej  przyczyny,  że  każdy  inte- 
res może  należeć  do  innego^wydziału. 

VIL  Prośby,  supliki,  memoryały.   '^) 

§.  233.  Prośba  o  łaskę  do  króla,  książęcia, 
ministra  albo  do  władz  rządowych  wymaga  stylu 
ślachetnego ,  wyrazó^w  stosownie  dobranych, 
myśli  i  z^vrotów  przekonywających.  Krótkość 
i  jasność  są  własności  temu  rodzajowi  pisma  bez- 
warunkowo potrzebne. 

§.  234.  Jaki  ma  hyć  rozkład  pisma  na  wstęp, 
środek  i  koniec,  tudzież  co  się  tyczy  ^wyrażenia 
uczuć ,  służy  tu  wszystko ,  cośmy  o  liście  proszą- 
cym. (§.  197-)  mówili.  Co  zaś  do  układu  zewnę- 
trznego, bierze  się  cały  arkusz  papieru,  -wedle 
potrzeby  stosownym  stęplem  opatrzonego,  wzdłuż 
na  pół  złamany,  i  prośba  pisze  się  po  pra\ve/ 
stronie,  na  lewej  zaś  wyraża  si^  treść  w^  krót- 
kości. 


♦)  Supliki  naleif^  do  rodzaju  pism  urzędowych ;  dla  cze- 
go więc  mówiąc  o  jednych  wtćj  książce,  o  drugich 
samilczamy,  wyjaśnia  na  końcu   książki  Nota  8. 

[12] 


TT'    2    ó     r, 

§.  235.     Prośba  o   wsparcie. 
Najjaśniejszy, 
Najpotężniejszy  Królu, 
Panie  mój  rniłości"\vy.  *) 
Znana    całemu    ŚN^iatu    ^aska^vośd    Wasz^ 
KróIe^vskiej   Mości   ośmiela  mię    do   złożenia  u 
podnóżka  tronu  Pańskiego ,  naypokorniejszej  pro- 
śby, od  której  przyjęcia  los  życia  mojego  zawisł. 

Ojciec  mój,  którego  "VV,  K.  Mśó  jako  dobrego 
obywatela  i  walecznego  żołnierza,  łaskami  swoje- 
mi  zaszczycać  raczyłeś,  ^wysłużywszy  lat  30  "w  o- 
bronie  kraju,  poległ  jako  Półkownik  przy  N.  i  nie 
zostawił  mi  nic  %viccej,  prócz  smutnej  pamiątki, 
którg  tym  bardziej  uczuwam,  kiedy  zamiarem 
jest  moim  udaó  się  na  Akademią  do  N.  dla  ukoń- 
czenia nauki  praAva.  —  Pozbawiony  "w^szelkich 
środków  "własny cli,  bez  nadziei  obcej  pomocy, 
poważam  się  upraszać  W.  K.M. 

abyś  mi  wsparcie  łaska^ve  na  czas  pobytu 
mojego  na  akademii  przeznaczyć  raczył. 
Czuję  to ,    jak  mało  mam  praw^a  do  tego  do- 
brodziejstwa,   ale  teraźniejsze  położenie  moje  i 


♦}  Potrzeba  zawsze  wiedzieć  ,  jak  w  którym  kraju  przy- 
jęte 8^  napity;  bo  nie  wszędzie  jeden  sposób  bywa 
zacłiowany.  Z  podobnej  przyczyny,  me  wynnenih- 
śiny  tu  żadnych  innych  tytułów;  gdyi  w  kaid^m 
raaie  znać  dokładnie  potrzeba  godnoić  i  stosunki  osub» 
do  których  piszemy. 
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śwńadectwa  moich  nauczycieldw  będą  moJ<?m 
«sprawi«diiveienieni ;  a  całe  życie  moje ,  które  na 
usługi  W.K.M.  poświęcić  pragnę,  dowodzić  bę- 
dzie, ie  jestem 

Waszej  Królewskie]  Mości 

najposłuszniejszym  poddanym 
N  N. 

Zamknięcie  nauki  o  stylu. 

O  czytaniu  autorów, 

§,  236.  Kto  chce  jasno,  dobrze  i  pięknie  pi- 
sać, wiele  czytać  po^vinien;  ta  bowiem  naj- 
prostsza rówTnie  i  najpew^niejsza  jest  droga  do 
nabrania  dobrego  stylu. 

§,  237.  Wszelkie  pismo  składa  się  ze  słdw, 
wszelka  myśl  z  'wyobraźeii.  Pismo  w  osobnych 
czg^tkacli  uważane  stai^^ia  nam  przed  oczy  oso- 
bne wyrazy,  z  osobnem  każdego  oznaczeniena; 
im  w^ięcej  zatem  kto  czyta,  tym  więcej  uczy  się 
Wyrazów, 

§.  23S,  Cz}i;anie  ksigiek  coraz  nowe,  wysta- 
W^ia  tez  coraz  inne  sposoby  mówienia^  ztgd  czy- 
tający uczy  sie  tego,  czego  wgrammatyce  znaleźć 
nie  mógł;  a  czytanie  książek  szczerych  polskich 
daje  i  obfitość  wjTazów^  i  prawdziwy  tok  polski. 

§.  239.  Ale  czytanie  bez  u-wagi  na  nic  nam 
się  przydać  nie  może ,  zwłaszcza  kiedy  nie  zrozu- 
miawszy miejsca  jakiego ,  z  obojętnością  je  pomi- 
jamy, byleimy  tylko  treść  ogólną  pisma  schwyta- 
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li:  tak  czytający  ani  z  języka,  ani  znauki  wpiśmie 
zawartej  korzystać  nie  będzie.  Należy  przeto 
rzecz  na  części  rozebrać,  związku  ich  dochodzić, 
równie  i  tego,  co  jest^v  piśmie  istotą,  a  co  tylko 
ozdobą.  I)Ia  tego  tez  poczynający  literat  niech 
bez  porady  znawców  nie  obiera  książek  do  czy- 
tania; niechaj  się  na  łatwiejszych  rzeczach 
zapra^vi,  i  nie  -wprzód  do  wyższych  postępuje, 
dopóki  pierwszych  dokładnie  i  "w  zupełności  nie 
zrozumiał;  jak  bowiem  siły  ciała  przez  ćwicze- 
nia stopniowo  się  zw^iększają ,  tak  i  siła  rozumu 
przez  wprawę  i  pracę  z  Aviekiem  dojrze^sr^a ;  a,  ja- 
ko ćwiczenia  ciała  niestósow^ne  i  możność  sił 
pi'zechodzące ,  nie  M^zmocnią  ich,  ale  i  o^vszem 
zÓTOwńe  od  razu  zniszczyć  mogą,  a  czasem  o 
śmierć  przypra\rią ;  tak  porywanie  się  do  wyż- 
szych rzeczy  literackich ,  niezapraw^ionemu  na  ła- 
twiejszych, nie  tylko  jest  bez  korzyści,  ale  czę- 
stokroć staje  się  szkodliwe.  I  ztądto  podobno 
mamy  literatów  nibyto  szumno  i  wielkie  rzeczy 
piszących,  ale  bez  sensu,  bez  logiki  a  nawet  i  bez 
języka;  bo  gdy  się  na  rzeczach  łatwiejszych  nie 
zaprawili  i  od  razu  wysoko  stanąć  chcieli,  to, 
czego  zrozumieć  nie  mogli,  z  porządku  przypra- 
wiło ich  o  za-wrót  głowy. 

§.  240.  Ażeby  więc  z  pisma  każdego  czytane- 
go korzystać,  czytający  następujące  łatwe  zacho- 
wać ma  prawidła. 
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a.  Starać  sią  będzie  o  zrozumienie  każdego 
pojedynczego  wyrazu,  pozna  jego  znaczenie 
w  związku  z  innemi,  i  moc  w  duchu  autora;  nie 
raz  bowiem  Yi^yrazy  będą   yv  sensie  przenośnym. 

b.  Zastanawiać  się  i  poznawać  powinien 
zwyczaje,  obyczaje  i  prawa  narodu  i  wieku 
w  którym  książka  była  pisana,  tudzież  -wieki  i 
narody  o  których  mówi ;  dla  czego  nie  raz  do  hi- 
storyi  i  gieografii  no\'\'szej  i  starożytnćj  po  ob- 
jaśnienie udaw^ać  się  w-ypadnie. 

c.  Nakoniec  niech  sobie  ^--yciąga  i  Vł'ypisuje 
z  książki  rzeczy  ■ważniejsze,  które  się  tyczyć  mo- 
gą szczególnieyszych  sposobów  móvrienia,  z^'VTO- 
tó\v,  układu  okresów,  z^viązku  myśli  i  t.  p.  al- 
bo rzeczy  samej  w  piśmie  za^^artej.  Tym  sposo- 
bem kto  czyta  książki ,  zape\vne  z  nich  korzysta, 
a  z  czasem  i  sam  dobrze  pisać  będzie. 


DODATEK. 

O  synonimach   czyli    wyrazach  bliskozna- 
cznych. 

P 

J-  rzez  wyrazy  bliskoznaczne  rozuntiieją  się  te, 

które  rzecz  nie  tę  same  zupełnie,  ale  bliską  ozna- 
czaią,  tak  jednak,  iż  się  do  nich  odmienne  ^vyo- 
brażenie  wiązać  zwykło.     Ile  z  jednej  strony  nie- 
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flbałe  ubywanie  "wyrazów  bliskoznaczny c)i ,  do 
jasności  pisma  przeszkadza;  tyle  z  drugiej,  sto- 
sowne użycie  dokładnem  rzecay  "wyslaw^ionej  od- 
eieniowaniein,  nadaje  pismu  pewTiość,  dobit- 
ność i  niejakiś  urok  pociggaj.-jcy  czytelnika.  Aże- 
by więc  chcęeej  korzystać  młodzieży  i  w  tym 
Względzie  przynieść  pomoc,  przytoczymy  tu  ze- 
brane wyjaśnienia  niektórych  przynajmniej  tego 
rodzaju  wyrazów. 

Skromność  y  poJioraj   unizonosó. 

Skromność  jest  skutkiem  rozsądku  i  prze- 
konania, że  inni  równie  dobrze,  albo  i  lepić) 
rzeczy  znać  mog^. 

Pokora  jest  skutkiem  przekonania  o  zniko- 
mości  swojej ,  o  której  równie  i  innych  przeko- 
nać chcemy, 

Uniźoność  zawisła  od  powierzchowności 
i  często  wzbudza  podejrzliwość. 


Doivcipf  rozum y  rozsadek,  roztropność .,  ptądr o ŚŁ 

Dowcip  jest  zalety  wrodzoną ,  kt()ra  często- 
kroć od  razu  przenika  rzeczy:  dovreip  jcsłto  p€>- 
nęta,  i  dowcipny  lubiony  bywa  w  towarzystwie 
przyjemn^na, 

K  oz  u  mu  przez  nauki  nabyć  można »  jest 
•więc  zasługą  i  korzystnym  pracy  owocem:  ro- 
zumnego lubią  uczeiai. 
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Roz$Q^ek  jest  darem  nieba,  nadaje  ssczę- 
ściu  istno.ść ;  jest  więc  skarbem  i  dobroczynnym 
iródłem,  z  którego  czyste  i  zdro^we  rady  czerpa- 
my:  rozsądny  bywa  powszechnie  kochany. 

Roztropność  to"v\'arzyska  uczy  nas  mówić 
i  działa<5  ostrożnie,  dla  tego  człow^iek  roztro- 
pny, z  pomiędzy  w^ielu  środków  ^rybiera  te, 
które  go  od  niebezpieczeństwa  zasłaniają :  roz- 
tropny byw^a  chwalony. 

Mądrość  baczna  jak  rozsądek,  biegła  jak 
rozum,  przypomina  najwyższą  istotę,  a  nie  błą- 
dząc nigdy,  u>vaźana  by%va  za  w^yrocznią:  mą- 
dry by\va  -wiełbiony  od  całego  świata. 

Można  w^ięc  powiedzieć:  do\vcipny  bystro 
przenika,  r o zumny  gruntownie  rozbiera,  roz- 
sądny dobrze  radzi,  roztropny  bezpiecznie 
działa,  mądry  nigdy  nie  błądzi.  Dla  tego  ży- 
czy ćby  należało,  aby  próżniak  był  do\vci- 
pnym,  nauczyciel  rozumnym,  ojciec 
rozsądnym,  każdy  człowiek  roztro- 
pnym,   monarcha  mądrym. 


Odzież ,    ubiór,    st roj. 

Odzieżą  nazywa  się  wszystko ,  czem  się  o- 
kry warny ;  odzież  wygodna  i  ochędoźna  jest  ub  i  o- 
rem;  ubiór  kosztowny  nazywa  się  strojem, 
^Sajuboższy  odzie^vać  się  musi ;  ubierać  się  porzą- 
dnie, jest  po>yinno5cią  każdego;     &lrój|w^yłnaga 
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ałjytków:  odzież  przystoi  biednym,  ubiór  wszy->    \\ 
atkim  i  codzień,  strój  bogaczom  i  nie  często. 


lYestchnknie ,    j^Ji. 

Westchnienie  jest  skutkiem  wspomnienia, 
albo  nadziei;  jęk  skutkiem  obecności.  Kto  sobie 
przypomina,  źe  utracił  dobro  jakie,  albo  ma  na- 
dzieję, ze  je  odzyska,  temu  wydziera  się  we- 
stchnienie: ten  zaś  jęczy,  kto  cierpi  obecnie. 


Uwaga f  zastanowienie  s/g,   rozwaga,  zgłębianie, 

U"wagą  nazywamy  dążenie,  skierowanie 
zmysłów  do  jakiego  przedmiotu ;  jest  to  postrze- 
ganie czego. 

Zastanowienie  się  (w  znaczeniu  w^łaści- 
wóm,  stanie,)  w  znaczeniu  przenośnym  zatrzy- 
manie uwagi  nad  jaką  rzeczg ,  jestto  pilna  uwaga. 

Rozwaga  znaczy  przeważanie  tego  na  szali 
rozsądku,  nad  ozemeśmy  się  zastanawiali.  Roz- 
waga przychodzi  z  wiekiem;  młodzieniec  może 
się  zastanawiać,  ale  nie  ma  rozwagi. 

Zgłębianie  (\vłalci"wie  dochodzenie  głębo- 
kości) umysło"\vo  dochodzenie  gruntu  tej  prawdy, 
którćj  przez  roz^wagę  nabywamy.  Zgłębianie  jest 
darem  nie  wielkiej  liczby  osób,  jestto  postęp 
myślenia  i  gruntowna  rozwaga,  tworzgca  pe- 
'      wriość. 
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Można  uważać  bez  zastanowienia  się  i  bez 
zgłębiania,  i  tak  mówi  się:  uważa,  ale  z  roztar- 
gnieniem; uwaia  a  o  czem  innim  myśli.  —  Zwie- 
rzęta mogą  uważać ,  ale  się  nie  zastanawiają. 


Rządnośćf  oszczędność ,  slirzetność,  gospodarność 
czyli  ekonomika. 
Rzędność  jest  umiejętność  utrzymania  i  u- 
zjcia  dobra  s"v\'o]'ego  i  wyciggnienia  największych 
korzyści,  pfzy  najmnieyszym  ile  można  wydatku. 
Oszczędność     jest    ostrożność   w  wydat- 
kach, baczna  na  przyszłość,  roztropna  w  wstrze- 
mięźli-wem  użyciu. 

Skrzętność  jest  pe"wna  chęć  zbioru,  mniej 
jednak  czynna  wzbieraniu,  jak  skąpa  i  troskliwa 
W  wydatkacłi. 

Gospodarność  czyli  ekonomika  jest  dosko- 
nałe pro"wadzenie  rzeczy;  bierze  się  często  za  o- 
szczędność. 

Można  być  oszczędnym  nie  będąc  rzą- 
dnym, i  przeci\Tnie;  skrzętnym  zaś  być  nie 
można,  nie  będąc  osz  czędnym;  ale  można  być 
skrzętnym,  nie  będąc  gospodarnym,  to 
jest  nie  znając  rządu  w  domu.  Mówi  się  rzą- 
dny w  kierowaniu  rzeczy ;  oszczędny  w  u- 
życiu,  w  wydatkach;  skrzętny  \y  nabyciu, 
zaclio^aniu,  ■yy  zbiorze. 
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Nadzieja t  otucha ^  spodziewanie  si^ ,  tvygl(idanie, 
Pierwszemi  trzema  wyrazami  nie  możemy 
oznaczy<5  oczeki-srania  wypadku,  który  z  pe>vno- 
ścią  nastąpi.  Wiosny  nie  spodziewamy  sie, 
ale  jej  wyglądamy,  a  z  nig  spodziewamy 
się  przyobiecanych  korzyści.  Cierpiący  bezsea- 
noś«5,  nie  spodziew^a  się,  ze  dzieii  zaświ- 
ta, ale  go  wygląda,  a  z  nim  spo  dziewa  się 
ulgi   w  cierpieniach. 

"Wyglądanie  oznacza  oczekiw^anie  W  pC' 
wn^Tn  czasie  przyrzeczonego  dobra. 

Spodzie%vanie  się  mniej  od  pierAvszego 
zamyka  pe^vności.  Mam  nadzieję  ogląda*; 
mojego  przyjaciela,  ale  się  go  w  tym  czasie  nie 
spodziew^am. 

Otucha  jest  nadzieja  wzmocniona  ufnością 
i  zasadzona  na  prawie  i  po^wodach  do  niej-  Za- 
sługa sobie  tuszyć  może,  ii  nagrodzona  będzie: 
doś^viadczona  dzielność  "wojska  daje  pomyślnych 
wypadków   otuchę. 

]Sajogólniejs2iy  zatem  je«t  wyraz  n  a  d  z  i  e  ja: 
mniej  pewna  skutkó-w,  rodzi  się  częstokroć  z  sa- 
mego pragnienia.  Młody,  skory  w  żądzach  wy- 
gląda; średni  spodziewa  się;  wiek  podeszły 
zaledwie  ma  nadzieję.  —  Kiedyś  miałem  lep-^ 
szego  losu  nadzieję,  -a  dziś  mam  o  I  u  c  h  ę» 
Nie  wiem  kiedy  spodziewać  się  skutku,  wy- 
padku jednak  chciwie  wy  g  1  ą  d  a  m. 
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Wpływ  f  wzietośót  znaczenie. 

"Wyrazy  te  oznaczają  rożne  stopnie  jakie  kto 
«trzyrna  w  znaczeniu  publicznem. 

Wpływ  jest  pierwszym  stopniem  prowa- 
dzącym do  wzictości  i  znaczenia.  Chcąc  mieć 
Wpływ,  potrzeba  się  podobać,  wzbudzid  ufnośd, 
otrzymać  moc  jakąś  nad  umysłem  ty  cli,  którzy 
wiele  znaczą  i  mogą.  I  tak  sekretarz  mający 
wpłyvv  u  ministra,  pod  jego  imieniem  sam  nierazs 
wiele  czyni. 

"Wziętość.  Kto  się  dał  poznać  przez  nie- 
pospolitą zdatnosć  i  przymioty,  przez  i^^aine  u- 
sługi,  pożyteczne  czyny,  ten  nabywa  Avziętości. 

Znaczenie,  co  do  władzy,  jest  \Ticcej  jak 
Wziętość,  ale  nie  zawsae  co  do  szacunku;  bo  nie 
2a%vsze  znaczenie  gruntuje  się  na  przymiotacłi ; 
n.  p.  Piotr  ma  ^vielkie  znaczenie  w  s\^'oim  po- 
wiecie; Jan  ma  wielką  -wziętość  dla  swoje]  roz- 
tropnośei. 


Ugoda t   umowa,   hontrakt,  tranzakcyoy  zgoda, 
hoinplanacya. 
Ugoda, umowa,  są  to  A^yrazy  ogólne,  ozna- 
czające -wszelkie  czynności  z  -wzajemnego  stron 
zezwolenia  zaszłe,   z  kturych  -wypły-NA-ają  pra^?va 
i  oboAviązkł. 

Kontrakt,  tranzakeya,  s^lo  umowy  na 
piśmie,  zachodzące  między  osobami  prywatnenil; 
istotnć)  między  temi  wyrazami  nie  masz  różni- 
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cy,  bo  można  mówić  kontrakt  kupna,  albo 
tranzakcya  kupna. 

Zgoda,  komplanacya.  Zgoda  za-wiera 
w  sobie  wszelkie  umow^j,  które  kończą  spory  ja- 
kiego bądź  rodzaju,  i  tak  n.  p.  godzą  się  narody/  |i 
godzą  się  prywatni.  Komplanacya  nazyw^a 
się  ta  zgoda,  która  rozpoczętemu,  lub  rozpocząć 
się  mającemu  processow^i  tamę  kładzie. 


JRoJ/c,  pracować,   czynić ^   działać,  sprawiać. 

Robić  i  czynić  niesłusznie  by^va  jedno  za 
drugie  używane.  Robić,  zdaje  się  być  wyrazem 
właściwym  ręcznćj  pracy.  Francuzi  mówią: 
faire  des  bottes  i  faire  des  vers,  przeto  ^vy chowani 
od  dziecińst"wa  w  tym  języku  Polacy,  nieprzy- 
zwoicie słowa  robić  za  czynie  używają.  Mó^wi  się 
po  polsku  robić  boty,  bo  to  jest  praca  mechani- 
czna, ale  nie  można  robić  historyi^  ale  pisać  dzieje; 
a  zamiast  robienia  wierszy^  lepiej  je  składać. 

Praco"w^ać  mówi  się  zarówno  w  sensie  fi- 
zycznym i  moralnym;  bo  wyraz  ten  oznacza  cią- 
głe natężenie  w^ładz  umysłu,  lub  siły  ciała.  Mo- 
narcha ten  pracuje  nad  uszczęśliwieniem  ludu  swo- 
jego, i  rzemieślnik  ten  pracuje  od  rana  do  wie- 
czora bez  przestanku. 

Czynić,  pochodzi  od  czynu,  czyli  czynienia. 
Czyn  zawsze  bierze  się  wsensie  moralnym;  i  tak 
patrząc  na  piękną  sztukę  jaką,  nie  mówi  się/)ig- 
linyto  czyn,    lecz  piękna  robota  :  ratować  ni eprzy- 
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jaciela  "W  nieszczęściu,  nie  jestto  robota t  lecz 
piękny,  ślachetny  czyn.  Slow^o  czynić  nie  wyra- 
ża pracy,  lecz  usiłowanie,  by  dostąpić  zamierzo* 
nego  celu.  Nie  mów^i  się  uczynił  dom,  ale  czy- 
nić wiele  zachodów,  by  ten  dona  wybudował.  C  zy- 
nić  jest  dziełem  "woli,  umysłu,  lub  poruszenia 
duszy;  n.  "p.  czynić  komu  dobrze;  robić,  jest  tru- 
dnić się  pracą  n.  p.  ubodzy  robią^  możni  czynią. 

Działać,  uważa  się  w  poważnej  moMae  za 
•wyraz  czynić ;  często  w  moralnym  i  fizycznym 
sensie,  tudzież  w  naukach  i  umiejętnościach  zna- 
czy wpły^v,  czyli  nioc  ^vładzy,  lub  ciała,  jedne- 
go na  drugie.  I  tak  mówi  się ,  wrażenie  to  silnie 
działało  na  umyśle  jego ,  woda  silnie  działa  na  kole 
m.łyńskiem,  hwasoród  silnii  działa  na  kruszcu  ie- 
laznym  i  t.  p. 

Sprawiać,  jestto  używać  swojej  czy  obcej 
władzy,  by  uskutecznić  cel  jaki;  mówi  się,  spra- 
wił  sobie  suknie ^  sprawił  zlecony  sobie  interes;  nie- 
rząd w  gospodarstwie  sprawia  upadek  majątku. 

Horować,  jest  mniej  używany  i  prowincy- 
alny  -wyraz ;  oznacza  on  nieprzerwany  ciąg  cięż- 
kiej pracy,  używa  się  zwykle  w  mowie  o  trudach 
rolniczych,  i  tak  mówi  się:  ciężko  kmieć  na  fta- 
wał  chleba  koruje. 


Moc,  siła,  władza,  potęga. 
Moc,   w  sensie  fizycznym  i  moralnym  wyra- 
ża zawsze  ten  skład  wewnętrzny,  który  rzeczy 


—     190     -- 

tr"v%'alemi,  tlo  zepsucia  trudnemi  i  do  oporu  zda- 
tnemi  czyni;  móvł'i  się:  mocm  zdrowU^  mocny 
pojazd,  moc  duszy,  moc  umysłu. 

Siła  jest  mocą  ze%vn.-)trz  działajgcg:  siła  zbroja 
na.  Człoivkk  mocny,  iviek  wytrzymać,  człoivUk 
silny  1  wieh  dokazać  może. 

"V\'  niemocy  opuszczają  siły,  lecz  ieśli  chory 
jest  mocnego  składu  ciała,  prędzej  złe  "wy trzymći 
i  siły  odzyska. 

Władza  jest  wolnością  albo  prawem  użycia 
mocy  1  siły.  Człow^iek  odjętą  mając  władzę 
W  ręku,  nie  włada  mocą  i  siłą  SAvoją.  Człowie- 
kiem namiętności  >v  łada  ją.  Obszerna  "władza  jest 
prawem  użycia  sił  wielu.  Moc  bierze  się  czasem 
a»  w^ładzę ,  kiedy  oznacza  prawo :  ^v  jego  mocy 
ukarać  w^innego;  sąd  ma  moc  użycia  siły  zbroj- 
nej; prawo  bowiem  stanoMaąc  urzędy,  %viększą 
łub  mniejszą  moc  wewnętrzną  onym  nadaje. 

Moc  i  siła  oznaczają  niekiedy  mnóstwo ,  n.p. 
ten  ma  moc  sług,  moc  długów,  lubo  dawniej 
miał  siła  pieniędzy.  "W  tern  znaczeniu  wyrazy 
moc  i  siła  nie  przypadkują  się. 

Potęga  jest  połączenia  w  największej  zupeł- 
ności i  wielkiem  objęciem  władzy,  mocy  i  siły. 
Tak  w^ięc  tylko  o  rządzącycłi  narodami  mó"^yiąc, 
\vyrazu  tego  używać  wypada. 
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Obojętność f  niedbałość,    oziębłość. 

Wszystkie  trzy  przeciwne  sq  czułości,  lecz 
nie  ^ó^A•no  od  niej  dalekie.  Oziębłość  znać  jej 
nigdy  nie  będzie,  bo  nie  jest  zdolną  uczucia; 
niedbałość  znać  ]ej  nie  chce;  obojętność 
Jub  ją  znała,  lub  jg  poznać  może.  Oziębłość 
zdaje  się  być  -wadą  ^vrodzon.-};  niedbałość 
może  być  skutkiem  układu  zamienionego  w  zwy- 
czaj; zdarzenia  zaś  i  przygody  życia  bywają  obo- 
jętności przyczyną.  Oziębłość  bliską  jest  kre- 
>'v*ną  nieczułości ,  lekkim  tylko  cieniem  różni  się 
od  niej;  cicha  ją  dobroc:..ynność  nie  rozrzewni, 
ani  czyny  ślachetne  unieść  nie  potrafią;  niedba- 
łość lenist%vem  przytłumia  każde  poruszenie; 
obojętność  jeżeli  może  być  wzruszona, 
to  prędzej  gwałtowną  namiętnością,  niż  tkli- 
wem  uczuciem.  Oziębły  przechodząc  oko- 
ło cierpiącego,  niczem  nigdy  nie  tknięty,  mi- 
nie go  spokojnie;  niedbały  na"wet  go  nie  po- 
strzeźe;  widok  ten  poniewolnie  obojętnemu 
przykry  będzie;  zechce  wspomódz,  ale  jedynie 
dla  tego,  aby  z-wykłą  odzyskać  spokojność,  z  któ- 
rej promyk  litości  na  chwilę  go  ■wyp^o^vadził. 

I  tak  mó-wićby  można :  niedbałość  prowa- 
dzi kroki  moje,  kiedy  nie  serce  niemi  kieruje; 
obojętność  przyjaciół  życieby  moje  truła; 
znieść  nie  mogę,  kiedy  kto  z  oziębłością  o 
swojej  mawia  ojczyźnie. 
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Nałóg  y  nawyhnienie  t  zwyczaj. 

Nałóg  ściiiga  się  do  czynu,  nawyknifcnle 
do  tego,  który  co  czyni;  nałóg  jest  łożenie  chęci 
i  pracy  częstej  na  jakQ  sprawę ;  z  nałogu  povrta- 
rzamy  czyn  jaki,  a  skutek,  który  to  powtórzenie 
na  umyśle  naszym  sprawuje,  nawyknieniem  na- 
zywamy. Mówi  się:  z  nałogu  pełni  cnotę, 
cnota  jest  jego  nałogiem,  naw^ykł  peł- 
nić cnotę.  Niektórzy  nałogiem  tylko  złe  rze- 
czy nazyw^ają,  lecz  to  jest  mylnie,  bo  nałożyć 
się  można  tak  do  dobrego ,  jak  i  do  złego. 

Zwyczajem  nazywamy  pow^tarzanie  w  pe- 
wny cłi  okresach  jakiego  czynu,  niekoniecznie 
z  nałogu,  ale  często  przez  uszanowanie  jakiej 
pamiątki.  Ten  ma  zw^yczaj  bywać  co  dzień 
W  kościele;  ów  zachowuje  zwyczaj  ojca 
swojego,  w  daw^aniu  corocznie  uczty  SAVoim 
poddanym. —  Zwyczaj  odmienić  można,  nało- 
gu trudno  się  pozbyć. 


Pycha  f  duma  i  próżność^  chełpliwość. 
Pycha  rodzi  się  ze  zbytniego  szacunku,  jaki 
mamy  dla  siebie  samych;  jestto  chęć  przew^yż- 
szania  innych,  z  pogardzaniem  niemi.  Pyszny 
"wierzy  temu,  iż  jest  wyższym  nad  innych,  lubo 
przyczyny  tego  naznaczyć  sobie  nie  umie. 

Duma  pow^staje  ze  zbytniego  szacunku  tych 
zalet,  które  nas  zdobią  istotnie;  pysznym  na- 
zwać można  każdego,    kto  zbyt  "yyiele  trzyma 
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o  sobie;  dumnym  nazywamy  tego,  co  mając 
iiioc,  potęgę,  znaczenie,  nadyma  się  z  tych  zalet, 

Grłupiec  i  niedołęga  może  być  pysznym; 
dumnym  by"vra  bohater,    urzędnik  i  t.  p. 

Próżność  rodzi  się  z  żądzy  otrzymania  sza- 
cunku innych:  próżny  nie  koniecznie  uprzedzony 
jest  o  svrojćj  "wartości,  a  jednak  lubi,  aby  mu 
ją  inni  przyznawali;  nie  zawsze  więc  ma  dla 
siebie  szacunek,   a  chce  szacunku  innych. 

C  h  e  ł  p  1  i  wy  stara  się  o  sposoby,  przez  które 
drugim  poznać  daje  to  wszystko,  co  tylko  za  do- 
bre w  sobie  uważa;  aby  przez  to  zjednał  dla  sie- 
bie szacunek^ 


Rozróznióf  oddzielić. 
Rozróżniamy  rzecz,    której  z  drugą  mie- 
szać, i  za  jedno  brać  nie  chcemy;  oddzielamy 
zaś  od  rzeczy  to,   co  od  niej  odjąń  chcemy. 


Wynalazek ,  odkrycie. 
"Wynajdujemy  rzeczy  now^e,  których  je- 
szcze nie  hylo;  odkryAramy  te,  które  były, 
ale  nie  znane.  Galileusz  wynalazł  teleskop, 
Kopernik  odkrył  bieg  ziemi,  ale  nie  można  mó- 
wić, że  go  wynalazł. 


Sam ,  jedyny. 
Sam  oznacza  osobność;  jedyny  okazuje,  że 
nie  masz  w  tym  rodzaju  drugiego.    Jestem  sam, 

[UJ 
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)ciV<1v  mi  nikt  nie  toYs-arzjszy ;     diciecic  jedyne 
jest  fo,  które  niema  si<5słr,  ani  braci. 


Trudność,  przbszkoda. 
Trudność  pow^sfaje  z  okoliczności  znajdu- 
jących się  -w  rzeczy  samej,  którg  chcemy  usku- 
tecznić; przeszkoda  z  obcej  pocliodzi  przyczyny. 
Trudno  znaleźć  końca  tćj  sprawie  tak  jest  za- 
wikłana,  a  do  tego  są  jeszcze  "waźne  przeszko- 
dy, gdyż  dotgd  nie  mam  ■v\^szystkich  papierchr 
pod  ręką.  —  Kto  nie  umie  napisać  hstu  dobrego, 
len  doznaje  w  pisaniu  trudności,  ale  kto  chcgc 
pisać,  nie  mógł  dostać  papieru,  ten  miał  tylko 
przeszkodę. 


lyosyć^  dostatecznie. 
Dosyć  mó-vri  się  o  ilości  rzeczy;  dostate^ 
rznie  o  jej  użyciu  tyle,  ileśmy  tylko  dla  dogo- 
dzenia potrzebie  zadać  mogli.  Dosyć  zatem 
oznacza  większij  ilość,  niź  dostatecznie.  Ską- 
piec nigdy  niema  dosyć,  chociaż  to,  co  posiada, 
bardzo  dostatecznie  wystarcza  wszelakim 
potrzebom  jego. 


Kochać ,     lubić. 
Kochać    oznacza  ^vielkie   i  serdeczne  przy- 
wiązanie do  osoby,  tak  dalece,   źe  dla  niej  z  u- 
szczerbkiem  nawet  ^rłasnym  coś  poświęcić  mo- 
żemy. —  Lubić  znaczy  tylko  przywiązanie  do 
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kogo,  bez  igdania  wzajemności,  i  be2  zbyte- 
cznego uczucia.  Dla  tego  kochamy  łudzi  tyl- 
ko, a  lubić  możemy  zwierzęta  i  rzeczy  nie  ży- 
jące. —  Kocham  rodzicÓAv  i  miło  mi  jest  być 
wzajemnie  kochanym:  łubic  muzykę,  lubię 
mojego  konia,  lubię  tę  potrawę  i  nie  pytam  się, 
czy  ona  mię  lubi  wzajemnie. 

iHginy,  odwainy ,  śmiały  f  zuchwały  ^ 
ccahczny. 

Mężnemu  przypisujemy  niejaką  stałość  i 
wielkie  serce:  męiny  nie  szuka  "walki,  ani  ża- 
dnego niebezpieczeóst"wa,  i  nie  naraża  się  na  nie 
bez  potrzeby,  ale  gdy  s\^  wdał  w  sprawę,  do- 
trzyma i  nie  ustąpi.  —  Od%vaźnego  nic  nie 
zastrasza ,  śmierć  naw^et  sama  nie  czyni  mu  ża- 
dnej zawady,  ani  trudności.  —  śmiały  naraża 
się  niebacznie,  nie  umie  przewidywać  wypad- 
ków, bez  zastanowienia  się  idzie  do  walki.  — 
Zuchwały  przeto,  że  nazbyt  wielkie  ma  za- 
roziunienie  o  SM^ojćm  mcztv\ae,  nie  uważa  na 
żadne  i  najgorsze  skutki  przedsięwzięcia  swoje- 
go. —  Walecznym  nazywają  tego,  co  w  bi- 
twach dowiódł  dzielności  sw^ojej. 

Bez  męztwa  i  odwagi  walecznym  być 
nie  można;  śmiałek  i  zuchwalec  może  nie 
hyć  ani  mężnym,  ani  w^alecznym,  ale  ma 
odwagę.  Mężnym  można  hy6  w  rozmaitych 
przeciwnościach  życia,  walecznym  tylko  «  o- 
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ręźem  "w  reku.     Można  mówić  o  chorym,  iź  był 
mężny;  ale  choro^vał  ^va  lecz  nie,  byłoby  źle. 


Obowiązek  f  powinność. 
Obowi.")  zek  oznacza,  źe  ktoś  przyjął  na 
siebie  warunek,  który  ma  wypełnić;  powin- 
ność w^ynika  z  natury  rzeczy:  są  po-winności 
wrodzone,  obowiązki  tylko  przyjęte.  —  Można 
obowiązać  się  przyrzeczeniem,  przysięgą,  można 
kogoś  dobrodziejstwem  obowiązać.  —  Do  po- 
w^inności  w^iedzie  nas  w^łasne  uczucie,  do  obo- 
wiązków mogą  zmusić  prawa.  Po -w  inno- 
ścią jest  bogatego  da-wać  biednym  jałmużnę, 
ale  do  tego  nie  jest  obowiązany.  —  W  po- 
W^szechnćm  życiu  biorą  czasem  powinność  za 
obo^wiązek  i  tak  mówi  się  często:  iśd£  na  swoj^ 
powinność. 


Sława  1  chwała,  cześć,  chluba. 
Sławę  ma  ten,  o  kim  wiele  dobrego  mó- 
wiono; sława  zatćm  zależy  na  mniemaniu,  w^ielu 
osób,  dla  tego  też  można  dobrej  i  złej  sławy  na- 
być. Sławą  cnotliwego  jest  pocł\wała  cnotli- 
wych jemu  dana ,  jest  zatem  skutkiem  zasługi.  — 
Chw^ała  jest  istotne  uznanie  cnoty  i  znakomito- 
ści czyjej:  ch\vała  nie  może  być  zła:  sława  wzra- 
sta ze  zdań  wielu,  chwała  z  dobrych:  sławy  i 
przypadkiem  nabyć  można,  na  chw^ałę  konie- 
cznie zasłużyć  potrzeba.      Chwała  i  sława  wię- 
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cej  ściągaji}  się  do  tego,  komu  s;j  przyznane ;  cześć 
jest  uczuciem  tych,  którzy  mu  je  przyznali ;  kto 
zasłużył  na  chAvałę,  ten  odbiera  cześć  należyta. 
—  Chluba  jest  skutkiem  ch"vvały,  lub  zasłużo- 
nej sła^vy:  jestto  uczucie,  które  pochodzi  z  wła- 
snej miłości  przez  sławę,  ch\vałę  lub  innq  ja- 
kę  przyznaną  sobie  zaletę,  przyjemnie  poruszo- 
nej. Kto  nie  ma  sła^vy,  ni  chwiały,  temu  cześć 
nie  należy,  ani  się  czem pochlubić  może.  —  Mó- 
mi  się  zatem :  chlubie  sic_  tein ,  zem  na  t^  siaw^y 
(na  to  zaufanie  i  t.  p.")  zasłużył.  —  Ten  rycerz  miał 
ivicłhą  sław^,  nie  dożył  jednak  prawdzimj  chwały. '■— 
Tak  wielka  poprzedziła  go  słowa-  ic  wszędzie 
ze  czci<i  był  przyjmowany. 


Szczęście ,  szczęśliwość. 
Szczęście  jest  coś  ze^vnętrznego,  szczę- 
ścia nabyć  można ,  szczęśliwość  trzeba  mieć 
^v  samym  sobie.  Może  komu  posłużyć  szczę- 
ście, może  go  i  opuścić,  ale  szczęśliwość, 
jeżeH  "yr  nim  była,  nie  odstąpi  go  nigdy.  Mieć 
życia  piersvsze  potrzeby,  zdiowie  i  pokój,  te 
trzy  rzeczy  stano^rią  rzeczywistą  człowieka 
szczęśliwość;  każde  inne  szczęście  jest 
tylko  mniemane. 


Hojny f  szczodry,  szczodrobliwy. 
Hojny  daje  zaw^sze  znaywiększjj  chęcią ,   lu- 
bo nie  zawsze  może  dawać  szczodrze.     Szczo- 
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d  ry  dosyć  daje ,  szczodrość  za^risła  od  moino* 
ści  i  obfilości.  Szczodrobliwym  nazywają 
hojnego  w  dobroczynności.  Szczodry  daje, 
«9C«odrobIiwy  'wie  komu  dad potrzeba. 


Bogaty y  majętny,  zamożny,  obfitujący.' 
Bogactwo  oznacza  dostatek,  skarby,  dobre 
inlenie:  mówi  się  także  przenośnie :  bogaty  w  cno- 
ty ,  bogaciwo  j^zyha  i  t.  p.  Majętny  jest  ten ,  kto 
ma  "własny  majątek:  majętność  raoze  być  więk- 
sza lub  mtiiejsza  :  przy  majętności  ,mozna  nie 
%t\ióć  dostatku  i  w  nic  nie  obntovł'ać.  —  Zamo-i 
iny  ma  w  stosunku  w^^ięećj  nad  potrzebę:  tam 
tylko  jest  zamożność,  gdzie  większa  siła  i  stan 
kwitnący,  —  Obfitujijcym  nazwiemy  tego,  cq 
"we  "wszystko  opływa.  Bogatyi  zamoiny  mogij 
obfitować,  ale  nie  zawsze  ehcq.  Majętny  nie 
:^awsze  może  użyć;  o  kim  zaś  mÓAri<7,  że  obfitu^ 
je,  nić  koniecznie  rozumićć  potrzeba,  że  mą 
•wielkie  bogactwa  własne ;  może  bowiem  obfito- 
^ae  z  łąsk,i  cudzej. 


UJaćy  merzyć, 
ITfnoIć  oznacza  przypuszczenie  czegoś  z  pe^ 
•wności;}.  Ufam  mojemu  przyjaciełovri,  bo  mi 
tak  uczucie  moie  kazało,  ufam  że  mię  nie  zdiadzi; 
ufam  czyjej  rzetelności  bez  dowodów;  a  gdy- 
bym miał  dow^ody  to  nie  będzie  ufnośd,  ale 
{przekonanie.  —    Wierayć  jestto  a  najwio- 
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kszg  pewnością  wiedzieć,  ie  co  jest  tak,  a  nie  ina- 
czej, bez  pomyślenia  nawet  o  przekonywaniu  śił^^ 
wierzyć  jest  "więcej  jak  u  i'a  ć.  Ufność  mo- 
ic  być  niekiedy  podej^zli^va,  jcieli  ją  osłabią 
p^zeci^vne  do^vody;  "wiara  żadnych  nie  przy- 
puszcza. Ufność  tyczy  sie  za"svsze  osoby  samej, 
jestto  poleganie,  na  czyjej  dobroci,  rzetelności, 
sprawiedliA^ości ;  wiara  jest  pcArność,  źe  co 
tak  jest  a  nie  inaczćj. 


Pewność,  przeJionanie ,  przeświadczenie. 
Pewność  nie  "wgtpi,  przekonanie  mo- 
żna do^vodalni  dopro"svadzić  do  pev/ności.  Pe- 
wnym być  można  bez  przekony%vania  się  do- 
wodami ,  i'ó"\vnie  jak  "wiara  żadnych  nie  potrze- 
buje. Przekonanym  jest  ten  tylko,  kto  "wi- 
dział do"wody;  prześ"wiadczenie  jest  praAvie 
to  samo,  co  przekonanie;  prze  ś^viad  czonym 
jest  ten,  co  się  upierał,  że  nie  tak,  a  jednak  do- 
wodom i  ś"wiadkoni  ustąpił.  Przekonania 
szukamy  sami,  aby  się  o  cztinci  zapcArnić;  prze- 
ś  Ar  i  a  d  c  z  e  n  i  e  b-yAva  nana  niekiedy  przykre  ^  je- 
ieliśmy  sobie  tego  nie  życzyli. 


Postać,     postawa. 
Postać  jest  kształt  przyrodzony ,  p  o  s  t  a  wy 
nabrać  można ;  kto  ma  zł.7  i  nieprzyjemną  postać, 
nie  zmieni  jój ;  p  o  s  t  a  Avy  nauczyć  się  można  "we- 
dle potrzeby.    Można  więc  mówić ;   Przy  tak  dla- 
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chętnej  postaci  ma  skromnq  postawa,  —  Postaó 
jego  odraia  tym  bardziej ^  ic  sobie  przybrał  tak  du- 
mn^  postawa. 


Dobroć  i  łagodność,  słodycz. 

Dobroć  bywa  niekiedy  surowa  dla  siebie, 
poblaźaj.ica  drugim,  jestto  skłonność  do  czyąie- 
nia  dobrze,  uprzeymośd  ku  drugim. 

-Łagodność  odznacza  się  w  postępowaniu, 
wktórem  niekiedy  surowości  użyć  można  albo 
i  "Wypada. 

Słodycz  zaprawia  wszystko  przyjemności!} ; 
można  zatćm  mówić:  Dobroci  jego  winien  jesteś^ 
ie  twoje  spraw-  tak  łagodnie  osądzono  j  a  obcowa* 
nie  2  nim  osłodzi  iycie  twoje. 


Czułość,    tkliwość. 

Czułość  przyznajemy  temu,  kto  zdolny  jest 
przyjmować  wrażenia,  kto  zatćm  czuć  może. 

Tkliwość  jest  zbyteczna  snadność  do  wzru- 
szenia. Można  być  czułym  bez  "wielkićj  tkli- 
wości, ale  tkliwym  zapewne  nie  będzie,  kto 
nie  jest  czuły. 


JPieJkność,  ozdoba,  ohasa^  wdzięk,  powab,  uroda* 
Pickn^i  nazywamy  rzecz,  którćj  cała  postać, 
nie  częściami,  ale  całą  sobą,  miła  jest  dla  oka,  u- 
<;ha,  lub  uczcucia;  piękność  może  być  skutkiem 
sztuki  lub  przyrodzenia. 
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Ozdobą  i  okrasą  nazywamy  pi\'knośc  na- 
bytą ,  nadaną ,  i  to  co  ma  przed  innemi  jakoweś 
pierwszeństwo.  Ozdoba  ściąga  się  niekiedy, 
więcej  do  catej  rzeczy  ozdobionej,  okrasa  do 
j^j  części.  Tak  mó%vi  się :  styl  tego  pisarza  pełna 
ma  ozdób ;  —  Umi  wierszami  okrasił  s{voJq^  książkę. 
Bez  ozdoby  prędzej  obejśdź  się  można;  okrasa 
|est  potrzebniejsza.  Mniejsza  o  wyszukane  ozdoby, 
ah  długie  gadanie  bez  najmniejszej  okrasy  nudzi  mi^, 

"Wdzięki  są  znatury  i  niknąć  mogą,  pow^a- 
by  mogą  byd  ż  natury,  mogą  też  by d  i  skutkiem 
sztuki,  i  utrzymywad  je  można;  wdzięków  na- 
być trudno ,  p  o  av  a  b  y  nabywają  się. 

Uroda  oznacza  piękny  kształt  i  wzrost.  Mó- 
wi się;  ta  rzecz  jest  piękna,  ta  osoba  jest  piękna;  — 
ten  człowiek  jest  ozdobq.  swojego  narodu;  —  ram- 
ten  przyozdobił f  okrasił  swój  dom ;  —  ta  osoba 
straciła  dawne  swoje  wdzięki,  zawsze  jednak  jest  po^ 
iyabną,  przez  swoje  miłe  obchodzenie  si^;  a  żleby 
sięmów^iło:  ten  człowiek  je&t  wdziękiem  swojego 
narodu. 


Bezecny,    brzydki. 
Beze  cny   znaczy  właściwie   bez  czci,    od 
czci  odsądzony,    brzydki,     co  ma  postać  nie- 
przyjemną, odrażającą. 
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NOT     Y. 

Nota  1.     do  stron.  8. 

J-Jnkras  niniejszego  pisma,  nie  literałom,  ale 
cłu:.]cym  pisać  po  polsku  poświęconego,  nie  do- 
zwala zapuszczać  się  "w  rozbiór  szczególnych  ga-- 
tuiikÓAv  pismAvyźszej  literatury,  ani  Awyyjaśnia- 
nie  wlaści^vych  każdemu  przymiotó^v,  których 
■wiadomość  i  dokładna  znajomość,  miano^wicic 
poetom  i  krasomówcom,  nieodbicie  jest  potrze- 
bna. ISie  będziemy  przeto  zastana"wiali  się  nad 
figurami  krasomo\vskieiTii ,  ani  nad  szczególneroi 
v\'łasnościami  stylu  naj^vyźszego,  a  ■wiadomość 
o  rodzajach  mów,  o  ich  osobnych  przymiotach, 
rozkładzie  it.p,,  tudzież  rozbieranie  własności  ka- 
żdego rodzaju  \viersza,  n.p.  lirycznego,  bohater- 
skiego, komedyi,  tragiedyi  it.p.,  równie  tu  należeć 
nie  może;  bo  w  tej  ksi.jżce  o  czystej  prozie  jedy- 
nie mó-\vić  postanowiliśmy.  Z  tej  przyczyny  wy- 
jaśniwszy tylko  zasady  powszechne  dobrego ,  jar 
snego  i  szczerze  polskiego  pisania ,  te  tylko  umie- 
szczamy przepisy  szczególne,  które  do  wprawy 
"W  sposób  pisania,  ^v  tym  lub  owym  rodzaju 
^Aryczajnych  pism  prozaicznych,  skutecznie,  pa- 
lił u  żyć  mogQ, 

Nota  2.     da  stron.  27- 

Umieszczony  w  tćj  ksi;jżc6  spis  "wyrazów  ob- 
cych, te  tylko  obejmuje,  które  przez  inne  pol- 
skie,   rzecz  albo  okoliczność  dostatecznie  ozna- 
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czające,  a  zatem  dla  wszystkich  zrozumiałe, 
przez  lepszych  pisarzó%v  przyjęte ,  i  tylko  dla 
niebaczności  innych,  nie  powszechnie  jeszcze 
uźy\vane  ^'yrazy,  "w  mowie  naszej  zastąpione 
byd  mogą.  Mnóstvi^o  innych,  ró^rno  obcych 
"wyrazów^,  umyślnie  wypuściłem,  dla  tej  pi^y- 
czyny,  aby  położone  obok  nich  inne  slo^va,  niby 
polskie,  rzecz  atoli  niedostatecznie  wyrażające, 
dla  swojskiego  brzmienia,  z  duchem  sło^riaus- 
czyzny  zgodniejszego,  nie  nazbyt  ułudzały  ucho 
polskie ;  Avtenczas  bo^viem  zaspokoi"wszy  ponie- 
kąd potrzebę  nasze,  stalibyśmy  się  obojętnymi 
na  dalsze  w  tej  mierze  szperania,  przez  co  nie 
jeden  -wyraz  nielogicznie  ut^^^orzony,  a  przez 
niebaczność  przyjęty,  zaraziłby  mo"wę  nasze  no- 
wością, któraby  z  czasem,  mimo  niedostate- 
cznego rzeczy  oznaczenia,  pra-wo  obyAvatelst"sva 
otrzymała.  Niech  więc  zamiast  niedokładnego 
zastępstwa,  raczej  wyrazy  obce,  dopóty  zosta- 
ną ,  dopóki  na  ich  nniejsee  nie  "v\'ynajdziemy  in- 
nych, nie  tylko  polskich,  ale  takich,  które  zgo-^ 
dnie  z  duchem  języka  i  jego  filozofią,  rzecz  do-- 
kładnie  i  dostatecznie  maloAvać  będą. 

Ta  -wszakże  uw^aga  nie  pov*anna  gorszyć  tro- 
akliAvych  o  czystość  języka  naszego,  i  niechaj  nikt 
nie  nazyw^a  dziwactwem,  że  "syypędzając  jednę 
część  obczyzny,  drugiej  pozostać  u  nas  pozw^a- 
lamy.  —  Kto  nie  dba  o  czystość,  a  zatem  o  szczc-. 
Tośd  języka  s^rojego,    ten  go  nie  kocłia;  *)   ale 


♦)    To  jest  nie  inaczej.  Jedno  Jako  ,   gdyby  kto  Pola/ii  w^ 
ganiał  z  zieinie ,   a  cudzoziemce  do  nip;  przyjmowali. 
Górnicki  -w  Dworzaninie  o  wyrazach  ob<-'j'tl^ 
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jako  dobry  ojciec,  o  doskonalenie  dzieci  swoich 
slaranny,  przyvx^odz.jc  je  do  tego,  co  dla  nich 
jesl  korzystne,  w  zapale  sw^oim  nie  idzie  be» 
rozwagi,  i  nie  narzuca  im  na  raz  jeden  wszy^ 
stkich  cw^iczeii,  któreby  i  zdroAvie  zniszczyć  | 
rozum  pomieszać  uiogly ;  tak  rÓAvnie  każdy  o  ■\vya> 
sze  kształcenie  języka  swojego  troskliwy,  niechaj 
o  tćm  pamięta,  ze  chci]c  go  od  razu  oczyścić,  za- 
p^o^vad^eniem  doń  bez  rozwagi  wyrazów  no- 
w^ych,  pozornie  tylko  rzecz  oznaczających,  ror 
zum  języka  pomieszać  może;  lepsza  jest  w^szakze 
mniejsza  doskonałość,  niź  zupełny  nierozura, 
Wyrzucóijmyź  z  języka  te  obce  wyrazy,  które 
sw^ojskier^ii  doldadnie  zastąpić  możemy;  ale  nj^ 
zaproA^ł-aclzajmy  noM^ości,  przez  którąbyśmy  mo- 
wie naszej  daleko  więcej  zaszkodzili. 

Z  tego  względu  wyrazy  obce,  których  jest 
mnóstwo  w  języku  naszym ,  pod  następujące  od- 
działy podciągnąć  można. 

A.  Naprzód  są  takie,  na  których  oznacze- 
nie dotąd  jeszcze  innych  nie  ^vynaleziono;  ma- 
my ż  przeto,  idąc  za  pie^^vszym  zaraz  popędem, 
kuć  na  ich  miejsce  lada  jakie  wyrazy,  które  nam 
się  na^vini]  i  na  pierwszy  rzut  oka  mniej  baczne- 
go, jako  stóso^vne  okażą?  Gdybyśmy  n.  p,  za 
egzemplarz:  (exemplarz)  książki  położyć  chcieli: 
odciaTiy  odjpis,  przepis ,  hsztah,  wizerunek  łub  t.  p. ; 
wszystkie  te  "sryrazy  nie  oddadzą  dokładnie  tej 
myśli,  ktdrąśmy  do  użyyr-anego  naz-wiska  egzem- 
plarz przyw^iązali.  Odcisk  może  być  na  palcu, 
odpis  znaczy  odpoAviedź  na  list,  przepisem  nazy- 
wamy pra^n^idło  postępow^ania,  albo  mecłianiczne 
przepisywanie  jakiej  rzeczy ;  kształt  jest  to  samo, 


St^ 
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co  postać;  ivizerune.k  ^vysta^via  nara  czyj  obraz, 
a  przeto  naślado^vanie  czegoś  oznacza.  Tym- 
czasem mó^viąe  o  egzemplarzu  książki,  nie  myśli- 
my o  Jej  przepisywaniu,  kształcie,  Avize- 
runku;  ale  widziiny  tęź  same  książkę,  tenże 
sam,  źe  tak  powiem  oryginał,  raz,  drugi, 
trzeci,    setny  i  tysiączny. 

Przez  deklamacyą  rozumiemy  stosowanie  tonu 
i  giestów  do  myśli  mową  wyrażanej.  —  Teorya 
oznacza  zbiór  postrzezeń  z  praktyki  wyczerpanych.  — 
Delegować ,  jestto  zsyłać  kogo  z  ramienia  swojego, 
—  Indygienat  wyraża  przypuszczenie  do  ślachectwa. 
krajowego.  —  Na  te  i  t.  p.  wyrazy  nie  mamy 
w  mo\Aqe  naszej  innych,  któreby  w  jednem  sło- 
wie toż  samo  oznaczały;  mamyż  więc  użyAvać 
zaAVSze  obszerniejszycłi  opisó^v,  albo  dla  icli  uni- 
knienia,  tworzyć  natychmiast  Vi''yrazy  novre  bez 
namysłu?  Jakże  mamy  w-yrzekać  się  "wyrazów, 
które  "we  wszystkich  pra^wie  językach  europej- 
skich, jako  -wyrazy  techniczne  w  naukach  i 
dyplomatyce  są  przyjęte?  a  takich  jest  nie 
mało,  n.  p.  ratyfikować ^  dyplomatyka,  polityka^ 
policya^  amnestya,  reprezentacya  narodowa  i  t.  d. 
jHozofia^   gieometrya  f  fizyka  i  t.  p. 

B,  Do  drugiego  oddziału  M^yrazó  w 
obcych  należą  te,  którycłi  M^yrzucenie  zagrozi- 
łoby językowi  naszemu  w^idocznem  niebezpie- 
czeńst^wem,  dlatego,  że  na  ich  miejsce  już  Avy- 
naleziono  i  po  części  już  przyjęto  \vyrazy  polskie, 
ale  na  nieszczęście  takie,  które  mechanicznie  tyl- 
ko spamiętane,  rzecz  wysta\viają,  a  dochodzą- 
cemu icłi  znaczenia  przez  rozbiór,  inną  cale  oka- 
zują,  nic  tę,  którą  nazw^ać  miały.  —  Nie  w  je- 
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t3n<^m  juz  piśmie  czytać-  można  dalekowldz  za  per* 
spehtywe,  drobnowidz  za  mikroskop  i  t.  p.;  słowa 
te  brzmią  po  polsku,  i  gdy  w  nich  jest  mo^wa 
o  ^vidzeniu  daleko  i  o  -widzeniu  drobnych  rzeczy, 
nie  jednemu  się  podobno  zdaNvać  mogło,  źe  są 
dobre.  Z  tern  ^vszystkiem  znaczenie  ich,  jest 
rzeczy  oznaczon(^j  zupełnie  przeciwne.  ^  idzem 
zowieniy  tego,  co  widzi;  a  zatem  ostrowidz  do* 
brze  jest  za  ostro  [vidz<icy  ^  duchowldz  z  niemie- 
ckiego Geisterseher  za  mdzą^cy  duchy  moie 
być  dobrze;  ale  perspektywa  i  mikroskop  nie  wi- 
dzą; sąto  narzędzia,  przez  które  my  widzimy, 
jakże  je  widzami  z  ubliżeniem  sobie  nazywać  mo- 
żemy? —  lego  tylko,  co  przez  nie  widzi,  na- 
zwaćby  prędzej  można  dalekowidzem,  drobnowi" 
dżem.  Patrzmyż  raczej  przez  perspektywy  i  mi- 
hroskopy  dopóty,  dopóki  ktoś  w  miejsce  drobno^ 
i  dahkowidzów  nie  wynajdzie  szczęśliArie  innych 
"wyrazów,  któreby  istotnie  te  narzędzia,  ale  nie 
tych,   co  przez  nie  widzą,  wyrażały. 

C.  Trzeci  oddział  wyrazów  obcych  te 
obejmuje,  które  się  biorą  wznaczeniu  raz  M-łaści- 
Wćm,  drugi  raz  przenośnem.  Perspektywa  w  ma- 
larstwie oznacza  sposób  wystawienia  rzeczy,  iź 
nam  się  w  oddaleniu  okazują;  mÓAvią  także /^er- 
spektywa  za  ot%vorzony  widok;  perspektywa  narzę- 
dzie przez  które  się  patrzy.  Wynajdywanie  wy- 
razów"  na  miejsce  takicli,  tym  większym  jeszcze 
podlega  trudnościom;  lecz  gdy  nieraz  zdarzyć  się 
jnoże,  iż  podobne  rzeczy  w  języku  naszym,  w 
każdćm  znaczeniu  inaczćj  naz%vane  być  mogą, 
tym  lepiej  dla  nas ;  bo  przez  ten  sposób  uniknie- 
piy  niepotrzebnych  przenośni,    i  uwolnimy  się 
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od  niemalt^j  liczby  wjrazó-vv  wieloznacznych, 
które  do  jasności  mowy  nie  dopomagajg.  —  Po- 
te.nc\a  n.  p.  bierze  się  raz  za  państiva  wszystkie, 
druąi  raz  za  pot^g^,  slł^:  ^y^  polskiem  jedno  za 
drugie  zamieniane  być  nie  raoźe ;  ale  leź  będzie 
tym  jaśniej  kiedy  po^viemy:  Wszptkie  pańsiwa 
zgodziły  są  na  to,  aby  pot^g^  jednego  z  nich  ugruntO" 
waó,  zamiast:  wszystkie poUncye.  zgodziły  sic  na  to ^ 
aby  potencyą  jednej  z  nich  ugruntować.  —  Mieó  pre- 
tensyą,  znaczy  w^łaściwie  rościć  sobie  prawo;  mó- 
wimy: ma  do  mnie  pretensyą  o  sto  złotych;  ma 
pretensyą  do  uczoności;  ma  do  mnie  jahąś  pręt ensyą^ 
iem  s/$  na  niego  krzywo  p  oj  rżał;  każda  tu  pretensyą 
znaczy  co  innnego ,  czemuż  nie  mamy  tego  jasno 
po  polsku  po%viedzieć:  rości  sobie  prawo  o  sto  zło- 
tych; chce  aby  go  miano  za  uczonego;  coś  sobie  do 
mnie  upatrzył ,  zem  si^  na  niego  krzywo  p  oj  rżał,  — 

S;]  zno"wu  takie  wyrazy  obce,  które  w  mo- 
wie naszej  Avieloznacznie  ulywane,  nie  wszędzie, 
ale  ^v  jednem  tylko  lub  drugiera  znaczeniu  przez 
W^yrazy  swojskie  zastąpione  być  nnogQ.  Zostaw- 
myź  wyraz  obcy  tain,  gdzie  inaczej  być  nie  mo- 
że, ale  "W  drugiem  miejcu  rzecz  nazwiejmy  po 
polsku.  Punkt  w  piśmie,  jako  znak  pisarski,  jest 
kropka,  ale  punktu  matematycznego,  kropką  na- 
zwać nie  można  ,  ani  też  mówić:  stanął  na  kropce 
zamiast  na  punkcie.  Zostawmyż  matematykom  i 
stav\'^aJQcym  punkt,  a  w" piśmie  na  końcu  okresó%v, 
kładźmy  kropkę.  —  Jeżeli  substancyi  w  filozofii, 
przez  jaki  wyraz  polski  dokładnie  zastąpić  nie 
możemy,  niecłi  sobie  zostanie  tak  długo,  dopóki 
jej  kto  dobrze  nic  spolszczy;  ale  za  majątek ^  sub' 
stancyi  używać  nie  potrzebujemy. 
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Toź  samo  ro2umi^'ć  się  ma  o  tych  na^vet  wy- 
razacli  technicznych,  które  powszechnie  we 
vrszyslkich  europejskich  językach  przyjęto ,  jeżeli 
oprócz  jednego  znaczenia,  mają  jeszcze  i  inne. 
!Niechaj  am/jesfya,  reprezent acya  naroóowa,  ratyfi* 
kacya  i  t.  p.  zostaną  w  dyplomatyce  nie  tknię- 
te; ale  %\'  życiu  powszechnem,  nie  potrzebujemy 
ogłaszać  amnestyi ,  jeielinioiemy przebaczyćy  albo 
uchybienie  w  niepamięć  puścić;  obejdziemy  się 
hez  reprezentacyiy  kiedy  rzecz  jaką  przed  oczy  sta- 
jV7C  możemy.  —  Partya  w  grze  (cala  gra) ,  partya 
V(>ina  (część),  trafia  się  partya  do  oienienia;  partya 
czyja  (strona,  stronictw^o ) ;  tak  wieloznaczny 
wyraz  partya  nie  da  się  także  "wyrazi<5  po  polsku, 
aby  jedno  i  wszystko  oznaczał. 

ISależg  tu  jeszcze  wyrazy,  które  lubo  sq  do- 
brze po  polsku  oddane,  nie  w  każdym  jednak  ra- 
zie, mimo  tegoż  samego  znaczenia,  dokładnie 
rzecz  tłómaczą.  Takim  jest  n.  p.  ostrosłup  za  pi" 
ramid^.  Gdybym  mówił  o  piramidach  w  powsze- 
chności, uważając  je  pod  względem  gieonietry- 
cznym,  nazw^ałbym  je  ostrosłupami ;  ale  czyni^jc 
wzmiankę  w  piśmie  jakiem,  o  piramidach  egip- 
skich, wolałbym  je  nazywać  piramidami ,  dla  tej 
przyczyny,  że  do  tego  nazw^iska  już  jest  przywią- 
zana myśl  więcej  obejmująca,  niżeli  ostrosłup 
"W  sobie  zawierać  może. 

X).  Do  czwartego  oddziału  wyrazów  ob- 
cych należą  takie ,  na  miejsce  których  mamy  inne 
wyrazy  praw^dzi^vie  polskie,  a  na-yret  rzecz  do- 
statecznie oznacza^  ce,  ale  jeszcze  nie  upowsze- 
chnione. Takiemisą:  robotnia,  pracownia  ^  pra- 
cowo-lnia  za  laboratoryum;  pisarnia  za  kan- 
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cellaryn,  'ohrajnik  za  gzems,  ośmlna  saokta- 
\vc,  nagoda  za  okazyę,  zainecznlk  za  ślósa- 
rza,  jprzedpiersi^ń  za  parapet,  silnm  za  machi- 
nę <3o  dźwigania,  podkopnik  za  minie ra,  i  wie- 
le t,  p,  —  trdj  jednak  w^yrazy  łe,  mało  jeszcze 
są  upowszechnione,  a  leorya  i  kaida  książka  na- 
ukowca, lo  lylko  obejmować  po-winna,  co  juz  po- 
M^szechnie  za  dobre  uznano  i  przyjęto ;  przeto 
obok  najmocniejszego  życzenia,  abyśmy  tjTn  po- 
dobnemi  \'\';)Tazami  język  nasz  zbogacali,  nie  wy- 
padało ich  umieszczać  w  spisie  "wyrazów,  które 
się  do  przyjęcia  bezAvarunkowo  polecają, 

JS.  Pi  9  ty  oddział  AAyrazów  obcych  te  obej- 
muje, które  się  rzadko  kiedy  "wydarzają,  a  zatem 
jako  mało  znane,  języko\vi  mniej  są  szkodli'»ve; 
n.  p.  malccya  (z  "włoskiego)  cisza  morska; 
hondymeni  zaprawa  potrawy;  konfiagrata 
\vspo nicienie  pogorzełco%v;  dysiryhutywa 
rozda"\vanie  urzędów;  ftorJyz«nf  skocz  ek 
na  linie;  demenomania  dyabelskie  szaleń- 
stwo-, d^zoilizantka  kar et'3i  na  jedne  osobę; 
hornesy  gzemsy  i  L  p, 

Po-wickszać  ksi^ikę  spisy\^'aniem  w^szystkich 
podobnycli  wyrazów,  uznałem  za  rzecz  mniej 
potrzebnej. 

2v,  Pod  szósty  nakoniec  oddział  "wyrazów 
obcych  podciągniemy  te  wszystkie,  na  kttirycJi 
miejsce  iriamy  inne  poLskie,  nie  łylko  dokładnie 
rzecz  oznaczające,  ale  pizeK  zna>vcó\v  powsze- 
chnie przyjęte,  dla  wszy słkicłł  zrozumiale,  i  tylko 
przez  niedbalstwo  i  nieu\vagę  innych  nie Mrszędzie 
i  nie  zav\'sze  iii^w^ane.  Takie  "więc  starałem  się 
po  większej  części  lu  zebrać  i  w  jednym  izere- 

fli] 
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gu  8-\vojskin  obok  obcycli  umieścić.  Nie  wcho- 
dzą Avsziikźe  do  poiuienionego  spisu  -wszystkie 
\Yyyaiy  z  jednego  źródła  pochodiwce,  bo  tych 
isnairzenia  każdy  7.  lałMo.ściij  dojśdź  może.  1  lak 
obok  wyrazu  n.  p.  desperacya  lO  z  p  a  c  z,  nie  znaj- 
dują się -wyrazy  desperat,  desperować,  desperacki; 
obok  -wyrazu  reformoaać  odnawiać,  moina- 
hy  położyć  reformator.,  reforma  i  t.  p.  ale  taki 
spis  mniej  użyteczny  zwiększałby  na  próżno  li- 
czbę arkuszy. 

PrzeglądaJQC  pomieniony  spis  ^vy^azó'\v  ob- 
cych, nie  jeden  czytelnik  uśmiechnie  się  może, 
gdy  znajdzie  przekonanie,  jak  niepotrzebnie  uży- 
"wał  w  mo-wie  lub  piśmie  s^A'ojem  obczyzny,  ma;, 
jgc  tak  dobitne  wyrazy  polskie;  bo  kto  ma  prze- 
mysł -własny,  nie  dba  o  obcQ  industryą,  i  byle 
nie  miał  przeci-wników,  adwersarza  lękać  się 
nie  ma  potrzeby;  a  kto  z  po-wiernikiem  s-wo- 
im  siądzie  na  miękko  -svyściełandj  poduszce, 
może  nie  dbając  o  konfdenia  i  o  polstrowane  krze- 
sełka, zdaleka  od  sohmiej  honn'ersacyi,  bawić  się 
mową  uroczystą,  a  -wyrzuci-wszy  -wszystkie 
frukła  na  obcym  gruncie  uzbierane,  pożywać  bę- 
dzie owocó-w  w  ojczystym  ogrodzie  Arypielę- 
gnowanych. 

Nota  3.     do  strony  41. 

Co  się  m(5^viło  w  nocie  2.  o  wyrazach  z  obce- 
go ję«yka  ^vziętych,  i  tu  pod  pewnym  -względem 
xastóso-v\^ać  się  daje.  Gdybyśmy  no^vych  Avyra- 
xów  nie  przypuszczali  cale,  nigdyby  język  nie 
postępował;  i  z  tego  po\vodu  wystrzegać  się  na- 
leży \v)Tazó>v  przestarzałych,  które  przez  no.we, 
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dziś  powszechniej  używane,  a  rzecz  dobrze 
oznaczające,  zastąpione  być  naogą.  Ale  gdy 
przez  chęć  \vpro'wadzania  nowości,  nie  jeden 
nioźe  ^vyraz  nie  zasługujący  na  to,  wpuściliśmy 
do  języka  naszego,  wielkiej  zatem  rozM^agi  i  za- 
stano\vienia  potrzeba  na  wydanie  ^vy^oku,  czyli 
się  za  nowemi  -wyrazami  ubiegać  mamy,  czy  te2 
nie  korzystniej  byłoby  dla  języka,  wrócić  do  nie- 
ktoiych  starych  wyrazów,  a  w^szelkim  przyby- 
szom no^^ym  MypoA^iedzieć  miejsce:  to  szcze- 
gólniej o  -s^^yrazach  z  obcego  wziętych  rozumieć- 
by  należało.  *)  Gdyby  jednak  wyraz  s^vojskf, 
czyto  no^vy,  czy  starożytny,  rzecz  nie  dobrze 
oznaczał,  w  takim  razie  cudzoziemski  \v  mowie 
zatrzymać  należy. 

Tymczasem  są  w  języku  naszyna  %vyrazy,  kt(5- 
re,  nie  ^viem  dla  jakich  przyczyn,  miejsca  s"vroje- 
go  obcym  ustąpiły.  Wyraz  n.p.  czcionka  za  litera 
drukarska  jest  swój,  podobało  się  jednak  zarzucić 
go,  aby  litery  pisać,  litery  wymawiać,  i  literami 
druko^vać.  Zaczyna  wprawdzie  "Nrracać  czcionka 
do  pism  naszych,  lubo  jeszcze  nie  powszeclmie. 
Oswójmy  się  z  nią ,  ale  jej  nadajmy  jedno  tylko 
znaczenie;   niech  drukarz  ma  czcionki,  a  my  wy- 


•)  Gdzieby  dziś  i  ejszeg  o  sło  wa  nie  było  na  tf 
izecz,  któryby  dworzanin  opisać  chciał, 
nie  tylko  mię  nie  obrazi  starożytne  sło- 
wo*    ale  je  wolę,     niź   cudzoziemskie. 

'■;  ''ara.ri   s;&h  Górnicki. 

.  Si  neee&K  sit,,  venrem  illum  horrorem  dicendi  ma- 
lim «   cucwt  ittam  novam  łicentiam, 

.'<.  A  :.  /.«•  r;  ^       -         ■  . 

.     ,  "...  QuiatM.   ' 
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mawiajmy  głoski;  a  tak  i  w  pierwszym  i  w  dru- 
gim razie  bez  liter  obejśdź  się  będziemy  mogli. 
Zape"v\'ne  ■wydałoby  się  dziwnie  n.  p,  nymów  mi 
czcionka  a,  b,  c;  ale  gdy  bez  tego  jaśnie  mówić 
i  pisać  możemy,  mó"\vmyź  do  dziecięcia:  Wyma- 
wiaj mi  dobrze  i  wyraźnie  te  głoski,  a  drukarzowi 
powiedzmy:'  te  słoira  trzeba  ivybić  iviikszeini,  a  te 
mniejszemi  czcionkami. 

Prócz  lego  SQ  jeszcze  inne  "wyrazy  przesta- 
rzałe, które  coś  więcej  mają  w  sobie  polskiego, 
jak  później  zaprowadzone,  lubo  pier%vsze  i  dru- 
gie nie  są  czysto  polskiemi.  Alboź  kambierz  mniej 
brzmi  po  polsku ,  jak  dzisiejszy  (vekslarz  ?  a  roz~ 
trucharz  mniej  jak  handlarz  koni?  A  przecież 
ftamijerz  wekslarzowi,  a  roz/ruc/jarz  han  dl  a* 
rzowi  koni  ustgpili.  Mniejsza  jednak  byłaby 
szkoda,  gdyby  szło  o  zamianę  takich  tylko  wy- 
razów%  które  niebyły  i  teraz  nie  srj  polskie;  ale 
przyz^vyczajenie  się  do  odmian  i  chęć  ubiega- 
nia się  za  nowością,  pociągnęły  za  sobą,  ze  opu- 
szczano -wyrazy  szczersze  polskie,  dla  ^vpro^vadze- 
nia  obcych,  albo  przynajmniej  M^ynajdow^ano  bez 
przyczyny  Inne,  za  któremi,  prócz  nowości,  nic 
więcej  nie  mów^iło. 

Dla  czegóżby  się  teraźniejsze  strojne  damy 
w^stydzić  n:uały  rucha,  kiedy  się  nie  wstydzą  su- 
kni z  ogonem?  Czemu  zarzucamy  szarfź,  kie- 
dy o  rosie  mrozem,  ściętej  pisać  chcemy?  I  czyli 
poczta  lepiej  brzmi  yv  uchu  polskiem,  jak  listo- 
wnia?  —  Zyczyćby  należało,  aby  nasi  uczeni 
"wydobywali  słov\'a  starożytne  takie,  które  są 
lepsze  od  no>vszych,   i  aby  je  upow^szechniali. 
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Nota  4.     do  strony  06. 

Kiedy  się  mów^i  o  licznych  w  języku  polskim 
giernianizmach  i  gallicyzmach,  nie  od 
rzeczy  będzie  zastanowić  się  nieco  nad  przyczy- 
nami "wpływu  obu  tych  jczykó"w  na  mowę  nasze, 
a  ztąd  wyjaśnić  różnicę,  jaka  w'^  skutkach  przez 
jedne  i  drugg  obczyznę,  na  języku  naszym  zdzia- 
łanych, zachodzi. 

We  "Występie  do  tej  książki  namieniliśmy,  ze 
Polacy  będąc  sąsiadami  Niemców,  częściej  i  po- 
"wszechniej  z  nimi  obcowali.  Ztgd  poszło,  ze  od 
nich  przyjęli  mnóstwo  wyrazów  i  sposobów  mó- 
wienia, w  codziennym  i  pospolitym  języku  uży- 
wanych; do  wyższej  zaś  mowy  te  tylko  weszły 
wjTazy,  które  wraz  z  rzeczą  z  obcego  języka 
wziętą  wprowadzone  zostały;  a  gdy  pomiędzy 
uczonymi  nawet  Polakami,  mniej  byvrało  dawniej 
miłośników  literatury  niemieckiej ;  przeto  uczeń- 
szego  języka  niemieckiego  sposoby  mó^vienia  by- 
ły dla  nas  obce.  Inaczej  działo  się  z  francuzczy- 
zną:  naród  Polski  nic  miał  tak  bliskich  z  Francu- 
zami sąsiedzkich  ani  handloM^ych  stosunków,  a 
cały  z^viązek  pomiędzy  jednym  i  drugim  naro- 
dem, odbywał  się  przez  osób  kilkanaście  lub  kil- 
kadziesiąt, a  dajmy  i  kilkaset ,  które  będąc  same 
z  wyższych  klas,  z  Avyższemi  też  tylko,  a  zatem 
i  uczeńszemi  obcując ,  sposobów  mó^vienia  wyż- 
szego języka  naśladowały. 

Na  koniec  język  francuski  wszedł  w  powsze- 
chny z\vyczaj  u  Polaków,  i  sama  literatura  fran- 
cuska ich  zajmoM^ała;  był  to  język  nie  pospolity, 
ale  uczony,  który  sobie  przyswoili,  i  z  którego 
nie  pojedyncze  wyrazy,  ale  cały  lok  mowy,  a  za- 
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teiii  i  duch  językowi  polskiemu  obcy  przejęli. 
Ztgd  "wynika ,  ze  niemczyzny  znajdujemy  więce} 
w  moArie  codziennej,  tak  u  ludu  prostego,  jako 
i  u  ■wyższych  klas  mieszkańców  mianowicie  pro- 
"wincyj,  które  z  Niemcami  graniczą,  a  niekiedy  i 
w  książkach,  które  się  w  tych  pro-wincyach  dru- 
kują; francuzczyzny  zaś  mniej  słyszymy  w  co- 
dziennej mo^vie,  u  ludu  pospolitego  bardzo  rzad- 
ko; ale  za  to  natrafiamy  na  nię  zbyt  licznie  po 
książkach,  które -we  Avszystkich  prawie  prowin- 
cyach  polskich  wychodzą. 

Nota   5,  do  strony  100. 

Zastanawiając  się  nad  obfitością  języka,    nie 
można  nie  mieĆAV  myśli  i  ubóst^Ta  jego;  ta  oko- 
liczność staje  mi  się  powodem  do  uczynienia  ta 
kilku  uwag.      Są  tacy,   którzy  przytaczając  tu  i 
owdzie  obce  wyrazy,     na  których  miejsce  nie 
mamy   własnych,    zai^ucają    naszemu  języko^wf 
niezmierne  ubóst^wo,    i  od  razu  przeznaczają  mu 
nieodzownym  %'ryrokiem  niższy  stopień,  od  wszy- 
ov   ■       «tkich  innych  teraźniejszych  językó^w.      Są  inni, 
^  t-"'      któi^zy  przez  źle  zrozumianą  raiiłość  tego,  co  swo» 
je,  Av  niepomiarkowanym  zapale  mniemają,  że  ję- 
zyk polski  ma  zalety  wszystkich  innych  języków. 
Ale    jeżeli  rzecz   gruntownie   zgłębić  zechcemy, 
zawstydzą  się  pierwsi,     a   drudzy  wyrok  swój 
^-  "      wstrzymać  będą  musieli;   bo  z  porównania  języ- 
iśl^  ! .  •  ■  "^^^"^"^  okazałoby  się  najdowodniej,    że  każdy  ma 
,  ''?«-'5  /#^oje  zalety,    równo  jak  swoje  wady;     i  jeżeli 
'        w  tenri  lub    o^wćm,     język  nasz  innemu  ustąpi, 
znajdzie  się  znowu ,    że  gdzie  indziej  obcy  ustąpi 
naszemu.     Zarzucają  nam  ni  p.  że  nie  mamy  do* 
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kladnego  xvyrazu,  któryby  zupełnie  to  samo  ozna* 
czał  co  niemieckie  Yernunft,  a  co  my  nazywamy 
rozsądkiem.,  (niektórzy  chcą  zastąpić  to  przez  wy- 
raz urn);  bo  u  nas  rozum  ściśle  biorąc  znaczy  wy- 
raźnie to,  co  niemieckie  Yerstand:  jeżeli  ten  zarzut 
jest  słuszny,  to  znowu  ISicmcy  nie  mają  -wyrazu 
na  rozsądek;  bo  ani  Urilieil,  ani  Urtheilskraft  te~ 
go  nie  oznacza.  Urtheil  jest  sąd  albo  wyrok,  Ur" 
theilshraft  znaczy  wJadz^  sądzenia;  ale  samo  dzia- 
łanie tej  władzy  nazyAva  się  rozsądkiem.  Ztem 
wszystkiem  jeżeli  jSiemcy  przez  Yernunft,  to  sa- 
mo rozumieją,  co  my  przez  rozsądek,  jakkolw^iek 
te  -wyrazy  na  pozór  są  różne ;  av  istocie  to  samo 
oznaczają ;  nie  idzie  tu  bowiem  o  tłómaczenie 
wyrazó%v,  ale  o  nazwanie  tej  samej  rzeczy. 

Dalej  nie  mamy  wyrazów :  na  poezya ,  poema, 
poeta-  poetyczny  f  gdy  Niemcy  mają  bardzo  dobi- 
tne swoje:  Dichtkunst,  Gedichł ,  Dichter ,  dich- 
terisch,  dichten  (mówimy  składać  wiersze,  ale  to 
nie  jest  dichten');  ależ  znowu  ISiemcy  nie  mają 
dobrego  wyrazu  na  wola,  (co  pochodząc  od  wo- 
lę to  niż  owo,  znaczy  c/icen/e  z  ny/^oru),  kiedy 
ją  nazyAvają  freyer  Wille,  co  znacz^^łoby  u  na* 
swobodne  chcenie; 'frey  znaczy  boAviem  to,  co  ła- 
cińskie liber,  a  TF«7/e  jest  vó  luntas,  chcenie. 
Nie  można  też  mówić  wolna  wola,  bo  kiedy  wola, 
toć  już  zapevł'ne  wolna.  —  Wolność  nazywają 
ISiemcy  Freiheit  des  Witlensy  co  równie  naszć; 
wolności  nie  odpoAviada;  WillkUhr  zaś  nie  ^viem, 
cży  jedno  lub  drugie  oznaczać  może.  Niemaj<3  także 
wyrazu  naszego  chuć,  bo  ją  Neigung  nazy^fva}ą^ 
skłonność  -przecie  nie  jest  to  samo,  co  chcenie 
czego. 
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Podobne  zarzuty  bywają  nam  czynione  i  ze 
&lrony  języka  francuskiego  :  nie  chcę  tu  zastana- 
wiać  się  nad  obfitości;]  ^v^vy^azacb,  aJe  u-wamty 
języki  znowu  pod  innym  \vzg,lędem..  Znawcy 
utrzymują,  ze  to  jest  miar.'?  dobroci  języka,,  kiedy 
na  który  z  nich,  z  Tvicksz<-j  latw^ośei.-j  dzieła  staro- 
żytnych przele\vać  się  dai.-|.  Zobaczmy L  Pozwa- 
lam ie  Francuzi  większej  mają  bczbę  klassyków 
starożytnych  w  przekładzie,  niź  Polacy:  to  do- , 
■wodzi y  ze  Francuzi  ^'^'i^cej  w  tym  rodzaju  pra<:o- 
walir  aieczyhźto  dow^odzi  oraz  lepsaiośct  ich  ję- 
zyka?" —  Sam  La  Harpe  który  znał  zapew^ne 
swój  język ,.  narzeka  na  to ,  ze  ani  jednego  wier- 
sza laciuskiego  przełoz)  ć  nie  mioźna  na  język  fran- 
cuski, aieby  nie  napchać,.  pomocniczych  a  z  sie- 
bie nic  nie  znaczący c}i  ^vy^azdw;  na  dowód  cze- 
go przytacza  'wierszr 
Eripuit  fulmen  coelis,,  sceptrumque 
tyrannis. 
X  tłÓKłaczeniemi  słow^nem,  któregoby  podobno 
nikt  nie  zrozumiał: 

Ilavit  foudre  cieux  et  sceptre  tyrans. 
Bez  przedirnków  (artykułdw)  i  zainików  osobi- 
stych,, nic  po  francusku  powiedzieć  nie  można. 
Zobaczmyi  teraz  jak  to  łtómaczenie  "w  ubogim 
j|cz}(;ku  polskim  wyg[;j[dać  raoźe. 

Wydarł  piorun  niebiosom    i  berła 
tyranom 
nie  >nasx  tn  ani  .głoski  niepotrzebnej,,  a   ita^wet- 
by  i  za  wiersz  uszło.     Nie  dowodziz  to,  że  j^Ay]e. 
pokski   do  ttómaczenia  łaciny   zdatniej[szy ,      jak 
frajicwski. 
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Ate  md"wi%  dal^j,  ze  grammatyka  francuska 
lak  jest  porządna,  iź  język  najzdatniejszym  jest 
do  Trymowy ;  może  to  być ;  lubo  i  polski  wielu 
miał  móvł'có\v;  ale  zno^vu  co  się  tyczy  poezyi, 
jakkolwiek  Francya  miała  wielu  i  znakomitych 
poetów,  sami  jednak  przyznają  Francuzi,  ze  język 
ichnie  jest  ani  muzykalny  ani  poetyczny;  i  jakto 
W  grammatykach  narodowych  francuskich  bea 
uprzedzenia  napisanych,  czytać  moina  nieraz 
zdanie  o  języku:  qui  est  aussi  petit -etre  la  moins 
poetique  de  toutes  les  langues;  a  przecież  tego  o  ję- 
zyku polskim  cale  powiedzieć  nie  moina,  który 
pod  względem  muzyki,  obok  włoskiego  iśdź  mo- 
£e.  A  zatem  mnóstwo  dzieł  poetyckicli  dowo- 
dzi tylko  mnóstwa  poetyckiego  gieniuszu ;  ale  nie 
poetyczności  języka. 

Toż  samo  wypadłoby  z  porównania  i  z  inne- 
mi  językami;  zarzut  zatem  tylokrotnie  czyniony 
językowi  naszemu,  że  jest  zbyt  ubogim  języ- 
kiem, nie  jemu  służy,  ale  tym  którzy  się  nad 
.nim  mało  zastanawiali.  Każdy  język  ma  swoje 
lepszą,  ma  i  słabszą  stronę. 

Najpowszechniejszy  jest  zarzut,  że  język  nasz 
niezdatny  do  pism  filozoficznych;  gdyby  jednak 
znawcy,  naniej  dbając  o  to,  czyli  który  wyraz 
w  języku  obcym,  w  filozofii  uży^^any,  u  nas  prze- 
tłómaczyć  się  daje,  takich  szukali,  które  może  na 
pozór  mniej  podobne,  w  rzeczy  jednak,  tożsa- 
mo oznaczają,  możeby  się  i  u  nas  znalazło  wszy- 
stko, co  do  filozofii  jest  potrzebne.  Napróżno 
suszy  sobie  głowę  nad  językiem  filozoficznym, 
kto  n.  p.  niemieckie  Empfdnglichheit  der  Eindrucke, 
albo  ReceptivUdt  der  Kindriickc,  biernością  wrażeń 
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albo  t.  p.  nazwać  usiłuje;    bo  zastanowiwszy  się 
nad  rzecz.-},   znajdzie  na  1o  wyraz  polski,  w  co- 
dziennej niovrie  znany  i  uźyAvany,    nad  któryin 
się  nioźe  pod  względem  filozoficznym  nie  zasta- 
na"vviał.     Na  kim  rzeczy  wrażenie  czynią,  temu 
przyznajemy   czucie,    i  mówimy:    jest   czu- 
ły  na   to;     a   zatem   czułością    nazyAvaH»y  :  nie 
co    innego,     jak    tylko    tę    zdolność    prz^yj- 
m o  V*'  a  n  i  a   "wrażeń,    którg śmy  btein o ścią  wra^ 
ień  naz^vać«  chcieli ;    tak  •więc  J£jngfangUchkeU  al- 
bo Receplwitdt  der  JEindruclie  nazywać  siq  po  po\~ 
skii  cziijościcj.  inoie.     Rozróźniejmy  tylko  me  tar 
fizykę   w   wyrazach   od  pra^vdzi^vej  filozofii; 
pozbądźmy  się  tego  przesądu,  ze  filozofia  wyrna^ 
ga  koniecznie  trudnego  i  niezrozumiałego  języka; 
zastanówmy  się  czyli  w^yrazy,    które  CQd?iennie 
po  dziesięć  razy  w^ymawiamy,  nie  to  samo  ozna- 
czają,   cośmy  w  filozofii  powiedzieć  chcieli ;.,i)ie 
bierzmy  dzivi'olćjgów  odurzonego  rozumu ,     ani 
urojeń   metafizycznych  za    praA^^dy  filozoficzne, 
ale  spytajmy  się  siebie  samych,     coto  jest  filozo-. 
fia;    a  wtenczas  dopiero,  śmiało  ^vyrzec  będzie- 
my zdolni;      to  mog.^  nazwać  swoim  językiem,  a 
na  to  nie  mam  właściwego  wyrazu;  ale  dopóki  filo- 
zofią uważać  będziemy  jako  rzecz  nam  wcale  nie 
w:łaściwą,     dopóki    z  daleka  od  dośw^iadczania, 
czyli  to  lub  owo  powiedzieć  moina,    twierdzić 
na  ślepo  będziemy  i  mów^ić:  to  daremna  praca,  na 
to  my  nie  mamy  wyrazów  9   dopóty  na  krzywdę  .je,-, 
zyka  i  na  hańbę  narodu  naszego  utrzymywać  bę- 
dziemy to,   o  czem,   czy  tak  jest,  przekonać  się 
cje, śmieliśmy.  — i  Zresztą  wyrzućmy  z  dzieł  filo- 
zoficznycłi  innemi  językami  pisanych  to  ^yszystko. 
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co  nie  jest  Ich  ^vłasnością ,    a  może  im  nie  więcej, 
jak  nam  zostanie. 

Nota   6.  do  strony  127. 

Czyii  przerabianie  "wierszy  na  prozę  u"w'aźać 
należy  za  sposób  d\viczenia  się  "w  stylu ,   nie  zga- 
dzają się  pe  dagogOAvie.     iSiektórzy  mniemają, 
ze  to  zatrudnienie  młodzieży  bardzo  małej  jest 
•wagi :   ja  trzymam  przeciv^'nie.     Doś"wiadczałem 
tego  niekiedy  z  uczniami  klas  średnich,   a  navł^et 
i  wyższych,  i  znalazłem,   ze  ten  rodzaj  pracy  ma 
ewoje  trudności   do  przezwyciężenia,    i  nie  jest 
bez  korzyści.        Oznaczyć   ściśle  granice  pomię- 
dzy stylem  poetyckim  a  prozaicznym,    uczuć  te 
delikatne    odcieniowania,     które   jeden    i   drugi 
rodzaj  cechują  i  rozróżniają ,  nie  jest  2aba^vą  tak 
łat^vą,  aby  ją  Ickce  ważyć  można.     Tymczasem 
pozna"svać   różnicę  poezyi   od  prozy  jest  rzeczij 
konieczną   i  w  szkołach  W}^maganą :     jakże  tego 
łat"wiej   dopiąć  można ,     jeżeli   nie  rozbieraniem 
szczególnych  miejsc  poetyckich  i  przerabianiem 
ich  na  prozę?     Jakimże  iiinym  sposobem  łatwiej 
wjkazać  można  różnicę  pomiędzy  wolną  a  wią- 
zaną mową,  jeżeli  ta  sama  rzecz  jednym  i  drugim 
stylem  napisana  nie  będzie?  —  Prócz  tego  prze- 
konany jestem,  że  rozbieranie  miejsc  niektórych 
poezyi  i  przerabianie  ich  na  prozę,  nie  pospolitem 
jest  ĆAviczeniem  się  w  samym  nawet  języku. 

Nie  jestem  ja  tego  zdania,  aby  każde  bez  wy- 
boru poema  do  takow^ego  przerabiania  miało  być 
brane;  bo  tam,  gdzie  przedmiot  zbyt  ^vygóro- 
wanego  uczucia  Arymaga,  i  w  mowie  tylko  poe- 
tycznej w^yłącznie  odmalować  się  <Jaje;   przero- 
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bienic  na  prozę,  byłoby  częstokroć  rzeczy  ze- 
psuciem; ale  gdy  tu  idzie  tylko  o  wprawę,  ła- 
two nauczyciel  znajdzie  wiersz  taki,  jakiego  do 
iwojego  zamiaru  potrzebuje. 

Nota  1.   do  strony  145. 

ł!iatwo  przeA?v'idzieć  można  zarzut,  z  powodu, 
ze  ^^r  tej  książce  'wzory  stylu  brane  są  po  naj- 
większej części  z  Krasickiego.  Nie  jeden  za- 
pyta może;  czyliź  nie  lepiej  było  uczącego  się  po 
polsku  oswoić  z  pismami  różnych  autorów?  Na 
to  odpow^iem  tylko ,  że,  jeżeli  "w  tenx  zachodzi  ja- 
kie uchybienie,  cała  wina  spada  na  samego  Kra- 
sickiego; on  bowiem  takim  stylem  pisał,  jaki 
właśnie  za  wzór  służyć  powanien  temu,  co  gład- 
ko, pięknie  i  tokiem  szczerze  polskim  mów^ić  i 
pisać  usiłuje. 

Ale  pow^iedzQ  znoAru:  Krasicki  ma  w^iele 
wyrazó"w  nie  polskich,  pełno  u  niego  łaciny,  a 
to  ^rzeciwia  się  zamiarowi  książki,  która  do 
czystości  języka  zachęcać  miała.  —  Ze  Krasi- 
cki ma  wiele  nic  potrzebnej  łaciny,  to  praM'da; 
ale  ze  i  bez  niej  pisał,  dow^odzi  tego  prócz  wielu 
innych,  umieszczona  tu  na  stronie  145.  po\^'ieść 
jego  Ibrahim  i  Osman,  w  której  naowa  prawdzi- 
"wie  jest  polska.  —  Żeby  zaś  z  resztą ,  przytoczo- 
ne w  tej  książce  vrzory  stylu  Krasickiego  mia- 
ły być  zgorszeniem  co  do  czystości  języka,  ten 
tylko  sądzić  tak  będzie,  kto  zamiar  mój  poM'ierz- 
chovmie  tylko  zroziinuał.  —  Nieczystość  języka 
w  Krasickim  zależy  tylko  na  pojedynczych 
■wyrazach  łacuiskich,  które  z  wszelką  łatwością, 
przez  inne  pojedyncze  wyrazy  polskie,  bez  naj- 
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mniejszego  rzeczy  nadwerężenia,  zastąpione  być 
mogą ;  ale  co  się  tyczy  kształtu  i  toku  moAvy 
szczerze  polskiego,  co  się  t3'czy  trafnego,  dokła- 
dnego malowania  myśli,  co  się  tyczy  nakoniec 
słodyczy,  prostoty,  łatA^^ości,  przymiotów^  pi- 
smu każdemu  tyle  potrzebnych,  rzadki  podobno 
jest  pisarz,  któryby  w  tern  \vielkiemu  Krasi- 
ckiemu wyrównał.  Z  tej  %vięc  przyczyny  wszy- 
stkim szczerze  po  polsku  pisać  chcącym,  radzić- 
by  należało  (z  ostrzeżeniem  o  w-yrazach  łacińskich), 
aby  od  czytania  prozy  Krasickiego  zaczynali, 
a  dopiero,  napojeni  duchem  jego,  do  czytania  in- 
nych, jędrniejszych  i  trudniejszych  prozaików 
przystępowali. 

Ktokolw^iek  zna  i  czuje  swój  język,  zgodzi  się 
ze  mnq  zapewne,  że  mimo  użyAvanych  wyrazó-w 
łacińskich,     więcej  jest  ducha  polsczyzny  %v  ję- 
zyku Krasi  c  ki  eg  o,     niżeli   w  pismach   vriełii 
nowomodnych  auto^ó^v,   którzy  nibyto  polskie- 
mi  słowami,   a  jednak  cale  nie  po  polsku  piszą. 
Tych  możeby  nawet  nie  zrozumiał  Górnicki 
i  Skarga,   gdy  przeciwnie  "w  Krasickim  owi 
mistrze  znaleźliby  pra•wdzi^vego  Polaka.  —  Kie- 
dy pełen  afektu  ojciec,    mniej  baczny  na 
skargi     synowskiego     adwersarza,      mimo 
impressyi    jaką    uchybienia    młodości    na 
sercu  jego  uczyniły,   dziecięcia  swoje- 
go   nie    może    kondemnować ;     ale   bez   naj- 
miniejszej  deliberacyi  determinuje  si^,    aby  mu 
winę   przebaczył;     więcej  w  nim  ATidzimy 
polsczyzny,    niżeli  ^vo^vych,    klńrzy  mdząc  s/g 
wzrusza nerni ,    a  nie  mniemaj (^^  dość  wazntmt  skar-~ 
gi  na  syna  podane,   lubo  obraza  az  do  dna  serc  ich 
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jest  zaniesionay  nie  znajdują  się  W  słanie  potopić 
dziecię  si^voje;  ale  rozumiejąc  go  memnnyrrif  nie 
mogaf  jak  przebaczyć. 

Nota  8.  do  strony  177. 

UkładaJQC  niniejszy  zbiór  u%rag  moich,  mia- 
łem "W  zamiarze  mó"svi(;  tylko  o  języku  i  stylu,  a 
.przeto  nie  chciałem  zArickszać  ksi£|źki  wzorami 
tych  pism  urzędownych,  które  nie  odstępując  ni- 
gdy od  raz  na  za%vsze  przebijanej  fonny,  zaArsze 
tez  przy  SAvoim  "własnym  sposobie  pozostają ;  ta- 
kiemi  są  świadect"vra  sądowe,  rewersa, 
zaręczenia,  ugody  odstąpienia  (cessye), 
pełnomocnictwa,  testamenta,  kodycyl- 
le,  świadectwa  depozytalne,  obligi, 
weksle,  listy  (awizo^we)  donoszące  o  "we- 
kslach, assygnacye,  kAvity  i  t.  p.  Kto 
zresztą  zna  język  i  pisać  umie,  z  łat\vością  każde 
z  tych,  podług  wzoru  napisze;  a  żadna  biegłość 
w  stylu  nie  u^A■olni  go  od  przyjętej  tak  naz"wanej 
aryngi.  Ztego  powodu  zda^vało  mi  się,  ze  o 
■wj^^mienionych  tu  pismach,  nie  tak  w  powsze- 
chnych zasadach  stylu,  jako  raczej,  w  osobnej 
na  to  przeznaczonej  książce  mówićby  należało. 

jChcący  jednak  rzecz  poznać,  znajdzie  wiado- 
mość o  niej  w  5tym  oddzielę  sztuki  pisania 
drugiej  części  dzieła:  Dokładna  nauka  jeżyka  i  sty- 
lu pohkiego  przez  Tomasza  Sztumskiego.*) 


♦)  Dokładna  nauka  języka  i  stylu  polskiego^ 
w  dwóch  częściach  przez  Tomasza  SzumsAiegOf 
Nauczyciela  przy  Gimnazyum  Poznańskiem,  W  Po- 
znaniu 1S03. 
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Uzupełnienie    szczegółów   w    druku    opu- 
szczonych. 


Ka  stronie  26,  po -wierszu  5.  powinna  Lyć  na- 
stępująca uwaga. 

Do  poprawności  pisma  należy  jeszcze 
i  to,  aby  nie  być  niedbałym  i  oboj(;tnym 
w  zamianie  i  używaniu  spójników  niźy 
jak:  pier"STSze  oznacza  -NTybór,  drugie  o- 
znaczą  bezpośrednie  stoprlio^ranic.  Dla 
tego  lepiej  jest:  ivolę  to  niż  owo;  —  ta 
hsiązka  gri:bsza ,  jak  tamta;  aruieli:  pvo/g 
to,  jak  ono;  —  ta  książka  grubsza  niż 
tamta. 

Na  stronie  47,  do  wiersza  ZJ ,  przy  wjrazie 
KoszkOy  ma  być  przypisek. 

To  poszło  ztąd,  ze  ^v niektórych  miej- 
scach, na  chowanie  pszczół,  uzywajc^  ko- 
szÓAv  plecionych;  to  jednak  nie  dowodzi, 
że  każdy  gatunek  ula  kuszka  (albo  podług 
innych  kuszhą)  nazywać  należy. 

Na  stronie  49,  do  •Nviersza  25,  przy  \^'yrazie 
H'onłaczki  dodać  się  miał  przypisek  nastę- 
pujący. 

Niejeden  wyraz  prowincyalny  od- 
rzuca się  jedynie  dla  tego,  ze  nie  jest  powsze- 
chnie przyjęty,  i  zrozumiany;  nie  idzie 
wszakże  zatem,  że  na  powszechne  przyję- 
cie nie  zasługuje.  MożeH'onzaczft/,"N^'yraz  od 
Polaków  Szląskich  używany,  cecłię  sło- 
wiańsc żyzny   na    sobie    noszący,    nie 
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.•  TTSZędzIe  odpowiaćla  rrancuskiomu 
bukietowi;  "wszelako  nie  Mniałbym  twier- 
dzić, ie  temu  biihietowi  "w  języku  naszym 
mc  zarzucić  nie  nriozna ;  bo ,  gdy  w  z'wy- 
czajnym  sposobie  mówienia,  p<5spolicie 
dodaje  się  coś  do  buhietu:  buhitt  kwiatowi 
wnosićby  naleiało,  ze  moie  być  jeszcze 
jakiś  bukiet  nie  kwiatów,  ale  bukiet  czegoś 
innego;  a  ztijd  pokazuje  «ię,  ie  wyrazu 
bukiet  w  rozmaiłem  znaczeniu  używamy. 
—  Jeżeli  tak  jest,  któżby  śmiało  utrzy- 
jmywał,  ze  podobne  temu  w^  razy  nie  za- 
sługują na  u-wagę  uczonych  naszych? 
Na  stronie  96,    do  wiersza   12,  dodać  należy 

Powtarzania  krasomowskie  (figura  re- 
petitionis),  to  jest,  kiedy  zdania  "wszystkie, 
tegoż  samego  okresu,  jednemi  "w^^ razami 
zaczynają ,  albo  kończą ,  "w  sw^ojem  miej- 
scu użyte ,  "wielkiej  bywają  mocy ;  ale  tu 
nie  o  tych  jest  mo'wa. 
Na  stronie  217,  do  "wiersza  11,  należy  przy- 
pisek. 

Tak  mówi  na  str.  197-  Art  V.  Gram- 
maire  francoise  de  Lhomond,  re- 
vue  etc,  par  Charles-Constant  Le 
t  e  1 1 1  e  r  Ex-Proresseur  en  TUniyer,  de  Pa- 
ris.     3::!  edit.  1807. 

Sprosto"wanie. 
Na  stronie  99,    wiersz  6.  zamiast-,    jest  porzą- 
dek, czytać  nakźy:  jest  związek. 
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